Pytanie z dnia: 2007-10-31 23:00:07

Pytanie: Dlacyego w spisie kosciolow na swiecie nie wspomina sie Serbii_

Odpowiedz: Czy istnieje jedna strona Kościoła w Serbii? Odpowiadający znalazł tylko poszczególne diecezje... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-31 19:14:17

Pytanie: Czym jest spowiedź generalna? To znaczy, że trzeba wyznać jeszcze raz wszystkie swoje grzechy odkąd sie je pamięta, mimo że już wcześniej zostały nam odpuszczone?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-31 18:16:34

Pytanie: Prosze o odpowiedź dlaczego księża w Polsce (w dsiecezji częstochowskiej) przeciwieństwie do księży w innych krajach, o dmawiają wiernym udzielania Komunii Świetej do ręki. Mój proboszcz KATEGORYCZNIE to jego słowo) odmówił mi takiej możliwości. Czy w polskim Kościele jest jakaś herezja, bo to jest sprzeczne z wolą papieża, który tę formę dopuścił.? Czy -wobec tego - należy uznać, że księża są lepszymi katolikami niż wierni ponieważ księża w czasie każdej mszy biorą Ciało Chrystusa do ręki przed spożyciem ? Dlaczego w innych krajach mogę otrzymać a w Polsce nie "? To są 3 pytania.

Odpowiedz: Obie formy przyjmowania Komunii są w Kościele w świecie dozwolone. Biskup miejsca ma jednak prawo zdecydować, że tylko jedna z nich powinna być stosowana. Zazwyczaj nie robi się tutaj trudności obcokrajowcom. Ale parafianie powinni się dostosować... Chyba nie warto roić z tego wielkiego problemu. Ani przyjęcie Komunii do ust, a ni na rękę, nie zmienia tego co najważniejsze: przyjmuje się prawdzie Ciało Chrystusa... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-31 17:29:56

Pytanie: Witam!! Bardzo przyjaźniłam się z pewnym chłopakiem (między nami było nawet coś więcej byliśmy razem) aż do dziś. Jego była dziewczyna powiedziała mi że oni są dalej razem on zaprzeczył i poszedł do niej i powiedzieł jej żeby mnie nie okłamywała. Wszystko było ok. do czasu gdy 2 jego znajomych zaczęło mnie przezywać w dość (ładnie mówiąc) "niegrzeczny" sposób on im wtórował po zajęciach podeszłam do niego (a pech chciał że jego była tam była) i mu powiedziałam żeby się zastanowił nad tym co mówi bo do swojej dziewczyny tak raczej nie wypada i dodałam żeby przemyślał wszystko i się zdecydował i poszłam a on na cały głos (tak żeby jego była słyszała) ty popier... pizd... co ty sobie kórw... myślisz itd. itp. ja wyszłam z płaczem a gdy do mnie doszedł powiedział : "chyba musimy porozmawiać" było to na tyle bezczelne w jego ustach że się nie odezwałam i odeszłam. Czy dobrze zrobiłam??? Czy dobrze robie w ogóle się do niego nie oddzywając??? Skąd się bierze w człowieku takie zachowanie??? Czy warto przebaczyć, czy nie bo takie zachowanie się powtórzy??? Co mam robić??? Unikać go??? Proszę o szybką odpowiedź, zależy mi na niej!! Pozdrawiam: Lila

Odpowiedz: Moim zdaniem bardzo dobrze zrobiłaś. Nie możesz sobie pozwolić na to, żeby Cię ktoś obrzucał wyzwiskami. Gdyby rzecz miała jeszcze miejsce podczas jakiejś kłótni, w której oboje posunęliście się za daleko, można by to jeszcze ewentualnie jakoś tłumaczyć. Ale skoro obrażał Cię, i to przy ludziach, raczej nie ma o czym rozmawiać. Chyba że za jakiś czas (rok-dwa) zobaczysz, że naprawdę się zmienił... Powód jest prosty: jeśli ten chłopak nie szanuje Cię dziś - a gdyby szanował takie słowa nie przeszłyby mu przez gardło - nie będzie też Cię szanował w przyszłości. Zresztą w ogóle człowiek, któremu wobec kogokolwiek takie wyzwiska przechodzą przez gardło, nie bardzo nadaje się na męża... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-31 16:42:02

Pytanie: Jeszcze aneks do tamtego pytania i do odpowiedzi odpowiadajacego. Jesli powiedzialam "ukradlam" ( chodzilo mo o ogol czynu i pieniedzy)a nie "kradlam" tak jak potem odpowiadajcy zasugerowal i jak powinno sie raczej powiedziec, ale nie bylo w tym mojej zlej woli to to jest mimo wszystko zatajenie?

Odpowiedz: Z zatajeniem mamy do czynienia, gdy ktoś celowo grzech ciężki przemilcza albo tak go przedstawia, by ksiądz nie zrozumiał. Niezbyt precyzyjne wyrażenie się nie jest zatajeniem. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-31 16:38:36

Pytanie: Witam. Mam kilka pytan. 1.Przystąpilam do bierzmowania pobieżnie,raczej z woli rodzicow niz z wlasnej i bez zadnej przemiany duchowej, bez uczuc. Teraz bardzo tego żaluje, zmienilam się, i zastanawiam sie czy tamto zachowanie bylo grzechem (np. pobiezny rachunek sumienia (nie wiedzialam nawet wtedy ze rozróżnia sie grzechy ciezkie i lekkie, mowilam na obowiązkowej spowiedzi takie ktore uwazalam ze mam, nie zatajalam grzechow ale nie przygotowalam sie do niej nalezycie, szlam raczej z obowiazku).Czy to bylo swiętokradztwo? A jesli tak to wszystkie moje poźniejsze spowiedzi od tamtej pory byly niewazne? 2.Inna sprawa dotyczy sytuacji na jednej z lekcji. Przez cala lekcje nauczyciel nie sprawdzal zeszytow (zapomnial o zadaniu) i ja tez o nim nie wiedzialam bo zapomnialam ze wogole bylo. Dopiero pod koniec lekcji (bylo juz kilka minut do dzwonka) dowiedzialam od kolezanki ze bylo zadane zadanie domowe. Nie zglosilam nieprzygotowania bo po pierwsze go nie mialam (wtedy dostaje sie 1) a po drugie stwierdzialam ze i tak zaraz konczy sie lekcja. Czy to byl grzech ciezki? A czy wogóle przepisanie od czasu do czasu zadania domowego od kogos, jesli sie nie umialo albo zapomialo jest grzechem? 3.Calowalam sie z chlopakiem, ktory nie byl mi za bardzo bliski, pocalunek tez nie byl znakiem milosci. Na spowiedzi powiedzialam,ze popelnilam grzech nieczysty z inna osoba. Czy dobrze to okreslilam? 4.Co sie dzieje jesli ktos popelnia grzech ciezki i zapomina go powiedziec na spowiedzi? Póżniejsze spowiedzi sa niewazne? Dziekuje za trud odpowiedzi.

Odpowiedz: Skoro niczego nie zatajałaś, to spowiedź jest ważna. To nie brak pamięci, świadomości czyni spowiedź nieważną, ale celowe przemilczenie ciężkiego grzechu. Tyle ze jeśli pominęłaś wtedy coś, o czym dziś wiesz że jest ciężkim grzechem, to powinnaś do tego wrócić. Najlepiej by było, gdybyś w tej kwestii poradziła się spowiednika. Czasem, na "dobre rozpoczęcie" zalecana jest spowiedź generalna. Żeby przeszłość nie męczyła, nie utrudniała duchowego wzrostu przez ciągle powracające wątpliwości. 2. Niezgłoszenie braku zadania na pewno nie jest grzechem ciężkim. I chyba w ogóle trudno uznać to za grzech. Zwłaszcza, ze zapomniałaś o zadaniu. Na czym mogłoby polegać zło takiej sytuacji? Nie na lenistwie (bo zapomniałaś) i nie na oszustwie, bo nikogo nie oszukiwałaś. Trudno wymagać, żebyś sama się prosiła o jedynkę. 3. Jeśli ksiądz nie dopytywał o co chodziło, to na pewno dobrze. 4. Jeśli ktoś zapomina o jakimś ciężkim grzechu, spowiedzi są ważne. Ale musi o nim powiedzieć przy następnej spowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-31 13:30:20

Pytanie: chcąc doświadczyć nowego rodzaju kontaku z Bogiem poprzez modlitwę pragnę odmawiac brewiarz przeznaczony dla osób świeckich. chciała bym prosic o wskazówki, które pomogą mi właściwie odmawiac modlitwy do Pana. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-31 13:07:20

Pytanie: Mam takie pytanie: od 3 miesięcy spotykam się z chłopakiem, który nie chodzi do kościoła, ne wyznaje wiary katolickiej, nalezy do Zrzeszenia WOlnych Badaczy PIsma Świętego, sam mówi że nie praktykuje tej wiary, ale to wiara jego rodziny i nie nalezy do wiary katolickeiej, był ochrzczony kościele, ale nie przyjął żadnego innego sakramentu, nie był u KOmunie, nie był bierzmowany. itd. Ja jestem katoliczką praktykującą, i pochodze z takiej rodziny, chciałabym wziąć ślub w kościele ale to chyba niemożliwe, gdy on nie jest katolikiem, on nie zmieni wiary, bo tak został wychowany, co powinnam zrobić?? starać się go namawiać do zmiany, zaakceptować?? on całe życie żył w tej wierze i nie chcę mu czegoś wmawiać,mi to teraz nie przeszakadza, ale wiem że będzie przeszkadzało moim rodzicom i jeśli będę chciała wziąć ślub to to będzie przeszkodą,nie wiem co zrobić prosze o odpowiedź !!!

Odpowiedz: Katolik może zawrzeć tzw. małżeństwo mieszane. Jeśli uzyska od biskupa stosowną dyspensę. Występuje o nią proboszcz, po rozmowie z narzeczonymi. Odpowiadającemu trudno jednak powiedzieć, jak na takie małżeństwo zapatrują się Badacze Pisma Świętego. Świadkowie Jehowy - najbardziej znana gałąź tego nurtu religijnego - na takie małżeństwa się nie zgadza. Tak twierdził jeden z naszych czytelników, oburzony odpowiedzią, w której tego nie wyjaśniono. Na temat stosunku Kościoła katolickiego do małżeństw mieszanych możesz przeczytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 20:25:12

Pytanie: Szczęść Boże! Czy jeśli kilka lat temu (miałam jakieś 12lat) popełniłam grzech, który nie wiem, czy jest lekki czy ciężki, nie umiem chyba określić świadomości czynu, to czy muszę się z niego spowiadać? Wiem, że Kościół zaleca spowaiadania się ztakże z grzechów lekkich i rozumiem to, ale czy MUSZE się spowiadać z niego jeśli nie jestem pewna czy to cięzki czy lekki grzech? Pozdrawiam i Bóg zapłać

Odpowiedz: W razie wątpliwości należy po prostu spytać spowiednika. Tak jest najprościej. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 18:40:31

Pytanie: Witam, czasem mam takie okropne myśli. To pewnie są kuszenia ale trzeba się z tym raz na zawsze rozprawić bo to powraca...gdy jest ciężko.. Przecież się nie prosiłam na ten świat, żyje mi się ciężko i nieciekawie i biednie a przecież wiele razy zgrzeszyłam okropnie i kto wie jeszcze co dalej więc za wszystko trzeba będzie zapłacić. Opisy piekła i czyśćca są tak okropne, ze przerażają każdego. Boję się tych kar a przecież są nieuniknione? Co z Miłosierdziem jeśli tyle dusz cierpi?. Strasznie sie boję śmierci i nieraz myślę, że los człowieka jest niesprawiedliwy... Nie zawsze tak myślę ale wiele razy... co wtedy? Jak się bronić i jak odpowiadać bo i takie pytania słyszałam? Niech mi Bóg wybaczy takie myśli

Odpowiedz: O lęku pięknie napisał kiedyś święty Jan (1J 4, 18): "W miłości nie ma lęku, lecz doskonała miłość usuwa lęk, ponieważ lęk kojarzy się z karą. Ten zaś, kto się lęka, nie wydoskonalił się w miłości". Jedynym wyjściem, by przestać się bać kary po śmierci jest przylgnąć do Boga całym sercem. Uwierzyć, że On naprawdę chce naszego zbawienia, a nie tylko tak deklaruje. Jeśli On tego chce, my chcemy, byłoby jakąś kosmiczną tragedią, gdyby się nie udało. Trzeba ufać, że On naprawdę może przebaczyć każdemu, kto pokłada w nim nadzieję. Po to umarł za nas na krzyżu. By już nikt nie musiał się bać, że jego grzechy są tak wielkie, iż nie pozwolą mu wejść do nieba... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-30 16:56:22

Pytanie: witam. Mam problem z pornografia i masturbacja. Masturbuje sie praktycznie od zawsze a odkad mam internet w domu zaczelam ogladac porno. teraz jestem od tego tak uzalezniona ze maksymalnie tydzien udaje mi sie wytrzymac. spowiadam sie z tego i chce z tym skonczyc ale nie potrafie. wiem ze oszukuje siebie, Boga i mojego chlopaka z ktorym nie uprawiam seksu bo chce to zrobic dopiero po slubie i on o tym wie. zaczelo sie niewinnie bo masturbowalam sie juz jako dziecko (przedszkole!) ale wtedy nawet nie wiedzialam co to jest. potem w jakims magazynie przeczytalam o tym i wiedzialam juz ze to co robie jest grzechem ale nie mialam odwagi sie z tego wyspowiadac, w koncu na rekolekcjach rok temu postanowilam ze wiecej tak nie moge zyc i wyspowiadalam sie z tego ale robie to dalej, ogladam coraz ostrzejsze porno. chce z tym skonczyc. prosze o odpowiedz ktora moze zmotywuje mnie do trwalego postanowienia poprawy. Z Bogiem.

Odpowiedz: Jest z tym pewien kłopot. Trudno powiedzieć co Cię zmotywuje. O tym, ze warto żyć blisko Boga, na pewno wiesz... Jak sobie pomóc? Chyba dobrze by było mieć stałego spowiednika, który Tobą pokieruje. Pewną pomocą może też być artykuł zamieszczony w naszym dziale 'Odpowiedzi na najczęściej zadawane pytania" - TUTAJ Gdy odkryjesz brak, który powoduje, ze uciekasz w masturbację czy pornografię, powinno Ci być łatwiej sprawę opanować.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 16:46:36

Pytanie: 1. czy zatajenie to tez spowiedź świętokradzka? czy pobieżny rachunek sumienia to grzech cieżki? 2. czy wyrzucenie resztek obiadu, albo starego chleba to grzech marnotrawstwa? 3. czy jesli ktos przez chwile zalowal ze byl uczcicwy ale potem sie opamietal to mial grzech? 4.czy jedzenie w lóżku jest grzechem? (nie z powodu choroby) szczęść Boże 

Odpowiedz: 1. Zatajenie grzechu ciężkiego czyni spowiedź nieważną. Jest to pewnego rodzaju świętokradztwo, próba oszukania Boga, wyłudzenia Jego łaski.... 2. Nie. Resztki i coś zepsutego nie są pełnowartościowym pokarmem, więc trudno mówić o marnotrawstwie. 3. Nie wydaje się, by mógłby to być grzech. Na pewno zaś nie ciężki. Człowiek ma prawo myśleć, zastanawiać się nad tym, co w życiu warto. 4. Grzechem nazywamy tylko to, co jest złem (zawinionym przez człowieka, bo gdy nie jest, to mówi się o złu pozamoralnym - np. choroby, trzęsienia ziemi). Jedzenie w łózku nie jest żadnym złem, więc nie może być grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 16:30:31

Pytanie: Witam, Od kilku miesięcy nurtuje mnie pewna sprawa. Przeczytałem w piśmie świętym tekst o naruszeniu szabatu (Lb 15, 32-36). Szczerze mówiąc, nie do końca rozumiem słów Pana: "Człowiek ten musi umrzeć". Przecież Bóg jest pełnią miłosierdzia! Dlaczego więc kazał zabić tamtego człowieka? Może tamten nie miał już z czego rozpalić ogniska? Może po prostu zapomniał o tym nowym dla niego przepisie? Oczywiście nie neguję że należała mu się kara, ale dlaczego była to kara śmierci? Przecież przez to człowiek ten umierał w grzechu!! W czym ówcześni ludzie byli gorsi od nas, skoro my też popełniamy wielokrotnie takie grzechy, a ciągle księża nawołują do spowiedzi? Wg tamtych (Boskich!) słów, większość z nas powinna była już dawno umrzeć. Dobry Bóg daje nam szansę na nawrócenie, ale czy jest przez to sprawiedliwy w stosunku do człowieka zbierającego drwa w szabat?. Bardzo proszę o odpowiedź i pozdrawiam.

Odpowiedz: Bóg jest tym, który życie daje i który może je odebrać. I odbiera je w końcu każdemu. Nawet osobom bardzo dobrym i szlachetnym. Bo przez śmierć - odkąd nasi prarodzice popełnili grzech - wstępujemy do życia wiecznego. Nawet Boży Syn, Jezus Chrystus, przez nią przeszedł (wierzymy tylko, że Maryja nie umarła, a zasnęła). Na całe wydarzenie warto spojrzeć nie z perspektywy Bożej kary (przecież mógł go ukąsić waż i byłoby po sprawie) ale dania przykładu tym, którzy pozostali przy życiu. Chodzi o to by nikt nie lekceważył Bożego prawa... A czy ten człowiek dostąpił zbawienia czy nie, wie miłosierny Bóg i Jemu tę sprawę zostawmy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 15:57:28

Pytanie: Przepisy dot. powołania do służby wojskowej mówią, że w przypadku powołania do służby wojskowej mężczyzny żonatego, mającego pracę, małżeństwo takie ma prawo do otrzymywania wynagrodzenia równego zarobkom mężczyzny. Gdybym więc wziął ślub cywilny ze znajomą, w tym celu by otrzymywać pieniądze w czasie odbywania służby (żeby nie "tracić" roku), to byłoby to działanie nieetyczne? Podkreślam, że związek miałby charakter czysto platoniczny, a po zakończeniu służby doszłoby do rozwodu. Następnie chciałbym (po znalezieniu żony), wstąpić w związek małżeński przed ołtarzem. Czy takie postępowanie (mające na celu ograniczenie strat materialnych podczas "odbywania wojska") jest jakimś nadużyciem? Być może moje pytanie może się wydać idiotyczne, ale chciałbym się dowiedzieć jakie stanowisko Kościoła w takiej właśnie sprawie.

Odpowiedz: Trzeba by to uznać za oszustwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 13:45:12

Pytanie: Chciałbym się zapytać co dokładnie mam rozumieć przez słowo Pokuta? Czy jest to tylko spełnienie „pokuty” po spowiedzi czyli odprawienie najczęściej zadanej modlitwy przez spowiednika? Moje pytanie wzięło podczas czytanie 3 tajemnicy Fatimskiej. Dokładnie chodzi mi o Fragment z aniołem który mówi „pokuta pokuta pokuta”, lub występowanie pokuty w grzechach przeciw Duchowi Świętemu (rozmyślnie trwać w niepokucie). Jak rozumieć pokutę w tych 2 kontekstach? Jak powinienem sprawować pokutę i kiedy (w jakich okolicznościach), aby się podobała Panu Bogu? 

Odpowiedz: O różnych formach pokuty w życiu chrześcijańskim (a więc i o niuansach w rozumieniu tego słowa) sporo napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego. Przytoczmy tu stosowny fragment (KKK 1434-1439) Wewnętrzna pokuta chrześcijanina może wyrażać się w bardzo zróżnicowanych formach. Pismo święte i Ojcowie Kościoła kładą nacisk szczególnie na trzy formy: post, modlitwę i jałmużnę. Wyrażają one nawrócenie w odniesieniu do samego siebie, do Boga i do innych ludzi. Obok radykalnego oczyszczenia, jakiego dokonuje chrzest lub męczeństwo, wymienia się jako środek otrzymania przebaczenia grzechów: wysiłki podejmowane w celu pojednania się z bliźnim, łzy pokuty, troskę o zbawienie bliźniego, wstawiennictwo świętych i praktykowanie miłości, która "zakrywa wiele grzechów" (1 P 4, 8). Nawrócenie dokonuje się w życiu codziennym przez czyny pojednania, troskę o ubogich, praktykowanie i obronę sprawiedliwości i prawa, wyznanie win braciom, upomnienie braterskie, rewizję życia, rachunek sumienia, kierownictwo duchowe, przyjmowanie cierpień, znoszenie prześladowania dla sprawiedliwości. Najpewniejszą drogą pokuty jest wzięcie każdego dnia swojego krzyża i pójście za Jezusem. Eucharystia i pokuta. Źródłem i pokarmem codziennego nawrócenia i pokuty jest Eucharystia, ponieważ w niej uobecnia się ofiara Chrystusa, która pojednała nas z Bogiem. Karmi ona i umacnia tych, którzy żyją życiem Chrystusa; jest "środkiem zaradczym uwalniającym nas od grzechów powszednich i zachowującym od grzechów śmiertelnych". Czytanie Pisma świętego, Liturgia Godzin, modlitwa "Ojcze nasz", każdy szczery akt kultu lub pobożności ożywia w nas ducha nawrócenia i pokuty oraz przyczynia się do przebaczenia grzechów. Okresy i dni pokuty w ciągu roku liturgicznego (Okres Wielkiego Postu, każdy piątek jako wspomnienie śmierci Pana) są w Kościele specjalnym czasem praktyki pokutnej. Okresy te są szczególnie odpowiednie dla ćwiczeń duchowych, liturgii pokutnej, pielgrzymek o charakterze pokutnym, dobrowolnych wyrzeczeń, jak post i jałmużna, braterskiego dzielenia się z innymi (dzieła charytatywne i misyjne). Droga nawrócenia i pokuty została wspaniale ukazana przez Jezusa w przypowieści o synu marnotrawnym, w której centralne miejsce zajmuje "miłosierny ojciec" (Łk 15, 11-24). Zafascynowanie złudną wolnością; opuszczenie domu ojcowskiego; ostateczna nędza, w której znalazł się syn po roztrwonieniu majątku; głębokie upokorzenie, kiedy musiał paść świnie, co więcej, upokorzenie spowodowane tym, że pragnął pożywić się strąkami, którymi one się żywiły; refleksja nad utraconymi dobrami; skrucha i decyzja uznania się winnym wobec ojca; droga powrotu; wielkoduszne przyjęcie przez ojca, jego radość. W ten sposób przebiega droga nawrócenia. Piękna suknia, pierścień i uczta są symbolami nowego życia, czystego i godnego, pełnego radości, będącego udziałem człowieka, który powraca do Boga i na łono rodziny, jaką jest Kościół. Jedynie serce Chrystusa, które zna głębię miłości Ojca, mogło nam w taki sposób, pełen prostoty i piękna, ukazać bezmiar Jego miłosierdzia. Dla pełnego obrazu warto zobaczyć, co jeszcze na temat sakramentu pokuty napisano w Katechizmie (TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 12:47:19

Pytanie: Czym jest didache? Kiedy powstało? Chciałabym więcej dowiedzieć się o didache>?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . Treść Didache znajdziesz na przykład < a href=http://www.grekat.stalwol.pl/didache.html target="blank">TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-30 12:38:01

Pytanie: Mam pytanie od dawna mnie nurtujące>Otóż chciałabym się dowiedzieć czegoś na temat dzieci związku kazirodców. Kuzynostwo w pierwszej linii ma dziecko, ksiądz to dziecko ochrzcił bez zastrzeżeń, choć przecież wiadomo że ślubu nigdy nie będą mieli, normalne małżeństwo po ślubie cywilnym ma kłopoty żeby ochrzcić swoje dziecko. wydaje mi się że coś jest nie tak!czy dzieci związków kazirodczych ma jakieś przywileje?proszę o odpowiedż bo chyba czegoś tu nie rozumim

Odpowiedz: Kuzynostwo to w przypadku najbliższego pokrewieństwa czwarty stopień linii bocznej. Jest to przeszkoda do zawarcia małżeństwa, ale przeszkoda, od której można dyspensować. Ślub jest wiec możliwy. Zwłaszcza, kiedy mają już dziecko. Dlaczego ksiądz ochrzcił dziecko? Widać uznał, że może to zrobić. Bo to do niego należy decyzja. Pomijając już treść rozmowy, której nie znamy warto zauważyć, że czym innym jest grzech, a czym innym trwanie w grzechu. Sprawca największego nawet zła może się od niego odwrócić. Ten, kto żyje w związku cywilnym, gdy nie ma przeszkody do zawarcia ślubu kościelnego, nie tylko trwa w grzechu, ale pokazuje, ze prawo Boże jest mu obojętne. Taki człowiek na pewno nie gwarantuje chrześcijańskiego wychowania dziecka. A to ze względu na wiarę rodziców udziela się niemowlętom chrztu. Nie dlatego, ze im się niby należy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 22:40:58

Pytanie: Czy cierpienie człowieka jest rzeczywiście jest jego krzyżem? Bo jaki człowiek ma wybór wobec cierpienia, które go dopada? Jestem w stanie zrozumieć krzyż, jako coś co można wybrać ale też można odrzucić. Ale skoro czegoś nie można odrzucić to jaka jest wolność wyboru? Jeszcze kolejne pytanie jak czyjeś cierpienie przyczynić się do zmiany postępowania kogoś innego? Skoro to cierpienie wielu dzieci nie powstrzymało rodziców przed piciem nałogowym alkoholu, przed rozwodami, wielu chorych (na duszy i na ciele) cierpi i umiera w samotności. Czy cierpienie jest jednak bardziej karą za grzechy? Jeżeli tak, dlaczego jedni muszą cierpieć dłużej i więcej niż inni? Jak można się zmierzyć z tymi wątpliwościami?

Odpowiedz: Pan Jezus też nie bardzo miał wybór. Jeśli chciał być wierny Ojcu - czyli zgadzać się ze swoim losem, a nie używać swojej mocy do tego, by go odmienić - musiał go przyjąć. Istotą krzyża jest to, że go nie wybieramy, ale godzimy się na jego przyjęcie. Choćby początkowo rodziło to bunt... Gdzie wolność wyboru? A kto powiedział, ze człowiek może decydować o wszystkim? To tylko taka obsesja dzisiejszego świata: stawiać wolność ponad wszystko; wybierać głupio, byle oryginalnie (czytaj - zgodnie z modą). Przecież nasza wolność nie jest absolutna. Nie możemy zdecydować, że chcemy żyć, gdy przyjdzie czas umierać. Więcej, nie możemy nawet zadecydować, że chcemy latać, skakać w górę osiem metrów czy nie spać, kiedy padamy na nos. Żądanie niczym nieograniczonej wolności kłóci się z prawdą o tym, kim jesteśmy: nie bogami, a tylko stworzeniami... Czy cierpienie może przyczynić się do zmiany czyjegoś postępowania? Oczywiście. Konieczność opieki nad chorym często czyni człowieka bardziej wyrozumiałym na fanaberie innych, doświadczenie pijącego ojca skłania do unikania alkoholu (choć często się to nie udaje i dziecko powtarza złe wzorce), a doświadczenie bólu zęba pomaga we współczuciu wobec tego, kto sam bólu zęba aktualnie doświadcza. Nie znaczy, ze wszyscy z takiej okazji korzystają. Ale wielu tak. Czy cierpienie jest karą za grzechy? Może być, ale nie musi. Na pewno jednak nie nam osądzać człowieka cierpiącego i twierdzić, że dzieje się tak wskutek jego grzechów. To wie Bóg. Może częściowo sam cierpiący. My nie powinniśmy na tej podstawie wydawać ocen czyjegoś postępowania.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 21:47:16

Pytanie: 1.Czy nieczyste mysli to sa mysli takie ktore wywoluje podniecenie? a tzw. "glupie mysli" np wyobrazanie sobie kapiacego sie kogos, albo w dziwacznym kontekscie (czasem nawet seksualnym), itp, niewywolujace podniecenia ale smiech to tez mysli nieczyste? sa one grzechem? 2. Czy moim obowiazkiem, jako ucznia, jest przygotowywanie sie na wszystkie lekcje, i uczenie sie calego rocznego materialu ze wszystkich przedmiotow mimo tego ze nie wiaze z niektorymi z nich przyszlosci i wole w tym czasie skupic sie na wazniejszych lekcjach? 

Odpowiedz: 1. Musisz to ocenić sam. Nikt za Ciebie nie wyznaczy w Twoich myślach granicy. Musisz się uczciwie zapytać, dlaczego takie myśli (w kontekstach seksualnych ) wywołujesz i się nad nimi zatrzymujesz... 2. Twoim obowiązkiem jest dbanie o własny rozwój. Z jednej strony nie musisz więc być do każdej lekcji zawsze dobrze przygotowany. Zdaje się, że nie jest to nawet możliwe. Z drugiej, nie powinieneś lekceważyć przedmiotów, z którymi nie wiążesz swojej przyszłości. Po pierwsze dlatego, że one też rozwijają, pomagają poszerzyć horyzonty. A po drugie dlatego, że możesz zmienić zdanie na temat tego, co będziesz chciał robić w przyszłości. Nie warto swoich horyzontów zawężać. Chyba nie chcesz być specjalistą w wąskiej dziedzinie, który jest ignorantem we wszystkich pozostałych... Śmieszny jest profesor, który nie ma zielonego pojęcia o podstawowych sprawach dotyczących innej dziedziny wiedzy. Zwłaszcza gdy wydaje mu się, że pozjadał wszystkie rozumy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 21:11:42

Pytanie: Czytam ostatnio tu rózne wypowiedzi o nieczystych myślach i się gubię. Z jednej strony jest mowa, że jak sam wywołasz taką myśl to jest to grzech ciężki. Z drugiej strony jest cytat z podrecznika, że te które sie wywoła i dobrowolnie podtrzymuje (czyli musi to troche trwac a nie ułamek sekundy). Prosze więc o rozwianie takiej wątpliwości. Myśl została wywołana na zasadzie przypomnienia sobie jej sprzed tygodnia, ale w tym momencie gdy się ja wywołało/albo ona sama się rodziła - odrzuciło się ją. Trwa to sekudnę. I teraz tak z jednej strony było jakieś tam wywołanie ale z drugiej strony jednak ostateczna decyzja odrzucenie. Odpowiadający pisał, że ta mysl co trwa sekudne jest pokusą. Podrecznik tez tak mówi: mysl wywołana nad którą z upodobaniem się zatrzymuje... ja nie miałem upodobania, raczej nie zatrzymałem skoro trwało to sekundę. Czy mam więc takimi rzeczami sie nie martwić skoro pilnuje się by tych myśli nie podtrzymywać...? Czy odrzucenie w sekudnę, dwie gwarantuje, że nie było grzechu?

Odpowiedz: W obu odpowiedziach (mojej i podręcznika) nie ma sprzeczności. Niepotrzebnie próbujesz je przeciwstawiać. Skoro jakaś myśl odrzucasz, to znaczy, ze jej sam nie wywołałeś, ona w Tobie tylko powstała. Grzechem byłoby, gdyby ktoś sobie postanowił: teraz sobie pofantazjuję na tematy erotyczne. Odrzucenie myśli w sekundę, dwie gwarantuje, ze nie mamy do czynienia z grzechem. Bo się na niej z upodobaniem nie zatrzymałeś. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 19:34:39

Pytanie: - Króluj nam Chryste ! Jak powinno być w małżeństwie z sexem po 60-tce aby nie wpadać w grzech ciężki ? - z Bogiem. - dziękuję, pozdrawiam. s.t.

Odpowiedz: Zasady obowiązujące osoby w tym wieku są dokładnie takie same, jak osoby młodsze: w małżeństwie wolno w zasadzie wszystko (prócz hołdowania dewiacjom), byle stosunek w swoim przebiegu nie wykluczał możliwości poczęcia. Choćby to poczęcie - z przyczyn obiektywnych było niemożliwe. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 17:58:19

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie pytanie, otóż przechowuję w domu sprzed kilku lat opłatek pozostały z Wieczerzy Wigilijnej i zupełnie nie mam pojęcia co z nim zrobić. Bardzo proszę o poradę. Pozdrawiam serdecznie. Z Panem Bobiem. 

Odpowiedz: Może go pani wyrzucić. Opłatek wigilijny jest zwykłym, sprasowanym chlebem. W żadnym wypadku nie jest Ciałem Chrystusa, choć podobnie wygląda... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 15:54:16

Pytanie: Mam pytanie, dotyczy ono używania niecenzuralnych słów. Czytałam (w serwisie wiara.pl), że używanie takich słów w złości nie jest grzechem ciężkim. Mimo to mam jednak wątpliwości. Ja takich słów nie używam wcale z wyjątkiem wyżej wymienionej sytuacji. Ale np. dzisiaj koleżanka mocno mnie popchnęła, a ja powiedziałam na głos niecenzuralne słowo (nie powiedziałam tego do niej, lecz dlatego, że się zdenerwowałam, bo prawie bym się wywróciła), czy mam grzech, z którego muszę się spowiadać? Albo jeśli wyrażałam się w niecenzuralnych słowach o osobach, które w jakiś sposób mnie skrzywdziły? Dodam, że nigdy nie powiedziałam im tego wprost, wyzywałam je tylko w myślach. Czy muszę iść z tego powodu do spowiedzi?

Odpowiedz: W pierwszym przypadku na pewno trudno mówić o grzechu ciężkim. To jedna z tych sytuacji, kiedy wypowiada się złe słowa bez chęci zranienia kogokolwiek. W drugim też raczej nie ma grzechu ciężkiego, bo nie ma wielkiej obrazy (to były myśli). Może jednak warto się w tym względzie pilnować. Złe myśli jednak nas trochę ściągają w dół... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-29 12:04:11

Pytanie: 1. Jeśli wiem że ktoś z mojej rodziny zrobił coś bardzo złego (przeciw 6 przykazaniu) czy mogę jakoś to odpokutować za niego? Szczerze mówiąc wątpię żeby ta osoba tego grzechu żałowała. 2.ostatnio doświadczyłam ze strony pewnych osób wielu przykrości. Wobec nich nie czuje nawet złośći. Mój spowiednik stwierdził że to łaska i powinnam sie cieszyć.Pan Jezus powiedział żebyśmy kochali swoich nieprzyjaciół. Jeśli ktos wyrządzi krzywd to chyba w dosłównym sensie "kochać" jest parktycznie nie możliwe , ale czy brak jakich kolwiek negatywnych uczuć jest już miłościa czy raczej czytsa obojętnoscia? 3. Czy jesli ktoś dostał od Pana Boga łaskę (dość konkretną) czy taka łaska jest na zawsze dana (tzn. dopoki człowiek jej niezaprzepaści) czy można Go poprosić by dał ją komuś innemu , kto wiem że jej potrzebuje bardziej ode mnie? Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Możesz, jeśli chcesz podjąć pokutę wynagradzającą za czyjś grzech. Będzie to na pewno rzecz dobra i szlachetna. 2. Stojąc z boku nie sposób powiedzieć, czy brak negatywnych odczuć wobec krzywdziciela jest czystą obojętnością. Niekoniecznie też świadczy o wielkiej miłości, bo ta czasem wymaga przełamania się. Potraktuj to - jak Ci mówił spowiednik - jako Bożą łaskę i ciesz się, że przebaczenie nie sprawia Ci trudności... Warto w tym miejscu zwrócić jeszcze uwagę na jedno: na cnoty. Cnota to pewna łatwość w czynieniu dobra. Rodzi się dzięki współpracy z Bożą łaską. Cnotliwemu dobre czyny przychodzą łatwiej. Nie znaczy to, ze jest gorszy od tego, który do dobra "musi się zmuszać". W pewien sposób jest nawet lepszy, bo bliższy doskonałości. Właśnie pomnażanie w sobie cnót, a nie tylko unikanie grzechu, powinno być przedmiotem pracy nad sobą każdego chrześcijanina. Parę lat temu sporo na ten temat pisaliśmy. Zajrzyj więc TUTAJ 3. To, komu dana zostaje dana łaska zależy do jej Dawcy, czyli Boga. Możesz Go prosić, by dał ją komuś innemu. Od Ciebie zaś zależy, czy będziesz z nią współpracować... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 11:06:46

Pytanie: Mam pytanie. W rodzinie mam następującą sytuację: Moja kuzyka jest w związku z księdzem. Po święceniach kapłańskich i ślubach wieczystych ten ksiądz był 2 lata wikariuszem w parafii, po czym uciekł zza ołtarza za granicę. Po pewnym czasie wrócił do Polski, jednak nie do praktyki kapłańskiej. Wtedy właśnie tj po jego powrocie do Polski, poznali sie i od tego czasu są w związku (nie mają ślubu cywilnego, nie są zaręczeni, jednak są parą). Tak więc on nie zrzucioł sutanny dla niej, ona wie, że "był księdzem". W zaiązku z tym mam pytania: 1. Czy kuzynka może przyjmować Najświętszy Sakrament? 2. Czy może być świadkiem na ślubie kościelnym? 3. Cy może być matką chrzestną? 4. Jeżeli kuzynka i były ksiądz chcieliby pozostać w związku do końca życia, czy aż do śmierci spoczywa na nich grzech ciężki? 5. Jakie procedury przewiduje prawo kanoniczne w wypadku gdyby ksiądz chciał wrócić za ołtarz? 6. Czy rodzice kuzynki przyzwalając na taki stan rzeczy (on czasami nocuje u nich w domu) popełniają grzech? (kuzynka jest pełnoletnia) 7. Czy istnieje jakakolwiek możliwość zdjęcia z niego lub unieważnienia jego ślubów wieczystych i święceń kapłańskich tak by mogli wziąć ślub kościelny?

Odpowiedz: Nie sposób bez bliższej znajomości stanu faktycznego na niektóre z Twoich pytań odpowiedzieć. Wiele zależy od tego, czy ów ksiądz uzyskał od Stolicy Apostolskiej dyspensę, która pozwala mu na ważne zawarcie małżeństwa. Jeśli nie, jego sytuacja jest trudniejsza. Ale po kolei. 1. Bycie parą grzechem zasadniczo nie jest. Grzechem są pozamałżeńskie (w tym przedmałżeńskie) stosunki seksualne. Niezależnie od tego, kogo sprawa dotyczy. Możliwość przyjmowania przez Twoją kuzynkę komunii zależy od kształtu ich związku. 2. Wymagania wobec świadków nie są zbyt wysokie i dotyczą raczej przymiotów umysłowych, nie moralnego prowadzenia się. Chodzi o to, by świadek w razie potrzeby mógł zaświadczyć o zawarciu małżeństwa. Oczywiście dobrze by było, gdyby wraz z nowożeńcami przystąpił do Komunii, ale nie jest to ściśle wymagane. 3. Wedle prawa chrzestny "powinien prowadzić życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić" (Kodeks prawa kanonicznego, kanon 874 § 1, punkt 3). Odpowiedź na Twoje pytanie będzie zależała wiec od tego, jak się sprawy rzeczywiście mają. 4. Jak już napisano wyżej, kapłan który chce zawrzeć małżeństwo może starać sie o papieską dyspensę. Jeśli ją otrzyma, może zawrzeć normalne małżeństwo. 5. Postępowanie w każdym wypadku może być inne. Zasadniczo decyzja w tej sprawie będzie należała do biskupa. O ile oczywiście w sprawę już nie została zaangażowana Stolica Apostolska... 6. Samo nocowanie na pewno grzechem nie jest. Zostawmy to lepiej osądowi sumienia rodziców kuzynki. 7. Jak wyżej. Z tym, ze gdyby udało mu się udowodnić przed sądem kościelnym, ze przyjął święcenia nieważnie, wtedy oczywiście dyspensa byłaby niepotrzebna... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 10:53:03

Pytanie: Szczęść Boże... mam takie troszke nietypowe pytanie i bardzo zależy mi na odpowiedzi. :( czy syn mojej mamy kuzynki jest dla mnie rodziną i jak bliską? bardzo prosze o pomoc.. zależy mi na tym.. pozdrawiam :)

Odpowiedz: Jeśli wasze mamy są kuzynkami, to są spokrewnione w 4 stopniu linii bocznej. Czyli mają wspólnych dziadków. Wy zaś macie wspólnych pradziadków (najwyżej, bo czasami nazywa się kuzynami osoby dalej spokrewnione). To szósty stopień linii bocznej. Nie ma przeszkody do zawarcia małżeństwa. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-29 00:32:00

Pytanie: Szczęść Boże mam pytania/spostrzeżenia - dlaczego w niektórych diecezjach biskupi zabraniają przyjmowania komunii przez wiernych na rękę - czemu nie wprowadza się jednolitych zachowań w czasie Mszy Świętej, w niektórych kościołach ludzie klęczą,gdy w tym czasie w innych stoją a w innych siedzą powinno to być chyba jakoś unormowane - czy wszyscy apostołowie byli mężczyznami na niektórych obrazach ewidentnie widać ,że jest pośród nich kobieta osobiście widziałem taki obraz - jak długo jeszcze spowiedź odbywać się będzie w konfesjonale przed księdzem jako pośrednikiem - na zachodzie jest spowiedź powszechna i wiele znanych mi osób twierdzi że jeśli miało by się spowiadać w konfesjonale to zrezygnowało by praktykowania czy kościół katolicki na zachodzie to taki sam jak u nas? Jeśli tak to czemu w Polsce tak nie ma - czy w czasie spowiedzi spowiednik może pozwolić sobie na przeglądanie gazetki - osobiście tego doświadczyłem - czemu kościół jest przeciwko karze śmierci jeśli w katechizmie kościoła katolickiego pisze , że jest to dopuszczalne -czy pytania dotyczące finansów też mogą być poruszane bo jeśli tak to wkrótce zadałbym jeszcze pytania proszę o odpowiedź 

Odpowiedz: 1. Tak rzeczywiście jest? Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. Przepisy kościelne pozwalają na jeden i drugi sposób przyjmowania komunii. Ale biskup ma prawo w swojej diecezji w takich sprawach decydować. Bo to on odpowiada za duszpasterstwo w swojej diecezji. Inna rzecz czemu ze sposobu przyjmowania komunii robi się taki hałas. Przecież znacznie ważniejsze od tego jak przyjmujemy, jest Kogo przyjmujemy... 2. Sprawa jest unormowana przez Wprowadzenie Ogólne do Mszału Rzymskiego. Widać w niektórych parafiach proboszczowie uznali, że nie trzeba robić zamieszania... 3. O tym, ze wszyscy Apostołowie byli mężczyznami świadczą Ewangelie. Obrazy powstawały znacznie później. Zresztą... Głośna sprawa z Ostatnią Wieczerzą Leonarda da Vinci to typowy przykład wyciągania wniosków bez znajomości sprawy. Historycy sztuki wskazują, ze istniała wtedy maniera przedstawiania młodych mężczyzn na sposób ciut kobiecy... 4. Spowiedź przed kapłanem jest jedynym normalnym (prócz chrztu) sposobem odpuszczania grzechów w Kościele katolickim (zobacz Katechizm Kościoła katolickiego 1483). Spowiedź powszechna możliwa jest, gdy nie ma możliwości wyspowiadania wszystkich chętnych, a nie gdy księdzu nie chce się siedzieć w konfesjonale. To co dzieje się w Niemczech to nadużycie. A przy okazji... Ludzie wstydzą się spowiadać, za to leżeć na kozetce już nie. Pokrętne myślenie... 5. Kościół dopuszcza karę śmierci, ale apeluje, by jej nie wykonywać. Bo uważa, ze jeśli istnieją inne środki, które zabezpieczą społeczeństwo przed człowiekiem niebezpiecznym, to należy je właśnie zastosować, a nie zabijać... 6. Może zadać Pan pytanie dotyczące finansów Kościoła. Ogólnie. O szczegóły proszę pytać osoby, której sprawa dotyczy. Odpowiadający nie wie skąd ks X w miejscowości Y ma pieniądze na to czy tamto. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 23:32:38

Pytanie: Ja z moim kuzynem chcemy zawrzeć związek małżeński. Czy jest to możliwe jeżeli mamy wspólnych dziadków a mój tata i jego tata są braćmi. Chciałabym uzyskać odpowiedź TAK (to chyba za zgodą Biskupa) lub NIE. Jeśli tak, to na czym ta zgoda polega, czy znane są przypadki i powody odmowy przez Biskupa na zawarcie takiego związku oraz ile się czeka na odpowiedź. "Prawo małżeńskie Kościoła Katolickiego" niewiele mi tłumaczy...

Odpowiedz: Jesteście krewnymi w IV stopniu linii bocznej. Według prawa kościelnego istnieje więc przeszkoda do zawarcia małżeństwa. Dyspensa, czyli poluzowanie w pewnych kwestiach rygoru prawa kościelnego, zależy od tego, który ją wydaje. Trudno wprowadzać tu jakieś zasady, skoro jest to wyjątek od zasady. Kanoniści wymieniają niektóre z takich powodów - zobacz TUTAJ , punkt 3.2... Ale nie są to powody wiążące, to znaczy ze dyspensy trzeba udzielić... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 22:53:39

Pytanie: Szczęść Boże! Straciłam moje dziecko w 3 tygodniu ciąży, kiedy w terminologii lekarskiej nie był to nawet jeszcze płód. Dla mnie to już było dziecko! Ale mam teraz dylemat, jak na to zapatruje się Kościół. Czy moje dziecko jest Aniołkiem? Czy w Dzień Zaduszny mogę zapalić znicz za jego duszyczkę? Dziękuję.

Odpowiedz: Kościół uczy, że człowiek, dziecko, nie stanie się aniołem. Raczej, że może cieszyć się jako człowiek - tymczasem jako dusza - wiecznym szczęściem w niebie... Czy dla dziecka zmarłego bez chrztu to możliwe? Według opinii teologów, którzy się na ten temat wypowiadają, jak najbardziej. Sprawa byłą ostatnio głośna w związku z orzeczeniem Międzynarodowej Komisji Teologicznej. Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-28 21:54:26

Pytanie: Witam serdecznie i z góry dziękuję za czas poświęcony moi dylematom i rozterką. Od prawie dwóch lat spotykam się z chłopakiem. Jest to dla nas obu pierwszy poważny związek (ja mam 26 lat, mój chłopak - On - jest ode mnie starszy o 4 lata). Sytuacja wydaje się być bardzo skomplikowana i postaram się ją nakreślić... On jest buntownikiem, który stara się być sprawiedliwy... Oddalił się od Boga, nie uczestniczy w niedzielnej mszy, ponieważ uznaje że Kościół jest troszkę skostniały. Uważa, że Kościół ma dobre zasady, ale nie rozumie formy przekazu. Uważa, że Kościół powinien być atrakcyjniejszy dla młodego człowieka. On woli komuś pomóc, niż np. spędzić czas na niedzielnej mszy. Próbowałam go przekonać i przez jakiś czas chodził ze mną do Kościoła, ale widziałam, że czasem wychodził jeszcze bardziej poirytowany hasłami typu "Pomódlmy się za Ojca Rydzyka", czy ludźmi który tylko w Kościele "udają" świętych. Próbowałam mu tłumaczyć, że Kościół jest dla grzeszników, że człowiek jest słaby... Żeby patrzał na siebie, a nie innych. Czasem boję się, że uważa się, za kogoś lepszego. Kiedy jeszcze modlił się codziennie teraz już nie. W ciągu 1 roku stracił obojga rodziców, śmierć jego mamy była dla niego dużym ciosem. Sam znalazł ją martwą w domu, reanimował... Ból był/jest tym większy, że rozstał się z mamą w atmosferze kłótni. Jego mama była ciepłą, wrażliwą kobietą, ale miała problem z alkoholem... Ojciec zmarł po części też z tego samego powodu (wątroba) zmarł 10 miesięcy później. W chwili obecnej On ma wielki żal do Boga, dlaczego tak się stało. Dlaczego został sam. Żal też ma do mamy, często zadaje pytania: Dlaczego ona mi to zrobiła? Wiem jednak, że jest to metoda obrony przed jego wyrzutami sumienia, że rozstał się z nią w gniewie i sobie tego darować nie może. Od Boga zaś domaga się szacunku i nie rozumie sensu śmierci (m.in. że bardzo młodzi ludzie umierają, mimo iż byli dobrzy itp.). W związku z powyższym mam kilka pytań: - Jak przekonać Go do Kościoła, do Boga? Jakich metod użyć? - Czy jest sens "na siłę" ciągnąć go do Kościoła? - A może zostawić go w spokoju? Poczekać, aż sam dojrzeje do tej myśli (ale obawiam się, że to nie nastąpi)? Boję się, że w przyszłości może pojawić się problem, kiedy dziecko zapyta "Dlaczego Tatuś nie chodzi do Kościoła?". Dziecko może będzie chciało pójść "łatwiejszą" drogą typu zabawa itp. zamiast pójścia do Kościoła. Kolejna sprawa... Czystość przedmałżeńska. Nie udało nam się jej zachować. Kochamy się i nie do końca rozumiemy i nie traktujemy tego w kategorii grzechu. Oboje jesteśmy dorośli, jesteśmy dla siebie pierwsi i nie jest tak, że to jest dla nas najważniejsze i że nie potrafimy z tego zrezygnować. Tylko nie do końca rozumiemy dlaczego mamy z tego rezygnować. Czy coś nie tak jest z naszym sumieniem? Ja się z tego spowiadam, On nie. Ale coraz częściej się zastanawiam dlaczego, przecież nic złego nie robię, nie krzywdzę drugiego człowieka. Czy to faktycznie jest grzech? Bardzo proszę o ustosunkowanie do moich dylematów, jeśli nie na forum portalu to przy pomocy e-maila. Z góry dziękuję za pomoc.

Odpowiedz: 1. Sytuacja jest dość powikłana. Tak jak to ludzkie życie powikłane być potrafi. Walka na argumenty chyba nie na wiele się w takim wypadku zda. Bardziej będzie się liczyła Twoja modlitwa i przykład... Konkretnie... Skoro wizyty w Kościele go złoszczą i irytują, to chyba nie ma sensu go na siłę tam ciągnąć. Tylko się będzie utwierdzał w swojej niechęci. Pozwól mu wybrać. Ty za to chodź do Kościoła regularnie. Niech widzi, ze chciałabyś pójść z nim, ale specjalnie go nie namawiaj. Bo to musi być jego decyzja. Inaczej prędzej czy później przestanie chodzić... Może dziś uważa sie za lepszego. Może uważa, że mu to niepotrzebne. Pewnego dnia może sie zdarzyć, ze zechce pójść do Kościoła. Wtedy nie będzie owej niechęci.... Dziś ma też pretensje do Boga. Z takimi odczuciami trudno walczyć. Prawdą jednak jest, ze nic się nam od Boga nie zależy. Samo to, ze żyjemy jest łaską. Jak narzeczonego przekonać - nie wiem... 2. W sprawie sensu czystości przedmałżeńskiej zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 21:08:23

Pytanie: Czy oddanie hołdu np. Maryji czy święty poprzez np. pochylenie głowy jest w porządku, czy należy to robić tylko wobec Boga? (pochylenie głowy np. przed figurą itp.)

Odpowiedz: Jeśli ktoś chce w ten sposób oddawać hołd świętym, to nic w tym złego. Sąsiadom tez się kłaniamy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 20:02:46

Pytanie: Gdzie ida dzieci, ktore zmarly bez chrztu? Znalazlem w internecie takie orzeczenie soboru florenckiego: Dusze zaś tych, którzy umierają bądź w uczynkowym grzechu śmiertelnym lub w samym grzechu pierworodnym, natychmiast zstępują do piekła, gdzie jednak nierównym podlegają karom. Sobór Florencki, Dekret dla Greków, 1439 r. "Dekret ma wartość definicji ex cathaedra" (cytat za: Breviarum Fidei, Poznań 1988, s. 601-602) Albo tez to co mowi Augustyn: Wielce zwodzi i jest oszukany, kto głosi, iż dzieci nieochrzczone nie będą potępione Slyszalem pewne opinie co do tego, ze dzieci zmarle bez Chrzu ida do zaraz do Nieba. Czy nie jes to herezja? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 19:37:25

Pytanie: Szczęść Boże! Mam okropne problemy ze złymi myślami. Często potrafię bardzo zbluźnić przeciw Panu Bogu, nazwać Go wulgarnym słowem albo mam jakieś nieczyste wyobrażenia. Bardzo tego nie chcę, a jednak takie myśli mnie dręczą. Szczególniej zaraz po Spowiedzi, wiec myślę, że to po prostu pułapki szatana, bo wtedy zazwyczaj nie przyjmuję Komunii, np. w Niedzielę byłam u Spowiedzi, a we wtorek Komunii nie przyjęłam. Wzywam też czasem w myślach imienia szatana i też tego nie chcę. Nie potrafię odróżnić tych myśli, które się "pojawiają" i które pochodzą ode mnie, bo ja ich nie chcę, ale z drugiej strony - to przecież ja tak myślę. Pytałam już kilku osób i prosiłam Pana Boga o pomoc, ale na razie nie pomaga. Druga sprawa też związana zmyślami. Czy jest grzechem, jeśli wyobrazam sobie wypadki, zranienia, pobicia czy nawet śmierć znanych mi ludzi, ale tak naprawdę w ogóle tego im nie życzę i nie chciałabym, aby tak się stało?? I ostatnia sprawa. Myślę, że chciałabym poprosić któregoś księdza, aby został moim stałym spowiednikiem, ale za bardzo nie wiem którego, a poza tym się wstydzę. Nie znam żadnego zakonnika na tyle, a Księża z mojej Parafii zapewne kiedyś odejdą, chyba że któryś zostanie proboszczem. Czy mógłby mi Odpowiadający coś poradzić?? Serdecznie dziękuję za pomoc i portal, pozdrawiam

Odpowiedz: W Twojej sytuacji stały spowiednik by się przydał. Nie oznacza to, że musisz się u niego spowiadać parę lat. Zapewne możesz jednak spowiadać się u jednego do wakacji. Bo to wtedy zasadniczo dokonuje się zmian w parafii. A tych kilka miesięcy już wystarczy... Niechciane myśli - jak sama wiesz - nie są grzechem. Masz rację, one pojawiają się w Twojej głowie. Ale nie są grzechem, jeśli je odrzucasz, jeśli ich nie chcesz. A co to znaczy, że je chcesz, że je akceptujesz? Musiałabyś powiedzieć owym myślom "tak". W sekundę to raczej niemożliwe. W sekundę czy dwie od pojawienia się pomysłu nie można go świadomie i dobrowolnie zaakceptować... Dopóki nie chcesz owych myśli, dopóki konsekwentnie je odrzucasz, to nawet to, że zrobisz to po dłuższym czasie nie stanowi jeszcze grzechu. Bo grzechem - powtórzymy - jest zaakceptowanie tej myśli, a nie nieodrzucenie jej w porę... Wnioski? Bez nerwów. Prawda, takie myśli są uciążliwe. Ale nie czyni Cię to grzesznikiem. Tym bardziej nie jesteś z tego powodu w oczach Boga gorsza... Co do wyobrażeń śmierci i pobić... Nie jest to grzech, skoro nawet im tego nie życzysz. Ale pierwsze co się nasuwa to pytanie, dlaczego to robisz. To dosyć... hmm... dziwne. Wszystko to wskazuje, ze być może potrzeba Ci rozmowy z jakimś mądrym psychologiem, który pomógłby Ci się jakoś pozbierać. Jeśli nie masz pomysłu z kim, możesz skorzystać z katolickich telefonów zaufania. Listę znajdziesz na naszej stronie. Link w prawej kolumnie... Nawet jeśli nie będzie psychologa, mozesz zapytać kogo by Ci radzili... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 19:11:25

Pytanie: mam pytanie moja siostra była mężatką ślub brała oczywiście w kościele. jej mąż ją zdradził i ma dziecko z inną kobietą, naturalnie wzieli rozwód lecz tylko taki w sądzie. mam pytanie czy w takim przypadku czy ona może iść do spowiedzi i czy ewentualnie czy po dostaniu rozgrzeszenia pójść do komunii. ona nie ma drugiego męża ani nikogo innego. prosze o odpowiedź

Odpowiedz: Jeśli po rozwodzie ktoś zostaje sam, to bez przeszkód może pójść do spowiedzi. Dlaczego? Do uzyskania rozgrzeszenia potrzebny jest żal za grzechu. Jednym z jego mierników, chyba najważniejszym, jest postanowienie poprawy. Ktoś, kto związał się z kimś innym, nie może obiecać poprawy. Bo niczego zmieniać nie zamierza. Świadczą o tym fakty. Osób żyjących po rozwodzie w samotności ta okoliczność nie o dotyczy. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-28 17:18:09

Pytanie: co to znaczy stwarzac

Odpowiedz: Na to i wszystkie kolejne pytania, które przesłałaś, odpowiedź znajdziesz w I części i drugim dziale Katechizmu Kościoła katolickiego. Kliknij TUTAJ i potem kliknij w link Wierzę w Boga Ojca... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 14:47:44

Pytanie: witam i z góry dziekuje za trud odpowiedzi 1 czy dla wszystkich musim być bardzo mili? co zrobic gdy ktos jest dla nas nieuprzejmy, przezywa nas, obraza, wysmiewa sie? nie momemy mu zlosliwie odpiwedziec badz wogole sie do niego nie odzywac? gdzie lezy grzech? 2 czy jest różnica miedzy kłamstwem a lekkim koloryzowaniem (niemającym na celu niczego zataic)- to tez ciężki grzech? czy wogole klamstwo jest ciezkim grzechem? 3.wydaje mi sie, ze kocham Boga i jestem w stanie zrobic to o co prosi ale czasami lapie sie na takich myslach "co by było gdyby chrzescijanstwo opieralo sie na tym ze trzeba wyzbyc sie wszystkich przyjemnosci zyciowych (czerpania z zycia przyjemosci) i skupieniu JEDYNIE na modliwtwie i wtedy buntuje sie przeciw temu (troche jakby przeciw Bogu) i stwierdzam ze ja bym tak nie mogla zyc i wtedy nie bylabym chrzesciajnka. To oczywiscie jest w moim umysle ale z drugiej strony zastanawiam sie czy takie myslenie to grzech? 4.czy zrobienie dyni na halloween dla ozdoby (bez zadnego wierzenia w jej moc) jest grzechem?

Odpowiedz: 1. W sytuacji, którą opisujesz, trudno być miłym. Stanowiłoby to wymóg zbyt wygórowany i kłóciłoby się ze zdrowym rozsądkiem. Na pewno milczenie w takiej sytuacji nie jest grzechem. A złośliwe odezwanie się.... To zależy, jak bardzo byłoby krzywdzące. Krzywdzące, a nie ostre, mocne itd. Nie powinno się na pewno takiego człowieka obrzucać wyzwiskami. Ale jedną czy drugą złośliwą uwagę trudno uznać za zło. Masz prawo się bronić przed niesprawiedliwym atakiem, masz prawo dążyć do tego, by przestano Cię wyśmiewać przezywać itd. 2. Ciężar kłamstwa zależy od powagi zła, jakim w konkretnej sytuacji było. Trudno tu podać jakąś ostrą granicę. Na pewno oszczerstwo, w wyniku którego człowiek traci dobre imię, jest czymś znacznie gorszym niż kłamstwo w sprawie błahej. Czy jest różnica między kłamstwem a koloryzowaniem? Zależy, co rozumiesz przez koloryzowanie, ale jeśli tak samo jak ja, to jest. Istotne są intencje tego, który mówi. Jeśli np. ktoś opowiada jakąś sytuacje i ją ubarwia, bo chce, żeby się wszyscy śmiali, to trudno mówić o grzechu. To rodzaj takiej słownej karykatury i słuchacze zazwyczaj czują, że niekoniecznie wszystko w takiej wypowiedzi jest do końca prawdziwe. Z kłamstwem mamy do czynienia, gdy jest intencja wprowadzenia w błąd słuchaczy... 3. Chrześcijaństwo nie zmusza do wyzbycia się wszelkich przyjemności życiowych i skupienia się tylko na modlitwie. Nic w tym złego, że nie chciałabyś, żeby tak było. Trochę na zasadzie "gdybyś Boże był tyranem, to bym Cię nie kochała". Bóg nie jest tyranem i wypowiedzenie takiego zdanie Go nie obraża. Więcej, jest jakimś uwielbieniem go, pochwaleniem za Jego dobroć i łaskawość... 4. Nie jest to grzech. Najmniejszy. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-28 14:25:26

Pytanie: Może najpierw przytoczę moje wcześniejsze pytanie. Mam kilka pytań dotyczących spowiedzi. 1.Jeżeli po wymienieniu grzechów i regułce "Więcej grzechów nie pamiętam..." w środku nauki księdza przypomnę sobie jakieś grzechy to, czy mam o nich powiedzieć? I czy jeżeli o nich nie powiem, to jest zatajenie.? 2. Powiedziałem przy spowiedzi, że "niszczyłem sobie zdrowie". Ksiądz zapytaj się mnie w jaki sposób, więc powiedzieałem, że kilka razy spożywałem alkohol. Ale wiąże się z tym jeszcze jedna sprawa. Wyszukałem w internecie, ze w domu też są narokotyki, więc miałem ochotę spróbować i coś w domu kombinowałem z mocną herbatą i lakierem do paznokci, ale nic z tego nie wyszło i w końcu uznałem, ze to głupie. Ale o tym nie powiedziałem księdzu, ponieważ wydawało mi się, że przecież nie osiągnąłem tego głupiego celu, czyli nie zniszczyłem zdrowia. Ale teraz nie wiem, co o tym myśleć. I jeżeli to był grzech, czy to był grzech cięzki.? 3. Słyszałem gdzieś taką opinię, że trzeba się spowiadać tylko z grzechów ciężkich. czy to prawda.? I, czy jeżeli nie powiem jakiegoś grzechu lekkiego to jest zatajenie.? A więc byłem u spowiedzi i powiedziałem, że mam wątpliwości do tego czy nie zataiłem grzechu, ale nie jestem pewien czy dobrze opisałem sytuację. Powiedziałem, że chciałem wziąść narkotyki i w odpowiedniej chwili przerwałem. Nie wiedziałem, jak inaczej to powiedzieć. Wydaję mi się, że sens pozostał taki sam. I praktycznie po każdej spowiedzi denerwuje się, że o czymś zapomniałem albo źle powiedziałem. ;[

Odpowiedz: 1. Jeśli jakiś grzech ciężki się komuś przypomni, powinien jeszcze o nim powiedzieć. Jeśli jakoś nie umiał się przełamać, by księdzu przerwać, powinien do sprawy wrócić przy następnej spowiedzi. I powiedzieć jak było, ale spowiedź zasadniczo uważa się wtedy za ważną. Ale zaznaczmy, ze chodzi tu o grzechy ciężkie. nawet zatajenie grzechu lekkiego nie stanowi o nieważności spowiedzi. Czasem zresztą trudno jednoznacznie ustalić, czy coś było już maleńkim grzechem (a wiec lekkim) czy nie.... 2. Nie wiem co kombinowałeś, więc trudno powiedzieć, czy bardzo zaszkodziłeś sobie na zdrowiu. Jeśli jednak nie skończyło się wizytą u lekarza, to pewnie nie zaszkodziłeś sobie... A sam fakt, ze chciałeś? Możesz o tym, powiedzieć. Ale skoro już powiedziałeś - jak wynika z dopisku - wszystko jest w porządku... W ogóle warto spowiadać sie ze swoich czynów, a nie je w kwalifikować, nazywać itd. "Ciągnąłem kota za ogon, ze aż piszczał" jest znacznie sensowniejsze niż "dręczyłem zwierzęta"... 3. Jak napisano wyżej, jest to prawda. 4. Co robić w skrupułach? Zawsze trzeba współpracy ze spowiednikiem. Najlepiej stałym. Czasem trzeba wizyty u psychologa, który rozumie tego typu problemu. Zwróc jednak uwagę na coś jeszcze... Co byś mówił, gdyby ktoś na Ciebie tak patrzył? Gdyby uważał Cię za tyrana, który nie przebaczy, gdy ktoś niechcący coś niedokładnie opisuje? Albo gdy zapomniał o drobiazgu? Bóg jest dobry. na pewno nie chce Cię dręczyć... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 14:02:04

Pytanie: Witam Szukam jakichś materiałów (najlepiej online ;) ) na temat poglądu o rzeczywistej przemianie hostii w Ciało Jezusa Chrystusa podczas mszy św., które u protestantów ma wymiar czysto symboliczny. Jak nauczali ojcowie kościoła? Jakie było zdanie pierwszych chrześcijan? Pytam ponieważ niedawno przeczytałem zdanie jednego protestanta, że pogląd o rzeczywistej przemianie powstał w IX w., co wydaje mi się nieprawdopodobne, dlatego szukam materiałów, które ostatecznie wyjaśnią mi tę kwestię. Dziękuję i pozdrawiam, Mariusz

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Bardzo częstym błędem popełnianym w pseudoteologicznej argumentacji jest uznanie oficjalnego potwierdzenie wyznawanej prawdy wiary przez Kościół za początek wiary w ową prawdę. tak nie jest. Żeby jakąś prawdę wiary potwierdzić, musi być ona znana już wcześniej. Podobnie jak dzień wydania wyroku w sprawie nie jest dniem popełnienia przestępstwa. Chrześcijanie nie zaczęli w bóstwo Jezusa wierzyć na soborze w Nicei (tym się między innymi zajmował). Potwierdzono tam tylko starą wiarę, przeciwstawiając sie nowinkarskim tezom Ariusza. Podobnie z wiara w prawdziwą obecność Chrystusa pod postacią Chleba i wina... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 13:50:50

Pytanie: Moje pytanie dotyczy ruchow charyzmatycznych w Kosciele. Czy ruch takie jak Oaza czy Odnowa w Duchu Sw. nie sa grozne, czy nie wykazuja one znamion sekty. Przeciez juz 1992 w diecezji kieleckiej z Odnowy w Duchu Sw. powstala sekta Wieczernik, bp Ryczan ekskomunikowal jej czlonkow. Czy w ogole te wspolnoty o ktorych wspomnialem sa katolickie, skoro powstaly z protestantyzmu, i stamtad sie tez wywodza. Drugie moje pytanie jest takie: co to jest Chrzest w Duchu Sw. i zasniecie w Duchu Sw. bo o takim czyms na Oazie uslyszalem? Czy ten Chrzest w Duchu Sw. to jakis inny chrzest, rozny od tego chrztu zaliczanego do 7-u sakramentow? I w ogole skad te pojecia pochodza?

Odpowiedz: 1. Oaza to inaczej Ruch Światło-Życie. Został założony przez kandydata na ołtarze, księdza Franciszka Blachnickiego. W dużej mierze zajmuje sie formacja służby liturgicznej. Z protestantyzmem ma tyle wspólnego co i Kościół katolicki. Więcej znajdziesz TUTAJ Odnowa w Duchu Świętym to ruch, który objął rzeczywiście wiele różnych Kościołów. Ale trudno mówić, że nie jest w Kościele katolickim. Ruch ten jest jego częścią. Zobacz TUTAJ 2. To, że jakaś działająca w Kościele grupa stałą sie sektą nie dyskredytuje jeszcze owej grupy jako takiej. Tak jak fakt, że w jakiejś rodzinie jest przestępca, nie czyni przestępcami wszystkich członków rodziny. Faktem jest, że w Odnowie niepokojąco często pojawiają się ludzie i wspólnoty odchodzące od Kościoła. Być może to powód do podjęcia większego wysiłku formacyjnego przez te wspólnoty. Ale Odnowa jest ruchem katolickim. 3. Wyjaśnienie czym jest chrzest w Duchu znajdziesz TUTAJ albo TUTAJ O drugim z darów możesz przeczytać TUTAJ Informacje na temat grupy Wieczernik można znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 13:19:18

Pytanie: 1. Chciałem się zapytać z ciekawości, jeśli ksiądz rezygnuje z kapłaństwa. Bierze ślub z dziewczyną wyznania protestanckiego (i w kościele protestanckim bierze z nią ślub).To,czy moze potem przejść na protestantyzm i być księdzem protestanckim? 2.Czy, po rezygnacji, z życia duchownego,na zawsze zostaje ekskomunika?

Odpowiedz: 1. Najlepiej byłoby zapytać konkretnych protestantów. To znaczy luteran, kalwinów, metodystów czy zielonoświątkowców. Zapewne każdy taki przypadek traktuje się indywidualnie.... 2. Ksiądz, który usiłuje zawrzeć małżeństwo, nie jest karany ekskomuniką Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 11:09:10

Pytanie: Szczęść Boże Byłam u spowiedzi i chiałąm wyznać 2 grzechy z przeszłości jeden z dzieciństwa całkowitego (mam 18 lat), drugi około sprzed 5 lat.powiedziałm spowiednikowi: chyba namawiłam koleżanki do nieczystych czynów i chyba odczuwałąm podniecenie kiedy masowałam brata.spowiednik powiedziął,że spowiadać się można z grzechów tylko na pewno popełn ionych.i jesli w przyszłości pojawią się przesłanki,że te grzechy na pewno były, dla uspokojenia sumienia można wrócic doo nich.ja chwile potem jeszce w konfesjonale uswaidomiłam sobie,że to na pewno się raczej stało, a to chyba było niepotrzebnym dodatkiem, ale nie przerwałąm spowiednikowi.później przyjmowałam komunie.czy popełniłam grzech cięzki?czy ta spoweidź jest ważna?dobrze,że poszłam do komunii czy źle zrobiłam? dziękuje za odpowiedź

Odpowiedz: Mimo ze powiedziałaś "chyba" to grzech wyznałaś. Tu nie było zatajenia. Spowiedź była ważna. Ale zapewne spowiednik chciał Cię uchronić przed zbytnim grzebaniem w przeszłości. Rób tak, jak Ci poleca. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 10:40:48

Pytanie: Witam! Już chyba po raz trzeci. Ale dręczy mnie jeszcze jedno pytanko i chciałabym poznać odpowiedź. Otóż jeśli w rozmowie z siostrą i jej rodziną rozmawiamy o problemie brata, to jest to plotkowaniem? Bo obawiam się tego, że może potem ktoś powtórzy mojej mamie co ja na niego mówiłam (chociażby szwagier choć nie jest taki) a mama za bardzo nie chce mówić o bracie w najbliższym gronie. I dlatego ja też nie wiem co powiedzieć na jego temat jeśli ktoś mnie zapyta o niego, a jestem osobą niepełnosprawną i nie chcę, żeby może ktoś na mnie mówił "chora a jaką buzię ma" Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Wszystko zależy od tego, po co takie rzeczy mówisz. Są sprawy, o których dobrze jest, jeśli bliscy wiedzą. Są takie, o których lepiej milczeć. W tym wypadku twoja mama wybrała to drugie. Czy słusznie? Trudno powiedzieć.... Czasem rodzice nie chcą mówić np. o alkoholizmie dziecka. To zrozumiałe. Nie chcą, by o ich dziecku czy o nich samych źle mówiono. Czasem jednak po prostu sami potrzebują pomocy. Milcząc skazują się na samotność w obliczu problemu, z którym sobie nie radzą... Jak więc masz postąpić? Musisz roztropnie sprawę ocenić. I zrobić tak, jak wydaje Ci się, że będzie lepiej... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-28 10:18:42

Pytanie: Witam! Planuje z moja Ukochana slub 15 sierpnia 2008. Jest to piatek i rownoczesnie Wniebowstapienie N.M.P. Czy tego dnia obowiazuje post? Jesli tak - czy dyspensa od proboszcza lokalnej parafii jest jedynym sposobem, by urzadzic wtedy wesele nie popelniajac grzechu? Z gory dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Uroczystość kościelna znosi piątkowy post. Nie ma potrzeby starania się o dyspensę... Zresztą na pewno będziecie o terminie ślubu rozmawiać w kancelarii... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 23:10:14

Pytanie: Prpzeraszam ale to znowu ja.. (...) Powinnam się kierować swoim sumieniem w swoich poczynaniach. Ale ja nie wiem czy mam dobrze sumienie uformowane. Tzn kiedyś mialam chyba troche za szerokie a teraz nie moge powiedziec ze jest skrupulatne ale chyba w pewnym sensie dosc wrazliwe. Czy popełniam grzech jesli pocałunek jest dosc namiętny ale ja nie wywluje u siebie podniecenia i chcę tym pocalunkiem jedynie okazac milosc?

Odpowiedz: Jeśli jest to pocałunek bez chęci wywołania podniecenia seksualnego (u siebie czy osoby całowanej) to takie zachowanie nie jest grzeszne. Prosze tylko zachować zdrowy rozsądek. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 22:46:06

Pytanie: Czy podczas zagranicznej pielgrzymki któregoś z papieży, zdarzyło się, by odwiedził On jakąś wybitną osobę, złożył wizytę np. w jej domu. Jeśli tak, bardzo proszę o wymienienie kilku przykładów. Bardzo serdecznie dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo. Bywało, że papież odwiedzał zwykłych ludzi. Na przykład tak było w 1997 roku w Polsce, gdy Jan Paweł II wszedł do domu państwa Milewskich w Leszczewie.... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 19:28:51

Pytanie: 1.czy wg KK dziewczyna, która nie współżyła w pełni ale uprawiała petting (nie doszło do przerwania błony dziewiczej) jest nadal dziewica (jest czysta)? 2.czy bycie ironicznym, czasem złośliwym jest grzechem? 3.czy pomaganie komus na sprawdzianie badz kartkowce jest grzechem? a sciaganie to g.ciezki? 4.czy nazwanie kogoś idiota to grzech oszczerstwa? (...)

Odpowiedz: 1. Kościół katolicki nie zajmuje się definiowaniem dziewictwa. Na pewno jednak osobę, która popełnia grzech nieczystości trudno uznać za czystą. 2. Jest to grzechem w takim stopniu, w jakim kogoś krzywdzi. 3. Ściąganie to nieuczciwość. Ciężar winy zależy od szkody, jaką takie zachowanie ze sobą niesie. Co innego, gdy dzieje sie to raz, inaczej, gdy jest "sposobem" na naukę i człowiek tak naprawdę niczego nie umie... 4. Nazwanie kogoś idiotą to nie tyle grzech oszczerstwa, co obrzucania kogoś wyzwiskami. To grzech przeciwko V, nie VIII przykazaniu. Resztę pytań - zgodnie z zapowiedzią - proszę postawić jeszcze raz. Zestawy większej ilości pyta w jednym dość utrudniają sensowną lekturę... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-27 16:52:32

Pytanie: Szczęść Boże.Od 15-tu lat jestem po ślubie ale ostatnio dość często wydaje mi się że lepiej by mi było w zakonie. Nie to że mam złe życie, ale wydaje mi się ono strasznie puste, że czegoś mi w życiu brakuje , że się nie spełniami że to co robię czyli doma praca jest nicością wobec miłości Boga. Kidyś jako dziecko chciałam pójść do zakonu no ale stało się inaczej. Czy osoby zamężne mogą iść do zakonu by resztę życia poświęcić tylko Bogu? Bardzo mnie to nurtuje i nie wiem co robić i z kim o tym porozmawiać. Nadmieniam iz mam 14-letniego syna, może jak on dorośnie byłaby taka mozliwość? No tak ale co z mężem? Właśnie nie chce go krzywdzić. Mam chyba poważny problem. Bardzo proszę o pomoc. Z góry dziękuję. Agnieszka

Odpowiedz: Skoro przyjęła Pani sakrament małżeństwa, to Pani powołaniem jest właśnie życie w małżeństwie. Dziecko pójdzie w świat. To nie problem. Ale z mężem, któremu ślubowało się wspólne życie aż do śmierci, trzeba jednak zostać... Może warto zainteresować się którymś z tzw. trzecich zakonów; franciszkańskim, dominikańskim czy karmelitańskim. To tzw zakony świeckie, zrzeszające ludzi, którzy nadal wypełniają swoje codzienne obowiązki, ale starających się okultywowanie duchowości danego zakonu... Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.ocds.org.pl/" \t "blank" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 16:35:49

Pytanie: moje pytanie dotyczy szkaplerza. noszę go od 2,5 miesiąca. przyjęłam go z rąk dominikanina. poprosiłam o nałożenie i kapłan najpierw poświęcił szkaplerz, potem wypowiadał szeptem jakieś słowa, pewnie modlitwę. następnie powiedział do mnie mniej więcej takie słowa "niech Matka Boża się tobą opiekuje", nałożył szkaplerz i na tym koniec. jak powinno wyglądać nałożenie szkaplerza wg wskazań Stolicy Apostolskiej? czy mam udział we wszystkich przywilejach dotyczących szkaplerza? dopiero dziś znalazłam adres, gdzie mogę napisać prośbę do wpisania mnie do bractwa szkaplerznego, ale zanim to zrobię chcę mieć pewność co do przywileju sobotniego i obietnicy, że kto w chwili śmierci będzie miał na sobie szkaplerz nie zazna ognia piekielnego. kapłan nie wyznaczył mi też konkretnej modlitwy, ale modlę się na różańcu, litanią do Matki Bożej Szkaplerznej i modlitwą pod Twoją obronę. Bóg zapłać za odpowiedź. Dziękuję! 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ O szczegóły zapytaj tam, gdzie zamierzasz się zapisać do bractwa szkaplerznego... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 15:03:29

Pytanie: Moja koleżanka (ma 15 lat) no i interesuje sie ideologią New Age, poddałą sie hipnozie, przeczytała cała biblie szatana, chce poddać sie regresji, odrzuca Kościoł. W jej życiu wszystko zaczyna sie psuć często jest przygnębiona i uważa że nie potrzebuje nikogo do szczęscia bo samotność jej odpowiada. Jak moge jej pomóc? 

Odpowiedz: Zacznij od modlitwy. Bo ludzkie życie bywa tak poplątane, ze bez pomocy Bożej nic się zrobić nie da... Co więcej... Trudno radzić coś konkretnego. Zwłaszcza, gdybyś pomóc miała Ty, osoba chyba też bardzo młoda. Bo to wszystko, co dzieje się z Twoją koleżanką może być pochodną kłopotów w okresie dorastania. Młodzi ludzie, zwłaszcza dziewczyny, dość często w tym czasie źle się czują we własnej skórze. Stąd bunt przeciwko uznanym autorytetom, prawdom - skądinąd dobry, bo pomagajacy zbudować własny obraz świata - bywa u nich znacznie bardziej gwałtowny niż u innych i przybiera niepokojące formy. Chyba niewiele da zwykłe przekonywanie. Może Twoja koleżanka potrzebuje wspólnoty, w której byłaby akceptowana, słuchana, traktowana poważnie? Może to pozwoliłoby jej uwierzyć w siebie, a przez to odrzucić najbardziej drastyczne formy owego buntu? Gdyby była jakaś jedna dobra rada, to pewnie rodzice nie mieliby z dziećmi żadnych problemów. Na pewno jednak wearto też starac się o jedno: żeby nie zatrzaskiwać przed nią drzwi. Z czasem człowiek zaczyna dostrzegać, jak głupio robił. Jeśli zostawi mu się furtkę, by w miarę honorowo mógł się wycofać... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-27 14:36:53

Pytanie: Czy rzeczywiscie słuszne było przeniesienie religii do szkół?Gdy religia odbywała sie w salce katachetycznej,cieszyła się uznaniem młodzieży i dzieci,,chodzili bowiem na nią z własnego w dużej mierze wyboru.Rodzice tez jakoś inaczej do tego podchodzili.Obecnie w niewątpliwie istniejacym kryzysie szkoły i wychowania,religia stała sie nie miejscem nauczania o Bogu a raczej miejscem,gdzie młodzież wyzwala z siebie jak najgorsze instynkty>Nawert ci,którzy w domu rodzinnym otrzymują katolickie ,religijne wychowanie,nie chcąc odrózniać się od innych,zachowują jak najgorzej w stosunku do Księdza ale też i wiare zaczynaja lekceważyć.Potem z nicjh wyrastaja tacy sami dorośli dla których nic nie jest już święte.Do czego zmierzamy jako społęczeństwo,jacy będą przyszli dorosli,jakimi wartościami będą kierować sie w życiu,gdy juz od zarania uczą sie braku poszanowania dla Boga?

Odpowiedz: Katecheza w szkole ma swoje wady i zalety. To , co Pani pisze, niewątpliwie jest prawdą. Z drugiej strony dzieki katechezie w szkole stała się ona bardziej powszechna, pomagając znaleźć tych, ktrzy się zgubili, a także pomagając budować całościowy obraz świata. Czy tak jest lepiej czy gorzej? Każdy niech rozsądzi sam. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 14:15:59

Pytanie: 1.Dlaczego się oficjalnie występuje z kościoła? wiem że w Niemczech jest jakaś kwestia niższych podatków, ale w Polsce?? przecież można po prostu nie chodzić jeśli się nie chce. czy takie oficjalne wystąpienie niejako "zmazuje" chrzest? czy jest jakaś różnica między ochrzczonym niewierzącym a tym który wystąpił zgłaszając to w parafii? 2. jak wygląda świecki pogrzeb? skąd wyprowadza się zwłoki i gdzie chowa się takich zmarłych? można w rodzinnym grobowcu czy są specjalne świeckie cmentarze? czy to prawda że samobójcom (a raczej ich rodzinom) odmawia się katolickiego pochówku? 3. dylemat moralny: czy wszystkie grzechy przeciwko szóstemu przykazaniu mierzy się jedną miarą? tzn. tak samo traktuje się współżycie narzeczonych i pozamałżeński romans? bo tu pojawia się moje najważniejsze pytanie: grzech antykoncepcji w przypadku cudzołóstwa. gdy młodzi planujący ślub otwierają się na poczęcie i "tylko" cudzołożą, to ewentualna ciąża przyspieszy usakramentowanie ich związku. ale jeśli cudzołóstwo dotyczy osoby związanej? antykoncepcja to dodatkowy grzech, ale czy nie jest to moralnie bardziej odpowiedzialna postawa? z grzechu można się wyspowiadać, powoływanie na świat niechcianego dziecka, nie może się przecież Bogu podobać? proszę odpowiadającego o parę osobistych przemyśleń na ten temat.

Odpowiedz: 1. Są ludzie, którym na takim oficjalnym wystąpieniu z Kościoła bardzo zależy. Jest to - tak jak zauważasz - nieco absurdalne. Bo przecież jeśli ktoś naprawdę w Boga nie wierzy, to mu wszystko jedno czy go ochrzcili czy nie. Chrzest jest dla niego tylko zwykłym obyczajem, znaczącym mniej niż zgłoszenie w urzędzie, że się dziecko urodziło. Widać jednak jest w tych ludziach coś więcej, niż zwykła niewiara. Uraz do pana Boga? Uraz do Kościoła? W każdym wypadku może być trochę inaczej. Oficjalne wystąpienie z Kościoła nie zamazuje chrztu. Bo ten - jak wiadomo - wyciska niezatarte znamię. Gdyby ktoś po taki oficjalnym wystąpieniu z Kościoła chciał jednak wrócić, to nie byłby chrzczony po raz drugi. Jest jednak takie wystąpienie aktem apostazji, który powoduje automatycznie karę ekskomuniki. Dla tego, który odszedł to oczywiście żadna kara, bo i tak do Kościoła chodzić nie chce. Gdyby jednak chciał wrócić nie byłoby to takie proste. Musiałby się starać o zwolnienie z ekskomuniki. I być na powrót do Kościoła przyjęty. Ktoś kto po prostu przestał do Kościoła chodzić może wrócić w każdej chwili. 2. Świecki pogrzeb może wyglądać bardzo różnie. Pamiętam takie pogrzeby z czasów komunizmu, gdy - podobnie jak w kondukcie z Kościoła na cmentarz, a u mnie to dość daleko - spod urzędu miasta czy Domu Partii szedł spory pochód. Dziś... Jest to po prostu pogrzeb, na którym nie ma księdza i nie idzie się do Kościoła. Szczegóły ustala się zazwyczaj z zakładem pogrzebowym. Ktoś może chcieć nad trumną zmarłego coś powiedzieć... 3. Wszystkie grzechy przeciwko szóstemu przykazaniu mają ciężką materię. To znaczy, że jeśli nie zachodzi sytuacja braku świadomości czy dobrowolności postępowania, mamy do czynienia z grzechem ciężkim. Na pewno jednak można powiedzieć, że są wśród nich czyny złe i gorsze. Podobnie jak pobicie człowieka nie jest tym samym, co jego uśmiercenie. Nawet zakładając pełną świadomość i dobrowolność czynu, zdrada małżeńska jest czymś gorszym, niż współżycie z narzeczonym czy narzeczoną; gwałt czy uwiedzenie jest czymś gorszym niż współżycie osób, które dobrowolnie sie na to zgadzają. Przykłady można by mnożyć, ale chyba trzeba przy okazji jedno wyraźnie powiedzieć: z seksem przedmałżeńskim mamy do czynienia, gdy ślub jest planowany. Bez tego mamy do czynienia z nierządem (chodzi o definicję teologicznomoralną tego słowa, nie obiegową). Nie mówiąc już o tym, że w tym pierwszym przypadku (gdy chodzi o narzeczonych) widać dobrą wolę uregulowania sytuacji... Czy stosowanie antykoncepcji (ale nie środków wczesnoporonnych) w wypadku związków pozamałżeńskich to większy grzech, niż ich niestosowanie... To trochę pytanie w stylu, czy lepiej umrzeć na dur brzuszny czy malarię... Zasady dotyczące antykoncepcji Kościół podaje małżonkom. Czyli tym, którzy się mogą gorzej czy lepiej wychowaniem dzieci zająć. W sytuacji współżycia pozamałżeńskiego nie jest to już takie jednoznaczne. W sytuacji współżycia pozamałżeńskiego może dojść do sytuacji, gdy poczęte dziecko będzie pozbawione jednego rodzica. Przy współżyciu przed ślubem do ślubu może nie dojść, przy zdradzie małżeńskiej może dojść do rozbicia rodziny i - co też prawdopodobne - do niezaakceptowania dziecka przez rodzica zmuszonego wychowywać nie swoje dziecko, owoc zdrady współmałżonka. To wszystko powoduje, że stosowanie w takich wypadkach antykoncepcji (ale - jeszcze raz - nie środków wczesnoporonnych) wydaje się mniejszym złem. W każdym razie osobie, która martwiłaby się, że popełnia grzech stosując środki antykoncepcyjne zdradzając męża należałoby raczej uświadomić zło samej zdrady, a nie koncentrować się na sprawach antykoncepcji... Jeszcze dwie sprawy. Może to tylko niezbyt zręczne wyrażenie się, ale lepiej to napisać. Niechciane dziecko jest zawsze chciane przez Boga. W tym sensie, że Bóg ze zła, jakim jest współżycie pozamałżeńskie, potrafi wyprowadzić dobro, jakim jest istnienie nowego człowieka. Nie chodzi o usprawiedliwianie zła. Ale chyba nie wolno nam stwarzać wrażenia, że są na świecie ludzie niechciani przez Boga. Druga rzecz to stwierdzenie "z grzechu można się wyspowiadać". Proszę jednak pamiętać, że nie powinniśmy nadużywać Bożego miłosierdzia... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 10:55:10

Pytanie: Mam trzy pytania: 1. Czy z punktu widzenia wieczności to, że jestem zadowolony z mojego życia jest złe? Zwłaszcza w kontekście ośmiu błogosławieństw. Wydaje mi się, że dotyka mnie mało cierpień, albo przynajmniej bardzo dobrze sobie z nimi radzę. (mam np. ojca akloholika ale dzieki wierze nabrałem do tego takiego dystansu, że nie jest to dla mnie prawie żądnym krzyżem). Czy w kontekście wieczności i nagrody za cierpienia tam w niebie źle jest, że radzę sobie dobrze z przeciwnościami (zaznaczę, że z pomocą Boża - zwłaszcza przez Eucharystię) albo, że Bóg dał mi dużo talentów i powodzi mi się w życiu? 2. Czy Kościół uznaje realne znaczenie imion? Zauważyłem, że ludzie o tych samych imionach są pod wzgledem charakteru bardzo podobni do siebie. Czy to przypadek? Pismo Święte ukazuje, że imiona miały znaczenie (zwłaszcza gdy się zmieniały np. Szymon - Piotr). Nie wierzę w to ale mam takie wątpliwości. Może powinienem zacząc w to wierzyć? 3. Czy żal za grzechy i spowiedź wynikajace z tęsknoty za przyjmowaniem Eucharystii to żal doskonały?

Odpowiedz: 1. Powodzenie w tym życiu nie wyklucza zbawienia. Zwłaszcza, że jest ono względne. Po prostu radzisz sobie z tym, co dla innych bywa krzyżem trudnym do uniesienia. Zbawieni jednak jesteśmy dzięki wierze w Jezusa Chrystusa, a nie dzięki naszym uczynkom czy cierpieniom. Dzięki wierze, która nie jest tylko słowną deklaracją, ale wyraża się między innymi w czynieniu dobra, cierpliwym znoszeniu przeciwności losu. Na pewno jednak to nie dobre uczynki i nie przeżyte cierpienia dają zbawienie... Czy uczynki człowieka, to że cierpiał nie ma żadnego znaczenia? Chyba trzeba pamiętać, że Bóg bardzo chce zbawienia człowieka. Dobro, które czynili ludzie niezbyt w Chrystusa wierzący, cierpienie któremu podlegali ci, którzy się w życiu pogubili będą czynnikami, które w dzień sądu mogą za człowiekiem orędować. 2. Chodzi o to, czy imię niejako determinuje charakter człowieka? Na pewno nie. Zwłaszcza że dziś nadaje się ludziom imiona nie ze względu na ich znaczenie, ale brzmienie (często zapominając, że powinno też chodzić o danie małemu człowiekowi sensownego patrona). Bardziej już charakterowi człowieka mogą odpowiadać przydomki, przezwiska... 3. Jeśli tęsknota za przyjmowaniem Eucharystii jest jednocześnie tęsknotą za Bogiem, to chyba można tak powiedzieć. O żalu tak napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego (1451-1453): Wśród aktów penitenta żal za grzechy zajmuje pierwsze miejsce. Jest to "ból duszy i znienawidzenie popełnionego grzechu z postanowieniem niegrzeszenia w przyszłości". Gdy żal wypływa z miłości do Boga miłowanego nade wszystko, jest nazywany "żalem doskonałym" lub "żalem z miłości" (contritio). Taki żal odpuszcza grzechy powszednie. Przynosi on także przebaczenie grzechów śmiertelnych, jeśli zawiera mocne postanowienie przystąpienia do spowiedzi sakramentalnej, gdy tylko będzie to możliwe. Także żal nazywany "niedoskonałym" (attritio) jest darem Bożym, poruszeniem Ducha Świętego. Rodzi się on z rozważania brzydoty grzechu lub lęku przed wiecznym potępieniem i innymi karami, które grożą grzesznikowi (żal ze strachu). Takie poruszenie sumienia może zapoczątkować wewnętrzną ewolucję, która pod działaniem łaski może zakończyć się rozgrzeszeniem sakramentalnym. Żal niedoskonały nie przynosi jednak przebaczenia grzechów ciężkich, ale przygotowuje do niego w sakramencie pokuty. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 09:45:49

Pytanie: Podobno Sw Augustyn powiedzial ze czlowiek znajacy swoje powolanie a wybierajacy inna droge-moze sie zbawic ale..z wielkim trudem (nie przypuszczam by mial na mysli oczywiste powolanie kazdego do swietosci-bo kazdy kto wybiera inna droge-droge grzechu idzie przeciez do piekla) mam zatem pytanie: ktos czuje ze ma powolanie do zycia zgodnie z radami ewangelicznymi ale wybiera malzenstwo.czy bedzie w Niebie rownie szczesliwy niz gdyby jej nie wybral? Czy czysciec tu na ziemi i moze pozniej nie bedzie wystarczajaca kara? Pytam dlatego ze teologowie czesto mowia o potrojnych koronach dla np meczennikow i wielkich swietych-czy one symbolizuja glebszego obcowania z Bogiem w Niebie??O takim szczegolnym obcowaniu-mowiac wprost-gatunkowo lepszym pisze przeciez Sw Faustyna w Dzienniczku -a jej objawienia zostaly uznane za autentyczne. Mozna powiedziec ze kazdy w Niebie bedzie kompletnie szczesliwy.Ale mam pytanie-czy wybor drogi niezgdnej z powolaniem niejako nie ''otepi ''takiego czlowieka nieodwracalnie na wiecznosc w przyjmowaniu Bozej laski w widzeniu Boga?.A w Niebie bedzie mu sie wydawac ze jest w pelni szczesliwy chociaz gdyby sie nie ozenil -to pewnie bylby doznawal by wiekszego szczescia?.(jak narkoman ktoremu po wzieciu dzialki wydaje sie ze jest szczesliwy-przepraszam za to niefortunne porownanie) Moze porownanie do wiersza ,,ptaszki w klatce'' Krasickiego jest troche lepsze PS Nie pisze tego by ponizac malzenstwo-bo wydaje mi sie ze jest ono najlepsza droga do swietosci ale tylko dla tych ktorzy maja do niej powolanie.I rownie wielka jak kazda inna droga do Boga

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest w stanie sprawdzić, czy zdanie przypisywane św. Augustynowi jest autentyczne. Do tego trzeba by przejrzeć wszystkie jego dzieła albo spytać wybitnego znawcę. Jak by jednak nie było interpretowanie tego w takim duchu, że bez odgadnięcia powołania trudno się zbawić można uznać za wielką przesadę. Bo zbawienie człowieka nie może zależeć od rozwiązania zagadki. Bóg stawia każdemu człowiekowi jedno wymaganie. Wierność Bogu, Jego przykazaniu miłości. A to można realizować w każdym powołaniu. Będąc kapłanem, ojcem ośmiorga dzieci i żyjąc samotnie w świecie. I to jest najważniejsze. Dlaczego człowiekowi, który zna swoje powołanie a za nim nie idzie (zna, nie nie może dojść do pewnych wniosków) może być trudniej? Bo człowiek, który nie realizuje swojego powołania jest nieszczęśliwy. Po prostu jest mu trudniej. Może stać sie gorzkniały i niezadowolony. Takiemu człowiekowi na pewno trudniej kochać... Co do szczęścia w niebie... Proszę wybaczyć, ale rozważania na temat tego, czy Bóg nie będzie ludzi w niebie oszukiwał są chyba nie na miejscu. Szczęście w niebie miałoby przypominać szczęście naćpanego narkomana? Owszem, możliwe, że jeden dla pełni szczęścia będzie potrzebował więcej niż drugi. Kościół w jednym orzeczeń, bodaj schyłku średniowiecza, nie wykluczył takiej możliwości. Ale przypuszczać że czyjeś szczęście będzie oszustwem to podejrzewać tego, który jest Prawdą o manipulację... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-27 00:54:52

Pytanie: Jeszcze jedno pytanie na temat interpretaci Biblii. (...)

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie dyskutuje z pytającymi. Najnormalniej w świecie nie ma na to siły. Od dyskusji jest nasze forum. Tu odpowiadamy na pytania. Bo taką wymianę poglądów można ciągnąć w nieskończoność. I ciągle na odpowiadającego będzie Pani czy inni spychała konieczność weryfikacji takie czy innej tezy. Tymczasem odpowiedź na pytanie, czy pierwsi chrześcijanie oddalali swoje żony w wypadku nierządu już Pani zna. Skoro Kościół dziś uznaje, że akt seksualny nie jest zawarciem małżeństwa, to widocznie tak samo było w ciągu wieków. Bo Kościół nie tworzy niczego nowego, ale trwa przy Objawieniu, zawartym w dwóch źródłach: Tradycji i Piśmie świętym... Wyjaśnienie jak pierwsi chrześcijanie rozumieli kwestię rozwodu znajdziesz TUTAJ Teza, że dla Izraelitów nie liczyły się zaślubiny a współżycie jest mocno naciągana. Józef chciał oddalić Maryję potajemnie, gdyż nie chciał ją narazić na ukamienowanie jako niewiernej żony, a nie dlatego, że uznał iż jest żoną kogoś innego... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 23:54:00

Pytanie: mam problem chciałam zapytać: dzień po spowiedzi musiałam powiedziec nieprawde zeby bronić syna, (...)

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego sytuacja, którą Pani przedstawiła nie kwalifikuje sie jako grzech ciężki. Po pierwsze dlatego, że nikomu Pani nie chciała szkodzić, a raczej pomóc. Po drugie dlatego, że nie do końca Pani skłamała. Zasadnicza informacja była prawdziwa - syn poszedł do lekarza. A że akurat wtedy, gdy miał być na lekcji, której się obawiał... Może Pani bez obaw przystąpić do Komunii... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 21:37:09

Pytanie: Co do odpowiedzi (26.10.07)"Musisz sprawę wyjaśnić ze spowiednikiem. Po pierwsze dlatego, ze nie napisałaś ile wzięłaś. Jeśli drobną sumę, to nie ma grzechu ciężkiego. Ale też z powodu innych niejasności. Nie chodzi już nawet o wyznanie ilości grzechów. Mówiłaś "ukradłam" a nie kradłam" a to może sugerować jednorazowość czynu. Spowiadałaś się z grzechu popełnionego w dzieciństwie. Co było od tamtej pory? Zapomniałaś o sprawie? Nie chodziłaś do spowiedzi? Przecież jeśli wtedy popełniłaś grzech ciężki, to wszystkie kolejne spowiedzi mogły być nieważne..." Była to dosć duża suma. Wyspowiadalam sie z tego jak byłam mala, mialam ok 9 lat, ale nie wiedzialam wtedy ze trzeba oddac i nie oddalam az do tej pory. Teraz przypomnialam soebie o sprawie.Chciałabym sie dowiedziec dlaczego odpowiadajacy pisze ze kolejne spowiedzi moglyby byc niewazne jesli ponoć w konfesjonale odpuszczane nam sa wszystkie grzechy, nawet te o których nie wiemy ze są ciężkie? Czym jest wogóle spowiedź świętokradzka? dziekuje za odpowiedź

Odpowiedz: Odpowiadający z owymi nieważnymi spowiedziami nieprecyzyjnie się wyraził. Oczywiście byłyby nieważne, gdyby było zatajenie. Jeśli nie było zatajenia, spowiedzi były ważne. Sprawę zadośćuczynienia za dawny grzech proszę omówić ze spowiednikiem. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 19:06:35

Pytanie: Jak odzyskać wewnętrzny spokój po tym jak ktoś mówi mi że zrobi mi coś złego,nie wiem czy to tylko puste słowa, czy groźba jest realna. Czy to w ogóle możliwe? Boję się już nie tylko jego ale i innych mężczyzn bo wydaje mi się że oni też mogą mnie skrzywdzić. Nie mam dostępu do psychologa, czy można z tym żyć?

Odpowiedz: Nie sposób podać jakiejś uniwersalnej recepty na Pani obawy. Bo nie sposób rozeznać, czy groźba jest realna. Proszę może zadzwonić do jakiegoś telefonu zaufania, Choćby katolickiego w Katowicach: 0-32-2530-500... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 18:38:35

Pytanie: Witam! Mam pytanie odnośnie przypowieści o talentach. Kończy się ona stwierdzeniem: "A sługę nieużytecznego wyrzućcie na zewnątrz w ciemności; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów." To dość dziwne choćby w kontekście nauki Kościoła, że tylko osoby pozostające w grzechu ciężkim znajdują się w realnym niebezpieczeństwie potępienia. A tu okazuje się, że ważne jest też pomnażanie cnót religijnych i moralnych. Oczywiście o ile dobrze interpretuję fragment. I jeszcze jedno: czy te talenty należy utożsamiać z powołaniem (np. zakonnym?)

Odpowiedz: Sprzeczność jest pozorna. Ale może po kolei... Przede wszystkim zauważmy, że jest coś złego w mentalności tych katolików, którzy nie starają sie o dobro, a jedynie o unikanie grzechu. Ta postawa jest nieewangeliczna. Kłóci się także z tym, co mówimy o grzechu. Zgrzeszyć można bowiem nie tylko myślą, mową i uczynkiem, ale także zaniedbaniem. To ostatnie może najtrudniej tylko zauważyć. Zaniedbanie dobra, kiedy mogło się coś dobrego zrobić, to zło. Na przykład: nie pomogłem bitemu na ulicy, nie zareagowałem, gdy ktoś włamywał się do garażu sąsiada, nie odwiedziłem chorej matki. Podobnie, gdy koś zaniedbuje modlitwę czy pójście w niedzielę na Mszę. To nie tylko jakiś brak doskonałości, ale zło. Całkiem realne. Jest jeszcze jedno: życie nie znosi pustki. Gdzie nie ma cnót, pojawiają się wady. A co najmniej bylejakość. Stąd można domniemywać, że osoba, która nie rozwinęła swoich talentów była w najlepszym wypadku byle jaka... Czy talenty należy utożsamiać z powołaniem... Jeśli chodzi Ci o powołanie w sensie pójścia do zakonu czy zawarcie małżeństwa, to na pewno nie. Jeśli chodzi Ci ogólnie o powołanie do świętości, to tak. Sam zresztą napisałeś, że talenty, to cnoty religijne i moralne. Chodzi o to, ze człowiek nie może się zatrzymywać tylko na tym, co otrzymał... Chyba najlepiej wytłumaczyć to na przykładzie wiary (Bożej cnoty wiary). Każdy chrześcijanin otrzymał łaskę wiary na chrzcie świętym. Jeśli jednak zaniedba pielęgnowanie jej, nie będzie się troszczył o jej rozwój, pewnego dnia okaże się, że jej nie ma. Wiara, by w ogóle była, musi wzrastać. Potrzeba stałej współpracy z Boża łaską, ciągłego pomnażania tego "talentu"... I chyba podobnie jest z innymi cnotami. Niepielęgnowanie nikną. Pielęgnowane, ciągle się rozwijają... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 18:29:17

Pytanie: Pozostanę dalej bezimienna ale stan psychiczny mój jest dzisiaj nastawiony na informację jak w skuteczny sposób zakończyć tą faze życia. Nikt mi nie pomoze bo to ja nie daję rady. Na waszym forum dowiedziałam się np. o tej nieszczęsnej masturbacji. Kobiety mają dylemat czy to grzech czy nie. Ja się odizolowałam od swiata i właśnie w tej masrurtbacji chciałam sie zapomniec. Chciałam nadrobić to czego nie dało mi małżeństwo. Nawet nie myślałam o tym w kategori grzechu. Nie wolno to nie ale muszę znów walczyć ze słabościami. To jeszcze nic ja powinnam jeszcze wyspowiadać się w jaki sposób musiałam sprawiac przyjemność swojemu mężowi to też przekraczało granice grzechu. Niżej już nie mogę upaść.Sa ludzie którzy biorą życie jak leci ,a ja się ciągle łekam. 

Odpowiedz: Grzech to grzech. Trzeba starać się o poprawę. Szczerze, bez udawania. Ale żeby zaraz twierdzić, ze niżej już nie można upaść? Z tego co piszesz wynika, że nie Ty byłaś inicjatorką owego zachowania, którego dziś się wstydzisz. Ulegałaś, bo myślałaś, ze tak trzeba. Jesteś raczej ofiarą czyjegoś grzechu, niż człowiekiem, który ponosi za ów grzech pełną odpowiedzialność. Nie chodzi o to by się teraz wybielać, ale by spojrzeć na siebie w prawdzie, bez przypisywania sobie winy ponad rozumną miarę. Na pewno trudno Ci będzie o tych sprawach mówić w spowiedzi. Pamiętaj, że w takich spowiedziach ważne są tylko te szczegóły, które mają jakiś wpływ na ocenę czynu. Słowem, nie trzeba wikłać sie zanadto w szczegóły... A ksiądz? Pewno niejedno już w konfesjonale słyszał. I mało prawdopodobne, by Twojego żalu nie uszanował. Nie jestem księdzem, nie spowiadam. Ale z własnego doświadczenia penitenta wiem, że wielu księży stara się raczej podnieść na duchu, niż dodatkowo oskarżać. A znajomi księża mówią, że jeśli coś ich irytuje, to nie ludzki grzech, ale próba ukrywania prawdy czy usprawiedliwianie się. Szczerej spowiedzi na pewno nie musisz sie spowiedzi bać... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 17:59:51

Pytanie: Mam pytanie. Może naiwne ale bardzo potrzebuję krzepiącej odpowiedzi (bardzo proszę o odpowiedź na prywatny adres mailowy, bez publikacji). Pan Jezus mówi w ewangeliach: proście a będzie Wam dane, mówi o wielkiej mocy modlitwy.... Wiadomo jednak, że modląc się otrzymamy to, co w zamierzeniu Pana Boga jest nam potrzebne do zbawienia. Wyszłam za mą, niedawno. Za człowieka wspaniałego - czułego, troskliwego, kochającego dom, bardzo religijnego (nie mamy jednak dzieci - są tu pewne problemy). Ja chciałam wyjść za mąż, bardzo ale teraz się wypaliłam i mam wrażenie, że tego zamążpójścia bardziej chaciałam dla samego "chcenia" niż z gorliwego uczucia. Dręczą mnie teraz ogromne wprost wyrzuty sumienia, przyprawia mnie to o stany depresyjne, nerwicowe. Modlę się nieustannie bym zapałała szczerą miłością do Niego bo bardzo na to zasługuje. Moje pytanie jest banalne - czy jest szansa, że taką miłość wymodlę? Bym pozbyła się tych wątpliwości dot. dokonanego już przecież wyboru. Nie chcę "zrywać sakramentu" (jest dla mnie i dla mojego Męża bardzo ważny). Ale jednocześnie bardzo cierpię i wtedy nie mogę z siebie ofiarować Mu tego czego bym chciała. Przecież Pan Bóg, skoro udzielił sakramentu to chyba po to by taki związek małżeński otoczyć opieką (tym bardziej, że my też tego chcemy). Przecież taka prośba chyba nie jest przeciwdziałająca zbawieniu? Już nie wiem jak się modlić....

Odpowiedz: Niestety, chyba krzepiącej odpowiedzi Ci nie udzielę... Bo to, co mogę napisać krzepiące nie jest. Może się mylę, ale wydaje mi się, że Twój problem wynika z tego, ze nie zauważasz różnicy między zakochaniem a miłością. Chyba wydaje Ci się, że miłość polega na ciągłym chodzeniu w obłokach. A tak nie jest. Miłość to pragnienie dobra drugiego człowieka. To znajdywanie swojego szczęście w jego szczęściu. To normalne, że zakochanie minęło. Ono miało Ci tylko na początku pomóc prawdziwie kochać. Teraz właśnie nadszedł ten czas. Musisz kochać męża, a nie tęsknic za swoim uczuciem zakochania. To minęło. Praktycznie bezpowrotnie. Ale jeśli będziesz ilość pielęgnowała, za jakiś czas pojawi się "inne zakochanie". Bliższe tkliwości, serdeczności. Ale na pewno nie wróci w stosunku do twojego męża zakochanie, które będzie sprawiało, że na widok Twojego męża będzie Ci szybciej biło serce z radości. No, chyba że po czasie rozłąki. Tak to już jest... Co powinnaś zrobić? Zamiast martwić się, ze minęło uczucie - to prowadzi tylko do frustracji i ucieczki w nową miłość - trzeba waszą małżeńską miłość pielęgnować. Bądźcie dla siebie mili, starajcie sie być dla siebie atrakcyjni, pozwólcie sobie na odrobię fantazji, która pchnie was do wieczoru przy świecach czy wyjściu do kawiarni (kawa w domu jest dobra, ale czar kawiarni była sympatyczny). Przede wszystkim jednak musicie pamiętać, że związaliście sie z sobą na zawsze. Nie ma odwrotu. Dopóki śmierć was nie rozłączy... Bo w małżeńskie jest jak podczas alpinistycznej wspinaczki. Nie można zostawić partnera w pół drogi. To prawie zawsze kończy się tragedią. jesteście teraz na siebie zdani. Zamiast sie zastanawiać jak można było inaczej ułożyć sobie życie, trzeba się zmierzyć z tym, które jest. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 17:35:52

Pytanie: Mam pytanie odnosnie zawinionej nieswiadomosci grzechu. Z tego co pamietam KKK podaje ze swiadomosc grzechu nigdy jednak do konca nie zanika? Jak to sie ma do przypowiesci o bogaczu i Lazarzu?? Bogacz w piekle byl przeciez szczerze zdziwiony.. Co sie stanie z osoba ktora ciezko grzeszyla a pozniej wskutek wypadku np urazu glowy -nic nie pamieta na temat swojego grzechu?mam nadzieje ze jednal Pan Bog da jej szanse chocby w momencie smierci?

Odpowiedz: 1. Co znaczy "świadomość grzechu do końca nie zanika"? Dokładnie, o co chodzi z owym "nie do końca"? Podstawowe zasady moralne wypisane są w ludzkim sumieniu. Choćby dlatego, ze większość z nas jednak czuje, że nie powinno się robić bliźniemu tego, czego sami nie chcielibyśmy doświadczyć. Żeby tego nie rozumieć trzeba być chyba głęboko upośledzonym albo mieć bardzo zwichrowaną osobowość. Człowiek może głos sumienia zagłuszyć, ale gdyby uczciwie sie zastanowił, owe podstawowe zasady bez wątpienia by odkrył. A co do szczerego zdziwienia bogacza... Pomijając już fakt, ze jest to przypowieść, a nie autentyczne wydarzenie (więc trudno wnioskować o uczuciach fikcyjnych postaci) trzeba zauważyć, że szczere zdziwienie nie świadczy o tym, że się prawdy nie znało. Na co dzień spotykają sie z tym zjawiskiem nauczyciele gdy pytają o zadanie domowe... Przy okazji warto przypomnieć, co ma wpływ na ludzkie sumienie: Bóg j i jego nauka (zawsze dobry) rozum (dobry, jeśli myślenie człowieka nie jest przewrotne) otoczenie (dobry lub zły, w zależności od otoczenia) i własne postępowanie. Ten ostatni wpływ zazwyczaj jest negatywny. Człowiek najczęściej chce myśleć o sobie dobrze. Gdy zdarzyło mu się zrobić coś złego, próbuje sie wybielać. Stąd często grzech, niekoniecznie wielki, ale przede wszystkim ten popełniany często ruinuje sumienie... 2. Sąd zawsze należy do Boga. Trudno występować w roli jego rzecznika i mówić "da szansę" czy "nie da szansy". Możemy na ten temat wnioskować tylko na podstawie tego, co o Bogu wiemy. A wiemy, ze jest dobry i chce zbawienia każdego człowieka. Oczywistym jest, że gdy człowiek stracił pamięć nie może za konkretny grzech żałować. Ale może przecie całym sercem do Boga się zwracać, może trwać w Jego miłości.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 17:06:51

Pytanie: Kiedyś trochę zdenerowałem się na na złe pokusy i w myślach zacząłem mówić rzeczy typu "zostaw mnie głupi szatanie, nie wygrasz, odwal się itp." Potem zdałem sobie sprawę z tego że to przecież była jakby rozmowa z szatanem. Czy popełniłem grzech ? Rozumiem że używanie wulgaryzmów jest grzechem nawet jak kieruje się je do szatana, ale czy same krytyczne myśli (bez wulgaryzmów) skierowane do szatana są grzechem ? 

Odpowiedz: Człowiek jest zbyt słaby, żeby rozkazywać szatanowi. W wyjątkowych wypadkach, mocą Chrystusa, robi to egzorcysta. My powinniśmy się zwracać tylko do Boga i świętych, prosząc ich o pomoc (Boga) lub wstawiennictwo (świętych)... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 16:12:26

Pytanie: Podczas ostatniej spowiedzi św. pojawiły się u mnie obraźliwe i oszczercze myśli na temat księdza, u którego się spowiadałam. Ponieważ mam problemy ze skrupułami i nie chcę analizować na ile te myśli były chciane, postanowiłam wyznać ten grzech na najbliższej spowiedzi. Mam w związku z tym pytanie, czy wystarczy powiedzieć, że myślami oszczerczymi obraziłam osobę duchowną czy należy dokładnie wyjaśnić okoliczności (tzn. powiedzieć, że myśli dotyczyły spowiednika i pojawiły się w trakcie spowiedzi). Ostatnio w Internecie znalazłam informację kwestionującą stygmaty Ojca Pio. Z czystej ciekawości zaczęłam czytać. Mam nadzieję, że w niczym nie umniejszyło to mojej wiary w jego świętość (jest jednym z moich "ulubionych"świętych), ale oczywiście skrupuły wyrzucają mi niestosowność takiej lektury. Czy rzeczywiście słusznie? Szczęść Boże

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego z niczego się nie musisz spowiadać. Niechciane myśli nie są grzechem. A przecież sam mówisz, ze owe myśli "przyszły" a nie że ich chciałeś, akceptowałeś. 2. Nie ma nic niestosownego w czytaniu artykułów, które kwestionują jakąś opinię Kościoła. Poszukiwanie prawdy nie jest katolikowi zabronione. Powinien tylko zwrócić uwagę na właściwe proporcje i na to, jak owa lektura na niego wpływa. Gdy jest słaby, zupełnie nie radzi sobie z taką argumentacją (a nie tylko trochę sobie nie radzi) trudno mówić o jakimkolwiek grzechu. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-26 16:01:17

Pytanie: co to znaczy swietokradzka spowiedź?

Odpowiedz: Byłaby to spowiedź, do której ktoś przystąpił po to, by sakrament pokuty ośmieszyć, wydrwić, wyszydzić spowiadającego kapłana itd... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 14:00:57

Pytanie: Pytania 1. Gdzie znajdę informacje na temat ilości wyznawców największych religii świata Buddyzmu, Hinduizmu, Judaizmu, Islamu Chrześcijaństwa a w tym katolików, protestantów, prawosławnych (ostatnio publikowane i w miarę rzetelne)? 2. Co oznacza samo słowo katolicki, jakie jest pochodzenie tego słowa? 3. Zadałem już wam kiedyś pytanie odnośnie przeszkody małżeńskiej a konkretnie chodziło o problem dzieci adopcyjnych. w odpowiedzi dowiedziałem się, że nie ma takiego pytania podczas spisywania protokołu przedmałżeńskiego. Co jednak gdy okaże się (jest to oczywiście mało prawdopodobne, ale jednak możliwe) gdy pobiorą się dwie osoby będące rodzeństwem biologicznym a nie wiedziały o tym. Oczywiście jest tutaj pełna nieświadomość, ale gdy prawda wyjdzie na jaw czy te osoby automatycznie nie są małżeństwem. Czy może zatem Kościół powinien jednak coś zrobić aby taka ewentualność nie nastąpiła? 4. Czy pobranie naniesienia (spermy) do badania lekarskiego, które dokonywane jest poprzez samogwałt należy uznać za grzech? 5. Kiedy, w jaskich latach powstały poszczególne ewangelie. Znajduję coraz to inne daty?

Odpowiedz: 1. Można zajrzeć np. TUTAJ 2. Katolicki, słowo pochodzenia greckiego, znaczy tyle co powszechny. 3. W takim wypadku istnieje droga uznania małżeństwa za nieważne. 4. Zdania teologów moralnych na ten temat bywały podzielone, ale dokumenty Kościoła zdają się raczej wskazywać, ze tak. 5. Nikt nie zna dokładnej daty powstania konkretnej Ewangelii. Ustala sie ją na podstawie różnych przesłanek. Na przykład z faktu, za zapowiedź zburzenia Jerozolimy w Ewangelii Marka jest mało konkretna, a u Mateusza i Łukasza bardziej (jakby opisujący znał już fakty) wnioskuje się, ze ta pierwsza powstała przed, a drugie po 70 roku. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 13:18:03

Pytanie: Być może to bardzo dziwne pytanie i być może dla niektórych odpowiedź na nie jest oczywista. Jednak mnie to troche gryzie: Mam zainteresowania aktorskie i uważam, że bardzo oryginalne i interesujące jest granie czarnego charakteru, co oczywiście nie oznacza że akceptuję zło które wyczynia ona np. w filmach. Czasem udaję i wyobrażam sobie że gram taki czarny charakter, co również nie oznacza że jak np. widzę że w jakimś filmie jednen drugiego bije to ja robie innym to samo udając tę postać. Chodzi mi o samo wyobrażenie. Czy udając czarny charakter popełniam jakiś grzech ? Dziękuję za odpowiedź :) 

Odpowiedz: Jeśli takie wyobrażanie sobie nie ma negatywnego wpływu na Twoje postępowanie w świecie realnym, to nie ma grzechu. Ważne, byś umiał oddzielić rzeczywistość od fantazji. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 11:41:46

Pytanie: Jaki jest spojrzenie Kościoła na zawieranie związków lub życie z wyznawcami innych religii? Konkretnie chodzi mi tutaj o związek katolika z muzłumanem. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-26 10:01:34

Pytanie: Czy bedac meżatka kocham ksiedza skrycie, albo tez moze jestem tylko nim zauroczona popelniam grzech. dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Zakochanie sie nie jest grzechem. Ważne, by nad swoim uczuciem panować i nie robić niczego, co można by uznać za małżeńską zdradę. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 20:27:27

Pytanie: Nie mam już siły jak mam wierzyć w Boga?wstaję upadam wstaję upadam i ciagle dowiaduję sie że jestem grzeszna. Już mi sie wydawało ze odnalałam Boga ale jak tu uwierzyc ? Nie dostałam miłosci ani będac dzieckiem wszyscy sie wyśmiewali z mojej urody byłam fajną maskotka dla tych co lubili z innych kpic Nikt sie za mna nie wstawiał a rodzice tez sie lubili ze mnie pośmiac. Do dzisiaj są tego skutki bo zawsze o sobie myślę jak najgorzej, dzieciństwo zabrało mi wiare w ludzi. Jako nastolatka napisałam do pewnej gazety o moich kompleksach przez to czasopismo poznałam faceta i to był pierwszy który sie nie śmiał z moich mankamentów urody. On został moim meżem. Ale potrzebował takiej sieroty jak ja Myslał że ja nic nie czuję i wszystko przyjme bezkrytycznie.Zanim się połapałam w tym wszystkim już mieliśmy dzieci. Poniżał mnie a zycie seksualne traktowa tak jakby przeglądał pornusy zmuszał mnie do rzeczy dla mnie wstrętnych byłam jego osobistą dziwka oczywiście w ramach przysięgi małżeńskiej bo zona musi i nie ma oczym dyskutowac. Zreszta szybko mnie zaczał nazywać dziwką. Poniżał mnie przed ludzmi.Twierdził że takie'anonsy' do gazety dają tylko dziwki. Pierwszy raz zaczęłam się żarliwie modlić o normalnośc w zwiazku małżeńskim ALle potem było już tylko gorzej. Dołączył się szybko alkohol musiał pić bo się ożenił z dziwką Nie wytzymałam i targnęłam się na swoje życie Zanim wzięłam garść leków powiedziałam Boże jeżeli jesteś nie pozwolisz mi umrzeć. Nie pozwolił mi umrzec ale od tamtego czasu. Były inne gorzki chwile i są dzisiaj. wprawdzie jesteśmy po rozwodzie. Ale zostało to niespełnione życie. I chyba tylko dzieci kochaj mnie na swój sposób. Boże nie pozwoliłes aby mnie kochano a dzisiaj to nie mam żadnego wyboru Przed Bogiem dalej jestem żoną Ciebie proszę oTwoją miłosć i nie dostaję nic oprócz kolejnego cierpienia. Śmierci się nie boję to nie boli tak jak życie i uwolni mnie od tych niespełnionych pragnień i wachań Ponoć Bóg to samo dobro ? Tak mówia ci którym sie udało ja czuje jak idę na dno.A tak chciałam wierzyc.

Odpowiedz: Szczerze mówiąc nie znam odpowiedzi na Pani pytanie. Bo nie siedzę w Pani skórze i tego, co Pani przeżywa, mogę się tylko domyślać. A właśnie w tym, co Pani przeżywa tkwi chyba istota problemu: że nie umie Pani uwierzyć. Piszę często jak odkryć Boga rozumem. Ale wiem, że między tym poznaniem a uwierzeniem, czy może raczej zawierzeniem Bogu, jest jednak ogromna różnica. Jak zawierzyć Bogu, który - jak się wydaje - daje człowiekowi samo cierpienie? Tego nie wiem i boję się radzić. Bo pisanie kogoś, kto jest zadowolony ze swojego życia może być łatwo odebrane jako moralizowanie czy pobożne ględzenie... Wiem tyle, że ilekroć było w moim życiu źle, ilekroć gnębiło mnie poczucie własnej małości, wtedy - wcześniej czy później - odkrywałem, że On jest ze mną. Sprawdzały się Jego słowa: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie (Mt 11, 28-30) On, choć jest "światłością, w której nie ma żadnej ciemności", nie brzydzi się grzesznikiem. On dla nas posłał swojego Syna na świat, by nas zbawił. A gdy był na ziemi, nie spotykał się ze świętoszkowatymi faryzeuszami, ale z celnikami i grzesznikami. Bo - jak mówił - nie potrzebują lekarza zdrowi, ale Ci, którzy się źle mają... Nie napisała Pani nic na temat tego, co kryje się pod zdaniem "ciągle dowiaduję się, ze jestem grzeszna". Kontekst pozwala się domyślać, ze chodzi o Pani nieudane małżeństwo... Trzeba jasno powiedzieć: jeśli maż Panią źle traktował, nie miała Pani obowiązku przy nim być. Ślubował Pani miłość, wierność i uczciwość małżeńską. Jeśli tego nie spełniał nic dziwnego, że Pani zdecydowała sie na separację. Prawo kościelne na to pozwala. Mąż nie ma prawa traktować żony jak osoby, która ma świadczyć seksualne usługi. Zwłaszcza, jesli jego oczekiwania są dla kobiety poniżające. Musi liczyć się z jej wrażliwością. Nie może zawrzeć Pani nowego związku. To prawda. Może się jednak Pani starać o uznanie Pani związku za nieważny. Wtedy powtórne małżeństwo będzie możliwe. Na ile jest to prawdopodobne trudno powiedzieć. To co Pani napisała daje jedynie ogólny obraz sytuacji. Zawsze jednak może Pani porozmawiać o tym z kimś, kto być może będzie umiał powiedzieć więcej. Na przykład z kapłanem w swojej parafii... Na koniec jeszcze jedno: proszę naprawdę się nie załamywać. Bóg jest dobry. I chce naszego dobra... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 19:56:05

Pytanie: Dzień Dobry! Na czym polega konkordat i czego dokładnie dotyczy? Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam odpowiadającego.

Odpowiedz: Konkordat (z łacińskiego concordatus - “uzgodniony”), umowa zawierana między papieżem jako zwierzchnikiem Kościoła katolickiego a przedstawicielem danego państwa, normująca stosunki między władzą świecką i kościelną w tym państwie oraz określająca zakres kompetencji obu stron (portal.wiedzy.onet.pl). Czego dotyczy... Może zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 19:55:36

Pytanie: czy jesli nie jestem przekonana do udzialu w oazach, spotkaniach młodziezowych itp. to grzech? po prostu nie lubie zbyt takiej formy okazywania Bogu miłosci..wole swoją wlasne przez modlitwe. Czy jesli szukamy, staramy sie odpowiedziec na egzystencjalne pytania to wedle Boga to źle (bo np mamy od początku przyjmowac wyłącznie jego racje i o nic sie nie pytac?) Czy odpowiadajacy poczul kiedys Boga w sobie tak mocno ze byl pewny ze to On? dziekuje za trud odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Nie jest grzechem, jeśli człowiek nie angażuje się jakąś wspólnotę. Grzechem byłoby zaniedbywanie (rozwoju) swojej wiary. Jeśli jednak się modlisz, chodzisz na Mszę, regularnie się spowiadasz, chodzisz na katechezę, to na pewno można powiedzieć, że o wiarę dbasz. Czasem warto swoją wiarę, swoje przemyślenia skonfrontować z innymi. Ale trudno to traktować jako konieczny wymóg... 2. Człowiek ma prawo pytać, szukać, wątpić. Ważne, by chciał znaleźć odpowiedź. Źle, gdy człowiek odrzuca wiarę albo gdy trwanie w wątpliwościach, ciągnące się latami, jest dla niego tylko pretekstem do wybiórczego traktowania zasad wiary... 3. Problem w tym, że odczuwanie Boga wcale nie świadczy o jego istnieniu, a brak tego odczucia o Jego nieistnieniu. Pewnym istnienia Boga na podstawie uczuć nie można być nigdy. A przekonanie, że Bóg jest, towarzyszy mi właściwie zawsze. Od co najmniej trzydziestu lat... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 19:25:14

Pytanie: mam 16 lat.czy jesli ukradlam kiedys troche pieniedzy kuzynowi, potem babci (jak byłam mala), i ostanio jeszcze na dyskotece pewnej osobie i na ostatniej spowiedzi powiedzialam tylko "ukradłam pieniadze" i nie wspominalam ile i ile razy bo spowiednik sie o to nie pytal to mam rozgrzeszenie? dziekuje za odpowiedź

Odpowiedz: Musisz sprawę wyjaśnić ze spowiednikiem. Po pierwsze dlatego, ze nie napisałaś ile wzięłaś. Jeśli drobną sumę, to nie ma grzechu ciężkiego. Ale też z powodu innych niejasności. Nie chodzi już nawet o wyznanie ilości grzechów. Mówiłaś "ukradłam" a nie kradłam" a to może sugerować jednorazowość czynu. Spowiadałaś się z grzechu popełnionego w dzieciństwie. Co było od tamtej pory? Zapomniałaś o sprawie? Nie chodziłaś do spowiedzi? Przecież jeśli wtedy popełniłaś grzech ciężki, to wszystkie kolejne spowiedzi mogły być nieważne... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 19:21:32

Pytanie: 1.co myśli odpowiadający o książke (...) 2.dlaczego watykan nie jest przychylny dystrybucji prezerwatyw w krajach tzw. Trzeciego Świata? przeciez ci ludzie nie sa zbyt uświadomieni i przyczyniaja sie do rozprzestrzeniania wirusa HIV. 3.Jak Bóg postrzega walczacych (dżihad) wyznawców islamu? proszę o odpowiedź pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nic na ten temat nie myśli, bo książki nie zna. Proszę poszukać recenzji albo popytać na internetowym forum. W dziale, w którym odpowiadamy na pytania trudno zajmować się recenzjami książek, muzyki, filmów i gier. 2. Kościół jest przeciwny stosowaniu prezerwatyw. Bo używanie środków antykoncepcyjnych pozbawia współżycie seksualne ważnego elementu, jakim jest możliwość przekazywania życia. To sedno każdej odpowiedzi o prezerwatywy. W przypadku HIV dochodzi jeszcze jedno: prezerwatywa daje złudne poczucie bezpieczeństwa. Przecież zakażenie tym wirusem nie następuje tylko drogą płciową. Sposobów zakażeń jest znacznie więcej. Poza tym prezerwatywy czasem też pękają, zsuwają się itp. Tymczasem zamiast unikać niebezpiecznych kontaktów z zarażonym, zachować w nich ostrożność, ludzie w nie brną. Bo ktoś dał im złudną nadzieję, że są bezpieczni. Zobacz TUTAJ 3. Bóg dał człowiekowi przykazanie "Nie zabijaj". Jak więc może patrzyć na tych, którzy zabijają? I to rzekomo w Jego imieniu? J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-25 18:20:22

Pytanie: Czy granie w gry typu Mafia jest grzechem? Bo przecież w tej grze ci którzy "są"mafiozami muszą kłamać że nie... Ale czy takie kłamstwo można uznać za grzech??

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna tej gry i szczerze mówiąc nie ma zamiaru poznawać. Z tej prostej przyczyny, ze wkrótce byłby zmuszony poznawać wszystkie możliwe. Czy jakaś gra jest dobra czy zła każdy musi rozstrzygnąć sam. Warto może tylko pamiętać, że gra to nie rzeczywistość. Skoro przyjęto w grze zasadę, że wolno kłamać, to kłamstwo nie jest w takiej sytuacji grzechem. Na ile jest to demoralizujące trudno odpowiedzieć. Jedni są mniej odporni, na innych nie będzie to miało miało złego wpływu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-25 16:27:45

Pytanie: Bóg zaplać za ostatnie pytanie, mam jednak nowe... Chcę żyć w przyjaźni z Bogiem i nie chce popełniac grzechu cięzkiego...ostatnio siedziałem zamyslony przed komputerem i (chyba) wywołałem nieczystą myśl (nie skjoarzyłem jednak, że to jest myśl nieczysta) ale jak sie zorientowałem (jedna - dwie sekundy), że to jest przeciez nieczysta mysl odrazu ją odrzuciłem. Czy był to grzech cięzki? Na pewno nie było to świadome grzeszenie bo ja nie chce tego robić. Czy jestem skazany na spowiedź po kilka razy w tygodniu? Czesto tak jest, że schodze myslami na te złe tory, ale często to są natręctwa i je odrzucam odrazu....Co robić?

Odpowiedz: Jak już odpowiadano tu wielokrotnie, niechciane złe myśli nie są grzechem. Żadnym. To pokusa. Problem polega na tym, że Ty tego nie przyjmujesz. Wyjściem w Twojej sytuacji jest poproszenie o pomoc spowiednika. Stałego. I bezwzględne zaufanie mu w sprawach grzechu, a nie dopytywanie różnych, czy aby przypadkiem tamten dobrze poradził. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 16:10:31

Pytanie: Witam Otoz jestem osoba bardzo wiezaca modle sie duzo od lat i zaczynam myslec jak ta moja modlitwe urozmaicic, zmienic zeby byla troche inna, zeby nie byla ciagle taka sama. Chcialam wiec zapytac jak sie inni modla?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ iTUTAJ (w Katechizmie zobacz jego czwartą część)... Może warto tylko pamiętać, ze modlitwa to nie ćwiczenia gimnastyczne, ale spotkanie z Bogiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 16:07:55

Pytanie: Znalazłem w internecie takie słowa pochodzące od Pana Jezusa: Jeśli ktoś powie słowo przeciw Synowi Człowieczemu, będzie mu odpuszczone, lecz jeśli powie przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczone ani w tym wieku, ani w przyszłym. Martwię się bo powiedzialem brzydkie słowa i zdania obrażające Ducha Swiętego. Może powiedzialem to w wyniku nerwicy natręctw na którą się lecze , ale nie jestem tego pewien. Również o zdaniu które mogło pochodzić od Ducha Swiętego powiedziałem że nie jest ono od Ducha Swiętego. Myśle że powiedziałem to świadomie i nie w wyniku nerwicy natręctw. Martwię się że blużniłem przeciwko Duchowi Swiętemu i martwię się że powiedziałem słowo przeciwko Duchowi Swiętemu jak powiedziałem o zdaniu które mogło pochodzić od Ducha Swiętego że nie jest ono od Ducha Swiętego. Według słów Pana Jezusa te grzechy nie są nigdy odpuszczone, czy to znaczy że nie ma już dla mnie ratunku? Pozdrawiam Radosław

Odpowiedz: To co zrobiłeś na pewno nie było grzechem przeciwko Duchowi świętemu. Ten grzech polega na złej woli. Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 16:06:44

Pytanie: Kim był Jezus dla faryzeuszy i dla apostołów? (proszę jeśli to możliwe o dłuższą wypowiedź, ale jeżeli nie to się nie narzucam) z góry dziękuję.

Odpowiedz: Nie ma prostej odpowiedzi na to pytanie (zadanie domowe?). Apostołowie, choć wcześnie dostrzegli w nim Mesjasza, Syna Boga żywego (Mt 16, 16), to przecież długo się jeszcze uczyli, co to znaczy. W Ogrójcu jeden go zdradził, a reszta uciekła. Potem dwaj z nich poszli za Jezusem, ale jeden sie Go zaparł... A dla faryzeuszów? Często był był oszustem, zwodzicielem. Ale byli i tacy którzy pewnie w niego uwierzyli... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 15:45:16

Pytanie: 1.Czy ten fragment odnosi się do spowiedzi „Powiedz duszom, gdzie mają szukać pociech, to jest w trybunale miłosierdzia; tam są największe cuda, które się nieustannie powtarzają. Aby zyskać ten cud, nie trzeba odprawiać dalekiej pielgrzymki, ani też składać jakichś zewnętrznych obrzędów, ale wystarczy przystąpić z wiarą do stóp zastępcy mojego i powiedzieć mu nędzę swoją, a cud miłosierdzia Bożego okaże się w całej pełni.” 2.Czy każde niepowodzenie wyrzuty sumienia itp. co jest w cytacie napisane pochodzą od Pana Boga i jak je rozpoznać które pochodzą (jeśli nie wszystkie) od Pana Boga? „Napisz, że przemawiam do nich przez wyrzuty sumienia, przez niepowodzenie i cierpienia, przez burze i pioruny, przemawiam przez głos Kościoła, a jeżeli udaremnią wszystkie łaski moje, poczynam się gniewać na nich, zostawiając ich samym sobie i daję im czego pragną.”. 

Odpowiedz: 1. Tak, ten tekst dotyczy spowiedzi. 2. Sumienie to zdolność odróżniania dobra od zła. Niektórzy nazywają je głosem Boga w nas. Jeśli sumienie jest dobrze ukształtowane, to można tak powiedzieć. Czasem jednak, przy źle ukształtowanym sumieniu byłoby to nieuprawnione powoływanie się na Boga. Przy sumieniu zbyt szerokim, ze Bóg dopuszcza zło. Przy sumieniu zbyt wąskim, skrupulanckim, że Bóg wszystkiego się czepia. Jak rozpoznać, co jest od Boga? Od Niego jest to, co jest zgodne z jego nauką, z nauczaniem Kościoła... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-25 15:43:10

Pytanie: 1.Jestem osobą bardzo nieśmiałą i mam problem z okazywanie zewnętrznie wiary. Chodzi mi np. o to że wstydzę się przeżegnać jak mijam kościół jadąc pociągiem i jest wiele ludzi wokół mnie. Nie wiem jak zareagują. Powiem nawet że działa to w druga stronę. Pewnego razu pewien człowiek usiał naprzeciw mnie w pociągu i wykonał (tak mi się zdawało) znak krzyża i poczułem się tak jakoś dziwnie. Ponieważ nieczęsto widzi się takie gesty. Próbowałem trochę z tym walczyć np. jak jechałem z bliskimi samochodem to mały znak pośpiesznie wykonywałem obok kościoła, ale na tym tylko się kończyło. Druga rzecz to jak modlę się w domu za nic w świecie nie odważę się pokazać ja się modlę. Próbowałem z tym walczyć, ale zauważyłem że nic to nie da. Jak ktoś wchodził do pokoju to ja się podnosiłem i nie dawałem poznać po sobie że się modlę. Nie wstydzę się przyznać że chodzę do kościoła czy że wierze, ale mam problem z tym co opisałem powyżej. Czy w takim wypadku mam grzech ciężki. Przecież jak się wyspowiadam to i pewnie i tak zaraz nagrzeszę bo modlę się codziennie. Na dodatek powiem może głupie porównanie, że nigdy nie będę miał żony ponieważ nigdy nie odważę się podejść do dziewczyny która mi się podoba, ale nie ma tego złego ponieważ uniknę grzechu anty koncepcji. Co powinienem uczynić w mojej beznadziejnej sytuacji z okazywaniem wiary. Bo ja już straciłem nadzieje że kiedyś się z tym u mnie zmieni, a nawet wolałbym że nikt nie widział jak się modlę. Czy to jest wstydenie się wiary? 

Odpowiedz: Czy jest to wstydzenie się wiary? Tak. W Twoim wypadku może jest to bardziej wynikiem ogólnej nieśmiałości, ale fakt jest faktem. Raczej jednak trudno tego rodzaju zachowanie uznać za ciężki grzech... Właśnie dlatego, ze bardziej chronisz chyba swoja prywatność niż wstydzisz się wiary. Ogólnie wiary się nie wstydzisz, tylko niektórych gestów, zachowań. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 14:12:03

Pytanie: Pewien człowiek powiedział mi kiedyś, że powtórne zawrcie związku po smierci pierwszego małżonka jest niedoskonałe w oczach Boga. Jest tak dlatego że śmierć człowieka a co za tym idzie ponowne zawarcie małżeństwa jest wynikiem grzechu pierworodnego. Kiedy Bóg pobłogosławił Adamowi i Ewie nie istniała jeszcze smierć a tym samym małżeństwo zawierano na wieczność. Podobno dopuszczono ponowne zawracie związku małżeńskiego ze względu na zatwardziałość serc ludzkich. Ale nawet w Nowym Testamencie pisze, że lepiej będzie jeżeli kobieta po śmierci męża nie wejdzie w związek małżeński. Tym samym ta kobieta jest lepsza w oczach Boga niż ta która ponownie wyszła za mąż. Jak się do tego ustosunkować?

Odpowiedz: Ów człowiek przesadził. Małżeństwo trwa do śmierci jednego współmałżonków. Nie ma żadnej przeszkody, by później zawrzeć nowy związek. Święty Paweł w ogóle zachęcał do życia w bezżeństwie. Dlatego zachęcał wdowców i wdowy, by tak pozostali. Ale nigdy nie było to prawem, a tylko jego radą. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 13:40:10

Pytanie: Jezus umarł za nasze grzechy tak? To czemu ciągle rodzący się ludzie mają grzech pierworodny i czy zmycie grzechu pierworodnego jest grzechem

Odpowiedz: Człowiek rodzi sie z grzechem pierworodnym, bo... jest człowiekiem. Nasza natura została od początku skażona. Śmierć Jezusa pozwala zmyć ten grzech, ale przez chrzest. Skutki grzechu pierwszych rodziców ciągle obejmują wszystkich ludzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 12:27:56

Pytanie: czy masturbacja w poniższym przypadku jest grzechem ciężkim?nie mogę sobie przypomnieć jak do tego w ogóle doszło i czy mi się to śniło, bo było to nad ranem, a gdy zdałam sobie sprawę,co się dzieje i że się dzieje naprawdę to starałam sie przestać i wręcz byłam przerażona,bo już od wielu miesięcy udało mi się nie popełniać tego grzechu i normalnie nie popełniłabym go z taką łatwością,bez zastanowienia się.

Odpowiedz: Grzech ciężki można popełnić tylko w pełni świadomie i dobrowolnie. Działanie przez sen nie jest działaniem świadomym. W półśnie można mówić o poważnym ograniczeniu świadomości... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-25 10:45:48

Pytanie: Proszę o podanie informacji rzetelnych na temat przyczyn przedwczesnego wytrysku i jak sie temu zaradza. Mam ten problrm. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Możesz zajrzeć TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-24 19:28:41

Pytanie: 1.czy w piątek nie wolno się bawić (chodzi mi o dyskoteki)? to jest grzech ciężki? 2.czy wszystkie problemy mamy przyjmować pokornie i nic z nimi nie robić? np jesli zle sie czujemy na psychice (nawet jesli chodzi o sprawy religijne) to mozemy isc do psychologa czy musimy z tym zycia bo to jest od Boga? jak to jest? 3.mam słabą psychikę, cały czas myślę o filozofiznych sprawach, wymyślam niestworzone rzeczy (np. czasami zastanawiam sie czy jestem cżłowiekim, potem się smieje z tego pytania, a potem juz sama sobie nie wierze czy tak czy nie; ostatnio myslalam o opetaniu przez szatana, co sie wtedy dzieje z człowiekiem? boje się:() co mam zrobic? modle sie ale mysli wciaz wracaja, czasami nie moge spac w nocy bo nie wiem kim jestem..moge isc do psychologa czy mam z tym zyc? pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Wedle prawa kościelnego w piątek należy się powstrzymać od udziału w zabawach. Dyskoteka niewątpliwie zabawą jest. 2. Ocena z czym można żyć, a z czym nie zależy od samego zainteresowanego. Na pewno jednak nie jest grzechem szukanie pomocy, czy to u psychologa, czy to u lekarza. 3. Skoro uważasz, ze potrzeba Ci pomoc, to idź do psychologa. Bóg nie każe nam się męczyć, jeśli istnieje możliwość uzyskania godziwej pomocy. A wizyta u psychologa nie z jest grzechem. Na pewno. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-24 15:51:37

Pytanie: Jaki jest ukryty, przenośny sens apelu wywieszonego współcześniem przed kościołem "Gdzie jest twój brat Abel?"

Odpowiedz: O to trzeba by spytać inicjatorów akcji. Ale pewnie chodzi o apel, by zainteresować się bliźnimi. Być może chodzi o napiętnowanie dzieciobójstwa (aborcji)... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-24 15:45:05

Pytanie: Którzy święci są patronami Polski?

Odpowiedz: Głównymi patronami Polski są Matka Boska (Królowa Polski), św. Wojciech i św. Stanisław. Patronami Polski są tez św. Andrzej Bobola, św. Stanisław Kostka. Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-24 14:08:38

Pytanie: Szczęść Boże. moje pytanie jest następujące...., czy Szkaplerz Świętego Dominika Savio, może podarować mąż żonie, która spodziewa się dziecka? Czy raczej nie jest to wskazane i lepiej jak szkaplerz podaruje osoba obca? Dziękuję.

Odpowiedz: Chyba nie ma to znaczenia. Ale zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 22:25:52

Pytanie: Szczęść Boże Pokochalem dziewczyne ktorej mama zmarla rok temu a tata ja opuscil i odszedl do innej kobiety, zblizylismy sie do siebie, jestesmy przyjaciolmi. Ona bardzo cierpi, miala nawet kontakt z narkotykami. Staram się ja wspierac jak tylko potrafię. Wieczorami w modlitwie "rozmawiam" z jej mamą. Wtedy proszę Pana Boga o łaski dla mojej przyjaciolki ale tez prosze jej mame o opieke nad nią i o pozwolenie mi na bycie w przyszlości osobą szczególna w zyciu tej dziewczyny. Czy robię dobrze? To znaczy czy mogę prosić o takie rzeczy osobe, której nie ma juz na swiecie? Czy pomoze mi? Czy wyslucha? Proszę o pomoc w tej sprawie. Nie wiem czy mam prosic tylko Pana Boga czy tez moge prosić mame tej dziewczyny?

Odpowiedz: To Bóg jest dawcą wszelkich łask. Prosząc osobę, o której nie wiesz czy jest w niebie czyśćcu (oby nie w piekle) nie postępujesz roztropnie. Lepiej się za zmarłą mamę koleżanki módl. Ale nie pokładaj zbytniej ufności w to, że może jej pomóc... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 20:58:40

Pytanie: czy kobieta będąca w okresie menopauzalnym nie chce grzechu cudzołóstwa bo miała kiedtś męża i z nikim nie chce się wiązać czy dla niej masturbacja tez jest grzechem? 

Odpowiedz: Masturbacja jest grzechem zarówno przed zawarciem małżeństwa, jak i podczas jego trwania oraz po śmierci współmałżonka. W Katechizmie Kościoła katolickiego (2352) tak o tym napisano: Zarówno Urząd Nauczycielski Kościoła wraz z niezmienną tradycją, jak i zmysł moralny chrześcijan stanowczo stwierdzają, że masturbacja jest aktem wewnętrznie i poważnie nieuporządkowanym". "Bez względu na świadomy i dobrowolny motyw użycie narządów płciowych poza prawidłowym współżyciem małżeńskim w sposób istotny sprzeciwia się ich celowości". Poszukuje się w niej przyjemności płciowej poza "relacją płciową, wymaganą przez porządek moralny, która urzeczywistnia w kontekście prawdziwej miłości pełny sens wzajemnego oddawania się sobie i przekazywania życia ludzkiego" J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 18:43:38

Pytanie: Spotkałam się niedawno z bardzo dziwną ale zarazem bardzo intrygującą interpretacją Pisma Świętego, która nie daje mi spokoju. (...) Ja podzielam zdanie Agi na ten temat. Tak naprawdę to na Kościele spoczywa obowiązek mówienia ludziom prawdy, także o małżeństwie. A czy KK naucza prawdy ? Mam duże wątpliwośći. Na pdstawie Biblii jasno można wywnioskować, bez owijania w bawełne ze to pierwszy stosunek płciowy mężczyzny i kobiety stanowi o tym że są już mężem i żoną. Tak że współżycie przed tzw. slubem (kanonicznym) nie jest żadnym grzechem. Gdyby KK tak nauczał zgodnie z prawdą, a tym samym Biblią to naprawdę wiele młodych ludzi przed "pójściem do łóżka" zastanowiło by sie co robią, bo by wiedzieli że seks z pierwszym partnerem to tak naprawdę zawarcie małżeństwa, a seks z kolejnym to już grzech ciężki. gdyby młodzi ludzie byli wychowywani zgodnie z prawdą mieli by więcej rozsądku i kto wie czy w znacznym stopniu nie ograniczyłoby to rozwiązłości seksualnej. Po prostu KK przeniósł istotę zawarcia małżeństwa z pierwszego stosunku między kobietą i mężczyzną na ceremonię zawartą w świątyni. Powtarzam, gdyby np. młody mężczyzna był wychowany w słusznym przeświadczeniu ze jego pierwszy stosunek z dziewicą będzie dla niego oznaczał z nią małżeństwo to by sie 10 a może i dużo więcej razy zastanowił przed "pójściem z nią do łóżka". Owszem ceremonia w kościele jest jak najbardziej na miejscu, ale to nie ona tak naprawdę stanowi o zawarciu małżeństwa. A tak to co ? Młodzi ludzie sypiają ze sobą, odchodzą od siebie , sypiają z następnym żyjąc w nieświadomości, no bo co - wystarczy się tylko wyspowiadać z tego i już jest ok. A para naprawde zakochanych ludzi, którzy planują całe zycie przed sobą i ze sobą sypiający, już są małżeństwem, a straszy sie ich ze popełniają grzech ciężki.Czy to jest uczciwe ? Czy to jest zgodne z tym co jest napisane wBiblii ST i NT ? Moje bardzo proste pytanie do odpowiadającego na które znam odpowiedź ale może inni nie znają: Dlaczego KK to robi?

Odpowiedz: Nie zauważyłeś, ze Aga pisała o możliwej interpretacji, nie o fakcie. Odpowiadający wcale nie zajmował się kwestią jej słuszności. Bo spór o to co Jezus miał na myśli zawsze będzie sporem o niewiadomą. Wiemy co Jezus powiedział. Wiemy, jak Kościół w ciągu wieków Jego wypowiedź rozumiał. Nic więcej. W czasach Jezusa nie zawierano małżeństw przez współżycie. Ceremonia ślubna miała dwa etapy. Najpierw zaślubiny (dziś nazwalibyśmy to uroczystymi zaręczynami), potem, po jakimś czasie, następowała uroczystość, po której zamieszkiwali razem. Jezus mówiąc o nierozerwalności małżeństwa z całą pewnością odnosił się do tego zwyczaju. Bo taka była praktyka w czasach, gdy żył. Opinia, że miał na myśli, iż małżeństwo powstaje przez współżycie jest pomysłem wziętym w sumie z sufitu. Proszę zauważyć pewną bardzo ważna rzecz: pomysł, że do zawarcia małżeństwa potrzebna jest zgoda zainteresowanych, jest niezwykle ważny. Pomaga wyeliminować "małżeństwa z przypadku". Ile razy dziś zdarza się, ze młodzi współżyją ze sobą, bo się spili, bo nagle ich naszło itd... Czy z tego powodu mają być zmuszeni do trwania w związku do końca życia? Czy nie jest lepiej, gdy zostawia się to ich wolnej, przemyślanej decyzji? Bo przecież taki związek - Twoi zdaniem - też powinien być nierozerwalny. Kościół uważa oczywiście, ze rozpoczęcie współżycia jest czymś ważnym. Dlatego istnieje coś takiego, jak dyspensa od małżeństwa zawartego, ale niedopełnionego (przez współżycie seksualne). Ale chyba nie wolno faktu przeceniać rozpoczęcia współżycia przeceniać. W swojej gorącej polemice (nie pytaniu) zarzucasz Kościołowi, ze to on jest winien grzechom młodych ludzi, bo nie pozwala im zdecydować, ze chcą współżyć, czyli ze chcą być małżeństwem. Chyba Cię poniosło. Nikt nie zabrania młodym ludziom zawierać małżeństwa. Jeśli decydują się być razem - bo rozpoczynają współżycie - mogą to zalegalizować w Kościele. Czy to jakiś problem? Odpowiadający napisał to w tamtej odpowiedzi, ale w ferworze polemiki pewnie tego nie zauważyłeś. To nie Kościół utrudnia zawieranie małżeństw. Utrudnia je ograniczenie w myśleniu, że przed ostateczną decyzją trzeba spróbować jak to jest; że aby zawrzeć małżeństwo trzeba mieć mieszkanie pracę i najlepiej jeszcze samochód; że nie można zawrzeć małżeństwa bez wesela na 120 osób. Stąd odkładanie decyzji o ślubie w Kościele. Doświadczenie wskazuje, że wiele młodych ludzi nie decyduje się na ślub z tym pierwszym czy pierwszą. Niezależnie od tego, czy z sobą współżyli czy nie. Nie ma nic bardziej ulotnego, niż zapewnienia zakochanych nastolatków, że będą ze sobą już do końca życia. Dlatego Kościół dobrze robi, że każe im decyzję przemyśleć. I zadecydować normalnie, a nie w chwili uniesienia. Gdyby zastosować na serio Twoje wskazania, że naprawdę zakochanym wolno współżyć przed oficjalnym zawarciem małżeństwa mielibyśmy nową trudność. Bo co to znaczy naprawdę zakochany? Wszystkim się zdaje, że są naprawdę zakochani. Inna rzecz, czy są zakochani, czy się kochają, ale to już inna sprawa. Możesz oskarżać Kościół. Wolno Ci. Każdy ma prawo mieć swoje poglądy. Jedno co Ci mogę zaproponować, to zrealizowanie swojej zasady w praktyce. Gdy dziewczyna którą kochasz (albo pokochasz) rzuci Cię dla innego, a Ty do końca życia nie będziesz mógł się związać z nikim innym, wtedy zrozumiesz, jak mądrze stawia sprawę Kościół. I że dobrze zrozumiał nauczanie Jezusa. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 18:07:47

Pytanie: kontynuując temat zbawienia: 1) co znaczy zwrot "Kościół zna prawdę wiary o zstąpieniu Jezusa do piekieł" - co to znaczy, że Kościół 'zna prawdę', skąd ta 'prawda' się wzięła? 2) czy wytłumaczenie Kościoła odnośnie zbawienia dusz tych, co żyli przed Jezusem, nie jest, mówiąc kolokwialnie, 'pójściem na łatwiznę' w tłumaczeniu wiary chrześcijańskiej wiernym?? 3) powiązane z powyższym - czy Kościół, pracami teologów i filozofów watykańskich, może dobrowolnie zmieniać/uściślać zasady wiary - np w sprawie zbawienia dzieci bez chrztu i zasady tzw 'limbusu'. skąd wiadomo, że Bóg na takie zmiany przystaje??

Odpowiedz: Proszę wybaczyć. ale dział zapytań nie jest forum. Odpowiadamy tu na pytania, a nie prowadzimy dyskusje. W drodze wyjątku: 1. Prawda o zstąpieniu Jezusa do piekieł to prawda biblijna. Zobacz 1 P 3, 18-20. Jest ona też obecna, od samego początku w tradycji chrześcijańskiej. Dają jej wyraz na przykład apokryfy (zobacz ,a href=http://prasa.wiara.pl/index.php?grupa=6&cr=0&kolej=0&art=1158177143&dzi=1117721836 target="blank">TUTAJ) 2. Odpowiadający nie polemizuje z tego typu poglądami. Skoro uważasz, ze jest top pójście na łatwiznę, to Twoja sprawa. 3. Jest taki piękny tekst u św. Jana o Duchu Świętym (J 14, 26) "A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedziałem". Tekst wyraźnie pokazuje, że choć objawienie Jezusa Chrystusa jest zamknięte, to jednak z pomocą Ducha Świętego można i chyba należy ciągle zgłębiać jego treść. By nie skostniało, by ciągle dostosowywać je do nowych sytuacji, nowych problemów. Nie tylko dogmatycznych, ale i moralnych. Ale to już temat na zupełnie inne rozważania... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 17:35:52

Pytanie: Czy kradnąc ze szkoły kredę, plastelinę, kradnąc sąsiadce wiśnie z drzewka i w wieku 7 lat biorąc od mamy z portfela okolo 2 zł bez jej wiedz popełniam grzech ciężki ?

Odpowiedz: Ciężka materia zaczyna się mniej więcej od 1 dnia pracy raczej biednego człowieka. Kreda, plastelina, wiśnie, 2 złote to rzeczy o mniejszej wartości. Bo chyba nie zabierałeś tego w ilościach hurtowych. Zabranie komuś rzeczy o niewielkiej wartości mogłoby byc grzechem ciężkim w dwóch wypadkach: a) gdybyś zabrał ostatnie utrzymanie komuś bardzo biednemu b) gdybyś kierując się złośliwością ukradł rzecz o wielkiej wartości emocjonalnej, choć niewielkiej materialnej (np. jedyną pamiątkę po zmarłych tragicznie rodzicach) J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 17:23:06

Pytanie: Idę w sobote na impezę. Będzie tam puszczana muzyka. Najprawdopodobniej będzie ona tam puszczana nielegalnie (tzn. będzie ściągnieta z internetu). Czy uczestniczenie w takiej zabawie to grzech?

Odpowiedz: Nie. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 17:22:50

Pytanie: Poprzednio wysłałem za dużo pytań. 1. Kiedyś na lekcji religii rozmawailiśmy o homoseksualistach. Ja stwierdziłem: "to przecież nie ich wina że mają taką orietnację" Kiedyś jeszcze gdzieś indziej o tym rozmawiałem i powiedziałem "oni nie mają na to wpływu, to się dzieje wbrew ich woli, nawet jakby chcieliby być hetero, wiem że praktykują swoją orientację z własnej woli, ale jakby robili to z osobą płci przeciwnej, czuliby się nieszczęśliwi" Czy w ten sposób broniąc homoseksualistów popełniłem grzech ? 2. Czy jeżeli idę do spowiedzi i mówię że "Wyrażałem się lekkomyślnie o Panu Bogu", czy kapłan może zapytać: "Jak dokładnie?" 3. Czasami prześladują mbie myśli przezywające Pana Boga, Matkę Bożą, Pana Jezusa. Dzeje się to jednak wbrew mojej woli. Tak jakby ktoś sam szeptał mi to do ucha. Czy w ten sposób popełniam grzech? 

Odpowiedz: 1. Nie. Udział w dyskusji nie jest grzechem. Warto jednak zawsze znać problem, nad którym się dyskutuje. 2. Może. Bo to bardzo ogólne stwierdzenie. Może się pod nim kryć wiele różnych rzeczy. 3. Niechciane myśli nie są grzechem, a pokusa. Kto przeciwstawia sie pokusom nie tylko nie ma grzechu, ale ma zasługę... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 16:47:07

Pytanie: Szczesc Boze! Najmocniej przepraszam, ze tego jest tak duzo, ale poprostu to tylko skopiowany tekst, ktory tu umiescilam i naprawde bardzo mnie to nurtuje. Pisala to jakas osoba i mysle, ze w wiekszym stopniu ma racje. Tylko potem w czlowieku budza sie watpliwosci, gdyz chcac zyc wedlug Biblii w Kosciele jest jednak troche inaczej. Prosze przecztac uprzejmnie ponizsze fragmenty. Serdecznie z gory dziekuje za odpowiedz! Bog zaplac! 1. Orędowniczka - Maria w objawieniach nazywa siebie orędowniczką tymczasem w Biblii czytamy: "A jeśliby, kto zgrzeszył, mamy orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa, który jest sprawiedliwy" (1J 2,1). Orędownikiem u Boga jest, więc Jezus Chrystus, nie Maria. Pośredniczka - Maria z objawień twierdzi również, że jest pośredniczką między Bogiem a człowiekiem. W Biblii czytamy: "Jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus" (1 Tm 2, 5). Brama Niebios - Jezus mówi: "Ja jestem drzwiami dla owiec". (J 10:1.7). Maria nie może więc być bramą - to chyba zrozumiałe;) Gwiazda Zaranna - Maria z objawień nazywa siebie w ten właśnie sposób, co jest znamienne, gdyż Gwiazda Zaranna po hebrajsku znaczy... Lucyfer!!! ( jest też tłumaczone jako: Niosący światło, Syn jutrzenki itp. ) Kto więc stoi za objawieniami "Błogosławionej Marii Dziewicy"?, kto każe sie wielbić i wychwalać pod niebiosa? Kto każe się modlić do siebie? Wreszcie, do kogo modlą się nieświadomi katolicy? Czy nie przypadkiem do samego szatana?! Czy nie jesteśmy przypadkiem świadkami największego zwiedzenia w dziejach świata?! Pamietajmy, że szatan jest mistrzem zwodzenia! Jeszcze taka ciekawostka: KK utrzymuje, że Maria była całe życie dziewicą. Nie zgadzam się z tym poglądem. W Biblii czytamy: "Czyż nie jest to [Jezus] syn cieśli? Czy jego matka nie nazywa się Maria, a jego bracia: Jakub i Józef, i Szymon, i Juda? A jego siostry, czy nie są wszystkie u nas?". (Mateusza 13:55-56) KK utrzymuje, że chodzi o kuzynów Jezusa, tymczasem Nowy Testament był pisany w oryginale w języku greckim. A język grecki rozróżnia kuzynów, oraz kuzynki od braci i sióstr! Kolejny cytat z Biblii: "Lecz nie zbliżał się [Józef] do Niej [Marii], aż porodziła Syna, któremu nadał imię Jezus". (Mt 1.25). Nie zbliżał się dopóki urodziła Syna Człowieczego, ale nigdzie nie jest napisane, że później się nie zbliżał! To, że Jezus miał braci i siostry ( a język grecki [jeszcze raz podkreślam] w którym był napisany NT, rozróżnia kuzynostwo od rodzeństwa ) świadczy o tym, że Józef zbliżał się do Marii, po tym jak już urodziła Jezusa. A więc pogląd, że Maria byłą dziewicą całe życie jest moim zdaniem fałszywym dogmatem KK. 2. Zbawienie człowieka: Biblia mówi: "Albowiem łaską zbawieni jesteśmy przez wiarę, i to nie z was: Boży to dar, nie z uczynków, aby się kto nie chlubił" (Ef 2,8-9), "A jeśli z łaski, to już nie z uczynków, bo inaczej łaska nie byłaby już łaską". Zbawieni jesteśmy przez śmierć i zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa, nie za dobre uczynki. Przed Bogiem nasze cnoty, dobre czyny, sprawiedliwości są niczym splugawiona szmata (Iz 64:5). Co więc należy zrobić, aby być zbawionym? Bóg wzywa: "Nawróćcie się do Mnie, by otrzymać zbawienie, wszystkie krańce świata, bo tylko Ja jestem Bogiem i nie ma innego" (Iz 45, 22). Jezus mówi: "Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Kto słucha mego słowa i wierzy temu, który mnie posłał, ma życie wieczne i nie pójdzie na potępienie"(Jn 5,24). Czy to oznacza, że możemy grzeszyć, bo zbawieni będziemy i tak? W żadnym wypadku! Jezus mówi: "Kto mówi: Znam Go [Jezusa], a przykazań Jego nie zachowuje, kłamcą jest i prawdy w nim nie ma". Inny fragment Biblii mówi: `Gdzież więc chluba twoja? Wykluczona! Przez jaki zakon? Uczynków? Bynajmniej, lecz przez zakon wiary. Uważamy bowiem, że człowiek bywa usprawiedliwiony przez wiarę, niezależnie od uczynków zakonu. Czy Bóg jest Bogiem tylko Żydów? Czy nie pogan także? Tak jest, i pogan, albowiem jeden jest Bóg, który usprawiedliwi obrzezanych na podstawie wiary, a nieobrzezanych przez wiarę. Czy więc zakon unieważniamy przez wiarę? Wręcz przeciwnie, zakon utwierdzamy.' RZYM. 3,27-31 (BW). Do zbawienia potrzebna jest, więc wiara w Jezusa, w Jego odkupieńcze dzieło na krzyżu, w Jego zmartwychwstanie. I to wszystko!!! Jezus mówi: "Jeśli mnie miłujecie, przykazań moich przestrzegać będziecie". Cóż to znaczy? Ano to, że jeśli przyjmiemy Jezusa za swojego Zbawiciela, będziemy ( jakby automatycznie, dzięki Duchowi ŚW. ) przestrzegali jego przykazań. Dobre uczynki nie są, więc środkiem do zbawienia, drogą do celu, a jedynie owocem przyjęcia Jezusa jako swojego Zbawiciela, dobrym "produktem ubocznym";). Kościół katolicki naucza ze do zbawienia potrzebne są dobre uczynki. Biblia nazywa to "tajemnicą nieprawości". Tajemnica pobożności to wiara w zbawienie poprzez (tylko i wyłącznie!!!) śmierć i zmartwychwstanie Jezusa. Kościół katolicki naucza, że do zbawienia potrzebne są sakramenty, nic takiego nie pisze w Biblii. Oczywiście np. chrzest jest biblijny, ale chrzcić się powinno świadomych ludzi, a nie noworodki, które, są nieświadome. Warunkiem chrztu Duchem Świętym wg Biblii, a w rezultacie otrzymania Ducha Świętego jest wyznanie grzechów przed Bogiem i ŚWIADOME przyjęcie Jezusa jako Zbawiciela. Małe dziecko nie może tego uczynić. 3. Ofiara Chrystusa na krzyżu: Ukrzyżowanie Chrystusa było przełomowym wydarzeniem w wielkim boju dobra ze złem. Diabeł został "wyrzucony precz", zdemaskowany, obnażony. Jan w swej wizji usłyszał "donośny głos w niebie, mówiący: Teraz nastało zbawienie i moc, i panowanie Boga naszego, i władztwo Pomazańca jego, gdyż zrzucony został oskarżyciel braci naszych, który dniem i nocą oskarżał ich przed naszym Bogiem". Dopiero, gdy Jezus umarł na krzyżu za grzechy całego świata, niebiosa mogły ogłosić, że nastało panowanie Chrystusa. Wniosek z tego, więc taki, że Jezus jedną, doskonałą ofiarą zgładził nasze grzechy. Po co więc ofiara mszy w kościele katolickim? Zgadza się, Jezus powiedział: "To czyńcie na moją pamiątkę". Pamiątka to pamiątka. Tymczasem KRK naucza, że na ołtarzu kapłan zamienia opłatek i wino w prawdziwe Ciało i Krew Chrystusa! KRK naucza, że Ofiara Chrystusa wciąż trwa, że jest uobecniana na każdej mszy, a więc, że jest jeszcze nieskończona, niedoskonała! Mało tego, KRK stawia znak równości między rzekomą ofiarą na mszy, a ukrzyżowaniem Jezusa i każe szczerze wierzyć w to katolikom! Kto w to nie wierzy wg. KK jest przeklęty hehe;) Cóż znaczą w takim razie triumfalne słowa Chrystusa na krzyżu: "Wykonało się"?! Biblia jasno mówi: Gdzie zaś jest ich odpuszczenie [grzechów], tam nie ma już ofiary za grzech. (Hebr. 10:14,17-18). Biblia mówi ponadto: "bez przelania krwi nie ma odpuszczenia grzechów"(Hbr. 9:22). Jest więc chyba jasne, że rzekoma ofiara mszy katolickiej jest bez sensu. Ofiara Jezusa jest skończona, dlatego nie ma potrzeby powtarzać jej. A porównywanie ofiary KK z ofiarą Jezusa jest okropną herezją. 4. Czyściec i odpusty: KRK naucza, że dusza zaraz po śmierci idzie do piekła, do nieba lub do czyśćca. W całej Biblii nie ma słowa "czyściec". KRK naucza, że dusza zanim wejdzie do nieba musi odpokutować winy w czyśćcu. Po co w takim razie była ofiara Chrystusa za nasze grzechy, jeśli sami możemy odpokutować nasze winy, lub grzechy naszych bliskich cierpiących rzekomo w czyśćcu?! Biblia przecież jasno mówi: "Gdzie zaś jest ich odpuszczenie [grzechów], tam nie ma już ofiary za grzech". (Hebr. 10:18). Człowiek nie może odpokutować za grzech i trzeba sobie to uświadomić. Dlatego Jezus odkupił nas na krzyżu, abyśmy nie musieli umrzeć na wieki. Gdyby nie Jezus musielibyśmy wszyscy, bez wyjątku ( łącznie z Marią;) być na zawsze oddzieleni od Boga, przez śmierć wieczną, ponieważ "Nikt nie jest dobry, tylko Bóg." A "Karą za grzech jest śmierć" - i to wieczna. Odpusty - tylko Bóg może odpuszczać grzechy przez Jezusa Chrystusa, co Biblia potwierdza: "Jeśli wyznajemy grzechy swoje, wierny jest Bóg i sprawiedliwy i odpuści nam grzechy, i oczyści nas od wszelkiej nieprawości... Dzieci moje, to wam piszę, abyście nie grzeszyli. A jeśliby kto zgrzeszył, mamy orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa, który jest sprawiedliwy. On ci jest ubłaganiem za grzechy nasze, a nie tylko za nasze, lecz i całego świata." (1J.1:9; 2:1-2) Po co więc KRK wymyślił czyściec i odpusty? Dla korzyści finansowych niestety;) 5. Spowiedź uszna: Pomysł ten pojawił około IV-V wieku. Na początku występował on na zasadzie zwierzania się przełożonemu zakonu ze swoich duchowych zmagań. Grzegorz VII, który na początku był zakonnikiem chciał wprowadzić spowiedź do KK, kiedy został papieżem. Dopiero na IV Soborze Luterańskim wydano nakaz takiej właśnie spowiedzi. Był to rok 1215. W Biblii nie da się znaleźć przykładów spowiedźi usznej, gdyż ich tam nie ma;) Biblia mówi tylko i wyłącznie o spowiedzi serca, w której nie pośredniczy drugi człowiek. Biblia mówi abyśmy wyznanawali grzechy bezpośrednio Bogu, bo "każdy, kto w Niego [Jezusa] wierzy, przez Jego imię otrzymuje odpuszczenie grzechów" (Dz.10:43). Apostołowie nie otrzymali autorytetu do spowiadania i rozgrzeszania od Jezusa. Przykładowo, gdy Szymon z Samarii zgrzeszył, apostoł Piotr zamiast go wyspowiadać, poradził mu, żeby poszedł z grzechami BEZPOŚREDNIO do Boga: "Odwróć się od tej nieprawości swojej i proś Pana, czy nie mógłby ci być odpuszczony zamysł serca twego" (Dz.8:22). Pośrednicywo kapłanów jest więc zbędne, skoro Piotr mówi "bezpośrednio". Co znaczą słowa Jezusa: "Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuście grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane" (J.20:22-23)? Te słowa nie odnoszą się tylko do 11 apostołów( brak Judasza ), lecz do całego wczesnego kościoła - wszystkich ludzi - mężczyzn i kobiet zebranych wtedy, kiedy Jezus ukazał się im po swoim zmartwychwstaniu. Słowa te nie są więc żadnym argumentem, że grzechy mogą odpuszczać duchowni ( rzekomi następcy apostołów ) jako pośrednicy, tym bardziej że "Jedynym pośrednikiem miedzy Bogiem a człowiekiem jest człowiek - Jezus Chrystus (1Tym.2:5), który oręduje w tym celu za nami u Boga Ojca. Odpuszczanie grzechów ma związek z dyscypliną kościelną. Chrześcijanin, który nie przestrzega przykazań Bożych powinien być upomniany. Jeżeli mimo to dalej trwa w grzechu, musi być usunięty z kościoła, aby nie psuć reputacji kościoła. Jeśli się z kolei nawróci może zostać przyłączony. Właśnie po to każdy lokalny kościół otrzymał od Jezusa autorytet odpuszczania i zatrzymywania, związywania i rozwiązywania, o tym mówi poniższy cytat: "Gdy twój brat zgrzeszy idź i upomnij go w cztery oczy. Jeśli cię usłucha, pozyskasz swego brata. Jeśli zaś nie usłucha, weź z sobą jeszcze jednego albo dwóch, żeby na słowie dwóch albo trzech świadków oparła się cała sprawa. Jeśli i tych nie usłucha, donieś Kościołowi. A jeśli nawet Kościoła nie usłucha, niech ci będzie jak poganin i celnik. Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co zwiążecie na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązane w niebie." (Mt.18:15-18). Tylko Bóg może odpuścić grzechy. Bóg wyraźnie mówi: "Ja, jedynie Ja, mogę przez wzgląd na Siebie zmazać twoje przestępstwa i twoich grzechów nie wspomnę" (Iz.43:25). Możemy więc przyjść bezpośrednio do Boga, Bóg nikogo nie odrzuci. Jezus nauczał: "Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca twego... Wy zatem tak się módlcie: Ojcze nasz, który jesteś w niebie... przebacz nam nasze winy" (Mt.6:6-12). Apostoł Jan pisze: "Jeśli wyznajemy grzechy swoje, wierny jest Bóg i sprawiedliwy i odpuści nam grzechy, i oczyści nas od wszelkiej nieprawości... Dzieci moje, to wam piszę, abyście nie grzeszyli. A jeśliby kto zgrzeszył, mamy orędownika u Ojca, Jezusa Chrystusa, który jest sprawiedliwy. On ci jest ubłaganiem za grzechy nasze, a nie tylko za nasze, lecz i całego świata." (1J.1:9; 2:1-2). Spowiedź uszna jest niebiblijna, a więc nieskuteczna i bezcelowa.

Odpowiedz: Sporo tego. Warto jednak chyba po kolei owe zarzuty obalić. 1. Czy Maryję możemy nazwać naszą orędowniczką… To, że Pismo Święte nazywa orędownikiem Jezusa nie znaczy, że inni orędownikami być nie mogą. Przytoczony tekst też zresztą nie wskazuje, ze jedynym, któremu ten tytuł przysługuje może być Jezus. Ten pierwszy zarzut jest jednak dość ważny. Wskazuje już na intencje autora tekstu. Co do drugiego zarzuty, ze Maryję z nazywamy pośredniczką… Tu sprawa nie jest już tak oczywista. Musimy jednak nie tylko skoncentrować się na nazwie, co na funkcji. Proszę zauważyć, jak bardzo jest to istotne. Gdyby dosłownie stosować wskazanie Jezusa, ze nikogo nie mamy na świecie nazywać ojcem, to popadlibyśmy w pewien absurd: nie mielibyśmy słowa na określenie relacji między rodzicielem a jego dzieckiem. Nawet gdybyśmy – z szacunku do zalecenia Jezusa – wymyślili jakieś inne słowo na określenie ludzkiego ojcostwa, niebawem to właśnie ono byłoby określeniem relacji łączących rodziciela i dziecko, nie to wcześniejsze. W tłumaczeniach frazy „nikogo nie z nazywajcie swoim ojcem” znów pojawiłoby się to nowe słowo I problem by powrócił. Proszę zwrócić uwagę: Jezus mówił po aramejsku, zapisano jego słowa po grecku. My mówimy po polsku. Jezusowi nie chodziło o dźwięk słowa, ale o jego znaczenie: nikogo nie nazywaj swoim ojcem w sensie ojcostwa duchowego. Bo ojcem i Twoim i wszystkich jest Bóg. Podobnie jest ze słowem „pośrednik”. Maryję nazywamy „pośredniczką” dlatego, że może za nami prosić. Tak jak każdy człowiek. W Chrystusie (przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie) mamy prawdziwy przystęp do Ojca. Nikt nie twierdzi, że Maryja jest pośredniczką w tym samym sensie, co Jezus. Może używanie tego terminu w kontekście sporów nie jest najszczęśliwsze, ale faktem jest, że do Maryi odnosimy go inaczej niż do Jezusa. Nie liczy się dla nas dźwięk słowa, ale kryjąca się za nim treść… Zarzut że Maryję nazywamy (w litanii loretańskiej) Bramą Niebieską można odeprzeć podobnie. W przytoczonym teście Jezus nie mówi zresztą „tylko ja jestem bramą”. Prawdą jest, że tylko przez Jezusa (jako bramę) mamy wstęp do życia wiecznego (upraszczając nieco ten obraz). Bo On jest jedynym zbawicielem. Jeśli odnosimy do Maryi tytuł „Brama Niebieska” to mamy na myśli raczej to, ze naśladując ją, możemy osiągnąć niebo, że szukając jej wstawiennictwa możemy osiągnąć życie wieczne. Nijak nie ogranicza to wyjątkowości Jezusa… Wyjaśnienia owego antykatolickiego polemisty na temat tytułu Maryi „Gwiazda zaranna” ocierają się już o bluźnierstwo. Imię Lucyfer zostało wywiedzione z Iz 14, 12, gdzie „jaśniejącym, synem jutrzenki” zostaje nazwany ironicznie król babiloński. Zdanie to dokładnie brzmi: Jakże to spadłeś z niebios, Jaśniejący, Synu Jutrzenki? Jakże runąłeś na ziemię, ty, który podbijałeś narody? W zestawieniu z Łk 10, 18, w którym Jezus mówi iż widział szatana spadającego z nieba wysnuto –zdaniem wielu błędny – wniosek o utożsamieniu Lucyfera z szatanem. Do diabła, szatana, można raczej stosować określenie „spadający” „upadający”, ale mniejsza już z tym. Ważniejsze, że „Gwiazda”, Gwiazda zaranna” to w Biblii między innymi tytuł… Chrystusa. W Księdze Liczb (24, 17), w proroctwie, które wielu odnosi do Jezusa czytamy: Widzę go, lecz jeszcze nie teraz, dostrzegam go, ale nie z bliska: wschodzi Gwiazda z Jakuba , a z Izraela podnosi się berło. Ono to zmiażdży skronie Moabu, a także czaszki wszystkich synów Seta. W 2 liście św. Piotra (1, 19) czytamy o dniu paruzji: Mamy jednak mocniejszą, prorocką mowę, a dobrze zrobicie, jeżeli będziecie przy niej trwali jak przy lampie, która świeci w ciemnym miejscu, aż dzień zaświta, a gwiazda poranna wzejdzie w waszych sercach. Można się kłócić, czy chodzi tu o Jezusa czy o nadzieję. Na pewno jednak nie o diabła. Najciekawszy jednak tekst znajdujemy w Apokalipsie 22, 16: Ja, Jezus, posłałem mojego anioła, by wam zaświadczyć o tym, co dotyczy Kościołów. Jam jest Odrośl i Potomstwo Dawida, Gwiazda świecąca, poranna. Może gdyby stawiający katolikom zarzuty poważnie potraktował tekst z 2P 1, 20 (a wiec wiersz po przytoczonym wyżej), ze żadne proroctwo Pisma nie jest do prywatnego wyjaśniania, uniknąłby podobnej kompromitacji. Dla porządku trzeba jeszcze tylko zauważyć, że nie jest to jedyne znacznie słowa „gwiazda” czy zwrotu „gwiazda poranna” w Biblii (pomijając oczywiście znaczenie dosłowne). W księdze Syracha znajdujemy porównanie arcykapłana Szymona do gwiazdy zarannej (jako pochwałę), a w Apokalipsie jest pierwsze jest jeszcze użyte na określenie aniołów (Ap 1,20) i tajemniczego daru Chrystusa (Ap 2, 28). Na temat braci i sióstr Jezusa napisano już całe elaboraty. Stawiając katolikom zarzuty może warto byłoby chociaż te odpowiedzi uwzględnić. Tłumaczenie, że słowo „brat” „siostra” oznacza w Biblii także kuzynów, jest prawdziwe. W niektórych regionach polski używa się zresztą tych słów podobnie. Ważniejsze jednak, że o braku rodzeństwa Jezusa świadczy scena z Ewangelii Jana, w której wiszący na krzyżu Syn oddaje Maryję w opiekę swemu uczniowi (J 19, 25-27). Scena ta jest niezrozumiała, jeśli Maryja miała inne dzieci. Więcej na ten temat można znaleźć choćby w artykule o. Jacka Salija „Dlaczego czcimy Matkę Bożą (TUTAJ) 2. Zarzut o tym, jakoby Kościół katolicki nie uważał wiary w Jezusa Chrystusa jako podstawy naszego zbawienia jest całkowicie bezpodstawny. Zresztą w stosownym dokumencie wyraził to już polemizujący z luteranami Sobór Trydencki, gdzie przypomniał, że zbawienie przez wiarę w Jezusa Chrystusa jest doktryną katolicką. Osiem lat po podpisaniu wspólnej z luteranami deklaracji o usprawiedliwieniu (dotyczy tego właśnie tematu) powtarzanie starych zarzutów świadczy tylko o ignorancji. Z tekstem dokumentu można zapoznać się na stronie ekumenizm.wiara.pl Może warto jeszcze tylko owemu polemiście antykatolickiemu (bo nie luteranom, czy innym Kościołom protestanckim, które później przyjęły ową deklarację i rozumieją złożoność sprawy) przypomnieć, że jest w Ewangelii Mateusza taka piękna scena, gdzie Jezus uzależnia zbawienie od troski o potrzebujących. A w Mt 7, 21-23 „Nie każdy, który Mi mówi: Panie, Panie!, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto spełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie Mi w owym dniu: Panie, Panie, czy nie prorokowaliśmy mocą Twego imienia i nie wyrzucaliśmy złych duchów mocą Twego imienia, i nie czyniliśmy wielu cudów mocą Twego imienia? Wtedy oświadczę im: Nigdy was nie znałem. Odejdźcie ode Mnie wy, którzy dopuszczacie się nieprawości!” Bo wiara – jak słusznie zauważył antykatolicki polemista – wyraża się nie tyle w intelektualnym opowiedzeniu się za jakaś prawdą, ale na przyjęciu jej całym życiem Szersze wyjaśnienie tej problematyki znaleźć można na przykład w innym artykule o. Jacka Salija „Łaska i uczynki” (TUTAJ) 3. Kościół nie zastępuje ofiary Jezusa jakąś nową ofiarą. Kosciół przez sprawowanie Eucharystii ją uobecnia. Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://liturgia.wiara.pl/?grupa=6&art=1150120939&dzi=1115658817" TUTAJ czy TUTAJ 4. Nauka o czyśćcu wynika ze znanej jeszcze w Starym Testamencie (można ją znaleźć w 2 Księdze Machabejskiej, ale protestanci tej księgi nie uznają) praktyki modlitwy za zmarłych. Także w Nowym Testamencie są teksty, które na istnienie oczyszczenia po śmierci zdają sie wskazywać. Na przykład nauka Jezusa o możliwości odpuszczenia grzechów w życiu przyszłym (Mt 12, 31-32) czy św. Pawła o ocaleniu przez ogień (1 Kor 3, 14-15). Naukę Kościoła o czyśćcu chyba nie ma co tu wyjaśniać. Bo zarzut stawiany Kościołowi katolickiemu nie dotyczy samych odpustów, a możliwości pokuty za grzechu po śmierci, co zostało wytłumaczone już wyżej... 5. Spowiedź w takiej formie, jak znamy ją dziś, rzeczywiście postała nieco później. Autor zarzutu skrzętnie pominął jednak sprawę tego, jak wyglądała pokuta w Kościele przed wprowadzeniem spowiedzi usznej. Ale po kolei. Z teza autora, ze grzechy może odpuszczać tylko Bóg trudno się nie zgodzić. Sam autor zarzutu zauważa jednak, że władza ich odpuszczania została dana przez Jezusa Kościołowi. Niezrozumiałym jest, dlaczego ekskomunikuje z niego kapłanów. Jak słyszymy w formule rozgrzeszenia, kapłan działa właśnie w imieniu Kościoła. Brzmi ona: „Bóg, Ojciec miłosierdzia, który pojednał świat ze sobą przez śmierć i zmartwychwstanie swojego Syna, i zesłał Ducha Świętego na odpuszczenie grzechów, niech ci udzieli przebaczenia i pokoju przez posługę Kościoła. I ja odpuszczam tobie grzechy w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Amen”. Mamy w niej wszystko: że grzechy odpuszcza Bóg, że czyni to przez posługę Kościoła i ze w tym konkretnym wypadku robi to w imieniu Boga i Kościoła słuchający spowiedzi kapłan. Proszę zauważyć, że Jezus dał wówczas Apostołom (czy Kościołowi) nie tylko władzę odpuszczania grzechów, ale ich zatrzymywania. na jakiej podstawie jednym odpuszczać drugim zatrzymywać, jak nie na podstawie znajomości sprawy? Także tłumaczenie, ze Jezusowi w tym tekście chodziło o "jeden chrzest na odpuszczenie grzechów" jest nieco naciągane (takie czasem argumenty się pojawiają). Bo Kościół przyjmujących Chrystusa nie odmawiał chrztu... A z historia sakramentu pokuty, bardzo pouczającą, możesz sie zapoznać TUTAJ Na koniec jeszcze jedno. Zasada, ze to Kościół powinien interpretować Pismo święte jest bardzo ważna. Im dłużej żyję, tym bardziej jestem o tym przekonany. Nie tylko dlatego, ze Pismo jest księgą wiary Kościoła, a nie czymś, na podstawie czego dopiero powstał Kościół. Także dlatego, że jeden człowiek, mała grupa ludzi, zawsze będę mieli tendencje do wybiórczego traktowania tekstów Pisma. Ono po prostu jest zbyt obszerne, by jeden człowiek, który odrzuca tradycyjne nauczanie swojego Kościoła, potrafił je sensownie ogarnąć. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 16:40:28

Pytanie: Dnia 22 października zadałam pytanie na temat rozumienia współżycia w Biblii. Odpowiadający odpowiedział mi zaś dlaczego współżycie przed ślubem jest złe. Ale mi chodziło zupełnie o coś innego. Pytałam czy nie można jakoś powiązać ze sobą faktu, że w czasach Starego Testamentu karano kobiete ukamienowaniem jeśli okazało się po ślubie że nie była ona dziewicą ze słowami Chrystusa "każdy kto oddala swoją żonę poza wypadkiem nierządu naraża ją na cudzołóstwo". Nierządem w domu ojca było właśnie współżycie kobiety przed ślubem z innym mężczyzną. Jakie jest więc prawdopodobieństwo że Jezusowi nie chodziło właśnie o to że mężczyźnie wolno oddalić żonę jeśli okazało się po ślubie że nie jest ona dziewicą? Jak napisałam poprzednio mógł oddalić ją dlatego, że nie była ona jego żoną bo była "jednym ciałem" z mężczyzną z którym wcześniej współżyła.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 16:18:44

Pytanie: Czy jesli spowiadałem się na niedzielnej mszy (tj. zaczałem jak jej jeszcze nie było) a skończyłem przed Chwała na Wysokości Bogu, a termin spowiedzi nie wyniknął z mojej winy bo starałem sie wyspowiadac już od wtorku tylko, że przez cały tydzien codziennie nie było kapłana, a miałem grzech cięzki i chciałem to zrobic jak najszybciej to mam grzech? Ciężki? 

Odpowiedz: Nie ma grzechu, gdy ktoś spowiada się podczas Mszy. Tym bardziej, gdy ktoś chciał wyspowiadać się wcześniej ale mu się to nie udało. Choć nie uważa jak trzeba, cały czas jest przecież na Mszy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 15:52:06

Pytanie: Witam, w lipcu tego roku ochrzcilismy nasze dziecko, a w sierpniu zmarła matka chrzestna naszego synka, mam pytanie czy moge poprosic o bycie chrzestną bliską mi osobę żeby dziecko miało jednak matke chrzestną, dziekuje prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Można prosić kogoś o pełnienie takiej funkcji, ale z formalnego punktu widzenia nie ma takiej możliwości. To znaczy osoba ta może wam pomagać w chrześcijańskim wychowaniu dziecka, możecie ją traktować jakby była chrzestną, ale zapisów w księgach się nie zmieni. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 14:50:34

Pytanie: Jestem z moim chłopakiem pół roku. Chcemy poczekać z seksem do ślubu, a może raczej ja chce a on sie zgodził na to. Niestety ja mam trochę inne pojęcie grzechu niż on. Wiem że pocałunek może być nim ale nie musi. On ma całkowicie inne zdanie i uważa że jeśli się odsuwam od niego delkikatnie gdy zaczynam się podniecać to odpcyham go a on chce po prostu mi okazac miłośc itp itd, Czy jeśli całujemy się i ja nie odczuwam podniecenia i staram się ze wszystkich sił do tego nie dopuścić, starając się aby pocałunek był TYLKO albo aż wyrazem miłości ale mogę się domyślać że np. jego pocałunek podnieca to czy popełniam grzech ciężki? On uważa że dopóki panuje na tym to żaden grzech, i przecież nie mogę pilnować się za niego.On miał w rodiznie problemy alokoholowe, jest troche buntownikiem i to bardzo trudne przekonać go do jakiś racji. Staram się być w kwestiach wiary wobec niego dośc delikatna bo wiem że z jednej strony dobrze na niego wpływam ale z drugiej raz go przez dyskusje z nim zrazilam przez to ze z góry probowlaam mu narzucic swoje zdanie. Chce wiec go prowadzic do Boga ale niewiem czasem jak. Nie chce przestac sie z nim calowac albo odmawiac mu noirmalnych czułosci typu przytulenie bo wiem że to potrzebne nam obojgu ale równoczesnie chce między nami czystych relacji, ale przeciez niewiem co caly czas czai się w jego myślach i sercu.CO powinnam zrobić:(? 

Odpowiedz: Skoro tak postawił sprawę, że nie masz decydować za niego, to się z nim zgódź. On wie co robi. Ale nie pozwalaj sobą manipulować. Gdy sama czujesz, że za chwilę przekroczysz granicę przyzwoitości, to niech nie próbuje Twojej decyzji zmieniać swoim emocjonalnym szantażem (chce tylko okazać czułość, Ty go nie rozumiesz). Szacunek wobec innych przekonań partnera obowiązuje obie strony. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 14:46:16

Pytanie: Czy odmawiając drogę krzyżową w domu czy powinienem cały czas klęcząc czytać i odmawiać przy każdej stacji jeden raz „Któryś za nas...” i tak wszystkie stacje. Ponieważ nigdy nie odmawiałem w domu drogi krzyżowej można prosić o jakieś instrukcje?

Odpowiedz: Nabożeństwo Drogi Krzyżowej polega na rozważaniu wydarzeń związanych z poszczególnymi stacjami i ... chodzeniu. W domu oczywiście chodzić nie trzeba, ale na pewno nie ma wymogu ciągłego klęczenia. Modlitwę "Któryś za nas cierpiał rany" nie zawadzi odmówić. Pomaga w dobrym przeżyciu tego nabożeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 14:19:31

Pytanie: Mam goraca prosbe .Prosilabym o informacje na temat codziennych modlitw ksiezy. jakie modlitwy musza ksieza odmawiac codziennie,czy jest to z gory nakazane czy tez sami wybieraja, ile czasu codziennie musza na modlitwe poswiecac. Czy musza codziennie odmawiac rozaniec ,jakie sa intencje tych modlitw. Za udzielenie mi blizszych informacji bardzo serdecznie dziekuje.

Odpowiedz: Ksiądz musi codziennie odmawiać tylko brewiarz. Nie musi odprawiać codziennie Mszy (np podczas wakacji) czy odmawiać różańca. Nie musi rozmyślać czy nawiedzać Najświętszy Sakrament. Wszystko to może robić, ale nie musi. Nikt też nie narzuca księdzu jak długo codziennie musi się modlić i w jakich intencjach ma to robić (chyba że odprawia Mszę i przyjął ofiarę, by odprawić ją w konkretnej intencji). ma odmówić codziennie brewiarz. I tyle. A o brewiarzu informacje znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-23 14:11:45

Pytanie: Witam! 1.Czy popełniam grzech gdy w wygłupach, przepychankach itp. nie mających najmniejszego zabarwienia erotycznego wywołam (lub podtrzymam jeśli wcześniej występowało) u brata podniecenie? Nie wiem jak mam to ocenić choć wydaje mi sie że skoro same wygłupy na pewno nie są jakimś złem, samo w sobie podniecenie nie jest złe to nic złego nie robie. Prosze o pomoc bo raz o tym powiedziałem na spowiedzi i nie chciałbym tego powtarzać bo ksiądz może mnie wziąć za jakiegoś zboczeńca. 2. ze dwa tygodnie temu w sobote mama zasugerowała mi abym umył samochód, mi sie nie chciało i sie wykreciłem z tego. Następnego dnia mama już kazała mi go umyć, ja powiedziałem że nie bo jest niedziela, mama zrobiła mi awanturę, a jak już powiedziałem że umyje to odpowiedziała że łaski nie potrzebuje. Z mojej strony nie padły żadne obraźliwe słowa. Czy popełniłem grzech ciężki nie myjąc tego samochodu w sobotę? 3. Wiele już Pan napisał o m. in. nielegalnym kopiowaniu plikow z internetu. Czy to wszystko odnosi się również do kupowania ich od tzw. "piratów"? 4. Kiedyś na chemii miałem jakąś tam regułe krzyża, kolega z ławki powiedział mi że już to miał w gimnazjum a ja wtedy zażartoważem "z katolickiego gimnazjum jesteś to nic dziwnego że regułę Krzyża miałeś". Po chwili dotarło do mnie że ten żart mógł obrażać Pana Jezusa ale uznałem że jesli to była obraza to niecelowa, nieświadoma i nie ma grzechu. Czy dobrze to oceniłem? Dodam że mam 17 lat. Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Jeśli nie było intencji popełnienia jakiegoś zła, to nie ponosisz winę za reakcje Twojego brata. Najmniejszej. 2. Nie było to w porządku, ale grzechu ciężkiego raczej nie było... 3. Zasadniczo tak. Warto dodać, że ci, którzy zarabiają na piractwie są jednak w innej sytuacji moralnej niż ci, którzy tylko korzystają z nielegalnych programów na własny użytek. 4. Odpowiadający nijak nie widzi w Twojej wypowiedzi nic obraźliwego czy bluźnierczego. Możesz spać spokojnie :) J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 11:12:18

Pytanie: Witam. Mam pewien problem. Jestem z chłopakiem, który wywodzi się z domu gdzie ojciec jest alkoholikiem. Gdy wypije jest agresywny i znęca się nad rodziną, demoluje dom i używa przemocy. Mój chłopak twierdzi, że gdyby ktoś próbował go zatrzymać podczas awantury to jest on zdolny nawet zabić. Ale problem w tym, że Damian ma o to żal do Boga. Mówi że modlił się kiedyś o opamiętanie dla ojca, ale Bóg go nie słuchał, obwinia go za tą sytuacje. Nieraz gdy już nie ma siły to pyta mnie gdzie jest Bóg. Tłumaczyłam mu, że to nie wina Boga bo dał On człowiekowi wolną wolę, a on mi na to odpowiedział, że jego wolą nie było mieć takiego ojca. Jak mam wytłumaczyć mu, że Bóg go kocha i wszystkie zło świata nie jest jego winą. Dziękuję za pomoc.

Odpowiedz: Wolą Boga było, żeby Damian istniał. Grzech jego ojca nie jest wolą Boga. Jak żaden ludzki grzech. Niekoniecznie to do Twojego chłopaka trafi. Może więc lepiej będzie, jeśli mu powiesz, ze dzięki woli Boga spotkał Ciebie... Bo często ludzie mają do Boga pretensje o zło, które muszą znosić, a nie widzą ile dobra otrzymali... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 10:25:34

Pytanie: Szczęść Boże. Kiedyś przystepując do spowiedzi św nie wyznałam jednego grzechu. Po jakimś czasie (ok 3 lat) uświadomiłam sobie że było to zatajenie. Oczywiście poszłam do spwiedzi i wyznaław wszystki księdzu (dostałam rozgrzeszenie). W tym czasie odbywała się uroczystość kościelna "Intronizacja Chrystusa Króla". Przystępując wtedy do komunii św nie zdawałam sobie sprawy, że jest nieważna. Czy podczas intronizacji istnieje obowiązek uczesnictwa w Komunii św. Teraz przygotowuję się do sakramentu małżeństwa i cały czas mam obawy czy nie jest to przeszkoda do zawarcia związku małżeńskiego. Czy fakt intronizacji wpisuje się w księgi kościelne. Później zostałam chrzestną i teraz zastanawiam się cz ksiądz wiedząc o tym nie pozwoliłby mi zostać chrzestną. Proszę o odpowiedź. 

Odpowiedz: Jeśli wyznałaś zatajenie na spowiedzi, to wszystko już jest w porządku. Nie ma obowiązku przystępowania do Komunii częściej niż raz do roku w okresie wielkanocnym. Ale gdy ktoś spowiada się z zatajenia sprzed lat, to niejako automatycznie przyznaje się, że do komunii nie chodził albo przystępował do niej świętokradzko. Gdy ktoś zapomni to dodać na pewno nie ma problemu nieważnej spowiedzi. Podobnie z podjęciem obowiązków rodzica chrzestnego. Nie ma znaczenia, co było wtedy. Ważne, że teraz wszystko z Bogiem uregulowałaś. Staraj się wypełniać powierzone Ci obowiązki jak najlepiej i nie zamartwiaj się przeszłością. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-23 08:38:14

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Piszę do pana ponieważ mam pewien problem. Chodzi o to, że często nie wiem, czy złożyłam Panu Bogu jakąś obietnicę, czy nie. I to strasznie mnie męczy. Zdarza się, że wystarczy że sobie o czymś pomyślę, a potem zastanawiam się czy ja to obiecałam Panu Bogu czy też nie. Rozmawiałam o tym z Panem Bogiem i prosiłam że gdybym chciała złożyć obietnicę Mu to po prostu zapiszę to w zeszycie i dane słowo złożę przed Obrazem na kolanach. Ale ostatnio znów mam problem. Prosiłam Pana Boga o przedłużenie umowy o pracę i nie wiem czy w zamian obiecałam pracować jako wolontariuszka w Ośrodku dla Niepełnosprawnych czy też nie. Strasznie się męczę teraz bo nie wiem jak było naprawdę. I tak mam z wieloma sprawami. W zeszycie zaś nie mam wzmianki o tym. Pomóżcie, co robić. Obawiam się, że chyba jestem za słaba psychicznie do pracy z chorymi ludźmi.

Odpowiedz: Twoje postępowanie powinno chyba pójść w dwóch kierunkach: po pierwsze wystrzeganiu się składania Bogu obietnic. Prócz postanowienia poprawy po spowiedzi. Po drugiem jeśli już prowadzisz zapiski, to trzymaniu się tego, co masz w zeszycie. Jeśli tak się z Bogiem "umówiłaś", to Bóg na pewno to przyjął. Bo przecież widzi, jakie z tym masz problemy, jak bardzo jesteś z powodu tego udręczona... Ale spróbuj zauważyć jeszcze jedno. Każdemu człowiekowi byłoby przykro, gdyby z jego powodu, obietnic jemu składanych, ktoś tak się zadręczał. Bóg jest dobry. Na pewno nie chce, by skrupuły paraliżowały Twoje życie, Twoją do Niego miłość. Zaufaj Mu. Zaufaj, że nawet jeśli nie dotrzymasz obietnicy, On Cię ciągle będzie kochał. Zaufaj jak dziecko najwspanialszym rodzicom... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-22 23:57:22

Pytanie: Jest dla mnie jasne że eutanazja jest grzechem. W żadnym razie nie popieram jej. Jest jednak sprawa co do której mam wątpliwości. Wiem że Kościół nie popiera terapii która nie wnosi poprawy w życiu chorego, jest dla niego uciążliwa, jej zastosowanie nie zmienia faktu iż u chorego wkrótce nastąpi nieunikniona śmierć. W tym miejscu moje pytanie. Jeśli przy założeniu że jestem lekarzem pojawi sie taki problem że : 1) rodzina poprosi o odłączenie respiratora 2) lekarz sam będzie musiał podjać decyzje o odłączeniu respiratora jak powinien postąpić lekarz? 3)Zależy mi również na stwierdzeniu jak ma postąpić doktor który dostanie polecenie odgórne czyli od np. od ordynatora by zaprzestać jakiś terapi, leczeń. Dotyczy sie to także innych państw gdzie np. eutanazja jest dozwolona. BADZO DZIEKUJĘ ZA ODPOWIEDZ (proszę o niepodawanie mojego e-maila) Pozdrawiam

Odpowiedz: 1-2. Prośba rodziny nie powinna wpływać na decyzje lekarza. Musi on postąpić zgodnie ze swoją najlepszą wiedzą i sumieniem. Sam ocenia, na ile podejmowane działania są rzeczywiście leczeniem czy przynoszeniem ulgi w cierpieniu osobom nieuchronnie zmierzającym ku śmierci, a na ile niepotrzebnym przedłużaniem agonii... Warto chyba dodać, ze w sytuacjach trudnych, granicznych nikt nie będzie lekarza osądzał, ze postąpił niewłaściwie. Wiadomo na przykład, że podawanie cierpiącemu na raka człowiekowi silnych środków przeciwbólowych może przyspieszyć jego śmierć. Jeśli nie jest intencją lekarza zabicie, a uśmierzenie bólu, trudno uznać za winę, gdy poda go - w ocenie kogoś innego - ciut za dużo. Winę ponosi tylko ten człowiek, który powoduje zło celowo, świadomie i dobrowolnie, a nie ktoś, kto mimo nalepszych chęci się pomylił... 3. Człowiek ma obowiązek przeciwstawiać się niemoralnym nakazom. Lekarz też. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-22 21:38:03

Pytanie: 1." Jeśli nie godzisz się na takie rozwiązanie, to pewnie lepiej będzie, jeśli porozmawiasz o swoim dylemacie ze spowiednikiem. Na pewno sporo będzie zależało od tego, ile alkoholu przygotujecie i ile lat będą mieli goście: 17, 5 czy 12...." ---> rozumiem że na końcu miało być: 17, 15, 12.... Czy według tej wypowiedzi mamy mniejszy grzech jeżeli napijemy się czegoś w wieku lat 17 niż 12 lat? 2. Czy jezeli jadę na jakieś kolonie, wycieczkę kilkudniową i moi rówieśnicy będą pić tam alkohol, paić papierosy mam obowiązek w każdym wypadku zwracać uwagę? Są osoby, które nie są pewne tego co robią i moje słowa na nich zadziałaja, a są tacy których moje przestrogi rozśmieszą. Nie jestem raczej w stanie nic zrobić w takiej sytuacji bo nawet jeżeli dowie się o tym wychowawca, to oni za trzy dni pójdą gdzieś i zrobią to samo. Rozmawiałam o tym z księdzem przy spowiedzi, ale nie ujawnię szczegółów bo nie chciałabym naruszyć tajemnicy spowiedzi. Dał mi on odpowiedź do której mam wątpliwości. Chcę jeździć na takie wyjazdy bo zawsze jest wiele wspomnień, ale myślę ze wystarczy jak inni zobaczą, że bez "dopalaczy' i z Bogiem też można się dobrze bawić i nie być nudziarzem. Może ktoś kto ma takie same wątpliwości przyłączy się do mnie. Razem raźniej ;) Czy mam rację??? Proszę o szczerą odpowiedź z góry dziękuję. 

Odpowiedz: 1. Miało być siedemnaście i pół ;) Na pewno alkohol szkodzi bardziej 12 niż 17 latkowi, Choćby dlatego, że człowiek mając 17 lat jest już prawie dorosły. A 12 latek jest jeszcze bardzo niedojrzały. Proszę jednak nie traktować tej odpowiedzi jako twierdzenia, że picie przez kogoś, kto ma 17 lat nie jest grzechem ciężkim. To, ze ktoś np. zabił pięciu ludzi nie sprawia, ze ten, który zabił tylko jednego, popełnił grzech lekki... 2. Co masz zrobić... Zdaniem odpowiadającego człowiek w takich sytuacjach daje wyraz swojej akceptacji czy dezaprobacie wobec czynów innych swoją postawą: uczestniczy, pochwala albo nie uczestniczy, dystansuje się. Jeśli zrobisz to drugie, to wystarczy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-22 21:09:31

Pytanie: Szczęść Boże. Jest problem: studniówkę mam w piątek. Czy w tej sytuacji mogę na nią iść i bawić się bez obawy, że popełnię grzech? Czy może pójść, ale tańce zacząć dopiero w sobotę, tj. po 24.00? Dziękuję :)

Odpowiedz: Trzeba raczej postarać sie o dyspensę u proboszcza, na terenie którego parafii będzie się studniówka odbywała. Uzyskanie jej, i to dla wszystkich, nie tylko Ciebie, jest możliwe. Proszę porozmawiać na ten temat z katechetą... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-22 20:24:21

Pytanie: Witam!! 1) jestem osobą, jak się to modnie określa - nadal poszukującą, być może nawet można powiedzieć, że jestem ateistą, ale osobiście wolę używać określenia deista. Niemniej bardzo lubię ten dział Waszego portalu - dużo można się z niego dowiedzieć!! 2) pytanie - od dłuższego czasu nurtuje mnie 'sprawa' ludzi kopalnych, albo np ludzi żyjących w starożytnym Rzymie przed przyjściem Chrystusa - czy wg nauki Kościoła będą oni zbawieni? 3) założenie - istanieje obecnie, gdzieś na Ziemii osada, do której nie dotarła jeszcze szeroko pojęta cywilizacja - jeśli ktoś nie zna religii chrześcijańskiej, nie wyznaje jej, bo nigdy o niej nie słyszał, to czy wg Kościoła zostanie zbawiony????? czy też stosuje się tu podobną zasadę do zasady 'Ignorantia iuris nocet'??? 4) jakie jest oficjalne stanowisko Kościoła na zaganienie istnienia innych, wyżej rozwiniętych niż nasza, cywilizacji? 5) jeśli kiedyś na Ziemię przybędą istoty o wyższej inteligencji niż ludzie, porozumiemy się z nimi i okaże się, że nie wyznają wiary w Boga to co wtedy?? czy Kościół ma już stanowisko w tej sprawie??, a jeśli nie, to niech Odpowiadający spróbuje mi na to odpowiedzieć wg własnych przemyśleń. Dziękuję i pozdrawiam serdecznie!!

Odpowiedz: 2-3. Zobacz TUTAJ 4-5. Kościół nie zajmuje w tej kwestii żadnego stanowiska. Póki co istnienie inteligentnych istot poza ziemią jest tylko przypuszczeniem. Gdyby sie okazało, że rzeczywiście istnieją, musielibyśmy pewnie nieco uściślić soteriologię (naukę o zbawieniu) rozciągając ją wyraźniej na całe stworzenie, nie tylko człowieka... Trzeba wyraźnie zaznaczyć: uściślić, nie zmienić. Już dziś uważamy Jezusa za Zbawiciela całego świata, nie tylko człowieka. Na podstawie między innymi Rz 8, 19-22. Musielibyśmy przyjąć, ze grzech człowieka zranił także ową pozaziemską cywilizację... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-22 20:19:44

Pytanie: Jak najlepiej przygotować się do spowiedzi generalnej? Bardzo się boję...Z góry dziękuję za wskazówki! pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-22 19:58:39

Pytanie: Szczęść Boże, ostatnio mam pewne wątpliwości dotyczące mojego życia duchowego w przeszłości; przypomniały mi sie niektóre stare sprawy i grzechy, co do których nie mam pewności czy dobrze postąpiłem i co powinienem w tych sprawach zrobić: 1. Stosunkowo dawno(I klasa gimnazjum, teraz jestem maturzystą) zdarzyło mi się z kolegami sparodiować Msze świętą, wtedy chyba jeszcze nie bardzo zdawałem sobie sprawy z tego robie... Nie pamiętam nawet szczegółów. Nie pamiętam nawet czy sie spowiadałem z tego. W związku z tym wyspowiadałem sie ostatnio z bluźnierstwa. Czy dobrze zrobiłem? Czy rzeczywiście była potrzeba, i czy był to grzech ciężki? 2. Z grzechów nieczystości, nawet z drugą osobą spowiadałem sie zwykle " byłem nieskromny". Spowiednik zwykle nie wnikał w szczegóły, ale gdy pytał o co chodzi konkretnie to odpowiadałem. Czy dobrze robiłem? Czy tamte spowiedzi są ważne/czy nie było to zatajenie?

Odpowiedz: 1. Nie znając szczegółów zajścia odpowiadający nie potrafi na Twoje pytanie odpowiedzieć. 2. Skoro spowiednik słysząc taką spowiedź nie zadawał pytań, to nie musisz nic sobie wyrzucać. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-22 15:47:20

Pytanie: Szczęść Boże...Mam dziwne pytanie... Walcze z narętnymi nieczystymi myslami...pojawiają się wszędzie... Mam więc dwa pytania: 1. Nie mam żądnych skłonności pedofilskich ale uzbdurało mi sie, że zaraz pojawi się mysl nieczysta o dziecku....i mam wrażenie, że wywołałem ją ale nim ona się w pełni ukształtowała odrzuciłem dość gwałtownie... trwało to sekundę...czy był to grzech? (nadmienie, że nie mogła mnie ona podniecić bo nie mam takich skłonności) 2. W nocy gdy się zbudziłem mam wrażenie, że wywołąłem nieczyste myśli jednak odrzucałem je też po sekundzie...Rano miałem wrażenie, że może nie było to do końca świadomo...czyli w takim zaspaniu....Co robić? Zadaje pytanie gdyż spowiadałem się ostatnio wczoraj a księża mówia, że mam skrupuły. Czy spowiadać się codziennie w takiej sytuacji?

Odpowiedz: Odrzucenie myśli po sekundzie wskazuje właśnie na to, że nie ma czynu (zgrzeszenie myślą) a pokusa. Pokusa nie jest grzechem. Proszę z się nie zadręczać... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-22 00:00:24

Pytanie: Spotkałam się niedawno z bardzo dziwną ale zarazem bardzo intrygującą interpretacją Pisma Świętego, która nie daje mi spokoju. Otóż podobno w czasach biblijnych nie było czegoś takiego jak oficjalne zawarcie małżeństwa. Była to tylko I wyłącznie umowa prawna między rodzicami pary młodej. W związku z tym w sensie biblijnym małżeństwo nabiera zupełnie innego rozumienia niż te, które rozumiemy współcześnie, czyli przed Bogiem I przy świadkach. Mianowicie małżeństwem stawały się dwie osoby dopiero wówczas, gdy miało między nimi miejsce współżycie seksualne, bowiem w chwili tej stawali się jednym ciałem czyli nierozerwalną jednością. Dlatego kiedy jakiś mężczyzna spał z kobietą jeszcze niezaręczona musiał ją później formalnie pojąć za żonę, gdyż stanowili już ową nierozerwalną jedność. A kiedy po ślubie okazało się, że jakaś kobieta nie jest dziewicą to kamienowano ją, gdyż wówczas stanowiła ona już jedność z mężczyzną z którym przespała się wcześniej, a tej jedności nie dało się zerwać. Kamienowano ją więc, by uwolnić męża od tej kobiety. Co więcej takie rozumienie małżeństwa nigdy później nie zostało zniesione a wręcz przeciwnie znajduje ono potwierdzenie w Nowym Testamencie w słowach samego Chrystusa. Mianowicie: „Lecz na początku stworzenia Bóg stworzył ich jako mężczyznę i kobietę: dlatego opuści człowiek ojca swego i matkę i złączy się ze swoją żoną, i będą oboje jednym ciałem. A tak już nie są dwoje, lecz jedno ciało. Co więc Bóg złączył, tego człowiek niech nie rozdziela!”. Nie ma tu mowy o żadnym sakramentalnym ślubie, ale o jedności ciał, bowiem słowo złączyć miało oznaczać współżycie. I kolejny cytat: „A powiadam wam: Kto oddala swoją żonę - chyba w wypadku nierządu - a bierze inną, popełnia cudzołóstwo. I kto oddaloną bierze za żonę, popełnia cudzołóstwo.” Jeśli by to połączyć z nauką Starego Testamentu owo w wypadku nierządu miało oznaczać, że mężowi wolno oddalić żonę jeśli miała ona jakikolwiek kontakt seksualny z innym mężczyzną przed czy po ślubie/złączeniu. Mógł on ją oddalić, gdyż wg Prawa Mojżeszowego to nie jeśli spała ona z kimś innym przed ślubem to nie była ona wcale jego żoną, ale żoną tego z którym miała stosunek seksualny. Czyli interpretacja ta jest zupełnie sprzeczna z katolickim rozumieniem tego cytatu. Katolicy uważają, że owy nierząd ma oznaczać związek nieformalny, ale jeśli wziąć pod uwagę to co napisano w Starym Testamencie, że mężczyzna ma pojąć za żonę kobietę z którą współżył to przecież związek „na kocią łapę” nie miał racji bytu. Więc pozostaje nam to rozumieć, iż owym nierządem był związek mężczyzny z nowo poślubioną kobietą, która miała już kogoś wcześniej I tym samym nie była ona żoną swego męża. Taka kobieta, która np. zdradziła męża lub ukryła przed nim to, że nie jest już dziewicą nie była kamienowana, gdyż Chrystus zabronił kamienowania. Mogła więc ona odejść od męża, ale nie mogła ponownie wstąpić w związek małżeński(„I kto oddaloną bierze za żonę, popełnia cudzołóstwo” oraz inny cytat „Gdyby zaś odeszła, niech pozostanie samotna albo niech się pojedna ze swym mężem.”) Co do słów, że każdy kto oddala swoją żonę a bierze sobie inną można wykorzystać je jeszcze w inny sposób. We wzięciu sobie za żonę innej nie chodzi przecież o ponowne zawarcie ślubu ale uprawianie seksu z tą inna kobietą! Przecież nawet kościół katolicki mówi, że małżeństwa niesakramentalne mogą ze sobą mieszkać pod warunkiem że nie uprawiają seksu. Co więcej w Piśmie Świętym jest zaznaczone również, że mąż oddalając żonę naraża JĄ na cudzołóstwo, sam zaś się nie naraża. Jeśli więc wziąć pod uwagę, że słowa te były wypowiadane w momencie, kiedy istniało jeszcze wielożeństwo to słowa te zachowują swoje starotestamentowe znaczenie. Mianowicie – mąż mimo, że stanowił jedność ciała z kobietą, którą oddalił to mógł mieć kolejną kobietę, bo owa nie była jego żoną a nawet gdyby I była to przez możliwość wielożeństwa miał szansę na kolejną. Kobieta zaś nie mogła zawrzeć ponownego związku małżeńskiego, gdyż wielożeństwo kobiet było niedopuszczalne! Była żoną tego z którym odbyła kontakt seksualny. Można wiec wywnioskować, że mężczyzna mógł sypiać z wieloma kobietami pod warunkiem że nie są one zaręczone bądź zamężne. Myślę, że moje słowa są zrozumiałe, że zbytnio nie nagmatwałam. Podam jeszcze dodatkowo linka, gdzie jakiś człowiek próbuje na podst. Pisma świętego udowodnić, że seks równa się małżeństwo. http://www.stareczarnowo.org/news.php?readmore=28 Proszę więc jakoś ustosunkować się do moich rozważań, bo przyznam, że mam mętlik w głowie. Ta interpretacja mimo iż zupełnie nie do pomyślenia w ówczesnym społeczeństwie nawet w Kościele Katolickim wydaje się naprawdę spójna I inteligentna. I jeszcze jedno - sam kościół również tej interpretacji nie wyklucza. Oto link, który to potwierdza: http://prasa.wiara.pl/?grupa=6&art=1171652707&dzi=1171650203

Odpowiedz: Kościół nie uważa, że małżeństwo to wynalazek czysto chrześcijański. Przyznaje też, że nie zawsze (w historii Kościoła) istniał wymóg tzw. formy kanonicznej do zawarcia małżeństwa. Wcześniej wyglądało to różnie. Nie zmienia to jednak faktu, ze współżycie przed ślubem jest złe. Dlaczego? Ludzie żyjący razem przed ślubem wcale nie zakładają, że ich związek jest nierozerwalny. Przeczą temu fakty. Gdyby tak nie było, to bez problemu załatwiliby odpowiednie formalności w Kościele. Wielkie wesele nie jest przecież potrzebne. Potrzeba tylko kapłana i dwóch innych świadków. Nic więcej. To nie jest wymóg, którego przy chęci, by był to trwały związek, nie można by spełnić. Tymczasem brak takiej decyzji, bo mniej lub bardziej świadomie chodzi owym ludziom o to, by w razie czego móc odejść. Taka jest wymowa faktów. Nie deklaracji. Nawet więc gdybyśmy przyjęli znaną z prawa rzymskiego zasadę, że kto rok mieszka razem jest małżeństwem, pozostaje problem nierozerwalności takiego związku, zgody na trwanie w nim do końca życia. Właśnie nierozerwalność, nie forma kanoniczne zawarcia małżeństwa, są nakazem Jezusa. I w tym, nie w formie kanonicznej, tkwi właściwy problem tego, co dziś nazywa się "życiem na próbę". Prawdziwy związek, prawdziwe zespolenie dwóch w jedno, nie może być na próbę... Krótkie wyjaśnienie na temat historii tzw formy kanonicznej zawarcia małżeństwa znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-21 20:59:27

Pytanie: Przeczytałam opowiadania o nieprzyzwoitej, wulgarnej treści, odczuwałam, przy tym podniecenie, mimo to nie przestałam czytać. Zaraz potem bardzo żałowałam, że tego nie przerwałam. Jestem świadoma, że był to grzech, czy jednak był to grzech ciężki?

Odpowiedz: Proszę spytać spowiednika. Odpowiadający w serwisie internetowym nie powinien w takich sprawach decydować. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-21 20:29:50

Pytanie: Dreczy mnie pewien dylemat, czy moglabym ochrzcic swoje dziecko w kosciele katolickim, jezeli nie jestem mezatka a moj chlopak (ojciec dziecka) jest muzulmaninem. Poza tym czy ojcem chrzestnym moglby byc muzulmanin - brat mojego chlopaka, a matka chrzestna moja siostra - bierzmowana i uczeszczajaca do kosciola katolickiego? Bardzo dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: W takim wypadku prośba o chrzest będzie dość trudna. Bo chrztu dziecku udziela się ze względu na wiarę rodziców. Nie chodzi nawet o to, ze Twój wybranek jest muzułmaninem. Bardziej o to, że i Ty lekceważysz zasady podane przez Kościół (brak ślubu). Warto jednak spytać w kancelarii swojej parafii. Może to będzie okazja do uregulowania także spraw związanych z małżeństwem... Z całą pewnością chrzestnym nie może być osoba niewierząca w Chrystusa. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-21 20:08:49

Pytanie: Szczesc Boze, pyt.1 Czy do spowiedzi swietej mozna przystepowac z kartka, na ktorej ma sie wypunktowane grzechy? Sumienie wyrzuca mi wiele rzeczy, nie jestem do konca pewna, jak mam sie do tego ustosunkowac, albo czy wszystko nalezy do materii grzechu, aczkolwiek bardzo mi zalezy na tym, aby wyjasnic watpliwosci. Boje sie, ze zapomne o czyms istotnym,chociazby ze zdenerwowania, a bardzo bym chciala juz do pewnych rzeczy nie wracac. Dla szerszego obrazu sytuacji, bylam na ostatnich wakacjach na oazie. Potem pojawilo sie duzo rozmyslan na temat mojego zycia, niektore zwiazane z dalsza przeszloscia, ale takie, ktore zapisaly sie w mojej pamieci i moglyby dac ksiedzu szerszy obraz tego, co sie dzialo w moim zyciu. Do tego dochodza pozniejsze rzeczy. Dodam, ze nie chodzi o to, ze tailam grzechy na spowiedzi. Uwazam, ze moze to byla Laska Boza, ze moglam tak jakos szczegolowo spojrzec na swoje zycie, relacje z innymi i teraz bardzo bym chciala skonfrontowac na spowiedzi jak sobie z tym poradzic, pewne rzeczy jakos zostawic i do nich nie wracac... Z drugiej strony, moze to nie wypada, aby osoba 20 letnia spowiadala sie z kartki. pyt.2 Skoro sumienie wyrzuca mi duzo rzeczy, to czy wystarczy, ze w rachunku sumienia ogranicze sie tylko do tego, co najistotniejsze, czy powinnam jescze wziac pod uwage taki rachunek z ksiazeczki. Na pewno by to bylo dobrze, tylko, ze jak czytalam te pytania, to tych grzechow sie zbiera jeszcze wiecej i wtedy to juz na pewno bym wszystkiego nie zapamietala. Nie chce zataic zadnego grzechu. Wlasciwie, to jest to pierwsza od dluzszego czasu spowiedz, gdzie mam problemy, zeby do niej przystapic. Przed oaza spowiadalam sie mniej wiecej co miesiac, ale teraz przejmuje mnie to co mam powiedziec, wieksza swiadomosc, to, zebym zostala zrozumiana, zeby to byla dobra spowiedz. pyt.3 Czy bedzie wazna spowiedz w przypadku, gdy zaluje za moje grzechy, ale sa pewne sprawy, w ktorych czuje sie bardzo slaba i boje sie, ze po spowiedzi wroce do wczesniejszego podejscia. Pytam, bo do waznosci spowiedzi jest potrzebne mocne postanowienie poprawy. Albo czy musze w rachunku znow rozmyslac nad tym, co bylo, skoro jest to gdzies w mojej swiadomosci, a ponowne myslenie o tym sprawia mi wiele bólu? Czy jesli nie powiem dokladnie, ile razy popelnilam grzech ciezki, bo nie potrafie tego scisle okreslic, to spowiedz bedzie niewazna? Serdeczne Bóg zapłać! Zapewniam o modlitwie.

Odpowiedz: 1. Zasadniczo nic nie stoi na przeszkodzie, byś spowiadała się mając przed sobą zapisane na kartce punkty. Z tego co piszesz wynika jednak, że spowiedź będzie długa. Uwzględnij to wybierając miejsce i czas spowiedzi. Może lepiej umów się na taką spowiedź... 2. W spowiedzi trzeba wyznać to, co było grzechem ciężkim. Inne sprawy - wedle uznania, te, które chcesz poruszyć. Nie jest to żadne zatajenie. 3. W spowiedzi najważniejszy jest żal. Postanowienie poprawy jest tylko wyrazem jego szczerości. Fakt że czujesz się słaba, że obawiasz się, iż nie dasz rady, nie jest jeszcze podstawą do powątpiewania o szczerości żalu. Czy masz wracać do tego co było... Jeśli dotyczy grzechu ciężkiego, który już wyznałaś, to nie musisz o tym mówić. Nie ma takiej potrzeby. A jeśli masz kłopoty z powiedzeniem ile razy jakiś grzech ciężki popełniłaś, to mówi się mniej więcej, około, jak często, przez jaki czas... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-21 19:28:44

Pytanie: 1. Kiedy byłem młodszy łapałem muchy, zamykałem je w pudełkach, po czym wkładałem do zarażalki, aby je zamrozić. Ogólnie zabijałem i krzywdziłem owady dla zabawy. Czy to grzech ? 2. Wiem że picie alkoholu przed 18 rokiem życia to grzech. Ale czy jest to grzechem kiedy robi się to pod nadzorem rodziców ? 3. Słucham pewnego rock'owego zespołu. W tekstach swoich piosenek nie propagują satanizmu i satanistami nie są, a przynajmniej tego nie widać, ale poza piosenkami żartują z kościoła i lekkomyślnie mówią o Jezusie. Tego nie pochwalam i nie akceptuję. Więc czy jeżeli tego słucham to mam grzech ? Przecież każdy ma swoje wady i zalety. Ich podejście do kościoła mi się nie podoba, ale robią oni inne rzeczy, które można cenić. 4

Odpowiedz: 1. Dręczenie zwierząt jest grzechem. Zasadniczo lekkim. 2. Taka jest zasada: małoletni nie powinien używać alkoholu. Nawet pod nadzorem rodziców. O konkretnej winie w konkretnej sytuacji proszę porozmawiać ze spowiednikiem. 3. W słuchaniu piosenek zespołu, którego członkowie mają takie czy inne poglądy nie ma żadnego grzechu. Jak odpowiadający zapowiadał, nie przyjmujemy już tasiemcowych pytań. 3 to maksimum. Proszę kolejne pytania wysłać osobno. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-21 10:46:42

Pytanie: Zdarza się, że zwracam mojej mamie uwagę, że źle myje naczynia (np.przepłukuje tylko kubki, łyżeczki a one nadal są brudne). Jednak mama nic z tym nie robi i postępuje tak samo. Dzisiaj gdy ja zmywałam, zauważyłam na suszarce brudną łyżeczkę. Próbuję się powstrzymywać i nie komentować tego, ale dzisiaj po krótkiej rozmowie nakrzyczałam na mamę, że lepiej niech nie zmywa, skoro robi to źle. Czy popełniłam grzech ciężki? Chciałam dodać, że ja też często zmywam w domu naczynia i że początkowo próbowałam grzecznie mamie powiedzieć, że zmywa niedokładnie. Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Odpowiadający nie słyszał kłótni. Nie wie jak mocne słowa padły. Z Twojego postępowania wynika jednak, że zasadniczo szanujesz matkę. A reakcja, nawet jeśli było zbyt mocna, wynikała ze wzburzenia. Ono zawsze zmniejsza winę. Zwłaszcza jeśli ktoś potem stara się szybko sytuację załagodzić. Prawie na pewno grzechu ciężkiego więc nie było. Ale ocenić ostatecznie musisz sama.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-21 01:16:15

Pytanie: Jeśli zgrzeszy osoba duchowna a w efekcie tego grzechu na świat przyjdzie dziecko? Czy taki ksiądz-ojciec jest automatycznie ekskomunikowany? Czy dziecku wpisuje się w akcie urodzenia dane ojca? Czy księża płacą alimenty? Czy mogą widywać dziecko? Podejrzewam, że taki skandal stara się jak najszybciej uciszyć, przenosząc księdza jak najdalej a matce wypłacając jakąś rekompensatę, ale czy istnieją jakieś oficjalne kanony regulujące taką sytuację? Pytam z ciekawości, bo choć kłopotliwe, to przecież się zdarza.

Odpowiedz: Każdy taki przypadek traktowany jest osobno. Trudno tu podawać jakieś ogólne zasady. W każdym razie nikt księdza za posiadanie dziecka automatycznie nie ekskomunikuje. Tej kary "z automatu" używa się jedynie w ściśle określonych wypadkach. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-21 01:01:24

Pytanie: Witam serdecznie!! Wiem, że to może nie miejsce na takie pytanie ale szukam odpowiedzi na różne sposoby i nie mogę znaleźć... Poszukuje filmu pt. "Mamusia z Kasisi", opowiadający o ośrodku misyjnym w Zambii. Był on emitowany w tv trwam i chyba na innych religinych programach. Czy jest możliwość zdobicia tego filmu? Gdzie mam go szukać? Dodam, że pisałam do zgromadzenia, które pracuje w tym ośrodku ale nie posiadają tego filmu. Pozdrawiam! Naaomi

Odpowiedz: Spróbuj może spytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-20 23:02:46

Pytanie: na kazaniu w kościele zostal przczytany list, w któryM mowa byla o pobieraniu organów od zmarych. moje pytanie 1) przezciez to Bóg powołuje do życia i je odbiera to dlaczego..pobieramy od zmarłych i być moze ratujemy zycie tym których Bóg chce odebrać ? ale to samo moze sie tyczyć ratowania życia przez lekarzy itd.. moze bóg każe odejść a ludzie nia siłe przytrzymują... na moje samo sie wyklucz przez sie =/nie rozumiem już nc przez to 2)pyt 2 o tego samego watku dlaczego BÓg powoluje niekiedy do życia przez ból i cierpirnie...

Odpowiedz: 1. Bóg wie, że mamy dziś możliwości dokonywania przeszczepów. Gdy naprawdę zechce kogoś powołać do siebie, my Mu w tym nie przeszkodzimy... 2. Boże plany są niezbadane. Ale trzeba chyba ufać, że tak jest lepiej. Niekoniecznie dla samego cierpiącego, ale też dla tych, którym cierpienie owego człowieka coś w życiu da. Być może ktoś zbawi się właśnie dlatego, że Bóg postawił na drodze życia człowieka ciężko chorego, co dało temu pierwszemu okazję do czynienia dobra. Tego oczywiście dziś nie wiemy, ale pewnie zobaczymy w dzień Sądu Ostatecznego... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-20 20:28:59

Pytanie: na czym opiera się wiara?

Odpowiedz: Chrześcijaństwo opiera sie na objawieniu przyniesionym przez Jezusa Chrystusa... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-20 17:05:23

Pytanie: Szczęść Boże. Jestem katoliczką wierzącą i praktykującą, ale nie zawsze tak było. Pochodzę z rodziny w której do kościoła chodzi się tylko w sobotę Wielkanocną ze święconką, w Boże Narodzenie zobaczyć szopkę, na śluby i pogrzeby. Mój mąż pochodzi z rodziny praktykującej. Po ślubie do kościoła chodził tylko mój mąż, jednak po urodzeniu dziecka doszłam do wniosku, że chrzest mojego syna do czegoś mnie zobowiązuje. Przystąpiłam do spowiedzi i obiecałam Bogu, że wychowam dziecko w wierze katolickiej. Chodzimy całą rodziną do kościoła w niedziele i święta, uczę syna miłości do Jezusa Chrystusa i ja również odnalazłam Wiarę na nowo. I właśnie teraz pojawił się problem. Mój syn pójdzie niedługo do Pierwszej Komunii. Jako matka znam też inne matki i z jedną się bardzo zaprzyjaźniłam, jednak jej podejście do wiary wg.mnie jest co najmniej dziwne. Jest to osoba która czasami robi uwagi na temat naszego uczestnictwa we mszy św., uważa, że lepiej można spożytkować ten czas. Tymczasem sama ochrzciła swoje dziecko, przystąpiła z dzieckiem do błogosławieństwa rocznych dzieci w kościele, ale więcej w kościele się nie pokazała. Zaznaczę, że obchodzi Święta Bożego Narodzenia i Wielkanocy w domu i uważa, iż jej wiara ją do tego zobowiązuje. Na moje pytanie; czemu nie idzie przynajmniej w święta z córką do kościoła; odpowiada, że nie chce jej zmuszać do niczego, jak będzie dorosła to sama zdecyduje czy chce chodzić, czy nie. Moim zdaniem nie powinna czekać na dorosłość córki, bo przez chrzest sama podjęła za dziecko decyzję, i powinna dawać jej przykład. Czy mam rację?

Odpowiedz: Ma Pani rację. Wiarę i swoje zobowiązania trzeba traktować poważnie. Czasami odpowiadający ma ochotę ludziom, którzy lekceważą Boga powiedzieć, żeby się nie zdziwili, gdy Bóg też nie będzie miał dla nich czasu. Ale oczywiście tak się nie powinno mówić. Bo to sprawa Boga, jak patrzy na człowieka, nie tego, co nam, zirytowanym, się wydaje... Jest jeszcze jedno: Pani koleżanka twierdzi, iż dziecko ma kiedyś samo wybrać. Tymczasem z tego co Pani pisze wynika, że ona sama nie chodzi do Kościoła. Co ma jej chodzenie do Kościoła do wolnego wyboru jej córki? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-20 14:46:35

Pytanie: Witam odpowiadającego,przepraszam za moje trudne pytania;)Ale nie moga mi one dac spokoju. 1.Jaki jest osobisy stosunek odpowiadającego do osob ktore odebrały sobie zycię? 2.P zakończeniu mszy odmawiam na stojąco niechaj będzie... To czy powinno się klęczec przy tym????? 3.Zmawiam pacierz na leżąco w łóżku.Czy to grzech??? 4.aha i jeszcze jedno jak mam sie opierac argumentom osób niewierzących w Boga żeby im nie ulec???? Zgóry dziękuję za pytania.BóG ZAPłAC

Odpowiedz: 1. Nie znałem bliżej nikogo, kto odebrał sobie życie. Uczniowie, którym sie to zdarzyło zrobili to wtedy, gdy już nie miałem z nimi kontaktu. Nie mam więc osobistego stosunku do samobójców. 2. Nie ma znaczenia jaką postawę przyjmujesz w prywatnej modlitwie. 3. Jeśli przez leżenie podczas modlitwy nie chcesz wyrazić braku szacunku do Boga, to nie jest to grzech... 4. Musisz znaleźć kontrargumenty. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-20 14:20:15

Pytanie: czy zadawanie sobie bolu fizycznego poprzez paznokiec lub gumke recepturje jest grzechem? robie to aby nie myslec o sprawach ktore mnie bola. nie chodzi mi o samookaleczanie sie bo tego nie robie

Odpowiedz: Jeśli nie robisz sobie tym krzywdy, to nie ma mowy o grzechu. Zwłaszcza, że robisz to po to, by zapomnieć o innym bólu... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 23:54:25

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Chciałabym się odwołać do kwestii, którą poruszyłam w moim pytaniu 2.08.2007 i udzielonej na nie odpowiedzi: Pytanie: "Czy ściąganie z internetu plików video, będących rejestracją fragmentów transmisji telewizyjnej z zawodów sportowych, nagranych przez kogoś i udostępnionych na forum internetowym, jest grzechem? Nie spotkałam się z oceną tego jako nielegalne, jeśli tylko nie dotyczy filmików z Igrzysk Olimpijskich (MKOl zabrania tego, gdyż prawdopodobnie sprzedaje lub chce sprzedawać DVD z fragmentami zawodów) - jeśli chodzi o zdecydowaną większość innych imprez tej dyscypliny, to ani ich organizatorzy, ani stacje telewizyjne nie interesują się tą sprawą i nie wydają żadnych DVD więc nie ma możliwości wejść w posiadanie tych filmików w inny sposób. Wiem natomiast, że ściąganie z internetu muzyki i filmów (chornionych prawem autorskim) jest nielegalne i nie robię tego." Odpowiedź: "W takim wypadku na pewno OGLĄDANIE zawodów nie jest żadnym, nawet najmniejszym grzechem. Może warto pamiętać, ze (sport, kultura to jednak nie towar. Kto patrzy na sprawy inaczej traktuje zawodników, artystów trochę jak gladiatorów, a nie żywe, mające swoje poglądy i uczucia osoby." Obawiam się, że mogłam zostać źle zrozumiana gdyż chodziło mi o ściąganie (zapisywanie na twardym dysku komputera lub na płytach CD) tych filmików tak, aby później móc do nich wrócić i óźniej porównywać postępy sportowca w przeciągu sezonu itd. Mogłabym plików tych nie zapisywać, a jedynie korzystać z funkcji "Otwórz", jednak serwery przechowujące pliki kasują je po upływie pewnego czasu. Istnieje jeden serwer, który nie kasuje ich, jednak nie ma na nim części plików, które są mi potrzebne. Poza tym, niedawno dowiedziałam się że w Stanach Zjednoczonych nielegalne jest dzielenie się w internecie (w celach niekomercyjnych) materiałami nagranymi z telewizji (gdyż to stacje telewizyjne mają do nich prawa, legalne jest tylko nagrywanie na kasetach video/DVD na własny użytek, jak rozumiem chodzi o jedną kopię) i nie ma znaczenia czy dzieje się to poprzez serwery umożliwiwjące ściąganie plików czy też przez takie, które oferują jedynie oglądanie ich. I przez to nawet oglądając (bez ściągania) taki filmik jestem w myśl tej interpretacji nie w porządku, bo jest on tam umieszczony z naruszeniem prawa autorskiego. Stawia mnie to wszystko w o tyle trudnej sytuacji, że w przyszłości chciałabym swą pracę zawodową związać z tą dyscypliną sportu, jest moją pasją, jeżdżę na różne zawody i znam niektórych zawodników osobiście, a oglądanie tych filmików jest mi naprawdę pomocne i potrzebne. W myśl powyższych interpretacji żeby robić to zgodnie z prawem autorskim musiałabym się chyba przeprowadzić do Stanów Zjednoczonych lub Japonii, lub raczej mieszkać w nich na zmianę (jako że te dwa kraje de facto podzieliły się transmisjami ważniejszych zawodów) gdyż nie ma mozliwości odbioru więkoszości z tych kanałów telewizyjnych w Polsce. Czy to wszystko zmienia kwalifikację moralną wspomnianego czynu? Gdy spytałam o to spowiednika, zaznaczył on że nie jest ekspertem w tej materii i powiedział, że gdy nie zna się na czymś i np. "gdy przychodzi do niego biznesmen, który zaczyna coś o podatkach itd" to po prostu pyta go: "oszukiwałeś?". Doradził mi, żebym zorientowała się jak pod tym względem wygląda w tej chwili sytuacja prawna w Polsce (jest to dla mnie dość trudne) i mówił że istnieje tu ryzyko, że naruszając prawa autorskie w jednej dziedzinie potem mogę to zacząć robić w coraz poważniejszych kwestiach (staram się jak tylko moge nie dopuścić do tego), jednak materia tego czynu nie jest poważna. Bóg zapłać za serwis i cierpliwą pomoc!

Odpowiedz: Prawo, także to dotyczące własności intelektualnej, nie jest wyznacznikiem moralności. Zdaniem odpowiadającego zapisywanie fragmentów transmisji w celach, o których pisałaś nie jest grzechem. Najmniejszym. Gdybyś nawet chciała za owe fragmenty zapłacić, to jak niby miałabyś to zrobić? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 18:34:21

Pytanie: Niedawno skończyłam 18 lat. nie palnowałam iść na wybory bo wiedziałam że do 21 października nie będę miała wyrobionego dowodu osobistego więc myślałam że nie bedę mogła wziąść udziału w wyborach. Zreszta nie wiedziałam do końca jak to jest, ludzie wokół nie umieli mi jednoznacznie odpowiedzieć. W ostatgeczności mogłabym iść do lokalu wyborczego i tam się zapytać ale zdałam sobie sparawę, że nawet jeśli mogłabym głosować to wcześniej nie interesowałam się polityką i nie mam jeszcze wyrobionego zdania na jej temat, nie wiem jakie są możliwości spełnienia programów politycznych. Postanowiłam więc nie iść na wybory żeby nie głosować na ślepo. Czy w takim wypadku nie pójście na wybory to grzech?

Odpowiedz: Zaniedbanie pójścia na wybory trudno uznać za ciężki grzech. W twoim wypadku - zdaniem odpowiadającego nie sposób mówić o jakimkolwiek grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 18:26:09

Pytanie: szczesc Boze mam pytanie, dzisiaj na religii rozmawialismy o tym, jak Bóg moze pozwolic, ze na ziemi jest tyle zla... Wiem ze za wojny itp. sa odpowiedzialni ludzie, za katastrofy naturalne takze poprzez zanieczyszczanie klimatu, ale potem kolezanka sie spytala, "Co to wogóle da, ze sie czlowiek modli?" Ona modlila sie codziennie za dziadka, a jednak umarl on ciezka smiercia (mial raka)... Wlasnie czemu tak jest, ze jak niektórzy sie modla, to Bóg ich wyslucha i sie staje cud, a innych to nie? Jestem swiadoma tego, ze Bóg nie moze wszystkim pomóc i dla wszystkich uczynic cud, ale od czego to wtedy zalezy? Jestem najbardziej katolicka i wierzaca dziewczyna na religii (mieszkam w niemczech) i zawsze jestem po stronie Boga i czesto mam dobre argumenty, ale na przyklad nie mialam pojecia co jej odpowiedziec... Prosze o pomoc....

Odpowiedz: Najkrótsza odpowiedź na Twoje pytanie brzmi: Bóg słucha każdej modlitwy, ale nie zawsze spełnia prośbę człowieka, bo czasem widzi, że lepiej tego nie robić. Katecheci przytaczają w tym kontekście historię-legendę o matce, która prosiła o uzdrowienie swojego syna. Jej prośba była tak gorąca, ze posuwała sie aż do szantażu wobec Boga: jeśli nie wysłuchasz, ja odejdę od Ciebie. Chłopak ocalał. Po latach za morderrstwo został skazany na karę śmierci... Co czuła wtedy jego żyjąca jeszcze matka chyba nie trzeba mówić... Czasem w takich trudnych chwilach wydaje się nam, że wiemy co dla nas dobre i że Bóg musi nas wysłuchać. Dopiero czas pokazuje, jak nieraz bardzo się myliliśmy. Człowiek rzadko ma jednak okazje oglądać skutki wysłuchanych modlitw. Bóg wiedząc lepiej, najczęściej chyba jednak nie ustępuje. Jeszcze rzadziej chyba zastanawia się, co by sie stało, gdyby Bóg tej modlitwy wysłuchał... Ciekawe ile porzuconych przed laty przez osoby które kochali zastanawia się później, gdy żyje w szczęśliwym małżeństwie, że dobrze sie stało, iż zostali porzuceni... Kiedy Bóg wysłuchuje? Gdy widzi, że tak będzie lepiej. Czasem ważne jest, czy prośbie towarzyszy przemiana serca... Bo przecież gdy dwóch ludzi prosi o to samo, to nie znaczy, że spełnienie prośby dla obu będzie miało takie same skutki. Dla jednego na przykład będzie to powód, by od tej chwili bardziej ufać Bogu, inny za pięć minut o dobrodziejstwie zapomni uznając, że mu sie to od Boga należało.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 17:20:33

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałam się dowiedzieć czy jest mozliwy ślub kościelny katoliczki z muzułmaninem? Czy jest jakiekolwiek rozwiązanie, aby taki związek był legalny i w kościele katolickim, i w islamie? Udzielano mi różnych odpowiedzi w internecie, więc już sama nie wiem... Bóg zapłać za odpowiedź, Maria.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 16:06:51

Pytanie: Czy interesowanie sie manga i anime jest grzechem?

Odpowiedz: Zainteresowanie... no.. powiedzmy gatunkiem sztuki samo w sobie grzechem nie jest. Może nim być ze względu na treść, którą owa sztuka niesie. Musisz ocenić sam dlaczego się tym interesujesz... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 13:41:06

Pytanie: Czy jeśli spóźnię się w niedzielę do Kościoła to mogę przyjąć Komunię św.? Chodzi mi o spóźnienie się bardzo niewiele ok. kilku minut. Zazwyczaj chodzę na Mszę z rodziną i często zdarza nam się chwile spóźnić. Czy jeśli byłam obecna na wszystkich czytaniach to jest to spóźnienie? Czytałam tu , że powinno się być na całej Mszy, ale czy to byłby grzech gdybym spóźniła się powiedzmy 3 minuty przyjęła Komunię św?

Odpowiedz: Jak napisano wcześniej, człowiek powinien być na całej Mszy. Taka jest zasada, której powinno się przestrzegać. Gdy ktoś spóźnia się z jakiejś ważnej przyczyny, wskutek jakiejś nieprzewidzianej sytuacji, to oczywiście jest usprawiedliwiony. Ale gdy jest to wina tego człowieka, zwłaszcza gdy zdarza się to częściej, to jednak powinien dołożyć starań, by się nie spóźniać... Odpowiadający nie wyznaczy granicy, do której można się spóźnić. Bo spóźnić się nie można. Wielu mogłoby zresztą taką odpowiedź potraktować jako zgodę na przychodzenie 2, 3 czy 5 minut później. W każdym takim wypadku musisz rozsądzić sama, zgodnie z własnym sumieniem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-19 11:21:01

Pytanie: jestem już mężatką od pięciu lat. w pożyciu małżeńskim nie zawsze osiągałam orgazm, ale nigdy nie było to dla mnie najistotniejsze. Zawsze najbardziej ceniłam sobie czułość jaką mąż mi dawał. to było dla mnie najpiękniejsze, gdy czułam to że on mnie bardzo kocha. Nigdy nie wprowadzaliśmy do naszego współżycia jakiś innowacji. Jednak koleżanka ostatnio powiedziała, że w ten sposób narażam moją rodzinę na rozpad, gdyż każdy facet prędzej czy później znalazłby sobie inną, którą by urozmaiciła jego seks. Nurtuje mnie pytanie czy w ten sposób narażam moją rodzinę? Czy to grzech? nie wyobrażam sobie seksu oralnego nie dlatego, że się brzydzę mojego męża, ale dlatego iż jest to dla mnie uprzedmiotowienie człowieka i robienie z takiej pięknej rzeczy jak miłość zabawy w przyjemności. Czy mam rację? 

Odpowiedz: Odnośnie do współżycia seksualnego w małżeństwie Kościół ma tylko dwie zasady: a) współżycie ma być wyrazem miłości (czyli musi też szanować odczucia partnera, nie może być hołdowaniem dewiacjom) b) musi być otwarte na życie (czyli nie powinno się stosować zarówno technik jak i środków, które uniemożliwiają poczęcie). Twierdzenie koleżanki o narażaniu na rozpad rodziny z powodu braku seksualnych innowacji musi budzić poważne wątpliwości. Dlatego, że - zgodnie z Pani odczuciem - najważniejsza jest miłość, nie technika. Jeśli współżycie satysfakcjonuje obie strony, to nie ma najmniejszego powodu by cokolwiek zmieniać. Nie pytała Pani męża, ale zupełnie możliwe, że jemu także taka sytuacja odpowiada. Inaczej pewnie by Pani jakoś to powiedział... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-19 10:13:47

Pytanie: Czy na cmentarzu ofiar I wojny światowej, na którym od wielu lat nie chowa się zmarrlych można uzyskać odpust w dniach 1-8 listopad, czy jest to ważne tylko na cmentarzu "aktualnym". Spotkalam się z terminem cmentarz grzebalny i nie wiem jak to interpretować. Dziękuję

Odpowiedz: Prawo tego dokładnie nie precyzuje. Cmentarz z czasów wojny jest jednak nadal cmentarzem - tak jest w świadomości ludzkiej traktowany - więc można się starać tam o uzyskanie odpustu za zmarłych. Tym bardziej, ze zgodnie z zasadami w prawie kościelnym obowiązki, obciążenia, kary powinno się rozumieć ściśle, a przywileje szeroko. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 09:41:37

Pytanie: Witam, właściwie to znalazłam podobną odpowiedź, ale nie jestem w pełni przekonana, czy dobrze myślę, więc bardzo proszę o odpowiedź. Czy związek dwojga krewnych jest możliwy? Chodzi mi o sytuację, w której mój dziadek i ojciec Roberta byli braćmi - mieli wspólnego ojca, ale inne matki, tzn. mój pradziadek a dziadek Roberta to jedna i ta sama osoba, czyli według mnie Robert jest przyrodnim kuzynem mojej mamy. Bardzo proszę o odpowiedź, dziękuję.

Odpowiedz: To czy ma się oboje wspólnych przodków (dziadek, babcia) czy tylko jednego (tylko babcia, tylko dziadek) nie ma w dziś obowiazującym prawie kanonicznym znaczenia. Sytuacja którą opisujesz, to piąty stopień linii bocznej. Tyle zrodzeń dzieli Ciebie i Roberta. Nie ma więc przeszkody do zawarcia małżeństwa. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-19 06:28:36

Pytanie: Czy w Niebie kazdy bedzie rownie szczesliwy? Swieta Faustyna przytacza wypowiedz Pana Jezusa w ktorym mowi o wysokim stopniu swietosci jaki jej przeznacza w Niebie.W innym miejscu o ile pamietam jest mowa o tym ze niektorzy dopuszczeni beda tam do szczegolnego obcowania z Bogiem, albo porownanie duszy wiernej ktora bedzie jasniec jak gwiazda i duszy zakonnej ktora bedzie jasniec jak ksiezyc... Czy to oznacza ze kazdy bedzie mial jedynie swoje SUBIEKTYWNE szczescie.? Jest co prawda przypowiesc o robotnikach w winnicy ALE -ostatni dostali tyle samo co pierwsi BO NIKT ICH NI NAJAł. A jesli Pan Bog kogos najal-ten ktos grzeszyl i dopiero pod koniec zycia sie nawrocil to co wtedy? Gwoli sprawiedliwosci- powinien miec w Niebie mniej niz ludzie ktorzy byli letni ale ich znajomosc Pana Boga byla ograniczona.Czy tak?

Odpowiedz: Na pewno w niebie wszyscy będą w pełni szczęśliwi. Można się zastanawiać, czy ta pełnia dla każdego oznacza to samo, ale twierdzenie, że ktoś może być w niebie nie w pełni szczęśliwy to w gruncie rzeczy zgoda na stwierdzenie, że w niebie można być nieszczęśliwym... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-18 23:40:14

Pytanie: Witam. Czy sporządzenie pewnej ilości materiałów pirotechnicznych przez amatora jest grzechem? Nie mówię tu o produkcji środków wybuchowych, ale o zrobieniu kilku fajerwerków na własny użytek. Z tego co wiem, to prawo zabrania sporządzania takich mieszanin, choć wiem też, że przepis ten rzadko jest egzekwowany. Dodam jeszcze, że jestem studentem 2. roku chemii. Oczywiście nie proszę o pozwolenie na produkcję, ale o ocenę moralną kogoś kto będzie w stanie bardziej obiektywnie na takie postępowanie spojrzeć. pozdrawiam :)

Odpowiedz: Wszystko zależy od oceny niebezpieczeństwa takiego działania. A to najlepiej wiesz Ty sam. Fajerwerki nie są chyba specjalnie niebezpieczne. Gdybyś produkował domowym sposobem piorunian rtęci... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-18 19:31:01

Pytanie: Ostatnio mój kolega zadał mi dosyć trudne pytanie: Czy miłość PLATONICZNA pomiędzy dwoma chłopakami jest w mniemaniu Kościoła Katolickiego zła?! Załóżmy, że ci dwaj chłopcy wiedzą, że nawzajem darzą sie taką miłością... Bardzo dziękuję za SZCZERĄ odpowiedź!

Odpowiedz: Bycie homoseksualistą grzechem nie jest. Czyny homoseksualne tak. Odpowiedź na Twoje pytanie powinna wiec iść w kierunku refleksji, czy da się na dłuższą metę utrzymać miłość platoniczną. No i na ile pielęgnowanie takiej miłości jest jednak pewnym czynem homoseksualnym... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-18 19:20:01

Pytanie: Szczęść boże! Dziękuję za odpowiedź na mail z 6.10.07r.Mam następne pytania: 1.Czy jeżeli żona jest chora i to długo, albo zimna, zniechęcona, zmęczona pracą, pomaganiem małej Wiktorii(to córka jej bratanicy), dozwolone jest oglądanie kanałów Cyfry Plus z nagimi kobietami? Czy w takiej sytuacji masturbacja jest dozowlona? Oprócz tego, czy jesy grzechem spojrzenie na inną kobietę , jej wdzięki, piersi, figurę?Czy w ten sposób też zdradzam małżonkę? Samum spojrzeniem moim zdaniem na pewno nie. Pozdrawiam Piotr

Odpowiedz: Zarówno korzystanie z pornografii jak i masturbacja są grzechami. Jako że są wykroczeniem przeciwko 6 przykazaniu, więc z zasady ciężkimi. Od zasad moralnych nie ma wyjątków. Mogą istnieć jedynie okoliczności zmniejszające winę moralną - brak pełnej świadomości czy dobrowolności czynu... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-18 17:26:52

Pytanie: 1. Chciałabym się dowiedzieć czy grzesze kiedy wstydze się przy kimś przeżegnać np. przed jedzeniem, po jedzeniu, kiedy jadę z koleżanką w samochodzie, albo kiedy mam poprostu taką świadomość, że w tej chwili wstydziłabym się to zrobić np. stojąc przed kinem, a nie było by żadnej sytuacji, w której powinno przeżegnać. Nie chodzi mi o ukrywanie swojej wiary, bo np. moja rodzina dobrze wie, że jestem wierząca, zresztą nie wsydziłabym się napewno iść do kościoła, przeżegnać przed sprawdzianem, przed kościołem, pomodlić się rano i wieczorem w obecności koleżanek, zresztą miałam nawet taką stytółację na koloni, że rano modliłam się zazwyczaj sama. Nie wstydze się tego, że wierzę, ale sama nie wiem dlaczego. Np. wiem, że na święta pojadę do rodziny. Przy wspólnym posiłku nigdy się nie modlimy, chybaże np. w Wigilię, wtedy czytamy również Pismo św. , poprostu nie ma u nas takiego zwyczaju, a ja boję się wychylić. Wszyscy tam wiedzą, że jestem wierząca, zresztą oni też są. Czy jeśli wtedy przed posiłkiem się nie pomodlę to nie będę mogła przystąpić do Komuni Św.? Wiem, że podobne pytania były już zadawane, ale ja proszę o jednoznaczną odpowiedź czy to jest grzech ciężki, lekki, czy wogóle taka sytułacje nie jest grzechem. Zaznacze jeszcze raz, że nie chodzi mi o ukrywanie wiary tylko o pewne sytuacje. 2. Czy modlić można się tylko do świętych, lub błogosławionych czy także do innych zmarłych? 

Odpowiedz: 1. Jeśli nie tyle wstydzisz się swojej wiary, ile chronisz intymność swojej modlitwy, to w odczuciu odpowiadającego nie ma grzechu. Na pewno zaś nie jest to grzech ciężki. Może jednak warto zadbać o dobre zwyczaje? Cóż strasznego jest się wychylić? Przecież wystarczy zwykły znak krzyża... 2. Modlitwa do zmarłych, którzy nie są świętymi, nie jest wskazana. Nigdy nie wiadomo, czy sami naszej modlitwy jeszcze nie potrzebują.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-18 15:37:27

Pytanie: Slyszalam, ze kosciolow katolickich nie mozna zamykac, az minie 100 lat od chwili, kiedy przestaja byc uzywane. Nie moglam tego znalezc w prawie kanonicznym. Tu w Stanach rosnie apostazja jak w zachodniej Europe. W dodatku, miasta biednieja i kto moze wyrywa na przedmiescia albo dalej. Biskupom juz zabraklo argumentow, t.j.: nie mamy dosyc ksiezy, parafia nie ma srodkow na utrzymanie, [dany] kosciol potrzebuje 2 miliony remontu. Dzis sie wine zwala na demogrfie. I nie ma apelacji. Nie zwaza sie na to, ze ludzie starzy czy ubodzy nie beda mogli chodzic pieszo do kosciola, nie zwaza sie na to, ze sprowadzic ksiezy z innych panstw jeszcze jest mozliwe, ani na architekture (byla bazylika mniejsza, ale 100 lat pozniej juz nie jest bazylika) ani na etnicznosc (niszczenie dziedzictwa) danej grupy, ani na zycie duchowe danej parafii. Chcialabym wiedziec, jaki jest proces zamykania kosciolow, jakie warunki musza panowac, aby dany kosciol zamknac?

Odpowiedz: Sprawę reguluje kanon 1222 KPK: § 1. Jeśli jakiś kościół nie nadaje się już w żaden sposób do sprawowania w nim kultu Bożego i nie ma możliwości odrestaurowania go, może być przeznaczony przez biskupa diecezjalnego do użytku świeckiego, ale nie niewłaściwego. § 2. Gdy inne poważne racje doradzają wyłączenie jakiegoś kościoła ze sprawowania w nim kultu Bożego, biskup diecezjalny, wysłuchawszy zdania Rady kapłańskiej, może go przeznaczyć na cele świeckie, ale nie niewłaściwe, za zgodą tych, którzy w stosunku do tego kościoła nabyli słuszne uprawnienia, jeśli dobro dusz nie doznaje z tego żadnej szkody. Gdy nie ma kapłanów, którzy mogliby w kościele posługiwać, gdy brak pieniędzy na jego utrzymanie, sprzedanie Kościoła z zastrzeżeniem użytkowania go w jakiś nieurągający wierze sposób wydaje sie rozsądnym wyjściem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-18 12:27:25

Pytanie: Prosze opowiedziec cos o znaczeniu terminu "ingres", co to jest, jaka historia i cos zwiazane z tym, z gory serdecznie dziekuje.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 20:23:59

Pytanie: Witam Wiem, że nie wolno pić alkoholu przed ukończeniem 18 roku życia. Ja swoją imprezę urodziową odprawiam tydzień przed swoimi 18-tymi urodzimami. Chciałam robić urodziny dopiero po ukończeniu 18 lat, ale niestety inne terminy na wynajęcie sali były zajęte. Czy jeżeli napiję sie alkoholu (szampan, piwo niskoprocentowe - owocowe, smakowe) to czy popełniam grzech? Czy ciężki? Wiem, że na moich urodzinach będą także osoby niepełnoletnie. Nie jestem w stanie wszystkich kontrolować czy piją czy nie (z pewnością każdy bedzie pił). Co z odpowiedzialnością za osoby niepełnoletnie pijące? Czy popełniam jakiś grzech udostępniając wszystkim alkohol? Przeciez raczej nie wypada odmówić tym co 18 lat nie mają a chcą się napić. Tym bardziej, że te osoby uważam raczej za dojrzałe (wiem, że to nie powinno mnie usprawiedliwidliwiać). A co z osobami, które być może przesadzą z alkoholem i sie upiją? Czy ja popełniam grzech (ciężki) 'niedopilnowania" tych osób (o ile taka sytuacja bedzie miała miejsce) oraz udostępniania alkoholu osobom nieletnim? Dodam, że trudne byłoby dzielenie gości na tych, którzy pić mogą i tych którzy jeszcze nie. Tym bardziej, że to nie bedą tylko moi goście (urodziny robie razem z koleżanką) Z góry dziekuję za zrozumienie mojej sytuacji i odpowiedź napytania. Pozdrawiam

Odpowiedz: Zasady znasz: osoby niepełnoletnie nie powinny opić w ogóle, osoby pełnoletnie mogą pić umiarkowanie. Jak konkretnie rozwiązać ten problem podczas imprezy, odpowiadający nie jest w stanie wskazać. Możecie na przykład zakończyć wszystko na jednym, oficjalnym toaście, podczas którego niepełnoletnim podacie oranżadę. pewnie byłoby z tego sporo śmiechu. Tak też można. I nie będziesz winna temu, że ktoś się upije.... Bo chyba najważniejsze, by umieć się przeciwstawić alkoholowemu przymusowi. Kto powiedział, że w dorosłe życie trzeba wchodzić na gazie? Jeśli nie godzisz się na takie rozwiązanie, to pewnie lepiej będzie, jeśli porozmawiasz o swoim dylemacie ze spowiednikiem. Na pewno sporo będzie zależało od tego, ile alkoholu przygotujecie i ile lat będą mieli goście: 17, 5 czy 12.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 19:42:36

Pytanie: Zwracam się z gorącą prośbą o informację odnośnie podania adresu seksuologa (o etyce katolickiej) w Krakowie lub okolicy. Z góry - bardzo dziękuję!

Odpowiedz: Proszę może zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 19:29:25

Pytanie: mam takie pytanie jestem żonaty mamy 3 jke dzieci ostatnie dziecko ur sie 2mc temu ja pracuje od 3 lat zagranicą pytanie moje dotyczy mastyrbacji robie to czasami niewiem jak n=mam inaczej rozładowac swoj popęd skoro widze sie z żoną4-5 razy w roku wole to robic ni z isc do agencji jak to robi wielu z rodakow za granicą czy popełniam naprawde taki ciężki grzech czy jest dla mnie jakies usprawiedliwienie a 2gie pytanie dotyczy antykoncepcji czasem używamy prezerwatywy zona mowi że próbowała metod naturalnych ale itak zachodziła w ćiąże jeżeli na to tez niema usprawiedliwienia to w takim tępie dorobimy sie niezłej gromadki dzieci ato niepozwoli mi nigdy wrocic do polski bo niestety tu niezarobie na utrzymanie rodziny 

Odpowiedz: 1. Masturbacja jest grzechem i to zasadniczo ciężkim. Katechizm Kościoła Katolickiego (2352) tak to ujmuje: Przez masturbację należy rozumieć dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej. Zarówno Urząd Nauczycielski Kościoła wraz z niezmienną tradycją, jak i zmysł moralny chrześcijan stanowczo stwierdzają, że masturbacja jest aktem wewnętrznie i poważnie nieuporządkowanym. Bez względu na świadomy i dobrowolny motyw użycie narządów płciowych poza prawidłowym współżyciem małżeńskim w sposób istotny sprzeciwia się ich celowości. Poszukuje się w niej przyjemności płciowej poza relacją płciową, wymaganą przez porządek moralny, która urzeczywistnia w kontekście prawdziwej miłości pełny sens wzajemnego oddawania się sobie i przekazywania życia ludzkiego. Po tej ogólnej ocenie masturbacji w tym samym punkcie zwrócono też uwagę na okoliczności, które w konkretnej sytuacji mogą zmniejszyć odpowiedzialność za ten czyn. W celu sformułowania wyważonej oceny odpowiedzialności moralnej konkretnych osób i ukierunkowania działań duszpasterskich należy wziąć pod uwagę niedojrzałość uczuciową, nabyte nawyki, stany lękowe lub inne czynniki psychiczne czy społeczne, które mogą zmniejszyć, a nawet zredukować do minimum winę moralną. Jak widać z powyższego w konkretnej sytuacji masturbacja może nie być grzechem ciężkim. Ale opinię taką może wyrazić, po dokładnym rozeznaniu, spowiednik, a nie ktoś odpowiadający w serwisie internetowym. Choćby dlatego, by z wyjątku, przez upublicznienie odpowiedzi, nie czynić zasady... 2. Kościół dopuszcza jedynie naturalne metody planowania rodziny. Może po prostu żona powinna lepiej je poznać? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 19:07:58

Pytanie: Jeżeli sny nic nie znaczą, to jak można wytłumaczyć to, że Bóg obdarował Józefa darem odczytywania snów? Po co był ten sen o krowach chudych i tłustych? Ja tego nie rozumiem. Nie rozumiem całego wątku związanego z Józefem - bo jeśli sny nic nie znaczą, to cały jego dar, który otrzymał i ściśle związane z tym losy Józefa są dla mnie niezrozumiałe... Bóg jest przecież Dobry i Mądry. Po co Miałby stwarzać coś, co nie ma znaczenia?

Odpowiedz: Najpierw pamiętaj, ze Józef miał specjalny dar od Boga, który pomagał mu sny tłumaczyć. A potem zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 19:00:50

Pytanie: Bardzo mnie nurtuje sprawa postu piątkowego - powstrzymanie się od pokarmów mięsnych. To, że powinniśmy się powstrzymywać jest jasne, ale czy tutaj nie chodzi o coś więcej? Ja mam wrażenie, że post w jakiś sposób traci na wartości, gdy ktoś w piątek nie zje mięsa, ale za to napcha się rybą, słodyczami lub innymi pokarmami tak, że właściwie głodny nie jest wcale, a zdarza się i tak, że jest przejedzony. Czy przy okazji postu piątkowego nie warto zwracać na to uwagę - nie zaniedbywać postu od pokarmów mięsnych, ale też, żeby Bogu ofiarować taki "pełny" post?

Odpowiedz: Prawo kościelne stawia wymagania minimum. Jeśli ktoś chce sam wyznaczyć sobie inne ograniczenia, to oczywiście może. Chyba jednak warto pamiętać, że post nie polega tylko na powstrzymaniu się od jedzenia. U Izajasza (58, 1 nn) mamy taki piękny tekst: Krzycz na całe gardło, nie przestawaj! Podnoś głos twój jak trąba! Wytknij mojemu ludowi jego przestępstwa i domowi Jakuba jego grzechy! Szukają Mnie dzień za dniem, pragną poznać moje drogi, jak naród, który kocha sprawiedliwość i nie opuszcza Prawa swego Boga. Proszą Mnie o sprawiedliwe prawa, pragną bliskości Boga: Czemu pościliśmy, a Ty nie wejrzałeś? Umartwialiśmy siebie, a Tyś tego nie uznał? Otóż w dzień waszego postu wy znajdujecie sobie zajęcie i uciskacie wszystkich waszych robotników. Otóż pościcie wśród waśni i sporów, i wśród bicia niegodziwą pięścią. Nie pośćcie tak, jak dziś czynicie, żeby się rozlegał zgiełk wasz na wysokości. Czyż to jest post, jaki Ja uznaję, dzień, w którym się człowiek umartwia? Czy zwieszanie głowy jak sitowie i użycie woru z popiołem za posłanie - czyż to nazwiesz postem i dniem miłym Panu? Czyż nie jest raczej ten post, który wybieram: rozerwać kajdany zła, rozwiązać więzy niewoli, wypuścić wolno uciśnionych i wszelkie jarzmo połamać; dzielić swój chleb z głodnym, wprowadzić w dom biednych tułaczy, nagiego, którego ujrzysz, przyodziać i nie odwrócić się od współziomków. Wtedy twoje światło wzejdzie jak zorza i szybko rozkwitnie twe zdrowie. Sprawiedliwość twoja poprzedzać cię będzie, chwała Pańska iść będzie za tobą. Wtedy zawołasz, a Pan odpowie, wezwiesz pomocy, a On [rzeknie]: Oto jestem! Jeśli u siebie usuniesz jarzmo, przestaniesz grozić palcem i mówić przewrotnie, jeśli podasz twój chleb zgłodniałemu i nakarmisz duszę przygnębioną, wówczas twe światło zabłyśnie w ciemnościach, a twoja ciemność stanie się południem. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 17:09:34

Pytanie: Witam! Ktoś już zadawał niedawno podobne pytanie, ale moja sytuacja jest trochę inna. Zdarza mi się czasem, że kiedy się modlę, słyszę, że mama zbliża się do mojego pokoju. Wtedy szybko wstaję i kiedy mama wchodzi, udaję, że robiłam coś innego. Mama wie, że jestem wierząca, sama też jest i oczywiście modli się. Nie mam powodu, żeby cokolwiek ukrywać. Jednak krępuje mnie, gdy ktoś "nakrywa" mnie na modlitwie. Wstydzę się tego, ale nie wiem czy to grzech. Proszę o skomentowanie. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zdanie odpowiadającego nie jest to grzech. Zwłaszcza poważny. Bo nie tyle wiary się wstydzisz, ale chronisz intymność swojej modlitwy. Choć pewnie zupełnie niepotrzebnie reagujesz tak nerwowo... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-17 15:59:26

Pytanie: W nadchodzących wyborach chciałbym głosowac na pewna partię, która według mnie ma dobry program gospodarczy. Niestety w sprawie aborcji chce ona zachować obecnie istniejaca ustawe (tłumacząc to "kompromisem aborcyjnym"). Z drugiej strony sejm który wybieramy nie zajmie się raczej sprawą aborcji. Czy mogę więc zagłosowac na tę partię? Czy będzie to grzech? Cięzki? Jeśli to grzech czy w takim razie katolik powinien albo nie iść na wybory albo głosowac na LPR? To bardzo ograniczony wybór. Z góry dziekuję za pomoc, Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 15:55:32

Pytanie: Chciałbym zapisac sie na kurs szybkiego czytania by polepszyć metody zapamiętywania.... Przeczytalem jednak teraz, że z moralnego punktu widzenia jest to wątpliwe. Dlaczego? Czy korzystanie z tych kursów może być grzechem? Czy powinienem z tego zrezygnować? PS Mam skrupulatne sumienie dlatego bym prosił o w miare konkretna poradę. Chciałbym podjąć pod jej wpływem ostateczną decyzję.

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna się specjalnie na nauce szybkiego czytania. Trudno mu więc ocenić zjawisko pod względem moralnym. Z tego co można przeczytać w internecie wynika, że zazwyczaj stosuje się tu normalne ćwiczenia. Nie wydaje się, by mogły być szkodliwe dla zdrowia, choć zapewne na ten temat mogliby się wypowiedzieć raczej ci, którzy takie kursy przeszli. W takim wypadku trudno więc też mówić o grzechu. Niebezpieczne może być natomiast stosowanie technik, które wprowadzają człowieka "w odmienne stany świadomości", czyli jakiś "stan alfa" (tak to jest nazywane) czy autohipnozę. Bo eksperymentowanie na umyśle, stosowanie czegoś, co nie zostało dobrze poznane, zawsze może być niebezpieczne. Tu narażanie się na utratę zdrowia można już uznać za jakieś zło. Jednak jego wielkości odpowiadający nie podejmuje się ocenić... Musisz po prostu dowiedzieć się, co ci organizatorzy kursu proponują... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 12:43:51

Pytanie: Od dluzszego czasu moje zycie nie wygladalo najlepiej pijacy rodzice ja w nerwach pilem,przeklinalem,myslalem zle o innych wyzywalem wszystkich tam na gorze i inne zle rzeczy jednak przemyslalem sprawe i chcialbym sie najzwyczajniej nawrocic do kosciola ale nie wiem czy ma to sens i czy Jezus czasem juz mnie nie przekresli na zawsze jaka moge miec pewnosc ze mnie jeszcze kocha poniewaz nie odczuwam juz zadnej milosci i kochania z jego strony?

Odpowiedz: Jezus opowiadał kiedyś przypowieści o zagubionej owcy, zgubionym pieniążku czy marnotrawnym synu (zobacz Ewangelia Łukasza, 15. rozdział). Wszystkie miały pokazać, że Bóg zawsze sie cieszy, gdy człowiek do Niego wraca. Nikt nie jest przez Niego spisany na straty. Szczera skrucha zawsze otwiera drogę do Bożego przebaczenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 11:44:46

Pytanie: dziękuje za poprzednią odpowiedź. dziś uderzę, jak to się mawia, z grubej rury ale proszę się nie śmiać... mam pytanie odnośnie nieba. czy w niebie nie będziemy przypadkiem tęsknić za pewnymi rzeczami doczesnymi? ma na myśli np ludzi pasjonatów gór (Wielicki, Kukuczka,...), miłośników jazzu (np ja), wiebicieli nurkowania, fanatyków piłki nożnej itd, itp w niemal w nieskonczoność. dla takich ludzi ich pasje stają się sensem życia, wartością drugą po Bogu, prawie wszystkim, bez tego nie potrafiliby normalnie żyć, sensownie funkcjonować... Coś pcha człeka w góry by stanąć na szczycie K2, coś ciągnie pod wodę by popływać z delfinami, coś każe jechać na nocny jazzowy koncert Tomasza Stańki w lesie nad Bałtykiem (tak, są takie koncerty jazzowe)... Czy tego nie będzie nam brakować? Ja wiem, że jak jest w niebie nikt nie wie (poza tym, że jest na pewno lepiej niż przypuszczamy) i że Bóg jest wszystkim. No ale mam jednak taką wątpliwość... 

Odpowiedz: Twojej wątpliwości nikt z żyjących sensownie nie rozwieje. Bo prawie nikt nie wie, jak wygląda niebo. Jedyny który ten stan znał, Jezus Chrystus, niewiele nam powiedział. Możemy jednak przypuszczać, że niebo na pewno nie będzie nudne - jak się tego niektórzy obawiają. Czy w nowym niebie i nowej ziemi będą góry, jeziora, zwierzęta, czy będziemy mogli spełnić nasze marzenia? Tego nie wiemy. Ale jeśli mamy być szczęśliwi, to albo nasze pragnienia będą się spełniały, albo się zmienią.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-17 10:35:31

Pytanie: szczęść Boże. popełniłem grzech masturbacji, czego bardzo żałuje. Spowiadając się powiedziałem, że popełniłem grzech nieczystośći-czy jest to błąd,jakieś zatajenie? Proszę mi pomóc bo żle się czuję z tą świdomością, że nie przyznając się całkowicie do popełnionego grzechu przystąpiłem do Komunii Świętej i tym samym jeszcze bardziej obraziłem Boga. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego jeśli nie chciałeś niczego ukryć, to taka spowiedź wystarczyła. Ksiądz, jeśli się nie domyślał, mógł zapytać... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 22:50:17

Pytanie: Bardzo prosze o odpowiedż na pytanie: jak to jest z grzechami u dzieci 9, 10, 13 letnich? Czy jesli dzieci odnoszą się bez szacunku do rodziców czy innych osób starszych, wyzywają ich, używają wulgarnych słów, lekceważą polecenia, nie wykonuja swoich obowiązków, nie chcą się uczyć i robią to całkiem świadomie, a nawet na przekór to mają grzech lekki czy ciężki? Czy jesli dziecko bluźni na Kościól i Pana Boga np. mówiąc, że nie będzie chodzić do kościoła, do spowiedzi albo się modlić bo go to nudzi, "wkurza" i nic go nie obchodzi jakiś "głupi kościół itd" to ma grzech lekki czy ciężki? Jak ocenic ciężkość grzechu kiedy dziecko świadomie dokucza swoim rówieśnikom, czy rodzeństu wyśmiewając się z nich czy bijąc? Czy jeśli rodzic nie uświadamia dziecku ciężkości grzechu i dziecko przystepuje po takich przewinieniach do komuni świętej to czy rodzic jest za to odpowiedzialny? Może poleci mi Pan jakąś konkretną literaturę na ten temat. I jeszcze jedno pytanko na koniec czy w naszej diecezji działa jakaś dobra katolicka poradnia pedagogiczno-wychowacza lub psychologiczna?

Odpowiedz: Sprawa świadomości i dobrowolności ludzkich czynów zawsze jest trudna do jednoznacznego rozstrzygnięcia. Dorośli też działają w nerwach, pod presją okoliczności itd. Zasadniczo jednak uważa się, że odpowiadają za swoje czyny. Podobnie z osobami małoletnimi. Trudno wyrokować, że nie odpowiadają za swoje czyny. Bo wszyscy doskonale wiemy, że ludzie młodzi najczęściej wiedzą, co robią. W konkretnych sytuacjach może być inaczej. Ale to już raczej sprawa między owym człowiekiem, spowiednikiem i Bogiem.... W Kodeksie Prawa Kanonicznego czytamy (Kanon 97) § 1. Osoba, która ukończyła osiemnaście lat, jest pełnoletnia; poniżej tego wieku małoletnia. § 2. Małoletni, przed ukończeniem siódmego roku życia, nazywa się dzieckiem i uważany jest za nie posiadającego używania rozumu. Po skończonym siódmym roku życia domniemywa się, że posiada używanie rozumu. Czy zachowanie o którym Pani pisze kwalifikuje się jako grzech ciężki... Trudno to tak gremialnie i jednoznacznie ocenić. Czyny o których Pani pisze niekoniecznie mają ciężka materię. Dochodzi do tego kwestia emocji, powodów takiego czy innego zachowania. Czyny dziecka z ADHD na pewno trzeba traktować inaczej takie same dziecka bez takiej przypadłości. A stwierdzenie dziecka, ze modlitwa go nudzi, wkurza czy nic nie obchodzi w ogóle chyba mnie powinna być rozpatrywana w kategoriach grzechu. Co ma robić rodzic... Na pewno szukać sposobów na zmianę tej sytuacji. Chyba jednak nie powinien decydować za dziecko. Może o jego zachowaniu rozmawiać, może próbować uświadamiać ciężar winy, ale decyzję jednak powinien zostawić owemu młodemu człowiekowi. Bo niedobrze jest, gdy oceną konkretnego postępowania próbuje się człowiekowi zastąpić jego sumienie. Co innego, gdy radą chce sie te sumienie wesprzeć... Czy rodzic odpowiada za postępowanie dziecka... I tak i nie. Odpowiadałby w pewnym stopniu, gdyby taki stan rzeczy akceptował, nie próbował jakoś sprawy naprawić. Jeśli jednak szuka dróg wyjścia z sytuacji, to trudno by go obarczać odpowiedzialnością za nie jego czyny... Literatura... Odpowiadającemu nie udało się w internecie znaleźć tylko jedną ciekawą informację na ten temat. (TUTAJ) POradnia psychologiczna... Chyba najlepiej będzie popytać w swojej parafii czy szkole (katecheta). Odpowiadający nie wie z jakiej pani jest diecezji. Może zresztą byc tak, ze w poradni nie majacej szyldu "katolicka" pracują zupełnie sensowni ludzie...Czasem warto popytać w katolickich telefonach zaufania? Listę (sprzed dwóch lat można znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 21:34:08

Pytanie: Czy jeśli ktoś mieszka za granicą i bierze udział w zabawach z okazji Halloween to popełnia grzech (jeśli traktuje to tylko jako imprezę)? Albo jeśli spodoba mi się jakaś ozdoba sprzedawana na festynie Halloween (np. bransoletka z małych dyń, lub wisiorek z czarnym kotem) to mogę ją kupić (tylko dlatego że jet ładna)?

Odpowiedz: Prawo moralne we wszystkich krajach świata jest takie samo. Różne mogą być jedynie przepisy prawa kościelnego.... Formalnego zakazu uczestnictwa w takich zabawach nie ma. Każdy chrześcijanin powinien kierować sie tu własnym, roztropnym wyczuciem. Bo z jednej strony prawda jest, że jest to odwoływanie się do pogaństwa oraz przedstawianie niechrześcijańskiej wizji życia po śmierci. Z drugiej jest to tylko zabawa... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 21:26:09

Pytanie: witam serdecznie!!! 4 pazdziernika zmarła moja kochana mama, miała 59lat. Moj ojciec ,choc byli w separacji,bardzo przezył jej smierc. Mama przyszła do niego dwa razy, stanęla w drzwiach, popatrzyla na niego i...znikneła!!!! Przed śmiercia (zmarła w szpitalu) prosila abyśmy przekazały ojcu, ze wszystko mu wybaczyła. Zastanawia mnie dlaczego przyszła do niego??? POZDRAWIAM SERDECZNIE Kasia z Gdańska

Odpowiedz: Odpowiadający ani nie wie na ile wiarygodne są relacje Twojego ojca (nie wiadomo co widział, czy mu sie to nie śniło) ani jak ewentualnie takie zjawienie sie osoby zmarłej zinterpretować. Najczęściej uważa się, że za zmarłych, którzy pokazują się człowiekowi (we śnie albo jakoś inaczej), trzeba się modlić. To na pewno nikomu nie zaszkodzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 19:26:58

Pytanie: siostry zakonne nosza czasem po slubach wieczystych obraczki. czy bracia zakonni rowniez? a ksieza diecezjalni? jesli tak, to czy jest to ustalone odgornie, czy moga sobie wybrac: nosic lub nie?

Odpowiedz: Księża nie noszą obrączek. Tak samo odpowiadający nie słyszał, by istniało w jakiś zakonie męskim prawo, by trzeba je było nosić. Najczęściej księża czy zakonnicy noszą na palcu... różaniec. Tyle że z daleka nie widać różnicy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 16:35:41

Pytanie: Czytając odpowiedzi na waszym „zapytaniach” wpadam w Czytając odpowiedzi na waszym „zapytaniach” wpadam w coraz głębszą depresje. Ciągle tylko wszystko jest grzechem ciężkim. Jaki jest sens życia po co żyjemy skoro jesteśmy tacy źli? Ciągle zastanawiam się czy już popełniłem grzech ciężki czy nie. Nie umiem się już cieszyć życiem. Kiedyś wiele rzeczy sprawiało mi radość, dziś budzę się rano i zaraz zastanawiam się nad moimi grzechami i zamiast się cieszyć tym co zawsze ja już nie umiem. Jestem umęczony już tym wszystkim. Do spowiedzi staram się chodzić raz w roku ponieważ nie jest to dla mnie takie łatwe. I teraz pytania właściwe w zasadzie mógłbym was zalać milionem pytań o to czy coś jest grzechem ciężkim czy nie, co dzień rodzących się w mojej głowie. 1.Jaki jest sens życia po co to wszystko? 2.Czy ludzie którzy wiadomo że są grzeszni i to nawet ciężko bo nie chodzą często do kościoła, lub używają antykoncepcji są skazani na potępienie choć są dobrymi ludźmi (dobrymi czyli nie są jakimiś zwyrodnialcami, mordercami itp. Starają się być dobrzy dla innych) czy oni umierając w takim stanie są już potępieni? 3.Staram się poprawiać zaprzestałem już robić rzeczy przeciw 6 przykazaniu (od czasu do czasu zdarza mi się może jeszcze coś popełniać przeciw temu przykazaniu), staram się być w każdą niedziele na mszy i w piątek pościć. Mam jeszcze jakieś grzechy ciężkie, chcę chodzić do spowiedzi, lecz nie jest to dla mnie łatwe. Przyjąłem sobie że będę się starał raz do roku chodzić do spowiedzi. Czy umierając i mając grzechy ciężkie nie mam szans na zbawienie tylko dlatego że za rzadko się spowiadałem i akurat umarłem mając grzechy ciężkie? 

Odpowiedz: Zgodnie z zapowiedzią, umieszczamy tylko odpowiedzi na trzy pytania... O resztę musisz zapytać kolejny raz. 1. Odpowiadający nie prowadzi statystyki. Ale wydaje mu się, że, zwłaszcza ostatnio, częściej pisze, że coś nie jest grzechem, albo że coś nie jest grzechem ciężkim, niż odwrotnie. Po prostu pytanie zadaje sporo osób, które mają skrupulatne sumienie. Ale za wrażenia, jakie odnosi czytelnik tego działu, odpowiadający nie odpowiada... 2. Sąd w sprawie czyjegoś zbawienia czy potępienia należy do Boga. Należy spodziewać się Jego miłosierdzia, ale nie można zuchwale na nie liczyć. Inaczej mówiąc może się go spodziewać ktoś, kto szuka dróg do poprawy, a nie ktoś, kto Boże prawo lekceważy... 3. Chrześcijanin powinien starać się nigdy nie mieć na sumieniu grzech ciężkich. Wymóg spowiedzi raz do roku, to minimum. Dla prowadzenia sensownego życia z Bogiem potrzeba spowiedzi co najmniej raz na miesiąc, dwa miesiące... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-16 16:12:02

Pytanie: Czy ogladanie w lustrze swojego ciała bez chęci podniecenia to grzech ciężki? Chodzi o osoby, które miały/mają skłonności homosekusalne. Podam mój przykład: Ćwicze na siłowni i chciałem sprawdzić efekty swojej pracy. Niestety wywołało to nieczysta reakcję więc zaprzestałem tego. Czy był to grzech cięzki? Jednoczesnie mogłem spodziewac się takiej reakcji a z drugiej juz kilka miesięcy nie występowała. 

Odpowiedz: Oglądania w lustrze swojego ciała nie jest grzechem. Jeśli w pewnych okolicznościach stanowiło to dla konkretnego człowieka okazję do grzechu, to powinien on takiego zachowania unikać. Ale jeśli uznał, ze to niebezpieczeństwo jest niewielkie, a mimo to nastąpiła niechciana reakcja, to grzechu oczywiście nie ma. Żadnego. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 15:57:35

Pytanie: Czym jest nabożeństwo październikowe? Czy jest to sam różaniec czy też msza po nim??

Odpowiedz: Nabożeństwo październikowe to zasadniczo różaniec. Czasem towarzyszą mu także inne jeszcze modlitwy, związane choćby z adoracją wystawionego w Najświętszym Sakramencie Pana Jezusa. Istnieje nawet wymóg, by takie modlitwy odmówić, jeśli chce sie błogosławieństwa Najświętszym Sakramentem. Natomiast Msza na pewno nie wchodzi w zakres tego, co określa się mianem październikowego nabożeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 15:08:09

Pytanie: Czy we wszystkich zakonach żenskich przyjmują od 17 roku życia? (Wiem, że w niektórych owa poprzeczka jest wyższa) Nie ma wyjątków? Bo mam 16 lat i jestem pewna swojego powołania...

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stanowi, że do przyjęcia do nowicjatu potrzeba 17 lat. Nie ma sensu wbrew prawu ustanawiać niższego wieku. Mało prawdopodobne, by jakiś zakon starał sie o zwolnienie od tej zasady... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 11:01:31

Pytanie: dlaczego kościół nie uznaje zabezpieczeń bo przecież jeśli ludzie się nie zabezpieczą i będą mieć dziecko a nie będą go chcieli to i tak je usuną przez aborcje albo potem oddadzą do domu dziecka lub porzucą 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 10:55:02

Pytanie: Szczęść Boże mam 16 lat . Większość czasu staram się być człowiekiem dobrym który czyni innym dobro. Ze względu na to że jestem ministrantem chcę i odczuwam pragnienie oddania się służbie ludziom poprzez kapłaństwo, przy tym umiem powstrzymać mój popęd seksualny jednak czasem jak zgrzesze czy coś mi się nie powiedzie to wtedy niestety często grzesze. Np. raz zadzwoniłem na 0 700 przyczym tego bardzo żałuję i przysięgłem sobie że już tego nigdy nie zrobie. Następnie dzwoniłem po ogłoszeniach matrymonialnych. Teraz jestem całkowicie podłamany gdyż w tak krótkim okresie czasu tyle krzywdy wyrządziłem innym. Ale przedewszystkim Bogu. Proszę odpowiedzięc mi na pytanie czy te wszystkie pokusy mogą być wystawione przez szatana czy to jest w pewnym sensie próba w której Bóg chcę mnie sprawdzić. Teraz jestem przed moją modlitwą w której będę przyśięgał przed Bogiem że już tego weiecej nie zrobie. PROSZĘ O ODPOWIEDŹ BARDZO

Odpowiedz: Każda pokusa do złego ma u swoich źródeł szatana. Na pewno nie Bóg wystawia człowieka na pokuszenie. Najwyżej raz mocniej raz mniej nas przed pokusą chroni... Co do przysięgania.... Nie powinno się przysięgać, że zrealizuje się coś, co, realnie rzecz biorąc, jest bardzo trudne do zrealizowania. Obiecaj poprawę, pracuj nad sobą. Ale przysięganie w Twoim wypadku chyba nie ma sensu. Tylko wpakuje Cię w większe wyrzuty sumienia, gdy przysięgi nie dotrzymasz... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-16 09:32:08

Pytanie: Chciałam zapytac o nerwicę natręctw. W ostatnim czasie bardzo mi się nasiliła, tzn. przychodzą mi różne niechciane myśli. Najczęsciej, że stanie sie komus cos złego. Często w tych wypadkach modlę się, żeby tak się nie stało, ale jest to uciążliwe. Dlatego czasami takie mysli ignoruję. Jednak kiedy potem czasem zdarzy się coś złego obwiniam sie, że to przeze mnie. Czy to moja wina, jeśli faktycznie komuś cos się stanie? Te myśli zatruwają życie. Powodują też ogromne wyrzuty sumienia. Potrafią uniemożliwić normalne życie. Proszę o odpowiedż. 

Odpowiedz: Na pewno nie. A lęk i natręctwa nie pochodzą od Boga. Jeśli chcesz (nie z przymusu i nie ze strachu) westchnij w intencji tego kogoś go Boga. Ale tylko jeśli chcesz. JK
Pytanie z dnia: 2007-10-15 19:53:17

Pytanie: Od kilku lat wszystko się wali w moim życiu, utrata ukochanej osoby, utrata pracy.... W końcu pojawiła się depresja, brak sensu życia, ogromny lęk, pustka duchowa i poczucie całkowitego wyczerpania i samotności. Taki stan określa się mianem depresji sytuacyjnej. Mam jednak rozterki, czy wystarczą leki, które mają dać sztuczne szczęście, czy jest to jakiś problem ducha? Czy pustka duchowa i rozpacz, lęki są wynikiem choroby-depresji, czy zródła tego stanu, oprócz tych bolesnych sytuacji, należy szukać w duchowości? Ostatnio czytałam wypowiedz jednego egzorcysty na temat dręczeń diabelskich, podane zostały objawy, między innymi depresja i lęki, czyli podobne do opisanych przeze mnie. Zastanawiam się, czy w takim stanie duchowym i długotrwałym warto udać się po pomoc do egzorcysty, czy powinnam udać się do lekarza? Czy lekarz, który nie jest katolikiem, może w takich sytuacjach pomóc i czy jego pomoc jest wystarczająca? A co z duchowością? Nie tak dawno szukałam pomocy u osoby duchownej, ale zostałam głęboko skrzywdzona, potem okazało się, że ten człowiek mówił niezgodnie z nauką kościoła, chciał wykorzystać moje zagubienie. Boję się zaufać, żeby znowu nie doświadczyć krzywdy,a z drugiej strony potrzebuję pomocy. Proszę o radę. 

Odpowiedz: Tego rodzaju sytuacje same w sobie nie wymagają pomocy egzorcysty. Jeśli nie ma Pani innych powodów, by podejrzewać jakieś szatańskie działanie, to ta wizyta nie jest potrzebna. Chyba też ma Pani rację, że same leki antydepresyjne mogą nie pomóc. Tam gdzie chodzi o wypełnienie pustki, trzeba czegoś więcej, niż dobrego samopoczucia... Co zrobić? Proszę się zwrócić do Chrystusa. Nie chodzi o jakieś budowanie wielkiej duchowości, ale właśnie o złożenie nadziei w Bogu. Proszę z nim rozmawiać, prosić o pomoc w trudnych chwilach. Na pewno nie odmówi swojego wsparcia. Bardzo pomocne w odnajdywaniu na nowo sensu życia może też być zaangażowanie się w jakieś dobre dzieło, udział w praca jakiejś grupy parafialnej czy temu podobne. Można się za czymś takim rozejrzeć. A pójść do lekarza też nie zawadzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-15 17:02:06

Pytanie: Mam problem... Ostatnio trochę rozmyślałem razem z dziewczyną, którą kocham i z którą wiążemy wspólnie plany na dalsze życie, o tym co się stanie, gdy jedno z nas pierwsze odejdzie z tego świata. Stwierdziła, że gdybym to ja pierwszy zmarł, wtedy ona odbierze sobie życie. Co zrobić? Jak ją odwieźć od takiego pomysłu? Jakich argumentów użyć?

Odpowiedz: Odpowiadający radziłby dotknąć delikatnie palcem jej czoła (najlepiej przedtem zwilżywszy go w wodzie), czy przypadkiem nie ma gorączki ;-) A mówiąc zupełnie serio chyba nie ma się czym przejmować. To nie jest zbyt realna groźba popełnienia samobójstwa. Ona tylko w taki sposób mówi Ci, jak bardzo Cię kocha... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-15 13:23:20

Pytanie: Czy matką chrzestną może być osoba która nie ukończyła 16 lat (ma 15,5), poza tym spełnia wszystkie inne warunki do tego by nią zostać. Proszę o odpowiedź na maila, gdyż nie jestem pewna czy odszukam potem moje pytanie. Pozdrawiam e

Odpowiedz: O ewentualnym dopuszczeni takiej osoby do roli matki chrzestnej musi zadecydować proboszcz lub szafarz chrztu. Prawo stanowi, ze chrzestnym może być osoba, która ukończyła "szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku" (kanon 874 § 1 2°) ... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-15 13:22:26

Pytanie: Witam! Moje pytanie dotyczy nierozerwalności małżeństwa. Jeżeli ktoś brał tylko ślub cywilny, nie kościelny, czy takie małżeństwo się liczy? Czytałam, że Jezus mówił, że jeśli żona odejdzie od męża do innego, to ma do niego z powrotem wrócić. Ja rozwiodłam się z mężem, ale mieliśmy tylko ślub cywilny. On zszedł na złą drogę, wpadł w nałogi. Teraz chce żebym do niego wróciła. Nie wiem co powinnam zrobić. W Ewangeli nie znalazłam tekstu, żeby Jezus mówił że ślub cywilny nie jest ważny. Wspomnę, że kiedy braliśmy ślub, to bardzo się kochaliśmy. Jednakże jego nałogi sprawiły, że rozwiodłam się z nim. Teraz on chce się poprawić, ale ja zaczęłam układać sobie zycie z kimś innym i nie wiem co mam teraz zrobić, kogo wybrać. Proszę o odpowiedź, ponieważ chciałabym żyć zgodnie z nauką Chrystusa. Pozdrawiam. 

Odpowiedz: W oczach Kościoła małżeństwo katolika ważne jest tylko wtedy, gdy zachowano formę kanoniczną. Ogólnie rzecz biorąc chodzi o ślub w kościele (albo o dyspensę od tej formy zawarcia małżeństwa). Jeśli jest więc Pani katoliczką (i była nią w momencie ślubu cywilnego) nie jest Pani żona tego człowieka... Dlaczego "jeśli jest pani katoliczką"? Bo Kościół uznaje ważność małżeństw zawieranych przez niekatolików. Muzułmanin, zawierając małżeństwo zgodnie z obowiązującymi zwyczajami, zawiera ważne małżeństwo. Podobnie ateista... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-14 22:53:33

Pytanie: w poprzednim Gościu znalazłam protest wysłam pod podane adresy wróciły jako błędne proszę o ich przesłanie oaz o tekst Proszę również o wyjaśnienie ewangelii z 28 niedzieli co znaczy że zostali oczyszczeni a jedynie Samarytanin ten co podziękował został uzdrowiony bo go wiara uzdrowiła Dziękuję 

Odpowiedz: Dziewięciu trędowatych zostało oczyszczonych, to znaczy pozbyli się trądu. Dziesiąty, samarytanin, nie tylko został oczyszczony, ale w jego sercu dokonała się także duchowa przemiana. Zwrócił się z wiara do Jezusa. To właśnie nazwano uzdrowieniem... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-14 21:41:17

Pytanie: w sercu od 5 kl podstawuwki czuję cos co bardzo ciągnie mnie do tego aby wstapic do zakomu wszyscy muwią mi że to powołanie ja terz tak twierdze lecz niewiem jeszcze do jakiego skąd mam wiedziec że Bóg chce mnie w np Duchaczkach a nie w innych 

Odpowiedz: Trudno radzić konkretnie nieznajomej osobie. Dlatego zajrzyj do tego, co napisałem ogólnie o powołaniu i jego rozpoznawaniu TUTAJ . Zajrzyj też może na nasz serwis powolanie.wiara.pl J.
Pytanie z dnia: 2007-10-14 16:02:33

Pytanie: Zadawałem ostatnio pytanie odnośnie powołania. Między odpowiedzią na moje pytanie a odpowiedzią na pytanie jakiejś innej osoby istnieje (takie mam wrażenie) nieścisłość. Chodzi o te dwie odpowiedzi. Jak to w końcu jest, bo się trochę pogubiłem. Można małżeństwo zawrzeć ważnie przeczuwając że może to nie ta najlepsza droga? Michał Czy każdy może z czystym sumieniem wziąć ślub, tzn. czy jest część ludzi przeznaczona na życie bez drugiej osoby? Jak rozumieć słowa św. Pawła w Pierwszym liście do Koryntian odnośnie właśnie małżeństwa? Jezus też dał w tym zakresie wskazówkę, że "Kto może pojąć, niech pojmuje"(odnośnie bezżeństwa). Chodzi mi po prostu o to czy można wziąć ślub bez zastanawiania się czy ma się dar bezżeństwa (różnie realizowany: np. zakon), a może Bóg chce to czy tamto (np.kapłaństwo)? Odpowiedź: Nie ma innych przeszkód do małżeństwa niż te, które wymienia Kodeks prawa kanonicznego. I nie ma wśród nich takiej, o której piszesz. Owszem, każdy powinien rozeznać swoje powołanie, Ale jeśli Bóg pozwoli, że staniesz przy ołtarzu ze swoją wybranką, to widocznie tak miało być. A Bóg wasz związek ubogaci swoim darem - sakramentem... Apolinary Zadaję sobie pytanie, czy zawarłem ważnie małżeństwo, otóż podjąłem tę decyzję w okresie oporu przed ewentualnym kapłaństwem, mając różnego rodzaju lęki, wahania czego Bóg ode mnie żąda, oczekuje, nie chciałem żeby to było kapłaństwo, ale czy to była wola Boża? Czy w przypadku wewnętrznej niechęci przed konkretnym powołaniem, możliwe jest dobre rozeznanie powołania i podporządkowanie swojej woli takiemu rozpoznaniu. Żonę kocham, mamy dzieko, nie chcę ich krzywdzić, niestety nękają mnie takie rozterki. Czytałem, że brak dojrzałości w okresie zawierania małżeństwa może być przyczyną jego nieważności. Odpowiedź: Małżeństwo jest uważane za ważne, dopóki sąd nie uzna, że go nie było. Jeśli sprawa jest naprawdę poważna (pana wątpliwości są poważne), to - najlepiej po konsultacji ze spowiednikievm lub innym kapłanem - można się starać o tzw. uważnienie związku. Można o tym przeczytać w X rozdziale podręcznika prawa małżeńskiego znajdującego się TUTAJ J. 

Odpowiedz: Obie odpowiedzi dotyczyły zupełnie innych pytań. Pierwszy pytał o to czy może zawrzeć małżeństwo, drugi o to czy okoliczności zawarcia małżeństwa nie świadczą, że nie podjął decyzji o nim w sposób wolny. Nic dziwnego, że na dwa różne pytania udzielono dwóch różnych odpowiedzi. W pierwszym wypadku chodziło o to, że człowiek ma prawo zawrzeć małżeństwo nie martwiąc sie, że jego powołaniem jest kapłaństwo. Przyjęty sakrament pokazuje, że rzeczywiście ma powołanie do małżeństwa. Taka jest zasada. W drugim chodziło o pewien wyjątek. O to, czy okoliczności towarzyszące zawieraniu małżeństwa nie wpłynęły na to, że nie był to wybór wolny, czy nie był do tej decyzji przymuszony okolicznościami. Odpowiadający nie twierdzi że był. O tym może rozstrzygnąć tylko sąd kościelny. Ale teoretycznie taka możliwości istniała... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-14 14:13:24

Pytanie: Kiedyś dużo myślałam na temat szatana i złych duchów. Zastanawiam się z jakich rzeczy powinnam się wyspowiadać? Kiedyś już podobne pytania zadawałam i odpowiadający radził mi aby tak nie postępować, ale teraz chciałabym wiedzieć, które rzeczy konkretnie są jakimś wykroczeniem przeciwko Bogu i z których powinnam się wyspowiadać? Czy w związku z tym grzechem było: 1. Jeśli znalazłam fragment tej piosenki ,,Stairways to Heaven” zmontowany od tyłu I posłuchałam tego dwa razy, żeby mieć lepszy obraz sprawy czy ta piosenka ma rzeczywiście takie przesłanie to czy było to coś złego? I jeśli np. zdarzy się taka sytuacja że będę rozmawiać z przyjaciółmi na temat przekazu podprogowego I oni będą mówić że w to nie wierzą to czy mogłabym im z czystym sumieniem powiedzieć że jak mi nie wierzą to niech sobie sami to przesłuchają? Czy może w ogóle nie powinno się tego słuchać? 2. Jeśli wiedząc że ta piosenka ma satanistyczny przekaz podprogowy posłuchałam jej raz z ciekawości żeby zobaczyć jak ona brzmi, bo jej wcześniej nie słyszałam a jest ona bardzo popularna? 3. Przeczytanie wiersza o przesłaniu satanistycznym i bluźnierczym? Przeczytałam go w jakiejś gazecie z opracowaniami lektur, najpierw raz a później jeszcze kilkakrotnie. 4. Przeczytanie fragmentów Biblii Szatana i satanistycznej strony internetowej (chociaż powiem szczerze, że dowiedziałam się przynajmniej, że jest tzw. satanizm racjonalny, w którym szatan nie jest traktowany jako realna postać, raczej jako symbol buntu, a taki satanizm nie polega na czczeniu szatana i składaniu mu ofiar ale na kulcie siebie, kierowaniu się nie dobrem innych ale własnymi popędami) 5. I jeszcze jedno. Czy jeśli słucham muzyki jakiegoś zespołu, który ma w swoim dorobku również piosenki satanistyczne, ale ja tych piosenek nie słucham, ale innych piosenek tego wykonawcy, to czy popełniam jakiś grzech? Czy jeśli jakiś wykonawca używa jakiejś symboliki satanistycznej np. na okładkach płyt czy na koncertach to czy słuchając tego zespołu nie popieram jakby pośrednio tego w jaki sposób się promuje. Dodam że tych płyt nie kupuje, ale jedynie ściągam pojedyńcze piosenki z internetu. Czy może odpowiadający uważa że dla spokoju sumienia powinnam wyspowiadać się ze wszystkiego co napisałam? W każdym razie proszę o omówienie każdej z kwestii osobno. 

Odpowiedz: 1. Poznawanie prawdy nie jest grzechem. Mówienie o niej również. Skoro nie ma intencji bluźnierstwa, szerzenia tego rodzaju treści, nie ma też i grzechu. 2. Tego rodzaju ciekawość trudno uznać za grzech. Z tych samych przyczyn, co w punkcie pierwszym 3. Jeśli nie masz intencji bluźnierstwa, nie ma grzechu. Tylko odpowiedz sobie uczciwie, po co czytałaś wiersz kilka razy. 4. Jak wyżej. Samo przeczytanie grzechem nie jest. 5. Raczej nie jest to grzech. Może nim być w takim stopniu, w jakim słuchanie takiej muzyki czy kupowanie płyt takiego zespołu jest współudziałem w tym złu... 6. Z pytań, które tu zadajesz od dłuższego czasu widać, ze sprawa podejścia do satanizmu jest Twoim poważnym problemem. Choć czyny o których pisałaś trudno uznać za popieranie zła, to chyba dobrze byłoby, gdybyś o swoim zainteresowaniu spowiednikowi powiedziała. Jeśli oczywiście już tego nie zrobiłaś. Choćby po to, żebyś od kogoś jeszcze usłyszała to, co zdaje się odpowiadający kiedyś już Ci napisał: jeśli obecność treści satanistycznych w tym co czytasz, czego słuchasz tak bardzo Cię niepokoi, tak bardzo porusza Twoje sumienie, to najlepiej będzie sie od tego radykalnie odciąć. Widać bowiem, że sobie z tym problemem nie radzisz... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-14 12:53:18

Pytanie: Szczęść Boże! Mam taki problem: mam małą wadę serca i to powoduje, że w dużych skupiskach ludzi (Kościół, akademie szkolne) tracę przytomność. Do tego stopnia jest to uciążliwe, że nawet gdy siedzę, to mdleję. Nie chcę opuszczać Mszy Św. bo nie zawsze tak się dzieje, jednak tam, gdzie sie uczę nie mam znajomych ani rodziny, którzy by mi pomogli gdy zasłabnę dlatego czasami w czasie trwania Mszy (np. po kazaniu lub na Komunii Św.) muszę wyjść i iść do mieszkania. Wtedy nie wiem, czy ta obecność na Mszy jest ważna, czy może w domu mogę/muszę jakoś do "nadrobić"?? Bardzo proszę o pomoc!! Z góry dziękuję!

Odpowiedz: Twoja nieobecność na całej Mszy jest spowodowana... no, powiedzmy ogólnie, że chorobą. Nie Twoim lenistwem, czy niechęcią do uczestnictwa we Eucharystii. Nikt nie zagwarantuje, że idąc po raz drugi jeszcze raz nie będziesz musiała wyjść. A zrozumiałe, że nie chcesz robić sobie i innym kłopotu. W takim wypadku nie ma żadnego grzechu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-14 11:05:07

Pytanie: Czy mieszkajac w Niemczech moge przyjmowac komunie na reke? Raz przyjelam komunie na reke, czy to grzech?

Odpowiedz: Przyjęcie Komunii na rękę nie jest grzechem. Nawet w Polsce. To znana od wieków tradycja Kościoła. Wcześniejsza niż Komunia wprost do ust. Obie formy Kościół katolicki akceptuje. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-14 07:05:59

Pytanie: Słyszałem wczoraj w lokalnej TV zdanie, że oddanie pustego głosu w wyborach, także ma znaczenie, gdyż w ogólnej statystyce (nawet te tzw. puste głosy) też liczą się. Moim zdaniem to dziwne: po co w tym układzie iść? Tu pytanie : czy mimo wszystko ten, kto nie oddał na nikogo głosu, także ma grzech zaniedbania? Zakładając, że z takim nastawieniem, szedł do urny. Pozdrawiam !

Odpowiedz: Nieważny głos liczy się chyba do frekwencji wyborczej... Z uznaniem za grzech tego, źe ktoś nie poszedł na wybory odpowiadający jednak by uważał. Gdy ktoś ten obowiązek lekceważy, to oczywiście mamy tu do czynienia z poważnym zaniedbaniem. Gdy jednak nie idzie, gdyż uznał, że kogo poprze będzie źle, to trudno mówić o jego winie. Wybór między dżumą a cholerą to żaden wybór... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-13 16:47:07

Pytanie: 1.Natrafiłem na sformułowanie, że : "...zmarły będzie mógł bronić się przed Sądem Bożym"(Pytania nieobojętne/Po śmierci samob.bliskiego), po swojej śmierci. Koliduje mi trochę ze stwierdzeniem, że śmierć ostatecznie decyduje o ludzkim losie. Czyżby dla ludzi, którzy zmarli nagle lub nieświadomie (np.sen) a odeszli w stanie grzechu śmiertelnego, ale też uczynili wiele dobrego w swym życiu, była możliwość przebłagać Boga na sądzie szczegółowym?

Odpowiedz: Człowieka po śmierci czeka sąd. Sąd szczegółowy (w dniu paruzji ostateczny). To wiadomo. Sąd polega jednak nie tylko na wydaniu wyroku, ale też na rozważeniu, czy ktoś jest winny, a jeśli tak, to w jakim stopniu. W tym sensie człowiek będzie się mógł podczas sądu Bożego bronić... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-13 14:43:55

Pytanie: czy jeśli w komedii,która była parodią innego filmu, wyrażano się w jednej scenie o wierze w nieodpowiedni sposób np.między słowami modlitwy użyto wulgaryzmu to śmiejąc się z takiej sceny (nie tych słów), sposobu parodiowania,popełnia się grzech ciężki?

Odpowiedz: Śmiech sam w sobie nie jest grzechem. Bywa reakcją na zaskoczenie sytuacją. Albo właśnie - jak piszesz - na grę aktorów. Niekoniecznie świadczy o tym, że ktoś jakieś zło popiera. W opisanej przez Ciebie sytuacji trudno mówić o grzechu, zwłaszcza ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-13 13:26:56

Pytanie: Dzień dobry! Jaka jest różnica między celibatem a ślubem czystości? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Celibat to bezżeństwo. Kapłani składają obietnicę życia w bezżeństwie. Zakonnicy ślubują życie w czystości. Czyli pierwsi, w przeciwieństwie do drugich, łamiąc szóste przykazanie, nie łamią ślubu. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-13 12:10:58

Pytanie: znalazlam reklame o kuracji herbatka ziolowa na powiekszenie piersi. jej dzialanie ma powodowac zwiekszone wydzielanie estrogenu, a to powiekszenie piersi. (to strona [...] bardzo prosze tam zajrzec). CZY SKORZYSTANIE Z TAKIEJ KURACJI JEST GRZECHEM? czy mozna to uczynic z czystym sumieniem? co prawda nie pisza o zadnych skutkach ubocznych,ale ja nie jestem lekarzem i nie wiem czy takie mieszanie sie w hormony moze cos spowodowac... na marginesie,o ile to wazne, moj wiek to:22 dziekuje 

Odpowiedz: Autorzy reklamy nie podali składu preparatu, więc trudno wyrokować o działaniach niepożądanych. Piszą jedynie o fitoestrogenach, czyli substancjach pochodzenia roślinnego, które działają tak jak żeńskie hormony płciowe. Jest to zatem leczenie hormonalne i może nie być obojętne dla organizmu młodej kobiety. Syntetyczne estrogeny mogą zwiększać ryzyko wystąpienia w przyszłości raka piersi czy trzonu macicy. Nie są obojętne dla wątroby i mogą powodować zakrzepicę w żyłach. Nie wolno ich stosować u ciężarnych. Zwykle też - nawet u kobiet z niedoborem estrogenów - stosuje się oba żeńskie hormony płciowe, czyli tabletki antykoncepcyjne. Chodzi o to, by nie spowodować powikłań ginekologicznych. Czy istnieje takie ryzyko w tym przypadku, zależy zapewne od dawki, której nie znamy. Krótko mówiąc - odradzałabym... JK.
Pytanie z dnia: 2007-10-13 09:31:30

Pytanie: Szczęść Boże! Mam taki problem w Gimnazjum w którym pracuje jak katecheta. Kilku uczniów nosi na szyi krzyż, który (tak jak mi się wydaje) nie ma nic wspólnego z chrześcijaństwem. Wygląda tak jak litera "T" na której jest litera "O". Nie wiem jak mam reagować i czy w ogóle jest jakiś problem. Być może wasza opinia którą im przedstawię uświadomi im ewentualne niebezpieczeństwo. Spotkałem się także z problemem pierścieniem atlantów. I w tym przypadku nie wiem jak mam reagować. Proszę o dokładny opis czym grozi noszenie tego pierścienia. Według jednego z egzorcystów, którego mogłem wysłuchać, problem jest ogromny. Czym więc przekonać młodych ludzi do nie noszenia tego typu rzeczy. I jeszcze jeden problem. Jak ognia unikam tematów dotyczących np. wywoływania duchów czy też nie mówię o opętaniu, o egzorcyzmach, o modlitwie o uwolnienie od złego (którą miałem okazję widzieć). Zawsze w takim przypadku mam obawę czy nie zrobię więcej złego niż dobrego. Kiedyś przyznałem się że co nie co widziałem na własne oczy i wszystko skupiło się na sensacji, jak, co, dlaczego, co Pan widział, czy my też możemy coś takiego przeżyć itp. Mam obawy czy poprzez poruszanie tych tematów nie wzbudzę tylko ciekawość i spowoduję zainteresowanie np. czarną magią. Jak więc rozmawiać z młodymi aby uświadomić problem a nie rozbudzić zainteresowania. Nie ukrywam, że co do dwóch pierwszych przypadków mam zamiar wydrukować waszą odpowiedź i przekazać ją tym uczniom i w zasadzie nie podejmować już tematu tym bardziej na forum klasy. Pozdrawiam Katecheta Z.

Odpowiedz: 1. Krzyż ankh nie jest symbolem chrześcijańskim. Można o tym przeczytać TUTAJ / Warto też w ogóle zobaczyć artykuł o różnych formach krzyża w Wikipedii . Są tam też odnośniki do wielu szczegółowych wyjaśnień. Pomaga to zorientować się w problematyce... Specjalnie linkuję tu do Wikipedii, choć czasem z rzetelnością niektórych artykułów można (było) dyskutować. Społeczna kontrola nad publikowanymi tam treściami daje gwarancję, że jest to publikacja w miarę obiektywna, wolna od dziwaczności, których sporo w internecie... 2. Na temat pierścienia Atlantów odpowiadający niegdyś napisał: Kościół katolicki nie zajmuje stanowiska wobec pierścienia atlantów. Zajmuje za to stanowisko wobec wszelkich przejawów magii czy okultyzmu. Jest przeciw. Czy mamy do czynienia rzeczywiście z magią? O ile wiadomo pierścieniowi temu przypisuje się działanie magiczne (choć oficjalnie mówi się o jakichś mikrowibracjach)... Jeśli jednak pierścień ma: a) chronić przed niebezpieczeństwami b) uzdrawiać (na palcu serdecznym układ moczowo-płciowy) c) pozwalać na niezbadane kontakty z rzeczywistością (to ze strony reklamującej), to jak to inaczej nazwać? Co do ewentualnego wpływu noszenia takiego pierścienia na życie duchowe człowieka, możliwy wpływ demonów trudno się wypowiedzieć... Egzorcyści wskazują, że noszenie talizmanów może być przyczyną jakichś w tym względzie kłopotów... 3. Jak reagować, gdy uczniowie coś takiego noszą... Chyba nie warto wdawać się w wielkie dyskusje. Lepiej wyjaśnić co to za symbole, wyjaśnić ogólnie na czym polega zło zabiegów magicznych (przejaw chęci panowania nad światem, Bogiem). Człowiek naciskany na zmianę decyzji, zwłaszcza młody, reaguje przekornie. Lepiej dać mu szanse samodzielnego wycofania się z nierozsądnych decyzji czy zachowań niż przyszpilić go w dyskusji. To bardziej honorowo... J.


Pytanie z dnia: 2007-10-12 21:54:09

Pytanie: Witam. Od pewnego czasu poszukuję odpowiedzi na pewne pytanie i nigdzie nie mogę znaleźć jednoznacznej (choć tą zna pewnie sam Bóg). Niedawno pewien ksiądz powiedział mi, że w momencie śmierci tracimy wszystkie uczucia względem naszych najbliższych. Czy rzeczywiście możemy przestać pamiętać o osobach, które kochaliśmy? Czy możemy w niebie, w wiecznej szczęśliwości, możemy żyć wyzbyci miłości do bliźnich? Czy miłość, która "wszystko przetrzyma", "we wszystkim pokłada nadzieję" i "potężna jest jak śmierć" może tak po prostu prysnąć? Ksiądz powiedział, że zostanie nam tylko miłość do Boga. Ale przecież miłość do bliźniego też jest miłością, która wszystko zniesie i pokona śmierć. Poza tym miłość bliźniego i miłość do Boga nie wyklucza się nawzajem. Gdy zawieramy sakrament małżeństwa (SAKRAMENT, który jest rzeczą świętą), czynimy to przecież na chwałę Pana. I jeszcze jedno. W Piśmie Świętym Jezus mówi: "Przy zmartwychwstaniu bowiem nie będą się ani żenić, ani za mąż wychodzić" Czy naprawdę po śmierci święty sakrament zostanie zerwany i zostaniemy pozbawieni tej wyjątkowej miłości do małżonka/małżonki? Od dzieciństwa mam wizję raju jako idealnego świata bez zła, w którym żyją z Bogiem i aniołami normalne rodziny, małżeństwa, jak na ziemi. Słyszałam ponadto, że jeżeli na ziemi do szczęścia ktoś potrzebuje rodziny, to w raju też będzie ją miał, tylko jeszcze doskonalszą. Słowa Jezusa, które przeczytałam, zburzyły cały mój światopogląd i bardzo mnie zabolały. Nie mogę pogodzić się z taką wizją raju. Mam osobę, którą bardzo kocham i nie wyobrażam sobie życia po śmierci bez tej miłości. Życie wieczne ma być wieczną szczęśliwością. Cofanie sakramentu małżeńskiego wydaje mi się czymś skrajnie niezrozumiałym i niesprawiedliwym. Szukałam wypowiedzi na ten temat, ale tylko mnie przygnębiły. Z ich kontekstu wynika, jakoby małżeństwo było czymś złym, bo człowiek, który zasługuje na Królestwo Niebieskie musi się go wyrzec. Dlaczego? Przecież małżeństwo, miłość między mężczyzną a kobietą jest czymś pięknym i *ŚWIĘTYM*! Dlaczego więc nie ma prawa istnieć w raju?! Z drugiej strony, mamy słowa Jezusa: "Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Albowiem każdy, kto prosi, otrzymuje (...) Jeśli więc wy, choć źli jesteście, umiecie dawać dobre dary swoim dzieciom, to o ileż bardziej Ojciec wasz, który jest w niebie, da to, co dobre, tym, którzy Go proszą." Wynikałoby z tego, że jeśli ktoś będzie z wielką wiarą, nadzieją i ufnością prosił Boga o przetrwanie jego związku w życiu wiecznym, to ma szansę na wysłuchanie prośby. Czy tak? Bardzo proszę o odpowiedź, jest to dla mnie niezwykle ważny problem. Czuję się źle ze świadomością "likwidacji" miłości i małżeństwa w raju. Z góry dziękuję! K. C. P. L.

Odpowiedz: Na temat przyszłego życia wiadomo niewiele. Ale na pewno mamy być szczęśliwi. Jakoś trudno sobie wyobrazić, ze szczęście miałoby zostać zbudowane na wymazaniu pamięci. To byłaby karykatura szczęścia.... Tym bardziej, że mamy tworzyć doskonałą wspólnotę z Bogiem i innymi świętymi. Na tym polega przecież niebo.... Mówiąc o małżeństwie Pan Jezus nie powiedział, że ci, którzy się kochali, w niebie się nie spotkają. Powiedział tylko, że w niebie nie będzie związków małżeńskich. Dokładniej, że ludzie nie będą sie żenić ani za maż wydawać. Ale ze małżeństwo trwa do śmierci, wiec można uznać, ze to to samo.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-12 20:55:30

Pytanie: Witam serdecznie:) jestem z dziewczyną, która jest katoliczką natomiast jajestem ateistą. Ona bardzo pragnie abyśmy mieli ślub kościelny. Słyszałem że istnieje jakieś rozwiązanie kwestii. Bardzo proszę o odpoowiedź. pozdrawiam serdecznie

Odpowiedz: Istnieje rozwiązanie. Po prostu idąc do kancelarii parafialnej przed ślubem musisz powiedzieć, ze jesteś ateistą. Wtedy proboszcz wystąpi o stosowne zezwolenie na ślub w kościele. Ty nie będziesz musiał udawać, że jesteś wierzący. szczegóły znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-12 19:18:12

Pytanie: Moje pytanie dotyczy odpowiedzi na pyt. o posłuszeństwie wobec rodziców: Posłuszeństwo wobec rodziców obowiązuje do czasu usamodzielnienia się. Od wieku zależy o tyle, że trudno jednakowo traktować czternastolatka i osobę 24 letnią. Rodzice tej ostatniej jednak powinni pozwalać na większą samodzielność... Posłuszeństwo wobec rodziców nie obowiązuje w trzech sytuacjach: a) gdyby rodzice nakazywali zło b) gdy chodzi o wybór drogi życiowej c) gdy chodzi o wybór partnera życiowego I teraz moja sytuacja: jeżeli przez cały czas, aż do pełnoletności odczuwałam w sobie powołanie do zakonu, ale spotykając się pózniej po szkole średniej, gdy byłam pełnoletnia z kategorycznym sprzeciwem rodziców co spowodowało, że nie wstąpiłam do zakonu, czy moge się usprawiedliwać przed Bogiem, że byłam związana posłuszeństwem wobec rodziców? Potem miałam wiele wątpliwości, teraz nie wiem jakie mam powołanie, ciągle nad tym myślę, raczej skłaniam sie do tego, że jednak go nie mam, wiem, że w jakimś stopniu nie mogłabym zyć jako zakonnica...choć wiem, że gdyby nie sprzeciw rodziców, to na pewno bym wtedy po szkole wstąpiła. 2. Teraz nadal mieszkam z rodzicami (jestem pełnoletnia - studiuję) czy nadal jestem w róznych rzeczach zobowiązana posłuszeństwem rodziców? Szanuję ich i nie chcę robić czegoś wbrew ich woli... 3. Czy jesli proszą mnie o hm, np. jakieś zakupy, a akurat jest niedziela, to czy mogę się usprawiedliwiać tym, że muszę być posłuszna wobec rodziców?Czy jeśli proszą mnie o pójscie do sklepu, żeby kupić alkohol, papierosy, to jak sie sprzeciwię będzie to jakiś grzech wobec rodziców i Boga? Nie chcę tutaj zabrzmieć na jakąś fanatyczkę posłuszeństwa wobec rodziców. Nie zawsze udaje mi sie zachować posłuszeństwo, ale zawsze czułam, że w takich waznych sprawach jak wybór drogi życiowej trzeba po prostu uszanować wolę rodziców. 4. Czytając biografie różnych świętych często czytam, że musieli uciekac z domów, żeby wstapić do Zakonu czy Klasztoru. Czy tak patrząc ja wzgardziłam w jakiś sposób tym powołaniem danym od Boga(które myslałam, że mam, a teraz jest powodem mojego wyrzutu sumienia - choć nadal nie wiem jakie to powołanie jest), czy mam grzech?

Odpowiedz: 1. Widzisz... Pan Bóg na pewno nie wini Cię za to, że nie zrealizowałaś powołania, które - być może - Ci wyznaczył. Człowiek, dopóki nie złoży w zakonie wieczystych ślubów, nie może być go pewien. (Może być za to pewien że go nie ma, kiedy przyjmie sakrament małżeństwa. Bo Bóg w tym sakramencie wybór człowieka pobłogosławił swoja łaską). To przykazanie miłości Boga i bliźniego jest tym, co nam Jezus nakazał. Nie realizacja powołania. Więc nie obwiniaj się, ze nie poszłaś do zakonu. Nie obwiniaj tez za to rodziców. Bo dziś, jeśli chcesz, możesz to zmienić. Zwłoka nie jest odrzuceniem powołania. Ale jeśli dziś się wahasz, to być może po prostu go nie masz... 2. Dopóki studiujesz, mieszkasz z rodzicami, nie jesteś w pełni samodzielna. Powinnaś się z rodzicami liczyć. Zwłaszcza w sprawach dotyczących domowego porządku (godziny powrotu itd). Ale oni też powinni się liczyć z tym, że nie jesteś już dzieckiem. To powinno działać w obie strony. Nie ma wprawdzie przykazania "Nie bądź despotą wobec własnych dzieci", ale wiadomo, że dziecko jest osobą i przysługują mu pełne prawa ludzkie. Nie jest przedmiotem, którym rodzic może poniewierać... 3. Kiedy rodzice proszę, żebyś coś im kupiła, zrób to. Możesz zwrócić im uwagę, ze wolałabyś nie wspierać niedzielnego handlu. Ale nie wszczynaj z tego powodu domowej wojny... 4. Na pewno nie idąc do zakonu nie popełniłaś grzechu. Z przyczyn, które podano w punkcie 1. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-12 17:58:33

Pytanie: Moje pytanie , które już zadałam dotyczyło grzechów świadomych i nieświadomych... Odp: Ignorancja często może być przypisana odpowiedzialności osobistej. Dzieje się tak, "gdy człowiek niewiele dba o poszukiwanie prawdy i dobra, a sumienie z nawyku do grzechu powoli ulega niemal zaślepieniu". W tych przypadkach osoba jest odpowiedzialna za zło, które popełnia. Ja rozumiem mniej więcej takie tłumaczenie tych sytuacji. Jednak ciągle mnie to nurtuje, bo usłyszałam od księdza wykładowcy (teologia), że ci, którzy nie wiedzą, że coś jest grzechem, a popełniają go - nie mają grzechu. Ci, którzy są nieświadomi, że coś jest grzechem tez nie mają grzechu. Dlatego lepiej być ignorantem. Dlatego niektórzy ludzie w przeszłości wybierali nieznajomość Pisma św. lub w ogóle jakiejkolwiek księgi świętej (inne religie) własnie po to, żeby nie wiedzieć co jest grzechem, a co nie. Wtedy nie będą mieć winy - bo nie mają wiedzy. Mniej więcej taki był kontekst, chyba, że ja tutaj czegoś nierozumiem i wszystko pomieszałam - jeśli tak, to przepraszam... To jak to jest?

Odpowiedz: Jest tak jak napisano: niewiedza, jeśli jest zawiniona, nie zwalnia z odpowiedzialności za czyn. Tak napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego. Ale odpowiadający nie będzie polemizował z kimś, kogo poglądy zna na zasadzie głuchego telefonu. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-12 08:50:26

Pytanie: Szczęść Boże! Podręcznik teologii moralnej A. Kokoszki mówi: "W stanie narzeczeńskim zrozumiałe, a nawet konieczne sa pewne przejawy wzajemnego upodobania, życzliwości i czułości. Bez nich miłośc tych ludzi byłaby zagrożona. Przytulenie, uścisk dłoni czy pocałunek, jako wyraz miłości narzeczeńskiej są dozwolone, choćby budziło się wówczas pożądanie seksualne, zrozumiałe u narzeczonych. Nie może się jednak dołączyć zgoda woli na powstające podniecenie seksualne, które należy zlekceważyć. Wymagana jest w takich chwilach siła ducha, która płynie z utrwalonej cnoty wstydliwości" Jak rozumiem pojawiajace się podniecenie w narzeczeństwie nalezy lekceważyć....czyli ignorować a nie uciekać, czy tak? W innych serwisach katolickich, a także chyba tez tutaj padały rózne odpowiedzi, np., że jak przy pocałunku wystąpi niechciane podniecenie to nalezy zaniechać pocałunków. Czy stosowanie się do zasad z podręcznika A.Kokoszki będzie jednak grzechem bo nakazuje on tylko ignorowac pewne rzeczy? Czy ten podrecznik ma kościelne imprimatur?

Odpowiedz: Książka ta jest podręcznikiem teologii moralnej, więc można jej ufać. I szczerze mówiąc to właśnie podręcznikami pisanymi przez moralistów powinni kierować się ci, którzy piszą że coś jest albo nie jest grzechem, a nie w pierwszym rzędzie własnym uznaniem... Skoro podręcznik teologii moralnej tak stawia sprawę, że wystarczy zignorować pojawiające się podniecenie, to jest to zgodne z tym, czego uczy Kościół. Zwróć tylko uwagę, że chodzi o narzeczonych, czyli kogoś planującego ślub, a nie o parę znającą się od tygodnia czy godziny. W narzeczeństwie bliskość jest ważna i potrzebna. Ale - jak to napisano w podręczniku - nie może być zgody na to, co jest już zarezerwowane na czas po ślubie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-11 16:42:12

Pytanie: Szczęść Boże. MAm pytanie. Jeśli powiedzmy idę do spowiedzi i spowiadam się z tego , że np. spałam ze swoim chłopakiem, to czy ksiądz ma prawo pytać np. ile razy ?? Albo czy jeśli długo ktoś nie był u spowiedzi, to czy ksiądz krzyczeć na spowiadającego?? Ż góy dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Spowiadając się z grzechów ciężkich trzeba podać ich liczbę i ważne okoliczności. Pytanie "ile razy", gdy ktoś tego nie powiedział, jest jak najbardziej na miejscu. 2. Prawo kościelne nie reguluje takich rzeczy, czy ktoś ma prawo krzyczeć czy nie. Zwłaszcza, gdy - jak w konfesjonale - ktoś krzyczy szeptem ;) J.
Pytanie z dnia: 2007-10-11 16:37:22

Pytanie: Mam pytanie. Ostatnio moja koleżanka powiedziała, że w pewnej parafii udzielono ślubu kościelnego kuzynostwu. Czy jest to możliwe??(podobno ślubu udzielono tylko dlatego, że mieli dziecko) W związku z tym mam jeszcze jedno pytanie. Poszukując odpowiedzi na swoje pytanie trafiłam na stronę z prawami małżeńskimi i tam było coś takiego: "Zasięg przeszkody pokrewieństwa w linii bocznej był zmienny: w średniowieczu aż do siódmego stopnia; Sobór Laterański IV z 1215 r. obniżył stopień tej przeszkody do czwartego; Kodeks Prawa Kanonicznego 1917 r. - do trzeciego stopnia włącznie (kan. 1076 § 2), ale według germańskiego sposobu obliczania, co równa się szóstemu stopniowi według rzymskiego obliczania. Nowy Kodeks Prawa Kanonicznego obniżył zasięg tej przeszkody do czwartego stopnia (czyli do drugiego według komputacji germańskiej) włącznie (kan. 1091 § 2)33. „Niezależnie od tego, czy pokrewieństwo po linii jednego ramienia jest dalsze czy bliższe. Decyduje suma czterech stopni włącznie" (Instrukcja 1986 r., n. 61). „Nigdy nie udziela się dyspensy od przeszkody w drugim stopniu linii bocznej (kan. 1078 § 3), ze względu na podejrzenie, że jest to przeszkoda z prawa Bożego naturalnego34." Więc chciałabym wiedzieć jaki stopień pokrewieństwa jest między dziewczyną a siostrzeńcem jej ojca. I drugie moje pytanie, czy mogą oni zawrzeć związek małżeński?? Z góry dziękuję za odpowiedź. Bóg Zapłać

Odpowiedz: 1. Prawo kanoniczne uznaje, że przeszkoda pokrewieństwa sięga 4 stopnia linii bocznej (wspólny dziadek czy babcia, albo oboje). Możliwe jest jednak uzyskanie dyspensy. Nigdy nie ma dyspensy od pokrewieństwa w 2 stopniu linii bocznej (brat-siostra). 2. A nie można prościej? Że ich rodzice to rodzeństwo? To czwarty stopień linii bocznej. Liczy się ilość dzielących tych ludzi zrodzeń. Do wspólnego przodka dwa (babcia ojca, ojciec córkę) i w drugą stronę też dwa (babcia matkę, matka syna). Zobacz TUTAJ, punkt 9. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-11 16:25:37

Pytanie: witam. wiele lat temu bylam wykorzystywana seksualnie przez mojego ojca. sytuacja trwala bardzo dlugo. teraz mieszkam poza domem, mam prace, o zalozeniu rodziny nawet myslec nie umiem. mam tez bardzo duze trudnosci w modlitwie, wlasne mysli pelne oskarzen pod moim wlasnym adresem bardzo zamykaja na Boga. trudno uwierzyc w Jego milosc. pojawia sie tez bunt przeciw calej zaistnialej sytuacji. zupelnie nie wiem co zrobic...

Odpowiedz: Najlepiej byłoby, gdybyś zwróciła się o pomoc do specjalisty, psychologa zajmującego się ofiarami wykorzystywania seksualnego. Jeśli jesteś z okolic Katowic, to możesz zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania - 0-32-2530-500. Tam pokierują Cię dalej. Jeśli nie, próbuj może dzwonić do innych telefonów. Ich listę (utworzoną ze dwa lata temu) znajdziesz TUTAJ Twoje kłopoty natury duchowej mogą mieć u podstaw owe molestowanie. W takim wypadku zwyczajne rady mogą okazać sie nieskuteczne, bo najzwyczajniej w świecie nie uwierzysz, że Bogu rzeczywiście może na Tobie zależeć. Ale tak jest. Każdy grzech, którego żałujemy, a w sytuacji grzechów ciężkich wyznamy także w spowiedzi, dla Niego przestaje istnieć. Nawet jeśli się obwiniasz za tamte sprawy (choć wiadomo, że to nie ofiara jest winna, a wykorzystujący) to Bóg, jeśli Ci wybaczył w sakramencie pokuty, zrobił to naprawdę. Bez udawania. Nie musisz się już o nic przed Nim oskarżać. Pewnie nie można tak porównywać, ale dobremu, uczciwemu człowiekowi byłoby chyba przykro, gdybyś ciągle wracała do win, które już Ci wybaczył. Czy - patrząc na sprawę po ludzku - nie tym bardziej świętemu Bogu? Co do Twojej winy... Ofiary molestowania dość często tak właśnie myślą. Że są winne, bo jakoś prowokowały. To nieprawda. Nawet gdyby można coś uznać za prowokację w relacjach między osobami dorosłymi, to nie jest tak w relacji dziecko - rodzic. Dorosły człowiek ma na tyle dużo doświadczenia życiowego, że powinien umieć spojrzeć na zachowanie dziecka, osoby dorastającej, z perspektywy kogoś, kto jest mądrzejszy. Dziecko musi przed rodzicem mieć prawo do popełniania błędów. Ono się uczy. Uczy właściwych relacji, uczy między innymi co może być prowokacją, a co nią nie jest. Dlatego w takich sytuacjach to dorosły jest winien. I tylko on. Naprawdę. Wmawianie winy ofierze, to manipulacja. Zwróć uwagę na zupełnie inny problem. Samobójców. Dość często zdarza się, że w pożegnalnym liście czy wcześniejszych rozmowach ze znajomymi pokazują, kto niby za ich krok odpowiada. Tymczasem, poza skrajnymi wypadkami, gdy samobójca np. był torturowany na przesłuchaniach przez swoich oprawców, jest to nieprawda. Rodzice nie pozwalający wracać o 2. w nocy, dokuczający koledzy, dziewczyna, która porzuciła.... Oni wszyscy nie są winni, ze ktoś zdecydował się popełnić samobójstwo. Samobójstwo jest wtedy formą ohydnej zemsty na prawdziwych czy urojonych krzywdzicielach. Ohydnej, gdyż próbującej obarczyć tych ludzi winą za decyzję, której nie podjęli. Zaś straszenie samobójstwem (zabiję się, jak mnie rzucisz) jest formą szantażu. Przed szantażem nie wolno ustępować... W sytuacji molestowania jest podobnie. Winien jest ten, kto świadomie i dobrowolnie podejmuje decyzje, a nie ten, kto został w czyn sprawcy uwikłany... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-11 13:07:37

Pytanie: Mam pytanie dotyczące kościelnego unieważnienia małżeństwa. Czy argument typu: bardzo krótka wzajemna znajomość przed ślubem tzn. od dnia poznania się do dnia ślubu spotykaliśmy się tylko 3 miesiące i 12 dni, może być podstawą do unieważnienia małżeństwa? Nie było pytania przed ślubem w protokole jak długo się znamy i ksiądz nas o to nie zpytał. Minęły 2 lata i bardzo nam się nie układa, mamy jedno dziecko i jestem w ciąży. Mój mąż się ode mnie wyprowadził. Jestem sama. Jeśli jest możliwość unieważnienia takiego małżeństwa to jak się to robi? I jeszcze jedno pytanie. Nie mogę liczyć na pomoc mojej rodziny. Czy są jakieś instytucje wspierające samotne matki, nie chodzi mi o mieszkanie lecz o pomoc np. w noszeniu zakupów itp. Z góry dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Wszystkie informacje dotyczące zasad uznania związku za nieważny znajdziesz w podręczniku prawa małżeńskiego(TUTAJ) . Pożyteczna będzie lektura rozdziału III, IV a zwłaszcza V... Jak się to robi, od czego zacząć.... Trzeba po prostu zanieść odpowiednie pismo do sądu biskupiego. Nie jest wymagane, by piszący prośbę o zajęcie się jego sprawą znał dobrze kościelne prawo. To nawet nie jest specjalnie dobre, bo dla zajmujacego sie sprawą może być sygnałem, ze ktoś tu może kręcić. Jednak krótka znajomość sama w sobie nie jest powodem do uznania małżeństwa za nieważne. Co do instytucji wspierających samotne matki... Jest pewien problem. Nie napisałaś skąd jesteś. Trudno radzić coś konkretnego. Najlepiej chyba zwrócić się o pomoc do parafii. Tam też najlepiej się zwrócić w sprawie ewentualnego wszczęcia sprawy o uznanie związku za nieważny. Jeśli nawet tam nie znajdziesz pomocy, to pewnie podadzą Ci adres jakiejś instytucji, w której taką pomoc można znaleźć. Możesz też zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-11 12:35:44

Pytanie: piractwo jest grzechem prawda? a czy ciezkim? a ściagniecie tylko jednej jedynej rzeczy ktora jest b. potrzebna i prawdopodobnie zostanie ona zakupiona w przyszlosci ale kosztuje grubo ponad 2 tys. jest grzechem ciezkim?

Odpowiedz: Ściągnięcie jednej rzeczy, która kosztuje ponad 2 tysiące? Hmmm... To jakaś wielka rzecz :-) Chyba powinieneś spytać spowiednika. Zobacz jeszcze TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-11 11:04:06

Pytanie: Mam pytanie dotyczące cytatu, na który natknęła się pisząc pracę magisterską: Tomaszu nie lękaj się iść do Indii, bo ja jestem z Tobą. Nie potrafię odnaleźć tego dnia w Piśmie Świętym. Czy ten cytat pochodzi z Pisma Świętego? 

Odpowiedz: Nie, nie jest to na pewno cytat z Pisma Świętego. Być może pochodzi z jakiegoś apokryfu. Ale z Biblii na pewno nie... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-10 23:10:13

Pytanie: Od dłuższego czasu chciałam zapytać czy znana jest odpowiadającemu strona Ks. Józefa Pierzchalskiego www.przemiana.pallotyni.pl,. Jego zdanie na temat etyki życia małżeńskiego jest bardziej ludzkie i mniej zasadnicze niż odpowiadającego. Proszę zwrócić uwagę na listy pt. "Czy pieszczoty są dopuszczalne", "Bojąc sie niegodziwego przeżywania współżycia", " Ksiądz wprowadził w błąd", które dotyczą relacji małżeńskich. Mnie ta strona dała bardzo dużo. Kontakt z ksiedzem, jego życzliwość, zrozumienie i chęć pomocy uspokoiły moje sumienie, dały nadzieję. Słowa, które skierował do mnie w odpowiedzi na mój list bardzo podniosły mnie na duchu, rozwiały wątpliwości. Proszę o odpowiedż, co odpowiadający sadzi na temat wspomnianych listów i odpowiedzi. Może będzie odpowiadający mógł tą stronę polecić tym, którzy tak jak ja kiedys ,szukają drogi bo czują się zagubieni i rozdarci pomiędzy rozwiazaniami, które proponuje Kościół, a tymi , które na codzień stawia przed nami życie. Adres mailowy tylko do wiadomości odpowiadajacego. Z Bogiem.

Odpowiedz: Odpowiadający nie wystawia recenzji książkom, pismom czy stronom internetowym. Jeśli zawarte tam odpowiedzi pomogły pani uspokoić zbyt delikatne sumienie, to widać jest to dobra inicjatywa. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-10 21:21:41

Pytanie: Witam! Byłam u spowiedzi kilka dni temu. Idąc do spowiedzi bardzo sie stresuje. A mój organizm reaguje na to bólem brzucha oraz co za tym idzie puszczaniem "bąków". Wchodząc do kościoła właśnie tak sie poczułam. Żeby nie zrobić tego w kościele (co mi sie chyba zdarzyło w przeszłości) nie powstrzymywałam sie i zrobiłam to na terenie kościoła, na dworze. Na spowiedzi (innego dnia) powiedziałam ze zachowywałam sie nieodpowiednio w kościele i na terenie kościoła. Ksiądz zapytał mnie w jaki sposób...a ja odpowiedziałam ze np. rozmawiając w kościele (to tez miałam na myśli ale bardziej dręczyła mnie ta pierwsza sprawa). Czy moja spowiedź była świętokradztwem. Wydaje mi sie ze nie i będę przystępować do komunii...ale dręczy to moje sumienie. Czy to także świętokradztwo? Proszę o odpowiedz.

Odpowiedz: Nie było żadnego grzechu, więc i nie było zatajenia. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-10 20:58:11

Pytanie: Ave! Ostatnio, mama poprosiła mnie, żebym poszła z nią do lasku, ponieważ chce wykopać młodych brzózek.(samosiewki) Ten lasek nie jest nasz, lecz pewnego pana który go posadził. Kiedy byliśmy na miejscu, pytałam mamę czy nie jest to grzechem, ale odpowiedziała że nie, ponieważ to są samosiewki, i ich jest i tak za dużo, i po prostu poginęłyby. Czy mama aby na pewno miała rację? Czy nie było w tym żadnego grzechu? Czy ja będąc z mamą nie zgrzeszyłam? Bardzo się teraz o to martwię. A czy np. zbieranie grzybów w takim lasku jest grzechem? Czekam na odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego mama ma rację. Nic w tym złego. Nie braliście przecież temu człowiekowi drewna. Poza tym jeśli właściciel jakoś terenu nie oznaczył, nie zagrodził trudno uznać, ze ma coś przeciwko chodzeniu do lasu na grzyby czy pozyskiwaniu samosiejek brzozy... Rzeczywiście, jeśli jest ich za dużo, i tak by z nich nic nie było... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-10 20:18:02

Pytanie: Szczęść Boże! Kilka miesięcy temu poznałam pewnego chłopaka. Początkowo myślałam ze nasza znajomość nie rozwinie się i wszystko ucichnie (dzieli nas około 300 km). Stało się inaczej. Nasza znajomość z miesiaca na miesiąc rozwijała się. Byliśmy razem na wspólnych wakacjach, także wszystko wskazywało że wszystko jest na dobrej drodze... aż do momentu kiedy dowiedziałam sie ze jest osobą nie wierzącą, nie wierzy w to że spowiedź gładzi grzechy. Jest raczej zwolennikiem teorii Darwina, wierzy we własne siły, w siłę natury itp. Podczas kiedy nasza znajomość się rozwijała zaobserwowałam ze kwestię wiary traktuje z "przymrużeniem oka", ale nie przypuszczałam ze jest tak jak opisywałam wcześniej. Powiedział mi ze przyjał Sakrament chrztu, był u Komunii i Bierzmowania; został wychowany po katolicku; chodzi czasami do koscioła; obchodzi święta i spiewa kolędy. Widze pewne sprzeczności mówi że nie wierzy a chodzi czasami do Kościoła - dla mnie to jest sprzeczne. Jestem osobą wierzacą. Nie ukrywam ze zalezy mi na tym chłopaku ale rozum i wiara swoje a serce swoje. Nie wiem co mam robić czy zerwać z tym chłopakiem? Bardzo proszę o pomoc, jest mi naprawdę cieżko i nie wiem co mam w takiej sytacji robić? Z Panem Bogiem !!!

Odpowiedz: Ojejku... Naprawdę trudno nam radzić w sprawach wyboru męża! Może.... Może najlepiej będzie jak zobaczysz, jedna ze wcześniejszej odpowiedzi, którą możesz znaleźć W TYM MIEJSCU Ale zdecydować musisz oczywiście sama. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-10 16:29:07

Pytanie: Co określa się mianem Nabożeństwa październikowego? Czy sam różaniec przed Najświętszym Sakramentem czy również msza? Pozdrawiam

Odpowiedz: Nabożeństwo październikowe to różaniec... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-10 15:43:56

Pytanie: Witam chcialam zapytac o cosik osobistego. Czy bede postrzegana przez Kosciol jako grzesznica? jesli: zaszlam najpierw w ciaze, pozniej wizielam slub cywilny , rozwodze sie obecnie z mezem, ale chcialabym w przyszlosci zawrzec slub koscielny z osoba ktora szczerze kocham, czy aspekt tego ze wspolzylam z mezczyzna przed slubem i zaszlam w ciaze , mialam z nim tylko slub cywilny a na dodatek sie jeszcze rozwiode nie bedzie przeszkoda do zawarcia slubu koscielnego z innym mezczyzna ktorego kocham? czy dostane w takiej sytuacji rozgrzeszenie przy spowiedzi? czy to etyczne wiazac sie z kims bardzo wierzacym w mojej sytuacji? czy grzesze uczuciem jakie czuje do tego wierzacego mezczyzny (wciaz jestem jeszcze zona na papierze ale nie mieszkam od dawna juz z mezem i nic mnie z nim nie wiaze oprocz dziecka oczywiscie)?

Odpowiedz: Pomijając przeszkody do zawarcia małżeństwa, które wymienia Kodeks Prawa Kanonicznego, dawne grzechy nigdy nie uniemożliwiają zawarcia małżeństwa. Ale może po kolei. 1. Czy możesz otrzymać rozgrzeszenie? Jak najbardziej. Jeśli człowiek żałuje swoich grzechów, z rozgrzeszeniem nie ma problemów. Jest, gdy człowiek nie żałuje, co widać po tym, że chce nadal trwać w grzechu. Np w grzesznym, niesakramentalnym związku... 2. Jeśli jesteś osobą należącą do Kościoła katolickiego, twój związek cywilny z innym mężczyzną w oczach tegoż Kościoła nie był małżeństwem. Możliwe jest więc zawarcie w Kościele ważnego małżeństwa... 3. Czy etyczne jest kochanie wierzącego mężczyzny, wiązanie sie z nim, kiedy się jest człowiekiem w Twojej sytuacji... Ciągle jesteś kobieta wolną. W czystej miłości nie ma nic złego. Niezależnie od tego, co Ci się przytrafiło w przeszłości. Jeśli Twój ukochany o tym wie i taką Cię kocha, to wypada tylko życzyć wam wiele szczęścia... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-10 14:40:32

Pytanie: Szczęśc Boże! Na początku chciałbym stwierdzić, że bardzo doceniam pracę Odpowiadających w tym serwisie. Cierpie na skrupuły więc mam ilka pytań: 1. Nęka mnie często niechciane, pojawiajace sie mimowili podniecenie. Tak było ostatnio gdy jechałem autobusem. Z moim znajomym szła dziewczyna, chciałem zobaczyć kto to jest. Problem w tym, że juz pojawiła sie taka dziwna reakcja, więc miałem wątpliwości czy spojrzeć no i zrobiłem to tylko na moment, spojrzałem na twarz żeby zobaczyc kto to. Trwało to ułamki sekund ale było świadomą decyzja spojrzenia na twarz mimo tego, że jak wiadomo trwała niechciana i tłumiona reakcja. Czytałem tu, że w sytuacji spojrzenia na twarz jesli sie nie chce podniecenia i sie je ignoruje to nie ma grzechu (bo jest to natręctwo). Ale czy na pewno? Czy mam grzech cięzki? Myslałem gdy podejmowałem decyzje ze grzechu nie ma - gdybym wiedzial, że to grzech to bym tego nie zrobił. Czy mam grzech ciężki? 2. Spowiednik powiedział, że gdy mam watpliwości czy moge iść do Komunii to mam zmówic akt żalu i iść bo skrupulantom niewskazana jest częsta spowiedź. Chyba, że mam pewność - a ja często mam tak, że to jest taka prawie pewność, ale jednak wątpliwość. I idę do komunii. Czy to grzech? 3. W nawiązaniu do punktu 1 czy w ogóle uda się unikać grzechu ciężkiego? Nie chcę go popełniac a jednak robię coś co potem okazuje sie, że było złe. Dotyczy to własnie tych spraw z kobietami. Czy grzechem jest sytuacja w której pojawia się pobudzenie, ja jednak je ignoruje i gdy dopiero widzę, że ono nie ustąpi przez ignorowanie to rezygnuje z danej czynności (np. ze spojrzenia na twarz). 

Odpowiedz: 1 i 3. Patrząc komuś w twarz niczego złego nie robisz. Trudno to nawet traktować jako okazję do grzechu. Bo w normalnych warunkach tak nie powinno być; bez patrzenia na ludzi nie da sie żyć. Chodzi więc bardziej o to, żebyś umiał patrzyć czystym spojrzeniem. A tego się nie nauczysz, gdy ciągle wzroku będziesz się bał, gdy samo spojrzenie będzie dla Ciebie grzechem.... Twoja reakcja jest zapewne odpowiedzią na myśl o ewentualnym grzechu, reakcją na okazję skosztowania zakazanego owocu. Musisz się nauczyć, że to, iż widzisz dziewczynę, że z nią rozmawiasz, że się do niej uśmiechasz, a nawet proponujesz pójście do kina nie są żadnym grzechem.... Kobieta to człowiek, a nie siedlisko pokus... 2. Powinieneś bezwględnie słuchać spowiednika. Skoro zalecił Ci, byś tylko mając absolutną (a nie prawie) pewność popełnienia grzechu ciężkiego rezygnował z Komunii, to tak właśnie powinieneś robić. Słuchanie w takich sprawach spowiednika nie może być grzechem. On bierze to na siebie. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-10 11:35:46

Pytanie: Bylam w kosciele i spytalam o cos Boga. Powiedzialam, ze jesli odpowiedz bedzie twierdzaca, to zeby zgasla swieczka. Bog dal mi odpowiedz na tak i swieczka zgasla- akurat ta na ktora sie patrzylam. Czy takie swobodne rozmawianie z Bogiem nie jest czyms zlym?

Odpowiedz: Z Bogiem, choć z całym szacunkiem, można rozmawiać jak z przyjacielem. Jego sprawą jest, czy zechce na prośbę o znak odpowiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 23:56:43

Pytanie: CHCIALAM PROSIC O RADE A TAKZE O WSPARCIE...W SPRAWIE PODEJSCIA DO KOSCIOLA I ZYCIA WEDLUG PRZYKAZAN MOJEGO MEZA. JESTESMY MLODYM MALZENSTWEM Z MALYM DZIECKIEM ZYJACYM POZA GRANICAMI KRAJU.MOJ PROBLEM POLEGA NA TYM ZE NIE BARDZO WIEM JAK MAM POMOC MU ZROZUMIEC WIARE...I UKAZAC MU JAK PUSTE JEST ZYCIE BEZ BOGA! W PRZECIWIENSTWIE DO NIEGO JA WYROSLAM W RODZINIE GLEBOKO WIERZACEJ I PRAKTYKUJACEJ,GDZIE BOG,KOSCIOL BYL NA PIERRWSZYM MIEJSCU A ON NIESTETY WYSZEDL Z RODZINY GDZIE TYLKO MAMA PRAKTYKUJE A TATO NA DODATEK BARDZO NEGATYWNIE WYPOWIADAL SIE NA TEMAT I KOSCIOLA, KSIEZY...A DO TEGO JESZCZE JEGO BABCIA PRZESZLA DO SWIADKOW JECHOWY I CHCIALA GO TAM ROWNIEZ 'WKRECIC'-NA SZCZESCIE SAM DOSZEDL DO TEGO (BEDAC JESZCZE NASTOLATKIEM) ZE TO NIE JEST TA DROGA!ALE CHYBA TO WSZYSTKO SPOWODOWALO ZE JEST ZAGUBIONY W TYM WSZYSTKIM,A WIARE CHCE ZROZUNIEC PRZEZ ROZUM, NAMACALNIE. DLA MNIE JEST NORMALNE I OCZYWISTE POJSCIE NA NIEDZIELNA MSZE A DLA NIEGO ZAWSZE JEST TO PROBLEMEM ZE NP I TAK NIE BEDZIE UCZESTNICZYL BO CHCE MU SIE SPAC I TYM PODOBNE, ROZMAWIAMY O TYM, ALE DLA MNIE JEST TO CORAZ TRUDNIEJSZE IZ NIE POTRAFIE MU WYTLUMACZYC WIARY LOGICZNIE(Z PRZYKLADAMI,DOWODAMI) BO JA PO PROSTU WIERZE CALA SOBA I NIE POTRAFIE ZYC BEZ BOGA...A NAJGORSZE JEST DLA MNIE TO ZE JEZELI COS MU LUB NAM SIE NIE UKLADA W ZYCIU OBWINIA PANA BOGA ZA TO, ALE KIEDY JEST DOBRZE TO WTEDY LOS SIE USMIECHNAL....BARDZO KOCHAM SWOJEGO MEZA I CHCIALABYM MU POMóC ALE JUZ NAPRAWDE NIE WIEM JAK!SAMA JESZCZE POTTRZEBUJE WSPARCIA I PORADY! CHCIALABYM ZEBY ZROZUMIAL ZE TERAZ NASZA RODZINA JEST KOSCIOLEM DOMOWYM I JESTESMY ZA SIEBIE ODPOWIEDZIALNI ROWNIEZ POD WZGLEDEM ROZWOJU DUCHOWEGO. CHCIALABYM ZEBY NASZ SYNEK MIAL PRZYKLAD W OJCU I W MATCE, I NIE MIAL KIEDYS TAKICH DYEMATOW I PROBLEMOW JAK JEGO TATA...A MOZE JA COS ZLE ROBIE...NAPEWNO PROSZE O POMOC 

Odpowiedz: Pewnie nic nie robisz źle. Ale nie licz na to, ze przekonasz swojego męża argumentami. Te mogę pomóc tylko tym, którzy chcą uwierzyć... Masz rację, że sytuacja w której ktoś bliski o zło obwinia Boga, a dobro przypisuje dobremu losowi może boleć. Ale nawet jeśli wykłócisz się z mężem, żeby tak nie mówił, to nie zmienisz jego wewnętrznego nastawienia. Lepiej ja takie jego gadanie tylko sie uśmiechnąć... Bo żeby człowieka doprowadzić do wiary trzeba wiele modlitwy i cierpliwości. Bez pomocy Boga, Bożej łaski nie uda Ci się to. Więc nawet nie ma co próbować. A Bóg często nie działa natychmiast. Serce człowieka urabia powoli. Co możesz zrobić? Przede wszystkim sama bądź dobra chrześcijanką. Dobrego przykładu dawanego innym nie przekreśla grzech, słabość, zdenerwowanie ale na pewno obłuda. Musisz starać się być w swoim wyznawaniu wiary szczera. Jeśli zrobisz coś złego, a mąż to będzie widział, nie udawaj, że jesteś idealna. Niech Twój mąż widzi, ze Jezus jest i Twoim mistrzem. Że dla Niego potrafisz uznać swoją winę. Bo nie byłoby dobrze, gdybyś chciała, by Tylko mąż dla Jezusa się zmieniał. Wtedy Bóg stałby się dla niego tylko narzędziem nacisku, by zawsze się z Tobą zgadzać. takiego Boga trudno przyjąć... Co więcej? Bądź cierpliwa. Nie pouczaj męża, nie besztaj, nie marudź, że nie chce pójść do Kościoła. Najwyżej od czasu do czasu zaproponuj mu delikatnie wspólne wyjście. Niech widzi, że choć bardzo Ci na tym zależy, to potrafisz uszanować jego wybór... Na pewno zarysowana droga wymaga wielkiego ducha. Ale chyba nie boisz się takiego wyzwania, co? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 23:19:00

Pytanie: czy oobe jest szkodliwe. podróże astralne inaczej. czy to ma jakiś związek z okultyzmem albo czym innym. bardzo prosze o odpowiedź

Odpowiedz: Związek oobe z okultyzmem jest dość oczywista. Metoda często na takich stronach metoda jest polecana. Nie zainteresowali by się nią różnej maści okultyści, gdyby nie była dla nich interesująca... A ujmując już sprawę konkretniej: trudno komuś, kto się tym nie zajmuje wskazać konkret wskazujący na związek metody z okultyzmem. Jednak eksperymentowanie na swojej psychice, by doświadczyć stanów jak po środkach odurzających chyba nie może być "bezpieczne"... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-09 22:55:51

Pytanie: moja pani psycholog zaproponowała mi stosowanie treningu relaksacyjnego jacobsona. czy jest on "bezpieczny"? Mówiła, ze zawiera elementy jogi ( w niewielkim stopniu) ale nie wpływa na podświadomość, jest to trening bevawioralny.. czy mogę go stosować?

Odpowiedz: Gimnastyka nie jest zagrożeniem dla życia duchowego chrześcijanina. Wręcz przeciwnie, zdrowy tryb życia zazwyczaj pomaga. Gdyby gimnastyka wiązała się z niechrześcijańską wizją świata (np. gdy mowa o otwieraniu trzeciego oka, integracji z kosmosem) itd, to oczywiście nie byłoby już takie obojętne. W tym wypadku metoda wydaje się zupełnie bezpieczna. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 21:05:51

Pytanie: prosze odpowiedzieć jaka jest nauka kościoła katolickiego w sprawie życia pozaziemskiego czy możliwe byłoby życie na odległych planetach podobne do naszego życia. bo skoro tak ,skoro byliby to ludzie podobni nam to czy mieliby też dusze? jeśli wiemy że Chrystus umarł za nas tylko raz to gdzie indziej być nie może

Odpowiedz: Kościół katolicki nie uczy niczego na temat pozaziemskich cywilizacji bo póki co, ich istnienie jest tylko prawdopodobne. Na pewno jednak uznaje, że: 1. Bóg jest Stwórcą wszystkiego, a więc i ewentualnych pozaziemskich cywilizacji 2. Zbawienie dokonane przez Jezusa Chrystusa musiało mieć też dla nich jakieś znaczenie. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 19:26:33

Pytanie: Czy ćwiczenia tai czi stanowią jakieś niebezpieczeństwo dla życia duchowego chrześcijanina?

Odpowiedz: Gimnastyka nie jest zagrożeniem dla życia duchowego chrześcijanina. Wręcz przeciwnie, zdrowy tryb życia zazwyczaj pomaga. Jeśli jednak gimnastyka wiąże się z niechrześcijańską wizją świata (np. gdy mowa o otwieraniu trzeciego oka, integracji z kosmosem) itd, to oczywiście nie jest to już takie obojętne... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 19:08:38

Pytanie: Mam kilka pytań odnośnie 7 przykazania: 1. Czy zbieranie malin, jeżyn i innych owoców z dzikich krzewów na polu czy w lesie prywatnym jest grzechem? Wiem, ze to nie jest katolickie wytłumaczenie, ale przecież nikt kto idzie na maliny itp. nie zastanawia się czy zbiera na cudzym. (nie chodzi tu o prywatne sady itp.) 2.Czy posiadanie nielegalnego oprogramowania jest grzechem, ja mam takie oprogramowanie, nie ja go wgrywałem tylko krewny, chce w najbliższym czasie przejść na darmowy system operacyjne, na legalny mnie nie stać, czy mogę korzystać z komputera nie narażając się na grzech, nawet lekki? 3. Czy jeżeli mam na komputerze ściągnięte kilka filmów i utworów muzycznych, (teraz już nie ściągam), jeżeli mam wgrane trochę nielegalnej muzyki, którą dostałem od kolegów, to czy mogę tego słuchać bez narażania się na grzech? Czy jeżeli tej muzyki słucham nie ja, ale np. mama to czy też muszę ją ewentualnie wyrzucać? Z góry dziękuję za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Jeśli właściciel nie ma nic przeciwko, bo lasu nie zagrodził, nie umieścił tablic itd, to nic w tym złego... 2. Gdy przejdziesz na darmowy system, problem zniknie. Odpowiadający nie może dać Ci błogosławieństwa na używanie nielegalnego oprogramowania. Choć uważa, że robienie z tego wielkiego grzechu jest mocną przesadą... 3. Jak wyżej. Z tą uwagę, że dobra kultury w ogóle nie powinny być traktowane jak towar. Ale to już temat na szersze rozważania... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 17:01:45

Pytanie: Chciałam zapytać jak radzić sobie z rozproszeniem podczas modlitwy? Często zdarza mi się, że nie potrafię się skupić. 

Odpowiedz: Może rada zabrzmi dziwnie, ale... staraj się odsuwać od siebie to, co Cię rozprasza. Jeśli w modlitwie przeszkadza Ci ból kolan, gdy kleczysz, to zmień postawę ciała, gdy rozprasza Cię głośno puszczony telewizor sąsiada, to spróbuj zatkać uszy. Nie zawsze tak się da. Ale możesz swoje rozproszenie... uczynić przedmiotem modlitwy. Zwłaszcza gdy modlisz się własnym słowami. Możesz Bogu powiedzieć o rozpraszającym Cię bólu kolan, o sąsiedzie nie szanującym innych, o domownikach, których głos dobiega z sąsiedniego pokoju... Gdy podczas modlitwy przypominają Ci się różne sytuacje, to mów o nich Bogu. O spotkanych ludziach, przeczytanej książce, obejrzanym filmie. I wracaj do tego, co było zasadniczym tematem Twojej rozmowy z Bogiem... Zobacz też TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.kuria.gliwice.pl/czytelnia/jezuszyje/index.php?numer=19&art=2" \t "blank" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://prasa.wiara.pl/?grupa=6&art=1190618379&dzi=1159393520" \t "blank" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 13:03:37

Pytanie: Co znaczy słowo "meryzm"

Odpowiedz: Meryzm to figura retoryczna, w której pojedyncza rzecz jest opisywana za pomocą konwencjonalnej frazy, która wymienia kilka jej części, lub która wylicza kilka synonimów tej samej rzeczy. Na przykład zwrot "poruszyć niebo i ziemię", czyli poruszyć wszystko... Na podstawie http://en.wikipedia.org/wiki/Merism JK.


Pytanie z dnia: 2007-10-09 12:23:07

Pytanie: Szczęść Boże, od dłuższego czasu zauważam, że część osób (również księża) przestała mówić Amen na końcu modlitwy Ojcze Nasz (nie mam na myśli w trakcie mszy św., ale np podczas wspólnego odmawiania Różańca). Słychać to nawet w radiu. Czy coś się zmieniło w tej modlitwie ze strony Kościoła? Czym jest to uzasadnione? A może to tylko niedbalstwo? To denerwujące, gdy na końcu wspólnej modlitwy i - co ciekawe - tylko przy Ojcze Nasz, część wiernych milknie i nie wiadomo dlaczego. Dziękuję za odpowiedź. Z Bogiem.

Odpowiedz: Na koniec modlitwy "Ojcze nasz" ciągle powinno się mówić "Amen". Nic sie w tym względzie nie zmieniło. Chyba mamy tu do czynienia z przyzwyczajeniem powstałym wskutek tego, że podczas Mszy owego "Amen" się nie wypowiada. Ale tam jest to uzasadnione następującą potem modlitwą kapłana, która jest rozwinięciem ostatniego zdania Modlitwy Pańskiej... Odpowiadający będąc w takich sytuacjach sam głośno owo "Amen" wypowiada... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 12:12:22

Pytanie: Którego dokładnie w tym roku zaczyna się adwent?

Odpowiedz: Adwent rozpocznie się tego roku w niedzielę 2 grudnia.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-09 08:25:53

Pytanie: Szczęść Boże! Nie wiem czy tutaj znajdę odpowiedzi na moje pytania, ale nie mam się do kogo innego zwrócić. Za pomoc byłabym bardzo wdzięczna. Mam ponad 20 lat. Zastanawiam się nad tym w jaki sposób mam żyć, jak postępować żeby Bogu się to podobało i było zgodne z jego wolą. Niepokoi mnie mój stosunek do ludzi. Wydaje mi się czasem, że tak naprawdę to na nikim mi nie zależy, przebywanie z ludźmi często, a nawet prawie zawsze mnie męczy. Jedną z przyczyn jest to, że jestem osobą nieśmiałą i ciężko mi się z ludźmi rozmawia. Właściwie to w ogóle nie wiem o czym z nimi rozmawiać. Natomiast jeśli kogoś naprawdę polubię to pragnę się z daną osobą spotykać. Oczywiście na pragnieniu się kończy. Do tego mam bardzo zły stosunek do siebie. Uważam się za beznadziejną osobę, niepotrzebną, szczególnie przyczyną tego, że tak myślę jest to co opisałam powyżej. Moja samoocena jest bardzo niska. Są takie chwile, że nie chcę już żyć. Moja wiara jest chyba bardzo słaba. Modle sie, chodzę do kościoła, a po chwili potrafie przeżywać poczucie bezsensu wszystkiego, swojego życia, swiata. Po spowiedzi do komunii przystępuje tylko jeden lub dwa dni, bo zaraz ogarniają mnie te myśli. Czy jest jakis sens tego co przeżywam ? W jaki sposób sobie z tym poradzić? Właściwie czasem tak czuje że nic mnie w zyciu nie cieszy. Nie lubię imprez, nie daje mi to zadowolenia, tylko męczy. Natomiast swoje obowiązki w szkole, na studiach zawsze starałam się wypelniać dobrze, daje mi to pewną satysfakcję. Jednak zastanawiam się nad celem tego, co robię, komu to jest potrzebne, czy to jest ważne. Nie ma wokól mnie właściwie prawie nikogo, oprócz rodziny. Z nikim przez tyle lat nie potrafiłam stworzyć jakiejś relacji, kogos zainteresować. Wszystko jest we mnie nie tak. 

Odpowiedz: Rady w sprawach duchowych czy w problemach z samym sobą nie zawsze są wiele warte. Jeśli jednak już coś radzić, to chyba byś się zwróciła do Boga... Spróbuj przedstawić mu samą siebie. Opowiedz Mu o swoich problemach, rozterkach. O swojej bylejakości i o tym, że nie wiesz w którą stronę się zwrócić. Być może rozjaśni Twoje myśli. Może poczujesz, że choć czujesz się samotna, On jest z Tobą. Dla niego jesteś ważna, wyjątkowa i jedyna. Bo tak traktuje każdego człowieka... A gdy Bóg z nami, kto przeciw nam? Łatwiej nieść wtedy ciężar codzienności. A potem, niezauważalnie, wszystko się zmienia... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-08 23:26:59

Pytanie: moj tata jest chory na raka modle sie z tej ksiazki o jego zdrowie ale moze mi podpowiecie ktora modlitwa wlasnie z tej ksiazki jest najbardziej odpowiednia 

Odpowiedz: Nie ma modlitwy bardziej lub mniej odpowiedniej, kiedy Boga o coś prosimy. Bo nie o formułki chodzi, ale skierowaną do Boga prośbę. Możesz Go prosić także własnymi słowami. Byle szczerze, z serca... Byle z zaufaniem, ze cokolwiek się stanie, ciągle jest się w ręku Boga... W naszym serwisie http://spotkania.wiara.pl możesz prosić o modlitwę naszych czytelników. Odpowiadający też westchnie w intencji Twojego ojca... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-08 18:55:16

Pytanie: Czym jest teraz wiara i Kościół w Polsce. Pytam dlatego bo nie wiem co odpowiadać mojemu synowi. Kiedyś (dawno temu) podczas uroczystości wyświęcania mnie na lektora usłyszałem od biskupa o złych nałogach. Zwłaszcza o paleniu tytoniu i piciu alkoholu. Chwilę później odnosiłem stułę, którą tenże biskup pozostawił. I wchodząc na plebanię oniemiałem. Biskup siedział przy stoliku z papierosem w ustach mając przed sobą kieliszek alkoholu. To był mój kryzys, który trwa nawet trochę do dzisiaj. Ale teraz oprócz słabości rządzących Kościołem w Polsce (w/w) dochodzi słabość braku decyzyjności w sprawie Radia Maryja i polityki, promowania jednych polityków kosztem drugich. Moje trzynastoletnie dziecko pyta mnie (jest świadome tego co się dzieje w Polsce). "Tato, jak mam wierzyć w autorytet księży i ich słowa, kiedy ma ich w nosie nawet Ojciec Dyrektor Tadeusz Rydzyk. Nie mogę odpowiedzieć, że to polityka bo od zawsze Kościół powinien apolityczny. Nie mogę go zbyć ani oszukać. Czuję to samo. Czuję kolejny kryzys i brak wiary ponieważ autorytety po raz kolejny mnie zawiodły.

Odpowiedz: Kiedyś Jezus powiedział do Piotra (Mt 16, 18): "Otóż i Ja tobie powiadam: Ty jesteś Piotr [czyli Skała], i na tej Skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą". Trzeba wierzyć, że Kościół to nie tylko ludzie, ale także - i przede wszystkim - Jezus Chrystus. Żaden grzech, ani mój ani kogokolwiek innego, choć na pewno Kościół osłabia, to na pewno go nie zniszczy. Niech Pan uczy swojego syna wiary w Jezusa Chrystusa. By na Kościół patrzył nie z perspektywy klienta, który oczekuje (dobrego słowa, dobrego przykładu), ale kogoś, kto sam go tworzy, kto jest za jego "jakość" odpowiedzialny... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-08 18:05:07

Pytanie: Szczęść Boże! Wkrótce na lekcji będziemy mieć dyskusję o homoseksualistach i nie będzie to na religii. Będzie to rozmowa o tolerancji, wolności itp. Jak mam bronić swojego zdania, że homoseksualiści nie powinni adoptowac dzieci, zawierać małżęństwa itd. Wiem, że zostanę zakrzyczana, chciałm prosić więc o podanie kilku rzeczowych argumentów, które pomoga mi w tej debacie. To będzie na lekcji WOSu, mam odwagę zabrac głos, ale boję się, że moje argumenty zostaną wyśmiane. Czy moge prosic o kilka arumentów trudnych do zlekceważenie, także dla niekatolików (wiem, że zostanie mi na pewno zarzucone, że prezentuje katolicki punkt widzenia, a państwo jest oddzeilone od Kościoła, więc nie możemy narzucac swojej woli) Jakie sa granice tolerancji w takim razie? Z Panem Bogeim BArdzo dziękuje za ten serwis i zapewniam o modlitwie za ODpowiadających 

Odpowiedz: Dziękuje za modlitwę, ale nie wiem czy na odpowiedź już nie za późno... Jeśli pominąć argumentację chrześcijańską to pozostaje chyba jedynie zwrócić uwagę, że homoseksualizm z perspektywy czystej biologii prowadzi do zagłady gatunku. Jako taki nie może więc być normą. Chyba że ktoś inaczej słowo "norma" rozumie... Co do tolerancji.... Na pewno nie można odmawiać prawa do tolerancji homoseksualistom. Źle by było, gdybyśmy ich za preferencje seksualne prześladowali. Znów jednak rodzi się pytanie, co jest prześladowaniem. Osoby poruszające się na wózkach inwalidzkich nie mogą zostać np. strażakami. Wszyscy się z tym zasadniczo zgadzają. Ich choroba czy kalectwo uniemożliwia im podjęcie takiego zadania. Byłoby niedorzecznością, gdybyśmy w ramach likwidowanie "dyskryminacji" zaczęli do straży przyjmować także takie osoby. A jednak... Paręnaście lat temu prasa donosiła o awanturze, jaka miała miejsce w Stanach Zjednoczonych. Panie poczuły się dyskryminowane tym, że gdzieś tam nie chciano ich przyjąć do straży pożarnej. Oczywiście wkrótce zmieniono przepisy, by im to umożliwić. Miedzy innymi... zmniejszono długość drabin. Bo panie nie radziły sobie ze zbyt długimi. Nie trzeba wielkiej wyobraźni, żeby stwierdzić, że ta decyzja w pewnych sytuacjach może oznaczać skazanie kogoś na śmierć... Homoseksualista nie nadaje się do wychowywania dzieci, które w przyszłości mają zapewnić przetrwanie gatunku. Sama natura skazuje jego geny na śmierć, brak potomstwa. Można oczywiście w imię ideologii twierdzić, ze jest inaczej. Ale faktów to nie zmieni. A ile przy okazji osób zrani, to już tylko pewnie jeden Bóg wie... Przy okazji zajrzyj jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-08 14:04:06

Pytanie: Szczesc Boże:) Chciałam zapytac jakie mozna miec imie do bierzmowania poniewaz nigdzie tu tego nie moge znalezc nie dlugo bede bierzmowana a jescze nie wybrałam imienia prosze bardzo:)

Odpowiedz: Utarł się w Polsce zwyczaj, że przyjmując Ducha Świętego w sakramencie bierzmowania wybieramy sobie też nowego czy dodatkowego patrona. Zwróć uwagę: patrona, nie imię. Poczytaj trochę o świętych, a potem wybierz... Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-08 12:41:35

Pytanie: Witam Jestem mężatką w trakcie rozwodu, której mąż zdecydował się na przygodne związki z innymi kobietami. W związku z powyższym moje „życie seksualne” nie istnieje już od kilku dobrych lat, niestety moje potrzeby pozostały. Miotam sie strasznie z tym, jestem sfrustrowana i rozdrażniona- bo wydaje mi się, że Kościół nie przewiduje czegoś takiego. Jaki stosunek ma Kościół do tego i co mogę zrobić???

Odpowiedz: Kościół uczy, że współżycie seksualne godziwe jest jedynie w małżeństwie... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-08 09:17:36

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Co oznacza dokładnie sformułowanie "czystość według stanu"? Zwłaszcza chodzi mi o wyjaśnienie tego pojęcia w sytuacji małżonków. Czy chodzi o zachowywanie czystości współżycia w małżeństwie, tzn. korzystanie z płciowości zgodnie z wolą Bożą, czy o zachowanie zupełniej czystości czyli wstrzemięźliwości? Proszę o niepodawanie mojego adresu emailowego. Bóg zapłać!

Odpowiedz: Na czym innym polega czystość w okresie przedmałżeńskim i w małżeństwie. Przed ślubem należy się powstrzymać przed wszelkimi formami zachowań seksualnych. W małżeństwie współżycie jest dozwolone. Powinno być jednak okazywaniem miłości (nie hołdowaniem dewiacjom) i otwarte na życie... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-07 18:50:21

Pytanie: Szczęść Boże. Chciałbym zapytać, czy np. skrępowanie z powodu wykonania Znaku Krzyża zawsze jest grzechem i czy ciężkim. W odpowiedzi na pytanie z 2007-06-16 przeczytałem: "...Nie musisz wykonywać znaku krzyża przejeżdżając obok kościoła. Jeśli jest to dla Ciebie krępujące, to tego nie rób. Trudno to uznać za wstydzenie się wiary, skoro o niej w innych sytuacjach, wobec tych samych osób, świadczysz. Zwłaszcza w sytuacji istnienia trudności psychologicznych..." i tak.. moja rodzina wie, że staram się być religijny i praktykuje, a jednak czasem jest dla mnie krępujące przeżegnanie się przed podaniem jakiegoś posiłku na rodzinnej uroczystości. Z drugiej strony nie chcę wykonywać Znaku Krzyża niejako "czając się... żeby nie zwrócić uwagi", bo kiedy żegnamy się, nie należy Tego czynić niedbale. Czy np. przyłożenie ręki do serca i krótka modlitwa w myśli będzie równoważna z wykonaniem Znaku Krzyża? Na pewno jest to bardzo dyskretna forma, a widziałem takie zachowanie również u znajomych Kleryków, dlatego pytam. Proszę w miarę możliwości o odpowiedź i bardzo serdecznie Wszystkich na forum pozdrawiam! Mateu

Odpowiedz: Jeśli dyskrecja w robieniu znaku krzyża wynika nie ze wstydzenia się wiary, ale z chęci uniknięcia ostentacji, to nie ma żadnego grzechu. A tak jest chyba w Twoim przypadku, skoro rodzina zna Twoja postawę... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-07 16:32:17

Pytanie: Szczęść Boże... Jaki jest sens cierpienia? Wiadomo, że każdy człowiek cierpi w życiu inną 'liczbę razy' (rzutując cierpienia na płaszczyznę). Dlaczego więc zostaje zbawiona osoba, która cierpiała w życiu więcej i osoba, która mniej? Cierpienie ma dla nas być pomocne w zbawieniu... Jest po to, by pokazać, jak żyć. Czy skrucha na Sądzie Ostatecznym mordercy da zbawienie takie samo jak w wypadku skruchy człowieka sprawiedliwego?

Odpowiedz: 1. Wartość cierpienia nie ogranicza się do pomocy w zbawieniu. Ale jeśli już tylko tak na nie spojrzeć to trzeba chyba powiedzieć, że jednemu potrzeba było tego cierpienia do zbawienia więcej, innemu mniej. Więcej, czyjeś cierpienie mogło pomóc innemu w zbawieniu. Choćby przez to, że nauczyło owego człowieka inaczej patrzyć na życie, zmusiło do okazania miłości i życzliwości cierpiącemu... 2. Skrucha mordercy... Najpierw zastanów się, czy człowiek rzeczywiście może być sprawiedliwy? Czy rzeczywiście człowiek może zasługiwać na niebo? Zanim zaczniesz zarzucać Bogu niesprawiedliwość, że daje niebo skruszonemu mordercy zauważ, że przed świętym, Bogiem wszyscy jesteśmy grzeszni. I wszyscy musimy wołać o jego przebaczenie.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-07 09:43:33

Pytanie: byłam u spowiedzi i nie usłyszalam pokutu albo ksiądz mi nie powiedział co mam robić

Odpowiedz: Wyznacz sobie pokutę sama i przy następnej spowiedzi powiedz, że i dlaczego tak zrobiłaś... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-07 09:43:24

Pytanie: Mam pytanie dotyczące spowiedzi. Miesiąc temu spowiadałam sie ksiedzu z grzechu ciezkiego,z ktorego nigdy wczesniej sie nie spowiadalam[zrozumiala swoje błedy]Powiedzialam ksiedzu,ze sytuacja trwa juz od 4lat przez pierwsze 2 nie zdawalam sobie sprawy ,ze to grzech a pozniej balam sie ,wstydzilam z tego wyspowiadac.Zapomnialam jednak dodac ze w tym czasie przyjelam pare razy komunie,nie chcialam tego zataic myslalam ,ze sprawa jest jasna.Pózniej jednak naszly mnie watpliwosci:(Czy spowiedz jest wazna??Czy przy nastepenej spowiedzi mam to jeszcze raz wyjasnic.Dodam tylko,ze Ksiadz o nic wiecej nie dopytywal.Bóg zapłać.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego wszystko było jasne. Tyle że Twoje wątpliwości powinien rozstrzygnąć spowiednik. Przedstaw mu to tak, jak napisałaś... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-07 09:14:32

Pytanie: Kto i kiedy po raz pierwszy na świecie i w Polsce pomodlił się "różaniec" czyli skąd pochodzi ta modlitwa? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-06 20:03:29

Pytanie: Szczęść Boże ! Mam pewne wątpliwości , postaram sie je tutaj w miare jasno przedstawić : Czy nie przystąpienie do Komuni Świętej podczas mszy na której się jest i posiada się łaskę uświęcacającą jest grzechem ? (...) 

Odpowiedz: 1. Nieprzyjęcie komunii nigdy nie jest grzechem. Także w sytuacji, gdy ktoś ma wątpliwości co do swojej dyspozycji do jej przyjęcia. 2. Pokusa nie czynie niezdolnym do przyjęcia Komunii. Wręcz przeciwnie, człowiek powinien szukać w niej umocnienia.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-06 18:47:10

Pytanie: Szcżęść Boże.Mam 3 pytania: 1.czy warto tkwić w związku w którym nie ma miłości i seksu, a ludzi łączy tylko majątek, dom, oszczędności, wspomnienia, lęk przed zmianami po wyborach? wiem,ze mają być zmiany, istnieje więc ryzyko utraty pracy. 2.Jakie warunki trzeba spęlnić, by po cywilnym rozwodzie przystępować do komunii? 3.Czy kościół dopuszcza rozstanie małżonków-rozwód kościelny? Pozdrawiam Piotr

Odpowiedz: 1. W dniu zawarcia małżeństwa ślubowałeś miłość, wierność, uczciwość małżeńską oraz że nie opuścisz małżonki aż do śmierci. W tym kontekście pytanie o wartość trwania w małżeństwie jest pytaniem o wartość złożonej przez siebie przysięgi. Odpowiedź może być tylko jedna: na pewno warto trwać w przyjętych zobowiązaniach... 2. Sam rozwód nie uniemożliwia spowiedzi i Komunii. Czyni to dopiero trwanie w nowym związku. 3. Kościół nie dopuszcza możliwości rozwodu. Pozwala na rozstanie się ludzi, którzy, mimo iż tak się wydawało, nie zawarli ważnego związku... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-06 09:46:37

Pytanie: czy calowanie przed slubem jest grzechem

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-06 09:18:37

Pytanie: Witam! 1. Ostatni na spowiedzi wyznałem jeden grzech(lub nie) z przeszłości - to była dość zagmatwana ale i poważna sprawa. Powiedziałem że niemalże na pewno nie było grzechu a miałem powiedzieć "prawie" zamiast "niemalże" (zapewne przez stres). Słownik języka polskiego podaje te wyrazy jako synonimy ale mi sie wydaje że to jednak inny stopień prawdopodobieństwa. Czy mam do tego wracać, czy dać sobie spokój? 2. Kiedyś jechałem pociągiem do sąsiedniego miasta i miałem zadzwodzić do mamy i dać znać że dotarłem na miejsce a spieszyłem sie i tego nie zrobiłem. Mama bardzo sie martwiła (ale wydaje mi sie że to nadopiekuńczość bo miałem wtedy chyba 15 lat). Czy to był grzech ciężki? 3. Czy jeśli oglądając w TV zwykły program (np. Taniec z gwiazdami) się podniecę to czy wystarczy odrzucić to uczucie i można oglądać dalej, czy powinienem odwrócić wzrok, wyjść z pokoju (itp.) i poczekać aż to minie? Pozdrawiam! 

Odpowiedz: 1. Daj sobie spokój. Przecież to żadna różnica. 2. Nie był to grzech ciężki. 3. Wystarczy odrzucić. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-06 09:03:05

Pytanie: Witam! 1. Mam 17 lat. Nurtuje mnie pewna sprawa: ostatnio na lekcji fizyki miałem prawo Gay-Lussaca a ja powiedziałem głośno (myślałem że to może być śmieszne) "prawo Gej-Lussaca". Potem pomyślałem że ten uczony zapewne już nie żyje i to brak szacunku dla zmarłego. Czy to był grzech ciężki? Jak to traktować gdy na historii i innych lekcjach przewija się wiele nazwisk? Jakiekolwiek żarty są dozwolone czy musi być pełna powaga? 2. Wielu instytucjom (np. szkołom) nadaje się świeckich patronów. Załóżmy że któryś z tych patronów (nie chciałbym tego oczywiście przesądzać) po śmierci trafił do piekła. Czy ten patronat stanowi jakieś powierzenie się opiece złemu duchowi? 3. Czy popełniałem grzech ciężki modląc się jedynie wieczorem a rano już nie? Powiedziałem to na spowiedzi ale chciałbym to wiedzieć tak dla siebie. Czy można modlić się sziedząc w pociągu lub idąc ulicą? Jak to jest w ogole z modlitwą? Dobry nawyk czy obowiązek? 4. Czy w piątek można pójść na koncert rockowy i tylko słuchać muzyki, nie tańczyć? Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Kiedy chodzi o nazwiska znanych i szanowanych postaci historycznych, to w odczuciu odpowiadającego nie ma problemu. Gorzej gdy ktoś wyśmiewa się w ten sposób z kolegi czy koleżanki. Zresztą wystawia to nienajlepszą ocenę temu, kto tak robi... 2. W tropieniu demonów zwróć przede wszystkim uwagę, by samemu nie ulegać podszeptom złego. Nigdy nie wiemy, czy ktoś został potępiony. Nie możemy więc niektórych traktować tak, jakby potępieni byli... 3. Człowiek powinien się modlić. na pewno jednak jednorazowe zaniedbanie modlitwy wieczornej czy porannej trudno uznać za ciężki grzech. Pojawiłby się, gdyby człowiek modlił się już stanowczo za mało (ale granica jest tu płynna). Np. gdyby nie modlił się w pokusach.... Z całą pewnością tylko jedno zaniedbanie modlitwy jest grzechem ciężkim: dobrowolne opuszczenie niedzielnej Mszy... Jeśli człowiek chce się modlić podczas spaceru czy jazdy pociągiem, to oczywiście może. Nie jest do niej wymagane przyjecie postawy klęczącej czy wyznaczenie jednej pory... 4. Słuchanie muzyki nie jest złamaniem zakazu udziału w zabawach. Tyle ze koncerty rockowe bywają różne... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-06 03:58:16

Pytanie: Mam narzeczonego, jesteśmy razem 3,5 roku a zaręczeni od pół roku. Oboje jesteśmy katolikami i chodzimy do Kościoła. Mamy już ustaloną datę ślubu na 29.marca 2008, jednakże wyniknął pewien intymny i krępujący problem:( Nie możemy się porozumieć, co do metod zapobiegania ciąży. Mianowicie: ja chcę stosować NMPR oraz w niektóre dni prezerwatywę, a Narzeczony tylko NMPR. (...) Słyszałam, że KKK zabrania stosowania prezerwatyw. Moje pytanie brzmi: Co jest złego w prezerwatywach?? Komu wyrządzam tym krzywdę?? Czy stosowanie prezerwatyw to w ogóle grzech?? Narzeczony powiedział, że mam wybrać albo „gumy” albo jego!!!:( A przecież mi nie chodzi o same „gumy”, tylko o to, że to ujmuje moją godność - taki kompromis, odbiera mi poczucie bezpieczeństwa i spełniania oraz powoduje głos wątpliwości czy ja się w ogóle dla niego liczę:(?? Czy nie obchodzi mnie to, co czuję!? Nie zgodzę się na taki warunek, ponieważ kompletnie nie pojmuję, że stosowanie od czasu do czasu prezerwatywy w małżeństwie grzech??? Nic w tym złego!! Czy Kościół na prawdę zabrania stosowania prezerwatyw, bo nie mogę tego pojąć! Uważam, ze nikt nie ma prawa narzucać mi swojego zdania, zwłaszcza w tak intymnej kwestii, ponieważ nikomu krzywdy nie robię! Proszę mi pomóc, bo nie mogę już z tym wytrzymać:( Płaczę od 3 dni, bo serce strasznie chce do Narzeczonego, a rozum mówi, że nie mogę przystać na jego bezsensowne warunki, bo to byłoby wbrew mnie i wcześniej czy poźniej wyniknęłby z tego poważne problemy i kłótnie w małżeństwie! Czy mam prawo próbować go przekonać do swoich racji (nota bene on rozumie i zgadza się ze wszystkimi argumentami), sam za to mówi tylko o swoich potencjalnych wyrzutach sumienia (ale nie potrafi mi tego wyjaśnić) i czyn mój Narzeczony ma prawo stawiać mi takie ultimatum??? :( 

Odpowiedz: Kościół rzeczywiście uczy, że jedyną dopuszczalną metoda planowania rodziny są metody naturalne. Odpowiedź na pytanie dlaczego znajdziesz książce Karola Wojtyły, Miłość i odpowiedzialność, rozdział IV ((TUTAJ) ... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-06 02:08:21

Pytanie: Czy do zawarcia małżeństwa jest potrzebny sakrament bierzmowania? Czy można wziąść ślub kościelny bez bierzmowania ?

Odpowiedz: Kanon 1065 Kodeksu Prawa Kanonicznego tak sprawę stawia: § 1. Katolicy, którzy nie przyjęli jeszcze sakramentu bierzmowania, powinni go przyjąć przed zawarciem małżeństwa, gdy jest to możliwe bez poważnej niedogodności. § 2. Aby przyjąć owocnie sakrament małżeństwa, usilnie zaleca się, ażeby nupturienci przystąpili do sakramentu pokuty i Najświętszej Eucharystii J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-05 22:38:17

Pytanie: Witam! Mam problem, w zasadzie nie wiem jak to określić, jakiś czas temu mocno oddaliłam się od Boga, po pewnym czasie zdecydowałam się na spowiedź, było to dla mnie emocjonujące wydarzenie. Było mi ciężko ale starałam się naprawić wszystko, na jakiś czas udało mi się, po pewnym czasie przyszły natarczywe myśli na temat przeszłych spraw, wrociły pokusy w sensie myśli, po paru miesiącach od spowiedzi popadlam w zwatpienie, jakos bylo mi wstyd przed Bogiem a takze księdzem u ktorego sie spowiadalam, ze wolałam sie nie pokazywac w kosciele, pochlonelam sie w pracy bez reszty, ciagle pracowalam i nadal to robię, mam bardzo dużo obowiązków rowniez poza praca od rana do wieczora , mysli odeszly, a ja teraz czuje sie ze mi czegos brak, nie mam pojecia jak wrocic do Boga, bo wciaz odczuwam wstyd i jedna mysl w glowie, ze taka juz jestem i nic sie nie da z tym zrobic, nie chce w to wierzyc, ale takie przeswiadczenie tkwi we mnie. Nie wiem co z tym zrobić. Jak naprawić relacje z Bogiem i dlaczego odczuwam do tego stopnia zwatpienie..:/ odczuwam w tej dziedzinie wielka bezsilność.... dziekuje 

Odpowiedz: O swoja wiarę trzeba dbać jak o kwiatki. Trzeba ją pielęgnować. Między innymi przez regularną modlitwę, uczestnictwo w Eucharystii, a także regularna spowiedź. Być może tej ostatniej w Twoi wypadku trzeba najbardziej. Bo spowiedź to nie tylko zmycie starych grzechów, ale także pomoc - łaską sakramentu - w dobrym i świętym życiu... Być może wtedy nie powróciłyby myśli o starych, już przebaczonych sprawach. I łatwiej byłoby odrzucić pokusy... A wtedy zapewne i Bóg wydałby Ci się bliższy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-05 20:43:50

Pytanie: W jakich godzinach odbywaja sie nabozenstwa w Polskim kosciele w Moskwie? np. w kosciele niedaleko ambasady Polskiej lub w innych kosciolach rzymsko katolickich? Nie moge znalezc w internecie Dziekuje 

Odpowiedz: Godzin nabożeństw też nie znamy. Możesz zapytać telefonicznie. Dane takie znaleźć można na stronie Kościoła katolickiego w Rosji (uwaga, jeśli zamiast literek są robaczki, trzeba zmienić kodowanie strony na cyrylicę), czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-05 13:28:55

Pytanie: Czy w 2012 roku bedzie koniec świata?

Odpowiedz: Jezus uczył, ze daty końca świata nikt nie zna. Nie można więc sensownie, zgodnie z wiarą, na Twoje pytanie odpowiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-05 13:14:34

Pytanie: Czy zwierzęta mają duszę?

Odpowiedz: Na pewno nie taka, jak dusza ludzka... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-05 11:49:54

Pytanie: mam nienawiść do Boga, nie wiem co z tym robić, jak żyć dalej

Odpowiedz: Chyba powinnaś o tym z kimś mądrym porozmawiać. Z katechetą, księdzem z parafii. Bez znajomości przyczyny takiego stanu rzeczy, rozeznania czym tak naprawdę jest to, co nazywasz nienawiścią trudno coś sensownego radzić. Możesz też porozmawiać z kimś z Katolickiego telefonu Zaufania w Katowicach: 0-32-2530-500... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-05 11:35:18

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Parę dni temu wzięłam ślub i jest pewien szczegół, który mnie martwi. Otóż podczas udzielania sakramentu małżeństwa, ksiądz nie związał naszych rąk stułą. Myślę, że zapomniał:( a stuła to przecież bardzo ważny symbol, prawda? Dlatego bardzo proszę o odpowiedź, co to oznacza, czy to pociąga za sobą jakieś konsekwencje?

Odpowiedz: Zawarcie małżeństwa następuje dzięki zgodzie stron, zgodzie na zawarcie małżeństwa, a nie przez związanie ich rąk stułą. Proszę się nie martwić :) J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-04 20:16:44

Pytanie: Witam wszystkich!! Mam problem dość często myślę o tym czy może by nie zostać zakonnicą ale chcę o tym zapomnieć i jeszcze moi znajomi mówią że nie widzą mnie w tej roli. Jest jeszcze ten chłopak mówi mi że jest we mnie zakochany a ja nie chcąc go urazić daję mu szansę. Co powinnam zrobic już sama nie wiem co myśleć. Często sobie wyobrażam jakby to było gdybym miała już męża i dzieci, ale także o tym jakbym sobie radziła w zakonie. Bardzo proszę o pomoc. Pozdrawiam Paulina.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-04 19:04:22

Pytanie: jaki jest tekst psALMU Z 4 PAŻDZIERNIKA BŁAGAM O POMOC

Odpowiedz: Teraz jest już pewnie po sprawie.... Ale w serwisie Liturgia zamieszczamy codziennie kalendarz liturgiczny. Jest on podlinkowany na główną stronę. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-04 18:53:41

Pytanie: Mysle, ze nieraz miał Pan okazje rozmawiac z ateistami którzy starali się wskazywac brak logiki w Biblii i w calej koncepcji wiary w Boga. Zakladam ze na każdy z ich argumentow był Pan w stanie znalezc sensowna odpowiedz która obronila Panska wiare. Niezmiernie interesuje mnie Panskie kontrargumenty . Jestem osoba której zycie jest oparte na wierze w logike i uwazam ze wiara w Boga może być uzasadniona logicznie. Czlowiek może wierzyc w Boga wedlug mnie z nastepujacych powodow: 1. Nasz instytnk samozachowawczy jest tak silny ze staramy się robic wszystko by przetwac. Każdy z nas wie ze kiedys umrze wiec kiedy się starzejmy nasza wiara się nasila bo strach przed smiercia rosnie. Wiara tutaj wydaje się być „tarcza” chroniaca nas przed faktem ze wkrotce przestaniemy istniec. Dla przykladu kiedy chodzilem do kisciola zawsze wiekszosc uczestnikow stanowily osoby starsze. Dlaczego starsi stanowia wiekszosc na mszach a nie mlodzi ? Co jest powodem? Zkladam ze moja hipoteza istynktu samozachowawczego do Pana nie trafia. 2. Wiara dodaje ludzia pewnosci siebie i uczucie ze wierzac prawdopodobienstwo ze to czego chcemy diametralnie wzrosnie. Nieraz kiedy byłem malym dzieckiem i nie miałem wlasnego zdania zwracalem się do „Boga” o pomaganie mi w osiaganiu moich celow co dawalo mi otuchy bo wiedzialem ze jakas magiczna sila wypelni luke miedzy moimi mozliwosciami i tym co chce osiagnac. Wiara nie sprawiala ze zawsze osiaglem to czego chcialem ale dawala spokoj przed mysla ze cos może się nie udac bo „Bog czuwa”. 3. Ludzie których zycie jest nie udane przewaznie wierza bo wiara daje im nadzieje ze kiedys będzie lepij(po smierci o ile będą „dobrymi ludzmi”). Wiara to piekny wynalazek dla tych którym nie wychodzi. Podsumowujac chciałbym wierzyc bo to ulatwia zycie. Niestety nie mogę z czysto logicznych powodow or z faktu ze czysto logiczny swiat jest duzo piekniejszy niż wizja swiata wedlug kosciola. Tak samo moglbym sobie wmowic ze jeśli będę codziennie podnosil worek piasku to za dziesiec lat przyjdzie wielki „Mugalo” i uczyni mnie szczesliwym czlowiekiem. Bez logiki, podnosilbym ten worek piasku ale czy mialoby to sens .Gdy teraz zastapimy podnoszenie worka piasku wypelnianiem dziesieciu przekazan, dziesiec lat, calym zyciem a wielkiego Mugalo, Bogiem to dostajemy chrzescijanstwo. Po przeczytaniu tego jestem pewien ze się Pan ze mna kompletnie nie zgadza i chce uslyszec dlaczego. Zakladam ze jako ksiadz jest Pan inteligentnym człowiekiem który wybral dorge wiary z jakis sensownych powodow. Jakie to powody ? Co Pana do tego sklonilo ? 

Odpowiedz: Polemizować z Tobą nie będę, bo to nie forum, a miejsce gdzie udzielamy odpowiedzi na nurtujące ludzi pytania. Może tylko zauważę, że Twoje argumenty mają drugi koniec: jak można mówić, że czyjaś wiara spowodowana jest nadzieją na lepsze życie, tak i czyjaś niewiara może być podyktowana niechęcią do podjęcia wymagań, jakie stawia religia. Psychologia nie jest najlepszym narzędziem do rozstrzygania czy ktoś lub coś rzeczywiście istnieje... Poglądy na temat możliwości poznania Boga zawarłem TUTAJ . Czyli a pierwszym z artykułów z działu "Najczęściej zadawane pytania"... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-04 14:38:54

Pytanie: Witam serdecznie, mam pytanie dotyczące grzechu. Załóżmy taką sytuację, że osoba X wyrządziła mi dużą przykrość w ważnej sprawie. Mam żal do tej osoby, boli mnie to bardzo i chcę się zwierzyć przyjaciółce, mamie (czasami kilku osobom). Żal jest uczuciem i dopóki nie pociąga za sobą złych czynów nie jest grzechem. Ale fakt, że opowiadam przyjaciółce o tym, jak postąpiła osoba X względem mnie i dlaczego mnie zraniła stawia tą osobę w złym świetle w oczach przyjaciółki (mamy…) – ja opowiadam o faktach i swoich uczuciach, ale przez to automatycznie moja przyjaciółka źle się nastawia do osoby X. To jest trochę jak obmowa (?) – gdybym nie zwierzyła się przyjaciółce, miałaby dobre zdanie o osobie X. Z drugiej strony nie można dusić wszystkiego w sobie i czasem trzeba się wygadać z tego co nas boli (ja akurat jestem uważana za osobę skrytą i nawet czasami bliscy zarzucają mi, że nie jestem dla nich do końca przyjacielem, ale jak już odważę się opowiadać o tym, co czuję, to potem mam wyrzuty sumienia, że postępuję niewłaściwie –jest mi lżej, że wyrzucę z siebie to, co mnie dręczy, ale wydaje mi się, że jest to niechrześcijańska postawa względem osoby X). Nie wiem, czy do końca jasno wyraziłam to, o co chcę zapytać. Są sytuacje, które wzbudzają w nas żal, gniew.. To jest normalne, że uczucia takie występują – nie powinny one pociągać za sobą złych czynów – to jest jasne. Przyjaciół mamy m. in. po to, żeby dzielić z nimi smutki, by wspierali nas w trudnych chwilach, ale czy taka rozmowa z przyjacielem (gdy związana jest z krzywdzącym dla nas zachowaniem innego człowieka) nie jest właśnie w jakimś stopniu złym czynem? Czy to jest grzech? Jaki jest „złoty środek”? Z góry serdecznie dziękuję za odpowiedź! 

Odpowiedz: Z grzechem obmowy mamy do czynienia, gdy ktoś "bez obiektywnie ważnej przyczyny ujawnia wady i błędy drugiego człowieka osobom, które o tym nie wiedzą". Wyrzucenie swojego bólu jest dość ważną przyczyną. Byle nie przesadzać i nie robić z tego pretekstu do obmowy... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-04 13:16:35

Pytanie: Zakładamy, że szatan nie zna naszych myśli o ile się w nich do niego nie zwracamy. Wiec jeśli grzeszymy czymś w myślach np. myślami o seksualnych rzeczach to czy on o tym wie? Bo wie o pokusie, którą pod nas podsuwa ale czy wie o tym że jej w danej chwili ulegliśmy?

Odpowiedz: Najpewniej nie wie. Ale... Czasem wystarczy na człowieka spojrzeć, zeby wiedzieć o czym myśli. Nie zauważyłaś tego jeszcze? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-04 12:09:43

Pytanie: Moje serce jest jak serce syna z przypowieści o synu marnotrawnym, ale niestety tego starszego syna. Jak zmieniać swe serce? Które nie odchodzi zbyt daleko od Ojca, ale tez nie bardzo kocha? I w głębi serca, chciałoby się temu sercu zbuntować i odejść od Ojca. Ale odejść się boi. Patrzy na inne radujące się serca z zazdrością, ale samo radować się nie umie. Jak zmienić swe serce? 

Odpowiedz: Spróbuj zauważyć, że masz szczęście. Zło tak naprawdę nie jest wcale atrakcyjne. Dokładniej, to atrakcyjność robaczywego jabłka. Z wierzchu OK, ale w środku... Nie widzisz tego? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-03 21:53:47

Pytanie: Serdecznie witam. Jestem osobą niewidomą czytającą Wasze strony. Musze przyznać że znajduje wiele ciekawych rzeczy dla siebie i znajomych. W lipcowym numerze gościa były zamieszczone informacje na temat unieważnienia sakramentu małżeńskiego. Niestety nigdzie nie mogłem znaleźdź artykułu dotyczącej tej sprawy. Na linku zadaj pytanie było to ogólnie opisane. Bardzo prosze o pomoc w tej sprawie. Informacje bardzo mi są potrzebne dla mojej bliskiej znajomej, która chce wystąpić o możliwość złożenia takiego wniosku. Z góry bardzo dziękuje i licze na odpowiedź Grzegorz. 

Odpowiedz: Najlepiej zajrzeć do podręcznika prawa małżeńskiego, który znajduje się na Opoce, pod adresem: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TA/TAI/pr_malzenskie_00.html Najważniejsze dla sprawy są tam rozdziały III, IV i V... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-03 19:46:05

Pytanie: we wrześniu poszłam do Spowiedzi św. tydzień później okazało się że urodziny mojej PRAbabci będą wyprawiane w piątek. najpierw chciałam dotrzymać postu (nie jeść mięsa) ale moja babcia powiedziała że mogę bo moja PRAbabcia już się o wszystkich gości pomodliła. Nie dotrzymałąm postu i jadłam mięsne potrawy . Później w niedzielę poszłąm kilkakrotnie do Komunii Św.bo myślałam że to nie był taki ciężki grzech a bardzo zależało mi na bliskości Boga. jednak ostatnio słyszałam że pójście do komunii z grzechem to świętokradztwo . co mam powiedzieć kiedy pójdę za kilka dni do spowiedzi? czy otrzymam teraz rozgrzeszenie? Proszę o szybką ODP!! 

Odpowiedz: Tak jak sprawę przedstawiasz, to rzeczywiście nie było tak wielkiego grzechu. Bo rzeczywiście, jest to zasadniczo grzech lekki, chyba że wypływa z pogardy dla Kościoła. U Ciebie tego motywu nie widać... Świętokradztwo, to znaczy pójście do komunii z grzechem ciężkim, zawsze może być odpuszczone przez sakrament pokuty... J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-03 11:41:06

Pytanie: Interesuje mnie historia Bibli. Dlaczego do Biblii wlączono Ewangelie tylko czterech apostołów? Czy inni spośród towarzyszy Jezusa nie pisali żadnych tekstów? Dlaczego Syn Boży sam nie napisał niczego na pamiątkę swojego pobytu wśród ludzi? Czy pisał jakieś listy, kontaktował się ze swoją Matką? Czy w ogóle nauczono go czytac i pisac? Czy są w ogóle jakieś wiarygodne teksty o życiu Jezusa, napisane przez osoby, które go znały przed Zmartwychwstaniem? I ostatnie pytanie, skąd Maryja wiedziała o skazaniu swojego syna na śmierć, o ukrzyżowaniu - czy mieszkała w Jerozolimie? Dziękuję za poświęcony czas. Kasia

Odpowiedz: Ewangelia początkowo była spisywana ustnie. Zdecydowano się ją spisać, gdy powoli zaczynało brakować tych, którzy mogli wiarygodnie naukę Jezusa przekazać... Dlaczego tylko cztery? Bo tylko te odpowiadały kryterium wiarygodności. A wiec zgodność z nauczaniem Kościoła, pochodzenie od Apostoła czy jego ucznia oraz autorytet Kościoła lokalnego, który by to potwierdził... Więcej znajdziesz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-pn/js-pn_10.htm" TUTAJ Jeśli cokolwiek napisał Jezus lub jego uczniowie, to nie zachowało się. Prócz oczywiście listów Piotra, Jana, Judy i Jakuba, znanych z Nowego Testamentu. Czy Jezus umiał czytać i pisać. Jest w Ewangelii wzmianka, ze czytał w synagodze. W innym miejscu, ze pisał palcem po ziemi. Wiec pewnie, jak sporo Żydów umiał... Czy są jakieś wiarygodne teksty o Jezusie? Tak. Cztery Ewangelie. Pisali je przecież uczniowie Jezusa (Mateusz, Jan) oraz ich uczniowie (Łukasz, Marek)... Przypuszcza się, ze ten ostatni tez znał Jezusa osobiście, gdyż jego matka była właścicielka Ogrodu Oliwnego. Tyle że podczas tamtych wydarzeń mógł być bardzo młody... Dlaczego Maryja była w Jerozolimie, podczas gdy krzyżowano Jezusa? Pewnie też udała się tam na święta, jak wielu Żydów. Być może zresztą częściej towarzyszyła Jezusowi - choćby nieco z boku - w Jego wędrówkach... W dniu Zesłania Ducha Świętego, a więc 50 dni po śmierci Syna była razem z nimi... Zobacz jeszcze na nasz serwis biblia.wiara.pl J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 22:18:48

Pytanie: co się mówi gdy sie idzie do spowiedzi? przeciezs nie bede zasze mówiła obraziłam Pana Boga nastepującymi grzechami....... a potem wiencej grzechów nie pamietam... czy mozna to czymś innym zastąpić co jeszcze sie mówi na początku po wejsci do spowiedzi?

Odpowiedz: A niby dlaczego nie? Możesz to samo powiedzieć własnymi słowami... Że przychodzisz w pokorze wyznać swoje grzechy, a potem, że żałujesz i dążysz do poprawy. To ostatnie ma jednak znaczenie. To deklaracja, ze spełnia się najważniejszy warunek otrzymania rozgrzeszenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 21:04:57

Pytanie: Szczęść Boże! Czy przed przyjęciem Eucharystii powinien być zachowany jakiś post? Czy jeśli się coś zje, albo czegoś napije bezpośrednio przed Mszą św., to nie można przyjąć Komunii? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Przed przyjęciem Komunii powinno się przez godzinę powstrzymać od przyjmowania posiłków, z wyjątkiem wody i lekarstw. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 20:58:57

Pytanie: Szczęść Boże!!! Mam 14 lat i w tym roku przystąpię do Sakramentu Bierzmowania. Jestem fanatykiem sztuk walk (szczególnie karate które sam trenuje). Chciałbym na swoje trzecie imię dać patrona karateków jednak pewnie takiego nie ma. Więc chciał bym się dowiedzieć czy jest jakiś patron sztuk walk i jeśli tak to jak się nazywa?? Proszę o pomoc !!! Z góry dziękuję :)

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 20:43:46

Pytanie: Szczęść Boże. Bardzo proszę o pomoc w kwestii pewnych wątpliwości: 1. Wiadomo nieskromne żarty i rozmowy to grzech i to ciężki. Ale jakie to są żarty? (...) Przecież my jesteśmy tylko ludźmi. jesteśmy zmuszeni do życia w takiej rzeczywistości, jaka jest i to, że jesteśmy osobami seksualnymi i to że seksualność jest wśrod nas- na to nic nie poradzimy. Chciałabym wiedzieć, czy mogę normalnie podchodzić do tych spraw. Czy kiedy słyszę jakiś zart o zabarwieniu erotycznym, to czy mówienie go, śmianie się z niego jest grzechem? Wiem, że można podchodzić źle do tych spraw, szukać złego, okazji do tego co jest zakazanym owocem, ale mi nie chodzi o usprawiedliwienie do rozpustnych rozmów, zboczonych żartów. (...) 2.Kiedy sztuka zamienia się w pornografię? Czasami w ksiazce do historii wystepuje jakis obraz, rzeźba. Np. w oświeceniu powstałay różne arcydzieła, ukazujące 'piękno ludzkiego, nagiego ciała' . Takie rzeźby mogą przyprawiac człowieka o nieczyste myśli. Czy gdybym znalazła sie gdzieś na wycieczce, w muzeum i miałabym to oglądać, czy nawet w tej ksiazce od historii jak mam postepowac: Starac sie normalnie na to patrzec, a moze odwracac wzrok, zakrywac zły obraz reka? 3. Czy to zdjecie matki z dzieckiem na etykietce wody Żywiec Zdrój jest nieczyste? mam jeszcze jedna prośbę. Czy mogłabym otzrymac odpowiedź na e-maila i prosic, zeby tego nie publikowac na stronie, chodzi mi o przyklady z mojego zycia z oazy i te ktore przytoczyłam? Chyba ze Odpowiadajacy by te fragmenty wykasował. Z góry dziekuje za odpowiedź i włożony trud.

Odpowiedz: 1. Trudno stworzyć katalog żartów moralnych i niemoralnych, grzesznych i neutralnych. Musisz kierować sie w tym względzie swoim sumieniem, swoim odczuciem. Obie sytuacje, które podałaś jako przykład, na pewno nie były grzeszne. W najmniejszym stopniu. 2-3. Granica między sztuką a pornografią bywa płynna. Definicja pornografii (ta z katechizmu) brzmi: "Pornografia polega na wyrwaniu aktów płciowych, rzeczywistych lub symulowanych, z intymności partnerów, aby w sposób zamierzony pokazywać je innym". Często wskazuje się też na cel takiego pokazywania: by wzbudzić pożądanie, rozbudzić ludzkie zmysły. Dlatego nie jest pornografią np. zdjęcie nagiego człowieka w podręczniku do biologii. Podobnie traktuje się dzieła sztuki. Oczywiście ktoś może je wykorzystać jak pornografia. Ale cel ich powstania był inny. Z tego powodu nie są pornografią np. zdjęcia nagich więźniarek obozu oświęcimskiego, obnażonych mieszkanek buszu, czy matki karmiącej dziecko.... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 19:24:17

Pytanie: 1) Ile trwa żałoba dla poszczególnych członków rodziny (tzn. jak długo nosi żałobę syn po matce a jak długo rodzeństwo, rodzice, chrześniacy itd.)? 2) Czy np. w dniu wesela żałoba obowiązuje tzn. np. wesele było planowane na maja a matka pana młodego zmarła w kwietniu i czy w takiej sytuacji gdy wesele się odbędzie to jest grzech? Czy można wtedy tańczyć? 

Odpowiedz: Kościół nie wyznacza żadnych zasad dotyczących żałoby. Także terminów, w których trzeba ją zachowywać. Wszystko zależy od obyczajów panujących w danym społeczeństwie. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-02 18:41:49

Pytanie: Mieszkam w mieście gdzie są dwa kościoły.Chodzę do tego gdzie mam bliżej-nie do swojej parafii. W nadchodzącym roku moje dziecko idzie do pierwszej komuni świętej. Proboszcz z mojej parafii nie chce wydać mi zgody aby dziecko poszło do komunii w innej parafii. Córka nie chce chodzić do tamtego kościoła, nie zna księży ani pieśni śpiewanych w tamtym kościele. czy jest możliwość aby dziecko poszło do pierwszej komunii w nie swojej parafii i do kogo można się zwrócić o pomoc. 

Odpowiedz: Proszę porozmawiać z proboszczem parafii, do której Pani chodzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 17:26:36

Pytanie: Witam! Mam pytanie o eutanazję. O ile wiem człowiek, według Kościoła powinien żyć od poczęcia do naturalnej śmierci. A co z sytuacją, w której naturalna śmierć dawno by nastąpiła, gdyby nie to, że życie sztucznie podtrzymują urządzenia (respiratory itd)? Wtedy takie "życie" jest dla chorego bardzo męczące. Czy nie lepiej byłoby mu pozwolić naturalnie umrzeć? Co Kościół sądzi o takiej sytuacji? Pozdrawiam W.

Odpowiedz: Kościół przeciwstawia sie eutanazji, natomiast nie jest zwolennikiem przedłużania agonii, uporczywej terapii. Zobacz na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 15:52:53

Pytanie: znalazłem taki oto opis ksiazki pt. "Sklepik z marzeniami" : "Castle Rock to spokojne senne miasteczko, jakich wiele można spotkać na trasie pomiędzy jedna metropolią, a drugą. Mieszkańcy maja tu swoje niepisane zasady i prawa, przyjaciół i wrogów, oraz dramaty i radości. Pewnego dnia do miasteczka sprowadza się tajemniczy przybysz z Europy - Leonard Grant i otwiera mały antykwariat, w którym można kupić „wszystko, o czym marzysz”. W ten sposób mieszkańcy nabywają przedmioty, o których marzyli przez wiele lat, takie jak na przykład: kolekcjonerska karta baseballowa z autografem, piękna figurka, czy zestaw porcelany. Ceną za nie są jednak pieniądze, ale przysługi (małe niewinne psikusy), jakie każdy, kto cokolwiek zakupił musi zrobić. W ten sposób Grant niewoli dusze swoich klientów. Żaden bowiem nie może wyzwolić się spod mocy swoich spełnionych marzeń, lub znieść myśli, że wymarzony przedmiot może stać się własnością kogoś innego. Miasteczko powoli pogrąża się w chaosie, policja ma coraz więcej doniesień o kolejnych coraz bardziej wyrafinowanych psikusach. Szeryf Pangborn postanawia działać, w tym celu przeprowadza ciche śledztwo. Czy jednak zdąży powstrzymać tajemniczego sprzedawcę zanim zgładzi on całe miasteczko?"... i tu moje pytanie, czy czytanie tej książki (motyw niewoli dusz) jest czymś grzesznym.... i druga sprawa: czy jeśli w książce czytam o zabójstwie w kościele, albo gram w grę komputerową, gdzie była misja w której zabijało się w kościele to czy to jest jakiś grzech ? (...) i ostatnia sprawa: czy jeśli w książce są fragmenty, które w jakiś sposób wyśmiewają się z katolicyzmu, świętości to czytanie takiej ksiązki jest grzechem... wiadomo, że nie czytam tej ksiązki dla tego wyśmiewania się, ale mimo tego

Odpowiedz: Czytanie książek nie jest grzechem. Nawet jeśli ich autor miewa dziwaczne pomysły (ten akurat był dość normalny). Chyba że jest to książka pornograficzna. Wtedy jednak też czytanie samo w sobie jest grzechem, ale akceptowanie pojawiającego sie seksualnego podniecenia... Tak podchodź zarówno do czytania książek o zabójstwach w kościele jak i tych, które wyśmiewają wiarę. Nie samo poznawanie ludzkich poglądów jest grzechem, ale akceptowanie zła. J. 
Pytanie z dnia: 2007-10-02 15:17:42

Pytanie: 1.Jeśli wyznaje grzechy ciężkie i np. nie mówię wprost np. masturbacja tylko zgrzeszyłem przeciw ciału (i nie podałem ile razy) i ksiądz się nie dopytywał to taka spowiedź jest ważna? 2.Czy mówienie że coś jest Boskie jest grzechem i jeśli tak to jakim, albo że ktoś coś ubóstwia? 3.Czy trzeba uczestniczyć w Świętej godzinie, czy nie obrażamy Pana Jezusa tym że w niej nie uczestnicze? 4.Czy martwienie się o to że np. mając grzech ciężki umrzemy i wtedy możemy być potępieni, nie jest grzechem przeciw Duchowi Świętemu a konkretniej „o łasce Bożej rozpaczać”? 5.Czy łaska uświęcająca jest po tym jak się wyspowiadamy, czyli człowiek jest w łasce uświęcającej nie mając grzechów ciężkich? 6.czy jeśli mi przyszłą myśl która mogła być wywołana specjalnie i może spowodować grzech ciężki, ale jak zobaczyłem że źle myślę i staram się odrzucić tą myśl to czy mam grzech ciężki? 7.Czy używanie wulgaryzmów jest czymś bardzo złym, bo gdzieś tu czytałem o tym że ma to związek z siłami zła, ale nie wiem czy to się odnosiło do wulgaryzmów czy do życzenia komuś źle. Więc jak to jest. Wiem że używanie wulgaryzmów nie jest grzechem ciężkim, ale jeśli np. powiem do kogoś np. „ty debilu” czy coś takiego. Czy takie określanie ludzi którzy nas zdenerwują jest poważnym grzechem? Lub gdy się kłócę np. z kolegą i strasznie przez komunikator internetowy przeklinamy (w sensie że obrzucamy kogoś brzydkimi wyrazami) na siebie czy też popełniam grzech ciężki? 8.Będąc na mszy był cytat dotyczący chyba karmienia chlebem zwierząt i odbieraniu tego chleba od ust dzieci, ale ta pani występująca w tym cytacie powiedziała że ona tylko karmi psy (czy inne zwierzęta) okruszkami ze stołu. Nie pamiętam teraz tego dobrze, ale o co chodzi w tym cytacie? 9.Jeśli nieraz się kupuje w niedziele np. giełdy, czy akurat tak się zdarza że się po coś jedzie w niedziele zakupić (nie chodzi mi tu o artykuły pierwszej potrzeby) czy ma się grzechu ciężki? 10.Jeżeli chodzi o post piątkowy i w ogóle o post to czy takie potrawy jak jaja, mleko, chipsy o smaku innym niż mięsny, czekolada, ryby, alkohol są postne? Jeśli zdarzy mi się nieraz zjeść w piątek mięso czy bardzo źle postępuje? 11.Czy modlitwa w myślach też jest ważna? 12.Czy jeśli kiedyś akceptowało się antykoncepcje i uważało że kościół źle mówi w sprawach antykoncepcji, czy był to grzech przeciw Duchowi Świętemu „uznanej prawdzie chrześcijańskiej się sprzeciwiać”, a teraz ma się wątpliwości kto ma racje i się szuka odpowiedzi na te wątpliwości, czy się nadal (w tej sytuacji) grzeszy przeciw Duchowi Świętemu? 13. Czy można oglądać w piątek komedie i się na nich śmiać? I czy można oglądać komedie gdzie głównym motywem jest to że nastolatkowie chcą „zaliczyć dziewczyny” (american pie). Chodzi mi o to że wielu komediach popiera się sex przedmałżeński choć to są to tylko komedie i nie są to filmy pornograficzne. Czy oglądanie takich filmów jest grzechem i jakim? 14.Jeśli nie zachowuje postu ilościowego (jeden posiłek do syta) popełniam grzech ciężki. Trudno mi zjeść jeden posiłek do syta, nieraz coś zjem i za godzinę jestem głodny, więc jak to jest? 15.Czy jeśli w kościele nie śpiewam podczas mszy źle robię, lub grzeszę? 

Odpowiedz: Tak na przyszłość... Odpowiadający nie odpowie już na takiego "tasiemca". Dlatego, ze samo pytanie zajmuje większą część naszej strony. Proszę każde z pytań wysłać osobno. Trzy w jednym to góra. 1. Ksiądz pewnie zrozumiał o co chodzi. jeśli nie było intencji zatajenia, to spowiedź jest wa zna... 2. Coś? Jeśli mówisz, że świat jest dziełem Bożym, to mówisz prawdę. Jeśli mówisz, że boski był kurczak, którego właśnie z apetytem zjadłeś, to w sumie trudno uznać to za grzech. Kurczak - wiadomo - jest Bożym stworzeniem. Ale mówienie, ze smak kurczaka wart jest Boga (tak zazwyczaj się to rozumie) jest chyba ciut niestosowne... Co do ubóstwiania czegoś... Zazwyczaj ludzie nie rozumieją tego dosłownie. Nie oddają np. czci wakacjom (ktoś mówi: ubóstwiam wakacje). To raczej złe językowe przyzwyczajenie, niż rzeczywiste zło... 3. Katolik ma obowiązek uczestnictwa w niedzielnej i świątecznej Mszy. Poza tym nie ma obowiązku uczestnictwa w żadnym innym nabożeństwie. 4. Trwanie w grzechu ciężkim jest zagrożeniem dla naszego zbawienia. Ale zamiast sie zamartwiać trzeba pójść do spowiedzi. I na pewno to martwienie się nie jest grzechem. 5. W łasce uświęcającej trwa ochrzczony, którego sumienia nie obciąża grzech ciężki. A więc nie tylko zaraz po spowiedzi, ale jak długo nie popełnia grzechu ciężkiego... 6. W zdaniu "przyszła myśl, która mogła być wywołana specjalnie" jest sprzeczność. Albo sama przyszła, albo ją przywołałeś. Wskazówką jak jest naprawdę, jak w kwestii grzesznych myśli odróżnić pokusę od grzechu jest długość trwania myśli do czasu jej odrzucenia. Na pewno nie decydują tu ułamki sekund. To trochę za mało na świadomą decyzję... 7. Używanie wulgaryzmów to jedna rzecz, obrażanie bliźniego druga, a wzywanie sił zła przeciwko bliźniemu to trzecia. Ta ostatnia to najpoważniejsze wykroczenie. Ocena drugiego zależy od wielkości wyrządzonej krzywdy. Są ludzie, którzy łatwo wpadają w złość, ale szybko żałują swojego postępowania i przepraszają. To okoliczność która sprawia, że wyrządzone zło jest dużo mniejsze. No i widać, ze działali pod wpływem wzburzenia, co zmniejsza dobrowolność czynu. Używanie wulgaryzmów bez intencji obrażenia kogokolwiek na pewno grzechem ciężkim nie jest. Ale jest złe, bo sprowadza relacje międzyludzkie do poziomu rynsztoka. Czy wyzywając innych w rozmowie z kolega popełniasz grzech ciężki? To trudno ocenić. Ale na pewno jest to złe i powinno się takiej postawy unikać. Grzech lekki jest ciągle grzechem. W żadnym wypadku nie wolno sie nań zgadzać... 8. Tekst o który pytasz brzmi (Mt 15, 22-28) A oto kobieta kananejska, wyszedłszy z tamtych okolic, wołała: Ulituj się nade mną, Panie, Synu Dawida! Moja córka jest ciężko dręczona przez złego ducha. Lecz On nie odezwał się do niej ani słowem. Na to podeszli Jego uczniowie i prosili Go: Odpraw ją, bo krzyczy za nami! Lecz On odpowiedział: Jestem posłany tylko do owiec, które poginęły z domu Izraela. A ona przyszła, upadła przed Nim i prosiła: Panie, dopomóż mi! On jednak odparł: Niedobrze jest zabrać chleb dzieciom a rzucić psom. A ona odrzekła: Tak, Panie, lecz i szczenięta jedzą z okruszyn, które spadają ze stołów ich panów. Wtedy Jezus jej odpowiedział: O niewiasto wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak chcesz! Od tej chwili jej córka była zdrowa. Tekst jest chyba jasny. Jezus nie chciał prowadzić działalności wśród pogan. Kobieta uprosiła Jezusa wskazując, że nic sie nie stanie, że przy okazji działalności wśród Izraela i jej, pogance, coś się dostanie... 9. Spytaj spowiednika. W odczuciu odpowiadającego nie. 10. W piątek trzeba zachowywać wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych. Złamanie tej zasady jest zasadniczo grzechem lekkim, chyba że wynika z pogardy dla prawodawcy - Kościoła. 11. Tak. 12. Zobacz TUTAJ 13. W piątek można oglądać komedie. Oglądanie filmów niepornograficznych nie jest grzechem. Inna rzecz, czy człowiek który je ogląda ma swoje własne, wyrobione zdanie, czy jest miękki jak plastelina. Wtedy powinien popracować nad wyrobieniem sobie mocnego kręgosłupa. 14. Post jest po to, że być był głodnym. Na temat ciężaru winy przy złamaniu postu ilościowego obowiązują te same zasady, co przy wstrzemieźliwości od pokarmów mięsnych 15. Masz brać udział we Mszy. śpiew jest jednym z elementów tego udziału. Jeśli nie śpiewasz bo fałszujesz, to pół biedy. 
Pytanie z dnia: 2007-10-02 13:20:52

Pytanie: Witam, szczęść Boże. Wróciłem na tą "stronę z pytaniami" tak naprawdę po 3 latach. Ale przykro mi, że się ta strona przerodziła w coś z rodzaju kilkuset "przykazań mojżeszowych"..posmak faryzeizmu mam po wizycie na niej... dlatego nie zawaham się sam zapytać... w końcu (a może na początku) my chrześcijanie mamy 10 prawdziwych przykazań od Boga i przykazania miłości. Pytanie: Czemu ksiądz wchodzi tak mocno w problematykę moralistyczną, jakie ma do tego kompetencje? doktorat z moralistyki nie uprawnia nawet do takich wypowiedzi (zresztą znałem jednego moralistę ś.p. o. Jana OFM Cap (niepełne wykształcenie III stopnia) i kazania miał bardzo przystępne dla ludzi)... Ale nazywanie po imieniu co jest grzechem, a co grzechem nie jest, to jedynie tak naprawdę sprawa księdza osobistego sumienia, a innym należy przecież ukazywać drogę do poznania co jest złem, a co dobrem, nie zaś gotowe odpowiedzi (w stylu: "grzech ciężki na 100 %, a ten na 99,5 % minus ewentualnie twoje odczucie") to co powiedziane w konfesjonale w zupełności wystarczyć powinno. a tu z tej jakże delikatnej posługi ksiądz zrobił konfesjonał-forum... Pozdrawiam i proszę o odpowiedź. Z Panem Bogiem. Piotr 

Odpowiedz: Odpowiedzi zależą od tego, o co ludzie pytają. Jeśli mają problemy z określeniem co grzechem jest a co nie jest, to staram się im pomóc i nie ignoruję tych pytań. Powinienem? W wielu wypadkach odsyłam do spowiednika. Dzieje się tak zwłaszcza w sytuacjach wątpliwych. Ale gdy można z całą pewnością stwierdzić, że pytający nie popełnił grzechu ciężkiego, albo gdy można powiedzieć, że z całą pewnością pytający go (grzech, niekoniecznie ciężki) popełnił, to odpowiadam. Z dwoma zarzutami się nie zgadzam. Po pierwsze z tym, że grzech zależy czy nie zależy od subiektywnej oceny. Mojej czy każdego innego. To nieprawda. Istnieje obiektywne prawo moralne. Coś jest dobre, coś jest złe. Owszem, by zło można nazwać grzechem potrzebna jest świadomość popełnionego zła i dobrowolność. Tego odpowiadający zazwyczaj nie ocenia i najczęściej prosi, by pytać spowiednika. Ale istnieje coś takiego, jak zawiniona ignorancja. Jeśli ktoś twierdzi, ze jedynie sumienie, nawet źle ukształtowane, ma być miarę dobra i zła, to znaczy że nie zna nauki Kościoła. Domaganie się, by nie pisać o tym, co jest dobre czy złe, by ignorować takie pytania, to żądać, by ludzie nie mieli szans na poznanie prawdy o dobru czy złu swoich czynów. Czyli dla świętego spokoju sumienia błądzących nie odpowiadać na ich pytania? Przecież skoro już pytają, to znaczy, ze szukają. Nie dać im znaleźć? Niech trwają w nieświadomości, wątpliwościach, a czasem w skrupułach, gdy obwiniają się o zło którego nie było? Na tym ma polegać miłość bliźniego? Proszę zauważyć, że wiedzę na temat dobra i zła ludzie powinni wynieść z katechezy. Jeśli mają jakieś braki, tu mogą je uzupełnić. Bo jeśli nie tu, to gdzie? Z pism dla młodzieży? Z demoralizujących programów w telewizji? Co do kompetencji... Gdyby założyć, że potrzeba doktoratu by móc odpowiedzieć na pytania czy coś jest dobre czy złe, to obawiam się, że społeczeństwa żyłyby do dziś w kompletnej niewiedzy na ten temat. Owszem, są sytuacje trudne. Ale od czego są podręczniki teologii moralnej? Są przecież pisane przez specjalistów... Żądanie, by nawet na najprostsze pytanie w stylu czy jest masturbacja jest grzechem odpowiadał specjalista to przesada. Podobnie ze zdradą małżeńską, używaniem środków antykoncepcyjnych itd. Przecież nauka Kościoła jest w tym względzie jednoznaczna. Owszem, zdarzają się trudniejsze pytania, w stylu, czy mówienie o innych jest grzechem. Wtedy trzeba zacząć od wyjaśnienia, że nie każde mówienie o innych jest obmową, że zło tego czynu zależy od wielkości wyrządzonej krzywdy itd. Ale jeśli wyraźnie wyjaśniono to w Katechizmie, to po co specjalista? No, chyba że jesteś człowiekiem, dla którego jedynym lekarzem, który może zajrzeć do jego bolącego gardła jest światowej sławy profesor. No ale to już inny problem.... Za fachowość udzielanych tu odpowiedzi odpowiada portal Wiara.pl. Jeśli uważasz, że są niekompetentne, to z łaski swojej wskaż dokładnie które, żądaj wyjaśnień, wskaż jak powinny owe odpowiedzi brzmieć, a nie zasłaniaj się obraźliwym dla odpowiadającego twierdzeniem o posmaku faryzeizmu. Bo krytykować jest bardzo łatwo. Zwłaszcza, kiedy ze strachu przed popełnieniem błędu nic się nie robi... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-02 12:08:56

Pytanie: Chcialabym sie dowiedziec czy popelnilam grzech obmowy czy tez inny rodzaj grzechu. Ma to zwiazek z nastepujaca sytuacja: pewien bardzo szanowany ksiadz z mojej parafii zostal nagle przniesiony do parafii w innym miescie. Z kilku zrodel dowiedzialam sie, ze mialo to scisly zawiazek z jakas kobieta. Moj dlugi jezyk nie pozwolil zatrzymac tej informacji dla siebie i wypeplalam owa fame kolejnej osobie,zakladajac iz jest ona prawdziwa.Czy mam grzech ciezki?

Odpowiedz: Była to albo obmowa albo pochopny sąd. Waga takiego grzechu zawsze zależy od tego, na ile mówienie spowodowało utratę dobrego imienia. Odpowiadający nie podejmuje się jednak ocenić wagi Twojego grzechu. To powinien w nieostrych sytuacjach robić spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 23:10:44

Pytanie: Mój problem polega na tym że nie jestem w stanie się tak naprawdę skupić na Mszy Św. Wiem że Bóg jest wtedy z nami w kosciele ale tak naprawdę nie mogę tego poczuć, wyobrazić sobie. Mam na myśli zwłaszcza moment przemienienia. Jest to tak naprawdę krótki moment i wczasie całej Mszy i nie potrafie wtedy wczuć sie w tą wzniosłą atmosferę. Jak mam pracować nad sobą? Chciałabym by Msza była dla mnie tym cudownym momentem o których opowiadają święci, wielcy chrześcijanie, którzy przecież nieraz w jej czasie nawracali się, przeżywali niesamowite przemiany? Ja sama czuję potrzebę nie raz iść w tygodniu do kościoła ale wiem że na przykład znajoma, starsza kobieta chodzi codziennie bo sprawia jej to ogromną radość. Dla niej dzień bez Mszy to stracony dzień. Druga sprawa , która łaczy się z pierwszą to że jest mi trudno wziaść do reki różaniec, jeśli tak naprawdę nie proszę o coś albo nie dziękuję. z góry dziękuję za ODPOWIEDZ , jest to dla mnie bardzo ważne

Odpowiedz: Problem w tym, że takie głębokie przeżywanie Mszy, odczuwanie bliskości Boga, to łaska. Można ją od Boga otrzymać, ale raczej trudno to w sobie wypracować. Możesz dołożyć starań, by na Mszy być skoncentrowaną, możesz rozmyślać nad tekstami modlitw. Ale łaski nie wypracujesz. Pamiętaj tylko, ze wartości czyjejś wiary nie mierzy się otrzymanymi łaskami, ale tym, co człowiek sam w relacje z Bogiem, w chrześcijańskie życie wkłada... Co do różańca... Na pewno jest to modlitwa trudna. Bo wymaga wypowiadania słów, a koncentrowania sie na rozważanych prawdach. Kiedyś, gdy "Zdrowaś Maryjo" nie miało części zaczynającej się od "Święta Maryjo", była chyba łatwiejsza. Jak się w niej rozkochać? Chyba przede wszystkim powinnaś zacząć od uczenia się postawy bezinteresowności. Także wobec Boga. Odmawiaj różaniec, rozmyślaj nad tymi tajemnicami nie w nadziei, że coś dostaniesz. Choćby miała to być jakaś duchowa pociecha. Tylko dla zagłębienia się w zbawcze wydarzenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 17:53:59

Pytanie: Szukam informacji na temat św. Teresy od dzieciątka Jezus i dowiedziałam się o "małej drodze do Świętości", ale nie do końca wiem, o co w "niej chodzi". Czy moglibyście udzielić mi na ten temat jakiejś informacji?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 16:09:15

Pytanie: Sny. Czytam, że są one tylko mieszaniną naszych doświadczeń i pragnień i że trudno z nich wyczytać jakieś przyszłe zdarzenia itp. Z drugiej strony Józef, którego bracia wrzucili do studni i porzucili miał dar odczytywania snów i ten dar niewątpliwie pochodził od Boga. Tak więc z tego wynika, że sny nie są tak do końca pozbawione znaczenia i że Bóg przez sny może nam przekazywać jakieś wskazania. Czy można to tak interpretować? 

Odpowiedz: Sny nie mają żadnego znaczenia. Czasem jednak są natchnieniem, że coś powinniśmy zrobić, skłaniają do podjęcia dobrej decyzji. Gdy pod ich wpływem robimy coś dobrego, wtedy trudno mówić, ze wierzymy w sny. Po prostu sen był okazją, pchnięciem nas ku dobru. Jeśli komuś się śniło, że jego kolega zachorował i z tego powodu dzwoni do niego by zapytać o zdrowie, to nic w tym złego. Gdy komuś śnił się osoba zmarła i to przypomniało mu o modlitwie za nią, podobnie. Jeśli jednak komuś śni się Pan Jezus polecający założyć własny Kościół, to na pewno takiego snu nie można uznać za przesłanie od Boga. Tak samo, gdy śni mu się nowa żona... To dobro i prawda powinny być kryterium naszego postępowania, nie sny. Jeśli sen nam w tym pomaga, to dobrze. Ale nie jest on czymś autonomicznym co może zastąpić rozumne wybory... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 14:50:25

Pytanie: Szczęść Boże. "Pamiętaj, abyś dzień święty święcił". Tak brzmi treść przykazania. Ja jednak mam problem. Uczęszczam na kursy maturalne - weekendowe. Jednak termin sobotni, na który aktualnie chodzę, przestaje mi odpowiadać. Czy będzie coś złego, jeśli przeniosę te zajęcia na niedzielę? Dodam, że nauka sprawia mi przyjemność.. Pozdrawiam 

Odpowiedz: Nauka w niedzielę nie jest zajęciem, które uważa się za zakłócające niedzielny spoczynek. Zastanów się jednak, czy rzeczywiście musisz to przekładać. Czy święto - dla Boga, rodziny, siebie, dzień posług dla chorych i potrzebujących nic dla Ciebie nie znaczy? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 13:42:05

Pytanie: witam, mam pytanie odnośnie "procedury" odmawiania różańca: dlaczego na różnych stronach poświęconych temu zagadnieniu widnieją różne (w sumie bardzo niewiele się od siebie różniące ale jednak) "instrukcje obsługi" różańca?? Np. raz jest pokazane, że "Chwała Ojcu i Synowi..." odmawia się za tym koralikiem a raz, że za tym, itp. Są różne, że tak powiem, metody??? To dla mnie bardzo istotny problem.

Odpowiedz: A jakie ma znaczenie, czy odmawiając "Chwała Ojcu" będziesz trzymał za koralik czy za przerwę między nimi? J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 11:11:04

Pytanie: Pycha to grzech cięzki. Proszę wiec powiedzieć czy jak pomyślę sobie iż zrobię coś lepiej niż mąż to juz grzech ciężki? Bo przecież porównywanie się to pycha, jaka jest granica aby stracić ląską uświęcającą. Nie rozumiem, gdyż pycha ma wiele stopni. Pozdrawiam

Odpowiedz: Pycha jest grzechem głównym, ale nie zawsze jest grzechem ciężkim. Wszystko zależy w czym się wyraża, do jakiego konkretnie złego czynu człowieka prowadzi. Ale po kolei. Teologia moralna wyróżnia trzy kierunki, trzy płaszczyzny pychy: A) Zarozumiałość - zbyt wielkie mniemanie o sobie, przecenianie swoich możliwości, a w konsekwencji porywanie się na rzeczy nie do zdobycia, takich do zdobycia których nie ma szans. Człowiek zarozumiały wszystko wie i wszystko umie najlepiej, niechętnie przyjmuje cudze rady, sam chce o wszystkim decydować, z uporem trzyma się swojego zdania i zajętego stanowiska. Tymi cechami charakteru ośmiesza się i może zaszkodzić sprawom, które prowadzi. W ocenie ciężaru tego rodzaju pychy ważne jest jakie są konsekwencje takiej postawy. B) Niezdrowa ambicja - dotyczy już nie myślenia, ale konkretnego działania, ubiegania się z pominięciem właściwej hierarchii wartości o zaszczyty, honory, odznaczenia. Taki motyw działania - jeśli jest decydujący odbiera jego dobrym czynom znamię dobroci moralnej. C) Próżność. jest podobna do niezdrowej ambicji, ale od tej ostatniej różni się tym, że człowiek nią ogarnięty kieruje się nie ku rzeczywistemu dobru, ale namiastkom - poklaskowi, sławie, lubi pochlebstwa, choćby nieprawdziwe itd. Szkodzi przede wszystkim temu, który jest nią ogarnięty. Teologia moralna oceniając pychę rozróżnia dwa jej typy, stopnie. Zwykłą (połowiczną ludzką) i niezwyczajną (całkowitą, szatańską). Pierwszy rodzaj wyraża się w nadmiernym pragnieniu zaszczytów, czci, sławy oraz wynoszeniu się nad innych. W tym wypadku mamy raczej do czynienia z grzechem lekkim, chyba ze pycha staje się inspiracją do innych ciężkich wykroczeń moralnych. Drugi rodzaj - pycha szatańska - polega na odmówieniu podporządkowania sie Bogu i pretensji do absolutnej autonomii moralnej ze względu na kult własnego "ja". To postawa duchowa, w której człowiek chce być całkowicie samowystarczalny i samowładny usuwając Boga i stawiając się na jego miejscu. Jako przykład można tu podać postawę rzymskich cesarzy, którzy kazali oddawać sobie boską cześć. Nie inaczej postępują zbrodniczy dyktatorzy, którzy czynią się panami świata i gotowi są skazywać tysiące czy miliony na śmierć dla swoich kaprysów. Tak tez postępują ludzie, którzy sięgają - rzekomo w imię dobra ludzkości - do eksperymentów medycznych na człowieku chcąc stać sie panami życia. Tego rodzaju pycha zawsze jest grzechem ciężkim. Jest złamaniem pierwszego Bożego przykazania... Na podstawie: ks. S. Olenik, Dar.Wezwanie. Odpowiedź, Telogia moralna, cz. 6, Życie osobiste i współżycie międzyludzkie, Warszawa 1990. J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 10:13:49

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Ja mam takie pytanie: Chodzi mi o pasy przy sutannach: Fioletowy to Biskupa Czerwony to Kardynała Biały to Papieża Czarny to Prezbitera A Zielony?? Kilka już razy widziałem kapłana z zielonym pasem, a nigdy nie wiedziałem kim oni są. Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże!

Odpowiedz: Chodzi zapewne o Zgromadzenie Braci Serca Jezusowego. Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-10-01 08:02:26

Pytanie: Walczę z pychą. Czy jezeli będę się modlić za swoich nieprzyjaciół, czy to nie będzie odłam pychy? Bo sobie pomyślę: jak ty mi tak, to ja się pomodlę (i poczuję się wtedy zadowolona z siebie). Więc jak walczyć skutecznie z pychą? Więc jak w modlitwie mogę być pyszną to jak się ukorzyć? Tzn. czuć inaczej a modlić się dalej? Pozdrawiam

Odpowiedz: Hmmm... Na pychę chyba najlepszym lekarstwem jest prawda. Nawet kiedy robisz coś dobrego, próbuj pytać, czy przez to rzeczywiście jesteś lepsza od innych. Przecież sporo ludzi robi naprawdę wielkie dobre rzeczy. Nie mówiąc już o tym, e obok Boga wyglądamy mizernie... J.
Pytanie z dnia: 2007-10-01 07:57:42

Pytanie: Proszę o informację jak znależć kierownika duchowego? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
